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Rozdział 1
 
- Ja nie chcę umierać... znowu - jęknął Laszlo.
Jack ukląkł obok Laszla, rozciągniętego na podłodze.
- Mam ci coś podać? Filiżankę ciepłej zero minus? 
Laszlo zakrył usta. - Nie mów o jedzeniu.
-  Mi  dispiace1.  -  Jack  poklepał  wampira  po  ramieniu,  w  jedynym  miejscu  na  koszuli 
nieszczęśnika, które nie przesiąkło zwymiotowaną blissky. Biedny Laszlo. Wypił ledwie 
jedną szklaneczkę syntetycznej krwi o smaku whisky, kiedy wszyscy wznosili toast za 
pana młodego, ale najwyraźniej słynnemu chemikowi lepiej szło wytwarzanie produktów 
wampirycznej linii Fusion niż ich przyswajanie. Z miejsca puścił pawia, i to na siebie.
Niewiele dało się dla niego zrobić, więc goście wieczoru kawalerskiego szaleli dalej, gdy 
Laszlo, spocony i blady, zwijał się na podłodze.
- Pomóc ci położyć się na kanapie? - spytał Jack.
- Poplamię ją krwią - wymamrotał Laszlo. Jack ze zmarszczonymi brwiami spojrzał na 
drogą tapicerkę mebli w stylu Ludwika XV.
- Już i tak jest poplamiona. - Co za bałagan. Jak on to posprząta? Podniósł się z podłogi, 
dręczony złymi przeczuciami. Zarezerwowanie edwardiańskiego apartamentu w hotelu 
Plaza przy Piątej Alei na wieczór kawalerski Iana Mac-Phie wydawało mu się doskonałym 
pomysłem, ale teraz dotarło do niego, że hotelowy personel będzie się zastanawiał, jakim 
cudem po niewinnym przyjęciu zostało tyle plam krwi.
Sprawy wymknęły się spod kontroli, kiedy zjawił się Dougal z dudami, Ian uparł się, że 
nauczy wszystkich tańczyć szkocką gigę. Podskoki tuzina podchmielonych wampirów ze 
szklankami pełnymi blissky siłą rzeczy doprowadziły do licznych kolizji, a więc pojawiły 
się plamy na dywanie i meblach.
I  wtedy  zadzwonił  telefon.  Panie  bawiły  się  na  wieczorze  panieńskim  w  Romatechu 
Industries, chociaż Jack słyszał, że Vanda miała ściągnąć striptizera ze swojego nocnego 
klubu  dla  wampirów.  Impreza  dziewczyn  została  nagle  przerwana,  kiedy  Shanna 
Draganesti zaczęła rodzić.
Roman Draganesti, zanim teleportował się do Romatechu, zaczął lamentować, że jest zbyt 
pijany, by pomóc żonie w trudnych chwilach. Na co reszta chłopaków, miotając się po 
apartamencie,  zadeklarowała  swoje  dozgonne  wsparcie,  śpiewając  hałaśliwą  pieśń 
bitewną.  Po  chwili  tuzin  urżniętych  wampirów  teleportował  się  do  Romatechu,  by 
zagrzewać Shannę do zwycięstwa.
Jack uśmiechnął się szeroko, wyobrażając sobie reakcję Shanny, ale chwila radości szybko 
minęła. Miał dwie godziny, by doprowadzić hotelowy apartament do porządku, zanim 
wzejdzie słońce.
Jakiś hałas z sąsiedniej sypialni ściągnął jego uwagę. Czyżby któryś z chłopaków został? 
Świetnie, przydałaby mi się pomoc. Wszedł do luksusowej sypialni i zmarszczył brwi na 
widok nagiej Vanny leżącej na łóżku. Z Vanny na satynową narzutę ciekł bleer.
To  był  genialny  pomysł  Gregoriego.  Przytachał  na  imprezę  dwa  urządzenia  zwane 
vampire  artificial  nutritional  needs  appliance2,  w  skrócie  Vanna.  Naturalnej  wielkości 
gumowe  „kobiety”  w  świecie  śmiertelników  służyły  jako  zabawki  erotyczne,  ale  na 

1  Mi dispiace (wł.) - Przykro mi - (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
2  Urządzenie sztucznie zaspokajające potrzeby żywieniowe wampirów.
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potrzeby wampirów zostały wyposażone w układ krążenia na baterię. Gregori napełnił 
dwie seksowne lale syntetyczną krwią o smaku piwa, po czym zaprosił  chłopaków na 
ucztę.  Sądząc  po  koronkowych  ciuszkach,  porozrzucanych wszędzie  dookoła,  chłopcy 
mieli większą frajdę z rozbierania Vanny niż z gryzienia jej.
Z łazienki dobiegł męski głos.
- O tak, mała. Ściągaj to! 
Jack zapukał w drzwi. - Już po imprezie.
- Dla Doktora Kła nigdy nie jest po imprezie. - Drzwi otworzyły się, stał w nich Phineas 
McKinney. - Co jest, ziom?
Młody  czarnoskóry  wampir  wyglądał  bardzo  wytwornie  w  kasztanowej,  aksamitnej 
smokingowej marynarce i białym jedwabnym krawacie, choć efekt psuły trochę bokserki 
ze SpongeBobem. Jak każdy wampir, Phineas nie odbijał się w łazienkowym lustrze w 
złoconej  ramie,  ale  druga  Vanna  -  i  owszem.  Ciemnoskóra  lala  siedziała  na  białej 
marmurowej  toaletce  przyodziana  wyłącznie  w  czerwone  jedwabne  majteczki  i  głupi 
uśmiech na twarzy.
Jack na chwilę zgubił wątek, kiedy zauważył na bokserkach napis: „Dziewczyny kochają 
SpongeBoba”. - Och, przepraszam, że przeszkodziłem. 
Phineas się zaczerwienił.
- Tylko ćwiczyłem, wiesz. Kiedy się jest specjalistą od miłości, trzeba utrzymywać swoje 
mojo w szczytowej kondycji.
- Rozumiem.
- No, założę się, że rozumiesz. - Phineas ściągnął czarną Vannę z toaletki. Jej nogi sterczały 
sztywno do przodu jak u Barbie, więc wygiął je w dół. - Słyszałem, że jesteś prawdziwym 
casanową.
- Podobno - mruknął Jack. Nie potrafił  uciec przed reputacją swojego sławnego ojca.  - 
Pewnie byłeś zbyt zajęty, żeby usłyszeć, ale Shanna zaczęła rodzić. Wszyscy teleportowali 
się z Romanem. Z wyjątkiem Laszla. On ciągle jest chory.
- Seryjnie? - Phineas przeszedł do sypialni z Vanną pod pachą.
- Słońce niedługo wzejdzie, więc musimy posprzątać. 
Phineas spojrzał na białą Vannę, leżącą na łóżku w kałuży bleera.
- Do licha, ziom. Potrzebujemy profesjonalistów. Może Vampy Maids? Sprzątają miejski 
dom Romana.
- Byłoby świetnie. Możesz do nich zadzwonić?
- Nie pamiętam numeru, ale są w Czarnych Stronach. 
W hotelu Plaza nie mieli szans znaleźć wampirycznej wersji książki telefonicznej.
- Czy mógłbyś... - Jackowi przerwało głośne pukanie do drzwi.
- Spodziewasz się kogoś? - Oczy Phineasa zabłysły. - Może jakichś prawdziwych kobiet?
- Nowojorska policja! - usłyszeli krzyk kobiety. - Proszę otworzyć. 
Jack wciągnął z sykiem powietrze. Merda3.
- Niech to szlag - szepnął Phineas. - Smurfy. - Rozejrzał się gorączkowo. - Wdepnęliśmy po 
same uszy.
- Spokojnie - odszepnął Jack. - Użyję kontroli umysłu, żeby się ich pozbyć.
- Nie najlepiej żyję z policją. - Phineas cofnął się od drzwi. - Wynoszę się stąd, stary.
- Wynosisz się? - Jack skrzywił się, kiedy łomotanie do drzwi stało się głośniejsze.
- Otwierać drzwi! - zawołała policjantka.

3  Merda (wł.) - dosł. „gówno”, w znaczeniu „cholera”.
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- Już idę! - odkrzyknął Jack.
- Słuchaj, stary. - Phineas wrzucił czarną Vannę do łazienki i zamknął drzwi. - Teleportuję 
się do domu Romana i zadzwonię po Vampy Maids. Wrócę później, żeby ci pomóc, okej? - 
Zniknął błyskawicznie, gdy się teleportował.
-  Grazie mille4 -  mruknął Jack. Przeszedł do salonu, rozważając różne możliwości. Mógł 
złapać Laszla i teleportować się, ale policja i tak weszłaby do środka i zobaczyła krwawą 
jatkę.  Apartament  był  zarezerwowany  na  jego  nazwisko,  więc  mogli  chcieć  go 
przesłuchać. Nie, lepiej zająć się tym od razu i, używając wampirycznej kontroli umysłu, 
wykasować wspomnienia funkcjonariuszy. Laszlo usiadł z trudem.
- Coś strasznego. - Pot perlił się na jego czole. - Chyba znowu będę rzygał.
- Trzymaj się - szepnął Jack. - Pozbędę się glin.
- Wezwę tu kierownika, żeby otworzył drzwi! - krzyknęła policjantka.
-  Już  idę!  -  Jack  uchylił  drzwi  i  szybko  ocenił  policjanta  w  mundurze.  Młody, 
zdenerwowany,  łatwy  do  telepatycznego  opanowania.  Spojrzenie  Jacka  padło  na  jego 
partnerkę.
- Santo cielo5. - Na chwilę zapomniał, jak się oddycha, chociaż brak tlenu i tak nie mógł mu 
zaszkodzić.  Jego pierwsze wrażenie:  oszałamiająca.  Drugie wrażenie:  bardzo się starała 
zamaskować  swoją  urodę.  Rudozłote  włosy  były  mocno  ściągnięte  i  splecione  we 
francuski warkocz. Świeża mleczna cera, kilka uroczych piegów i wielkie błękitne oczy. 
Bardzo niewiele makijażu. I mimo wszystko była oszałamiająca..
Jej  źrenice  rozszerzyły  się,  kiedy spojrzała  mu w oczy.  Rozchyliła  usta,  ściągając  jego 
uwagę na różowe, ślicznie wykrojone wargi.
- Bellissima - szepnął. Drgnęła, jakby nagle oprzytomniała, i Jack usłyszał gwałtowny łomot 
jej serca. Zamknęła usta i zmarszczyła brwi. Wysunęła podbródek. Wsunęła dłonie za pas. 
Bez wątpienia chciała wzbudzić w nim respekt, trzymając dłonie blisko broni i pałki, ale 
na nim większe wrażenie zrobiło to, w jaki sposób ów pas opinał jej uroczą, wciętą talię.
Powinna  nosić  najdroższe  jedwabie  i  eksponować swoje  krągłości  jak  bogini.  Fakt,  że 
robiła coś wręcz odwrotnego, ukrywając ciało od stóp do głów pod męskim niebieskim 
mundurem, był intrygujący.
Świat się zmienił przez dwieście lat. Gdyby ta urocza policjantka żyła dwa wieki temu we 
Włoszech, artyści uganialiby się za nią, by uwiecznić jej kobiecą urodę na płótnie. Ale dziś 
stała przed nim jako przedstawicielka władzy i starała się sprawiać wrażenie twardej i 
silnej. Czy nie zdawała sobie sprawy, że i bez tego ma władzę? Przed taką kobietą chętnie 
ukląkłby każdy mężczyzna i jeszcze byłby wdzięczny, że mu pozwala klęczeć.
Towarzyszący jej policjant odchrząknął.
-  Proszę  pana,  dostaliśmy  zgłoszenie  od  hotelowej  ochrony.  Pan  i  pańscy  znajomi 
zachowywaliście się stanowczo zbyt głośno.
- Mieliśmy tu przyjęcie - wyjaśnił Jack. - Wieczór kawalerski.
- Skarżyli się goście z trzech pięter - ciągnął policjant.
- To było bardzo udane przyjęcie. - Jack uśmiechnął się do funkcjonariuszki. - Przykro mi, 
że się pani nie załapała. Może następnym razem?
Zmarszczyła nos.
- Czuję z pokoju whisky.
- Sąsiedzi skarżyli się, że ktoś tu głośno grał na dudach - powiedział policjant. - I jakiś 

4  Grazie mille (wł.) - wielkie dzięki.
5  Santo cielo (wł.) - święte niebiosa.
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głośny szczęk, jakbyście urządzili sobie walkę na miecze.
-  Nie ma się o co martwić,  panie władzo. Wszyscy wyszli.  -  Jack podniósł głos,  kiedy 
Laszlo wydał z siebie cichy jęk. - Teraz już jest cicho.
- Chyba kogoś słyszałam - szepnęła policjantka do kolegi. - Może być ranny.
- Dzięki, że wpadliście. - Jack chciał już zamknąć drzwi, ale policjant wsunął but w szparę. 
Położył dłoń na drzwiach.
- Chcielibyśmy zajrzeć do środka, jeśli pan pozwoli.
-  Nie  pozwolę.  -  Jack  wysłał  falę  psychicznej  energii.  Jesteście  pod  moją  kontrolą.  Ręce 
policjanta opadły, a twarz przybrała pusty wyraz. Śliczna kobieta zatoczyła się do tyłu. 
Skrzywiła się i przycisnęła dłoń do czoła.
Przykro mi, że zadaję ci ból, powiedział do niej telepatycznie. Jak się nazywasz, bellissima?
- Harvey Crenshaw.
- Nie ty - rzucił Jack do policjanta. Laszlo znów jęknął. Funkcjonariuszka opuściła rękę.
- Wiedziałam! Ktoś tam jest. Proszę się odsunąć. 
Jackowi opadła szczęka. Co jest, do diabła? Powinna być pod jego kontrolą. Nie wejdziecie.
- Nie wejdziemy - powtórzył Harvey.
- Oczywiście że wejdziemy. - Kobieta pchnęła drzwi. Jack był tak osłupiały, że odsunął się, 
kiedy wpadła do pokoju. Dziewięć kręgów piekła!
- Zaraz. Nie możecie tu wejść. 
Zauważyła Laszla na podłodze i natychmiast włączyła nadajnik na ramieniu.
- Mamy ofiarę z raną od noża. Potrzebuję karetki...
- Nie! Żadnej karetki - zaprotestował Jack, ale ona podawała już dyspozytorowi numer 
apartamentu.  Merda.  Teraz  będzie  musiał  wykasować  jeszcze  więcej  wspomnień.  I 
dlaczego, u diabła, ona go nie słucha?
Zaatakował ją potężną falą psychicznej mocy. Jesteś pod moją kontrolą.
Zadrżała, klękając obok Laszla.
- Niech się pan trzyma. Pogotowie już jest w drodze.
- O Boże, nie. - Laszlo spojrzał błagalnie na Jacka. Nie mogę jechać do szpitala! Każ jej odejść!  
Próbuję. Jack skoncentrował się mocniej. Wyjdziesz w tej chwili.
- Wyjdę w tej chwili. - Harvey wyszedł na korytarz.
- Harvey! - Funkcjonariuszka zerwała się na równe nogi i wycelowała palec w Jacka. - 
Niech się pan nie rusza. -  Skoczyła na korytarz i  złapała swojego partnera za łokieć.  - 
Harvey? Co się z tobą dzieje?
Harvey stał jak kołek, z twarzą bez wyrazu. Potrząsnęła nim.
- Harvey! Oprzytomniej! 
Jack z westchnieniem cofnął swoją moc. Trzymanie Harveya pod kontrolą wzbudziłoby 
tylko jeszcze większe podejrzenia w młodej policjantce. Harvey zamrugał.
- Co? Co się stało? 
Funkcjonariuszka wskazała Jacka.
- Skuj go.
- Co? - Jack pożałował, że wypuścił Harveya. - Ja niczego nie zrobiłem. 
Kobieta, patrząc na niego ze złością, wmaszerowała z powrotem do pokoju.
- Mamy tu rannego dźgniętego nożem, a pan jest na razie jedynym podejrzany.
- Nie dźgnąłem go. - Jack spróbował przejąć kontrolę nad umysłem funkcjonariusza. Nie 
skujesz  mnie.  Harvey  zatrzymał  się  obok  niego;  na  jego  twarzy  znów  malowało  się 
odrętwienie.  Jack  splótł  dłonie  za  plecami,  by  policjantka  myślała,  że  ma  założone 
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kajdanki. Niczego nie zauważyła, bo klęczała obok Laszla i rozrywała mu koszulę.
- Gdzie jest pan ranny?
- Nie jest ranny - powtórzył uparcie Jack. - Po prostu zwymiotował.
- Kufel krwi? Wyglądam na głupią? - Spojrzała gniewnie na Jacka. - Gdzie go pan dźgnął? 
W plecy?
- Nie dźgnąłem go!
Próbowałem ją kontrolować, ale to nie działa, powiedział mu telepatycznie Laszlo.
Wiem, odparł Jack. Była najgorszym koszmarem każdego wampira. Piękna kobieta, której 
nie dało się kontrolować.
Może ma zdolności parapsychiczne,  ciągnął Laszlo.  A może cierpi na jakiś defekt mózgu, który 
blokuje naszą moc.
- Czy matka nie upuściła czasem pani na głowę, kiedy była pani dzieckiem? - spytał Jack. 
Harvey pociągnął nosem. - Upuściła.
-  Nie  ciebie  -  mruknął  Jack.  Kobieta  przyjrzała  mu się  podejrzliwie,  podnosząc  się  z 
podłogi.
- Harvey, pilnuj tego gościa. Harvey? 
Funkcjonariusz drgnął.
- Co?
- Pilnuj go. - Wskazała Jacka palcem. - Ja sprawdzę resztę apartamentu. 
Harvey kiwnął głową.
- Pod ścianę.
Jack cofnął się pod ścianę, by policjantka nie zobaczyła, że nie jest skuty. Przyjrzała się 
miejscu obok wmontowanego w ścianę płaskiego telewizora.
- Ktoś został tu pchnięty nożem. To jest plama krwi.
- Nie mojej. 
Zmrużyła swoje śliczne oczy. - Więc czyja to krew?
- Kolegi. Który... skaleczył się przypadkiem. - Po wyżłopaniu całej butelki blissky Angus 
MacKay postanowił zawrzeć braterstwo krwi ze wszystkimi obecnymi. Swoim szkockim 
sztyletem zaciął się w nadgarstek, ale niechcący przeciął tętnicę i trysnął krwią szerokim 
łukiem po  ścianie.  Natychmiast  owinął  nadgarstek ręcznikiem,  a  potem wypił  kolejną 
butelkę blissky, by zastąpić utraconą kolację.
- Rozumiem. Przypadkiem. - Funkcjonariuszka zatrzymała się, widząc miecze, leżące na 
krzyż na dywanie. - A to jest pańska broń.
- One nie są moje - zaprotestował Jack.
- Tak.
-  To szkockie claymory -  wyjaśnił.  -  Należą do pana młodego.  I  nie ma na nich krwi. 
Chłopaki tańczyli z nimi szkocki taniec z mieczami.
Ze zmarszczonymi brwiami przyjrzała się mieczom.
- Mógł je pan wyczyścić z krwi.
- Nikogo nie dźgnąłem. - W każdym razie nie dzisiaj. Obejrzała pokój, uniosła wzrok.
- Co to jest?
Jack  skrzywił  się,  widząc  czerwony,  jedwabny  biustonosz  białej  Vanny  wiszący  na 
żyrandolu.  Funkcjonariuszka  weszła  na  stolik  do  kawy  i  za  pomocą  pałki  odczepiła 
biustonosz.
- Na przyjęciu były kobiety?
- Nie nazwałbym ich prawdziwymi kobietami.
-  Więc ktoś,  kto udawał kobiety? -  Spojrzała na niego kwaśno, machając w powietrzu 
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biustonoszem.
- To nie jest moje. 
Rzuciła biustonosz na kanapę i zeszła ze stolika.
- Co jest w sypialni? 
Jack  zacisnął  powieki  i  zbombardował  ją  całą  mocą  psychiczną,  jaką  mógł  z  siebie 
wycisnąć. Nie wchodź tam.
- Nie wchodź tam - powtórzył Harvey. 
Zadrżała. - Tu jest zimno jak cholera. - Weszła do sypialni. - O Boże! 
Jack jęknął. Wystawiła głowę za drzwi.
- Harvey. Harvey! Wezwij posiłki! - Wróciła do środka. Harvey pokręcił głową.
- Co? - Spojrzał pytająco na Jacka. - Kim pan jest? Gdzie ja jestem?
- Na łóżku leży ciało! - zawołała policjantka z sypialni. - Kobieta.
- To tylko Vanna - wyjaśnił Jack.
- Boże drogi, ona... ona jest nieżywa - ciągnęła funkcjonariuszka. Harvey zamrugał.
- Zabiłeś Vannę? Ty draniu. - Sięgnął do nadajnika. Nie wezwiesz posiłków, zakazał mu Jack. 
Harvey opuścił rękę i znowu stał otępiały.
- Nigdy nie była żywa. - Policjantka stanęła w drzwiach, trzymając lalę. - To erotyczna 
zabawka. - Rzuciła Vannę na podłogę i spojrzała na Jacka z obrzydzeniem. - Zboczeniec.
-  To nie jest moje -  warknął.  Sapnęła ze złością i  wróciła do sypialni. To zaszło już za 
daleko. Jack skupił się na Harveyu.  Wyjdziesz stąd i  wrócisz do samochodu. Zapomnisz,  że 
kiedykolwiek tu byłeś. Zapomnisz o mnie i o wszystkim, co tu widziałeś. Harvey skinął głową i 
powoli  ruszył  korytarzem.  Teraz  należało  się  zająć  jego  piękną,  ale  dziwnie  oporną 
partnerką. Jack wszedł za nią do pokoju.
- Proszę pani...
Obróciła się na pięcie i ze zdumienia szeroko otworzyła oczy, gdy zobaczyła, że Jack nie 
ma na rękach kajdanek. Natychmiast sięgnęła po pistolet.
- Myślałam, że pan jest skuty. 
Jack zrobił krok w jej stronę. - Nie ma potrzeby... 
Wyciągnęła broń.
- Nie zbliżaj się. Harvey! Gdzie jesteś? - Jack słyszał, jak łomocze jej serce.
- Spokojnie. Chcę tylko porozmawiać. I nie ma sensu wołać Harveya. Wyszedł.
Jej puls jeszcze przyspieszył.
- Mój partner nie zostawiłby mnie samej. Co mu pan zrobił?
- Nic. Po prostu wyszedł.
- Nie wierzę panu. - Uniosła odrobinę pistolet, celując w jego głowę. - Jadą tu już następne 
patrole.
- Nikt nie jedzie. Nie pozwoliłem Harveyowi wezwać posiłków.
Głośno przełknęła ślinę.
- Nie pozwolił pan... Kim pan jest? 
Rozłożył ręce.
- Nie zrobię pani krzywdy.
- Co pan zrobił Harveyowi?! - krzyknęła.
-  Nic.  Właśnie  idzie  do samochodu.  Wie,  że  jestem nieszkodliwy.  -  Jack  uniósł  ręce  i 
podszedł bliżej. - Proszę się zastanowić, pani...?
Cofnęła się.
-  Funkcjonariuszka  Boucher.  -  Wymówiła  to  z  francuska,  „bu-sze”.  W  jej  ustach 
zabrzmiało bardzo ładnie, choć Jack wiedział, że słowo to po francusku znaczy „rzeźnik”.
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-  W  tym  apartamencie  nie  popełniono  żadnej  zbrodni.  Owszem,  to  prawda,  że  moi 
koledzy byli zbyt głośni i nabałaganili, ale dokładnie posprzątam i zapłacę za wszelkie 
szkody. Ma pani moje słowo.
Wciąż mierzyła do niego z pistoletu.
- Wszędzie jest krew. To oczywisty dowód przestępstwa. To, że nie znalazłam ciała, nie 
znaczy jeszcze, że nikogo tu nie zamordowano.
- Nie ma żadnego ciała. 
Powolutku zaczęła się cofać w stronę łazienki.
- Jeszcze nie wszystko sprawdziłam. 
Westchnął.
- Proszę tam nie wchodzić. 
Uniosła brwi.
- Dla mnie to jak zaproszenie. - Sięgnęła za plecy, żeby otworzyć drzwi. Obejrzała się i 
gwałtownie wciągnęła powietrze na widok czarnej Vanny rozciągniętej na podłodze.
Z wampiryczną prędkością Jack rzucił się w stronę policjantki i wyrwał jej pistolet z ręki. 
Znów  się  zachłysnęła.  Otworzyła  oczy  jeszcze  szerzej.  Słyszał,  że  jej  serce  galopuje 
niebezpiecznie szybko. Merda. Czy naprawdę myślała, że on ją zabije?
-  Bellissima,  ranisz  mnie.  -  Wyjął  magazynek  i  podał  jej.  -  Nie  mógłbym  pani  zrobić 
krzywdy. Patrzyła na niego przez chwilę; w końcu spojrzała na naboje w swojej dłoni. Jej 
serce wciąż się tłukło, ale Jack słyszał, że zwalnia.
Popatrzyła na czarną Vannę.
- Jeszcze jedna erotyczna zabawka? Ilu ich pan potrzebuje? 
Spojrzał na nią cierpko. - Nie jest moja.
- No tak. 
Skupił wszystkie siły i jeszcze raz spróbował opanować jej umysł. Zatoczyła się do tyłu, 
wytrącona z równowagi uderzeniem jego psychicznej mocy.
Wyjdziesz stąd natychmiast i zapomnisz, że tu byłaś. Zapomnisz, że mnie kiedykolwiek spotkałaś.  
Ten ostatni rozkaz sprawił, że poczuł w sercu ukłucie żalu. Niemal życzył sobie, żeby się 
nie powiodło.
Policjantka skrzywiła się i rozmasowała czoło u nasady nosa.
- Auć.
Powinien  uważać,  czego  sobie  życzył.  Opuściła  rękę  i  spojrzała  na  niego, 
zdezorientowana.
- Tu się dzieje coś bardzo dziwnego.
- Co pani powie. - Przez dwieście lat nigdy nie napotkał takiego problemu.
- Wydawało mi się, że słyszę pański głos... Nieważne. - Odsunęła się, przyglądając mu się 
nieufnie. - Kim pan jest?
- Jestem Giacomo. Moi anglojęzyczni przyjaciele od tylu lat nazywają mnie Jack, że myślę 
o sobie w ten sposób, kiedy mówię po angielsku. Może mnie pani zatem nazywać Jack.
- Nie jestem pańską przyjaciółką. - Zadrżała od otaczających ją lodowatych fal psychicznej 
energii.
Zrobił krok w jej stronę.
- Jak ma pani na imię? - Gapiła się na niego z rozszerzonymi źrenicami, jakby była w 
transie, ale wiedział, że nie jest. Nie potrafił dostać się do jej umysłu. Nie miał pojęcia, o 
czym myśli.
Jego uwagę przyciągnął hałas w korytarzu.  Wyjrzał  do salonu w chwili,  kiedy dwóch 
ratowników medycznych wtaczało do środka nosze.
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Wystrzelił w ich stronę falę psychicznej mocy.  Wyjdziecie z hotelu, wrócicie do karetki i nie  
będziecie pamiętali, że tu przyjechaliście. Marsz.
Dwaj mężczyźni odwrócili się i poturlali nosze korytarzem.
- Jak pan to zrobił? - szepnęła funkcjonariuszka Boucher. Odwrócił się do niej.
- Wiem, że pani nic z tego nie rozumie, ale musi mi pani uwierzyć. Nikomu nie stała się 
dzisiaj krzywda. Nie wydarzyło się tu nic złego.
Zmarszczyła brwi.
- A ten gość na podłodze?
- Pochorował się. Zajmę się nim. Nie znalazła pani na nim żadnej rany, prawda?
- Nie. Ale wszędzie jest tyle krwi.
- Dopilnuję, żeby wszystko zostało posprzątane. - Oddał jej pusty pistolet. - Proszę stąd 
iść, funkcjonariuszko Boucher.
Wzięła broń.
- To... to nie w porządku. Nie mogę tak po prostu udawać, że nic się nie stało.
- Nie może pani zrobić nic innego, jak tylko stąd iść. Przykro mi. 
Stała przed nim, przygryzając wargę i marszcząc brwi.
- Tak nie można.
- Pani partner czeka na panią na zewnątrz. Do widzenia, pani Boucher.
Ruszyła w stronę drzwi i spojrzała na Laszla.
- Poradzi pan sobie? 
Pomachał jej na pożegnanie. - Nic mi nie będzie. Dziękuję. 
Zatrzymała się przy drzwiach, posyłając Jackowi groźne spojrzenie.
- To jeszcze nie koniec. Mamy niedokończone sprawy, Jack. - Poszła korytarzem. Jakaś 
część jego duszy,  bardzo stara i  samotna,  miała nadzieję,  że funkcjonariuszka Boucher 
dotrzyma słowa.
 

Rozdział 2
 
- Czekajcie! - Lara Boucher pobiegła za ratownikami, którzy właśnie wtaczali puste nosze 
do windy. Dogoniła ich, gdy zamykały się drzwi. Mogłaby je zatrzymać, nim się zasunęły, 
ale zamarła na widok twarzy sanitariuszy. Mieli takie same miny zombie, jaką widziała u 
Harveya.
Dreszcz przebiegł jej po plecach. Pewnie przez chłód, który czuła w apartamencie.
Kogo ona chciała oszukać? Była zwyczajnie przerażona.
Wcisnęła guzik, by ściągnąć drugą windę, i wetknęła magazynek z powrotem do swojego 
automatycznego pistoletu. Ależ okazała się tchórzem. Gdyby miała choć odrobinę ikry, 
wróciłaby do tego pokoju i zabrała tajemniczego Jacka na przesłuchanie.
Kolejny dreszcz wstrząsnął jej ciałem, gdy przypomniała sobie, jak odebrał jej broń. Było 
już  wystarczająco  przerażające,  gdy  spokojnie  wszedł  do  sypialni,  bez  kajdanek,  i 
oznajmił,  że  Harvey ją  opuścił  i  że  nie  ma co  liczyć  na posiłki.  Ale  kiedy  chwycił  jej 
pistolet, myślała przez sekundę, że koniec z nią. A gdyby to nie było jeszcze dość straszne, 
miała wrażenie, że w swoim umyśle słyszała jego głos, chociaż nie mogła rozróżnić słów.
Spojrzała  w głąb  korytarza.  Czy  powinna  wrócić  po  tego człowieka?  Wydawał  jej  się 
niebezpieczny.  Dziwnie  pociągający,  a  zarazem  przerażający.  Budził  niepokój,  jakby 
pochodził nie z tego świata. A przy tym był niewiarygodnie przystojny.
Podskoczyła, kiedy dzwonek oznajmił przybycie drugiej windy. Pospiesznie wsiadła do 
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środka i wcisnęła guzik parteru. Ależ z ciebie tchórz. Zwyczajnie uciekasz.
Co innego mogła zrobić? Harvey ją zostawił. A Jack rozbroił z taką łatwością. Po prostu 
zrobiłby to znowu.
Zapięła pistolet z powrotem w kaburze. Miała dziwne przeczucie, że Jack przez cały czas 
kontrolował sytuację. Mógł ją zabić, ale nie zrobił tego; wydawał się wręcz urażony, kiedy 
uznała, że byłby zdolny do takiego czynu.
Kiedy  drzwi  windy  otworzyły  się,  wypadła  do  holu  i  zauważyła  ratowników 
opuszczających  hotel.  Pospiesznie  wyszła  przez  obrotowe drzwi  i  dogoniła  ich,  kiedy 
ładowali nosze do karetki.
- Hej, chłopaki. Co się dzieje? 
Jeden z sanitariuszy spojrzał na nią tępo. - Witam. Mamy dzisiaj dyżur.
- Dostaliście wezwanie tutaj, do hotelu Plaza. 
Ratownik zatrzasnął tylne drzwi karetki. - Nie byliśmy w Plaza. 
Lara otworzyła usta. Naprawdę nie wiedzieli, gdzie są? Ratownik wsiadł za kierownicę.
- Dobranoc. 
Ciężko  westchnęła,  kiedy  karetka  odjechała.  Co  Jack  im  zrobił?  Czy  miał  jakąś 
niewytłumaczalną  władzę  nad  ludzkimi  umysłami?  Skóra  zaczęła  ją  mrowić,  jakby  z 
ciemności patrzyło na nią tysiąc oczu. Trzymaj się w garści. Nie wariujesz. Niestety, aż za 
dobrze wiedziała, jak kruchy może być ludzki mózg.
Zauważyła radiowóz zaparkowany przy krawężniku i podbiegła do niego.
Harvey spojrzał na nią ze zmarszczonymi brwiami, kiedy wsiadła na fotel pasażera.
- Gdzieś ty była? Czekam tu i czekam.
- Byłam w hotelu. - Zapięła pas bezpieczeństwa. - Z tobą.
Prychnął.
- Nigdy nie byłem z tobą w hotelu. Jestem żonatym człowiekiem.
- Nie chodziło mi o...
- Jeśli to ma być jakiś żart, to nie jest zabawny. - Zapalił samochód i wyjechał na Piątą 
Aleję.
- Harvey, żywię największy szacunek dla ciebie i wiem, że jesteś żonaty. - A na dodatek 
absolutnie mnie nie pociągasz. - Nie pamiętasz, jak w Plaza poprosili nas, żebyśmy zajrzeli 
do hałaśliwych gości?
- Czymś takim zajęłaby się ochrona hotelu.
-  Zwykle  tak.  Ale  kiedy  ktoś  stwierdził,  że  w pokoju  rzekomo  ma  miejsce  walka  na 
miecze, zadzwonili po nas.
Roześmiał się.
- Walka na miecze w pokoju hotelowym? Musisz ograniczyć kofeinę.
- Nie pamiętasz faceta z erotycznymi zabawkami? 
Harvey spojrzał na nią z politowaniem.
- Odbiło ci. Nasze ostatnie zgłoszenie to była pijacka awantura na Times Square. 
Skóra jej ścierpła.
- Nie odbiło mi. - To się stało naprawdę. To, że Harvey i ratownicy niczego nie pamiętali, 
nie znaczyło jeszcze, że nic się nie stało. Jack jakimś cudem wymazał ich wspomnienia. 
Jaki człowiek potrafi to zrobić?
Ale przynajmniej nie naknocił jej w głowie tak jak pozostałym. A może to zrobił? Czyżby 
pamiętała coś, co się nie wydarzyło?
Boże, tylko nie to. Wystarczy te sześć miesięcy, kiedy była kompletnie skołowana i nie 
potrafiła odróżnić rzeczywistości od snów. Po wypadku samochodowym rzeczywistość 
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jawiła się jej niewyraźnie, a sny wydawały się prawdą.
Musi to wiedzieć. Musi tam wrócić i stanąć oko w oko z Jackiem.
Dwie  ulice  przed  nimi  jakiś  samochód skręcił  gwałtownie  w Piątą  Aleję.  Przejechał  z 
poślizgiem  przez  dwa pasy,  niebezpiecznie  zbliżając  się  do  żółtej  taksówki,  i  śmignął 
przed siebie.
Harvey powoli wcisnął gaz.
- Jak sądzisz? Pijany kierowca?
-  Albo  kradzione  auto.  -  Lara  chwyciła  mikrofon  krótkofalówki  i  połączyła  się  z 
dyspozytorem.
- Potrzebuję dziesięć czternaście. - Odczytała numer rejestracyjny samochodu, za którym 
jechali. Radio zatrzeszczało.
-  To  dziesięć  siedemnaście.  -  Dyspozytor  powiadomił  ich,  że  samochód  nie  został 
skradziony.
- Bez odbioru - odparła Lara. - Wygląda na jazdę pod wpływem.
- Bierzemy go. - Harvey włączył koguta i syrenę. Lara się spięła. Nigdy nie wiadomo, jak 
ludzie zareagują. Na szczęście kierowca nie opierał się i po dwudziestu minutach wieźli 
już jego pijany tyłek na komendę.
Kiedy wzeszło słońce, Lara skończyła papierkową robotę. Jeszcze raz sprawdziła rejestr 
prowadzony przez Harveya. Nie znalazła w nim wzmianki, by kiedykolwiek byli w Plaza. 
Zabębniła  długopisem  w  biurko,  zastanawiając  się,  co  robić.  Jeśli  umieści  incydent  z 
hotelu w raporcie, to jej przełożony, kapitan O'Brian, zapyta, dlaczego ta informacja nie 
pojawiła się w rejestrze czy raporcie Harveya. A jeśli kapitan zacznie przypuszczać, że 
Lara straciła kontakt z rzeczywistością, nigdy nie awansuje jej na detektywa.
Podeszła do lodówki i napiła się wody. Może powinna pójść do neurologa i spytać, czy to 
możliwe, że ma nawrót choroby.
Do  diabła,  nie!  Zgniotła  papierowy  kubek  w  dłoni  i  wyrzuciła  do  śmieci.  Za  długo 
walczyła,  żeby dojść do siebie po urazie głowy. Wypadek zdarzył  się sześć lat  temu i 
najgorsze miała za sobą. Nie wymyśliła sobie tego, co działo się nocą. Pamięta wszystko 
na temat Jacka. Wszystkie szczegóły.
Gęste, czarne włosy, zaczesane do tyłu z szerokiego czoła. Końce, sięgające kołnierzyka 
koszuli, kręciły się lekko. A ta czarna, jedwabna koszula - oblepiała go, wyraźnie ukazując 
szerokie ramiona i brzuch twardy jak skała. Był boski - przystojniejszy od modeli, których 
widywała w gazetach.
Zaintrygował ją jego głos, miękki i melodyjny. Mówił z włoskim akcentem, ale przy tym 
czysto i elegancko, jakby uczył się angielskiego od Brytyjczyków. Ten podwójny akcent 
wskazywał na człowieka o złożonej osobowości. Wręcz fascynującego. Był jednocześnie 
Jackiem i Giacomo. I nazwał ją bellissima.
Zamknęła  oczy i  w wyobraźni  przewędrowała wzrokiem po jego ciele,  poczynając  od 
drogich włoskich butów. Długie nogi.  Wąskie biodra.  Szczupła talia.  Szerokie ramiona 
pięknym łukiem przechodzące w szyję - miała ochotę wtulić twarz w jego potężną pierś. 
Silna żuchwa z cieniem ciemnego zarostu, ledwie widocznego, na tyle tylko, że miało się 
ochotę go dotknąć. Wyraziste usta. Te usta były najlepszym wskaźnikiem jego reakcji. Ich 
kąciki  podjeżdżały  do  góry,  kiedy  coś  go  rozbawiło.  Rozchylały  się  lekko,  gdy  był 
zaskoczony, i zaciskały, gdy się zirytował.
A  jego  oczy  -  miały  ciepły  złotobrązowy  kolor;  biła  z  nich  inteligencja  i  odwaga. 
Obserwowały każdy jej ruch z uwagą, która graniczyła z... głodem.
- Hej, nie zasypiaj na stojąco. 
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Gwałtownie  otworzyła  oczy  i  zobaczyła  kapitana  O'Briana  -  przyglądał  się  jej  z 
ciekawością.
- Przepraszam. To była ciężka noc.
- Potrzeba trochę czasu, żeby się przyzwyczaić do nocnej zmiany, ale dobrze sobie radzisz. 
Skończ raport i idź do domu, Boucher.
-  Tak,  panie  kapitanie.  -  Wróciła  pospiesznie  do  swojego  biura,  żeby  dokończyć 
papierkową robotę. Nic nie wspomniała w raporcie o incydencie z Plaza. Ale to się stało. 
Jack może i wyglądał jak ze snu, ale był rzeczywisty.
Zwykle przebierała się w cywilne ubranie przed powrotem pociągiem do Brooklynu. Po 
całonocnym użeraniu się z pijakami i awanturnikami miała już tylko ochotę wtopić się 
niezauważona w tłum. Ale tego ranka została w mundurze i pojechała metrem do hotelu 
Plaza.
- Potrzebuję informacji na temat pokoju 1412 - powiedziała recepcjoniście.
-  Chwileczkę.  -  Młody  mężczyzna  poklikał  w  klawiaturę.  -  To  jeden  z  naszych 
edwardiańskich apartamentów. Chce go pani zarezerwować?
- Już jest zajęty. Chcę sprawdzić przez kogo. 
Recepcjonista spojrzał na monitor ze zmarszczonymi brwiami.
- Ten apartament jest w tej chwili wolny.
- No cóż, możliwe, że goście się wymeldowali, ale byli tu jeszcze w nocy. Urządzili sobie 
dziką imprezę. Hotelowa ochrona wezwała policję.
Spojrzał na nią, skołowany.
- Nie wiem, co pani powiedzieć. Z naszych danych wynika, że ten pokój był ostatniej nocy 
pusty.
Lara z trudem przełknęła ślinę. Jak dokładnie Jack zatarł ślady?
-  Czy  jest  kierownik?  Chciałabym  z  nim  porozmawiać.  I  z  kimś  z  ochrony.  -  Nie 
dowiedziała się nic nowego. Kierownik nocnej zmiany nie pamiętał, żeby apartament 1412 
był zajęty.
Lara poprosiła, by sprawdził, czy jakikolwiek pokój został wynajęty przez mężczyznę o 
imieniu Giacomo, ale w bazie danych nie pojawiło się takie imię.
Z ochroną hotelową poszło  jeszcze gorzej.  Obruszyli  się,  kiedy twierdziła,  że  wezwali 
policję. Oznajmili, że sami by sobie poradzili. A ostatniej nocy w hotelu nie było żadnej 
hucznej imprezy.
Uparła się, że chce obejrzeć pokój, więc, choć niechętnie, dali jej klucz. Na czternastym 
piętrze powoli otworzyła drzwi. Sądziła, że nadal będzie się unosił zapach whisky.
Ale  zapach  zniknął.  W  pokoju  czuła  tylko  ostrą  woń  środków  czystościowych  i 
dezynfekcyjnych.  Weszła  do  środka  i  spojrzała  w  lewo,  w  miejsce,  gdzie  w  nocy  na 
dywanie leżał zakrwawiony mężczyzna. Dywan był czysty.
Powoli  chodziła  po  pokoju,  oglądając  tapicerkę  i  dywan.  Żadnych plam.  Spojrzała  na 
ścianę.  Ani  śladu  krwi.  Podeszła  bliżej.  Albo  ześwirowała,  albo  ktoś  tu  fenomenalnie 
posprzątał.
No cóż, przecież powiedział, że posprząta.
Dotknęła ściany.  Wyglądała tak świeżo. Czyżby ją odmalowali?  Wielka szkoda,  że nie 
mogła tu ściągnąć ekipy techników kryminalistycznych.  Nie było mowy, żeby kapitan 
O'Brian się na to zgodził, skoro obsługa hotelu upierała się, że pokój stał pusty.
Przeszła  do  sypialni.  Satynowa  narzuta  także  była  bez  skazy.  Jak  on  tego  dokonał? 
Zajrzała  do  łazienki.  Oczywiście  żadnych  erotycznych  lal.  Przyjrzała  się  mozaice  na 
podłodze  i  białej  marmurowej  umywalce,  szukając  śladów  krwi.  Kurki  z 
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dwudziestoczterokaratowego złota błyszczały. Ręczniki były starannie poskładane. Nikt 
by nie uwierzył, że ten pokój ktoś zajmował w nocy.
Ruszyła  do  drzwi  wyjściowych.  Jakimś  cudem  Jack  zmanipulował  wspomnienia  całej 
hotelowej obsługi. Czy zajął się też gośćmi?
Zapukała do sąsiedniego pokoju. Ziewająca para z podkrążonymi oczami powiedziała jej, 
że ostatniej nocy nie działo się nic nadzwyczajnego, po czym zatrzasnęli jej drzwi przed 
nosem. Skoro tak, to dlaczego byli tacy zaspani?
No cóż, nietrudno znaleźć odpowiedź. Mogli się kochać przez całą noc. Lara westchnęła. 
To, że ona się bez tego obchodziła, nie znaczyło, że inni także.
Z pokoju bliżej  windy wyłonił  się mężczyzna w biznesowym garniturze,  z  walizką w 
dłoni.
- Proszę pana. - Podbiegła, by go dogonić.
- Tak? - Zerknął na nią nieufnie. Wiele osób spogląda na gliniarzy tak, jakby zrobili coś 
złego i mieli nadzieję, że policja się tego nie dowie.
Uśmiechnęła się do niego przyjaźnie, żeby go uspokoić.
- Chciałam pana spytać o ostatnią noc. Słyszał pan może coś niezwykłego?
- Chodzi pani o te cholerne dudy? Jakiś idiota grał na nich o trzeciej nad ranem. 
Larze serce podskoczyło do gardła. Nie zwariowała! A Jack kogoś przegapił.
- Tak, właśnie o to. Pamięta pan jeszcze coś?
- Tylko to, że nie mogłem spać. W końcu poszedłem do baru na drinka. 
I dlatego Jack go nie dopadł.
- Dziękuję.
- No cóż, mam nadzieję, że moja dzisiejsza prezentacja nie będzie katastrofą - burknął i 
poczłapał do windy.
Jack  istniał  naprawdę.  Ale  jak  go  znaleźć?  Spojrzała  na  lokalną  gazetę,  leżącą  pod 
drzwiami.
- Proszę pana? - zawołała za biznesmenem. - Mogę wziąć tę gazetę?
- Ależ proszę. - Wsiadł do windy.
Lara  podniosła  gazetę  i  otworzyła  stronę  z  ogłoszeniami  o  ślubach.  To  byt  wieczór 
kawalerski z dudami i claymorami. Istniała spora szansa, że pan młody jest Szkotem.
Dziś była sobota, a więc dzień ślubów. MacPherson, Ferguson i MacPhie. Trzy śluby z 
panami młodymi o szkockich nazwiskach.
Lara  wzięła  głęboki  oddech.  Jak  to  jest,  wpadać  na  ślub  bez  zaproszenia?  Dziś  się 
przekona.

Lara wbiegła po kamiennych schodach tak szybko, jak pozwalały jej czerwone sandałki na 
wysokich obcasach. Po trzech miesiącach patroli odzwyczaiła się od eleganckich ubrań. 
Stanęła przed rzeźbionymi drewnianymi drzwiami i zebrała się w sobie.
Da  radę.  Na ślub  MacPhersona  zakradła  się  tak  sprytnie,  że  nikt  się  nie  zorientował. 
Obecność na ślubie Fergusona kosztowała ją wiele wysiłku. Uczestniczyło w nim zaledwie 
pięćdziesiąt osób i przez cały czas obrzucano ją ciekawskimi spojrzeniami. Wymknęła się 
tak szybko, jak się dało, zostawiając jeden z trzech ślubnych prezentów, które kupiła tego 
popołudnia.
Poprawiła stanik czerwonej koktajlowej sukienki. Może nie powinna wkładać czerwonej 
kiecki. I to z takim dekoltem. To oczywiste, że ściągała na siebie uwagę. Ale to już ostatni 
ślub,  zaczynał  się  o  dziewiątej  wieczorem,  więc  zakładała,  że  będzie  o  wiele  bardziej 
uroczysty niż popołudniowe śluby, na które przyszła. Wybrała najbardziej elegancką ze 
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wszystkich swoich sukienek.  Okej,  to była jej  jedyna elegancka sukienka.  Po wyjściu z 
domu Lara przysięgła sobie, że już nigdy w życiu nie włoży sukni do kostek.
Wielka szkoda, że musiała taszczyć ze sobą tę płócienną torbę. Miała w niej mundur i 
broń, bo zaczynała służbę o dziesiątej,  ale była spokojna, że zdąży. Wystarczy jej  parę 
minut, by się przekonać, czy Jack tu jest. Wierzyła, że istniał naprawdę, ale poczułaby się 
lepiej, gdyby mogła to zweryfikować. I chciała wiedzieć, jakim sposobem zatarł wszystkie 
ślady w hotelu. Ta umiejętność kontrolowania umysłów ją intrygowała. Tak więc,  jako 
przyszły detektyw, musiała zbadać, o co chodzi. Fakt, że przy tym był bosko przystojny i 
niewiarygodnie seksowny, nie miał tu nic do rzeczy.
Tak, jasne. Nie mogła okłamywać samej siebie w kościele.
Otworzyła  ciężkie  drewniane drzwi  i  wślizgnęła  się  do przedsionka.  Migotały  tu całe 
rzędy wotywnych świeczek w czerwonych miseczkach, rzucając ciepły blask na ściany. Jej 
szpilki  zachwiały  się  na  nierównej  podłodze,  kiedy  po  cichu  ruszyła  w stronę  nawy. 
Wejścia  pilnowały  po  bokach  dwie  figury  świętych,  którzy  spojrzeli  na  nią  groźnie, 
widząc, że zakrada się tu nieproszona.
Obecni  tu  goście  wyglądali  na  szczęśliwą  gromadkę.  Przystanęła  na  wpół  ukryta  za 
drzwiami,  patrząc,  jak śmieją  się  i  rozmawiają.  Ławki  były udekorowane wstążkami i 
białymi  liliami.  Kolejna  kwiatowa  dekoracja  stała  przy  ołtarzu.  Lara  rozejrzała  się  po 
zgromadzonych, szukając Jacka. Nie zobaczyła go, ale zauważyła faceta, który ostatniej 
nocy leżał zakrwawiony na podłodze. Dziwne. Teraz czuł się zupełnie dobrze.
- Mogę w czymś pomóc? 
Drgnęła  i  odwróciła  się  do  mężczyzny,  który  odezwał  się  za  jej  plecami.  Wielki, 
rudowłosy Szkot.
- Witam.
- Zaraz się zacznie. Mogę panią odprowadzić na miejsce?
- Jasne. - Domyśliła się, że to jeden z drużbów. Z całą pewnością był to szkocki ślub. Gość 
miał na sobie kilt w czarno-białą kratę, białą koronkową koszulę i czarną marynarkę. W 
klapie tkwił  czerwony pączek róży,  a  jego długie włosy były związane cienką,  czarną 
wstążką. Przyglądał jej się uważnie jasnozielonymi oczami.
- Jest pani przyjaciółką panny młodej? 
Lara  poczuła  pustkę  w głowie;  gorączkowo usiłowała  sobie  przypomnieć  imię  panny 
młodej. Cheryl? Nie, to było na ślubie MacPhersona. Do licha. Zwracała większą uwagę na 
nazwiska panów młodych. A tego skądś znała.
- Jestem znajomą Iana MacPhie. 
Szkot uniósł brwi.
- Pani zna Iana?
- Jasne. Znamy się od dawna. Ja... chodziłam kiedyś z jego kuzynem.
- Rozumiem.
Do licha. To nie działało. Musiała jakoś odwrócić uwagę tego gościa. Odgarnęła długie 
włosy do tyłu, żeby pokazać dekolt, i posłała mu olśniewający uśmiech, na który jej mama 
wydała majątek.
- My się chyba nie znamy. Jestem... Susie.
-  Bardzo miło  mi  panią  poznać.  Robby MacKay.  -  Wziął  ją  za  rękę.  -  Skoro  jest  pani 
znajomą Iana, z pewnością będzie chciał się z panią zobaczyć.
- Och, nie trzeba. - Spróbowała zabrać rękę, ale Robby ścisnął ją mocniej. - To przecież 
może poczekać, aż będzie po ślubie.
- Proszę ze mną. - Pociągnął ją przez przedsionek. Cholera.
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- Mówił pan, że zaraz się zacznie? Musimy zająć miejsca. 
Otworzył jakieś drzwi i delikatnie wepchnął ją do ciemnego pomieszczenia.
- Proszę tu zaczekać. - Zapalił światło i kiedy się rozglądała, szybko chwycił jej płócienną 
torbę.
- Nie! - Do diabła, tam był jej pistolet. - To mi jest potrzebne.
- Dostanie ją pani z powrotem - powiedział, zamykając drzwi.
- Chwileczkę! Czy jest tu Jack? 
Robby się zatrzymał.
- Jack?
- Tak. Giacomo. Anglojęzyczni przyjaciele nazywają go Jack. Muszę z nim porozmawiać. 
Robby nie silił się na odpowiedź. Zamknął jej drzwi przed nosem. Złowróżbne kliknięcie 
zabrzmiało jak klucz przekręcany w zamku.
Niech  to  szlag!  Lara  rozejrzała  się  po  ciemnawym  pokoju.  Domyśliła  się,  że  to  jakiś 
składzik. Rząd rzeźbionych drewnianych krzeseł z wysokimi oparciami stał pod ścianą po 
lewej stronie.  Ścianę po prawej zasłaniał regał pełen zakurzonych starych śpiewników. 
Ściana  naprzeciw  była  pusta.  Nie  znalazła  drugich  drzwi.  Ale  i  tak  by  z  nich  nie 
skorzystała. Nie mogła wyjść bez munduru ani broni.
Cholera, cholera, cholera! Zaczęła chodzić po niewielkim pomieszczeniu. Jak mogła być 
tak  głupia?  Ten  Szkot  poruszał  się  niesamowicie  szybko.  Wyrwał  jej  torbę,  zanim się 
zorientowała, co jest grane. Ale przecież wyczuła, że zaczął coś podejrzewać. Powinna coś 
zrobić.  Tylko  co?  Wyciągnąć  broń  w  kościele,  na  ślubie,  na  który  przyszła  bez 
zaproszenia?
Spróbowała otworzyć drzwi, ale oczywiście zostały zamknięte na klucz. Jak długo będą ją 
tu trzymać? A jeśli spóźni się do pracy? Albo nie zdoła odzyskać munduru i broni? Jako 
policjantka okazała się zupełnie do niczego.
Ale z drugiej strony, jeśli Jack tu jest, to ona okazała się cholernie dobrą policjantką, skoro 
go znalazła.
Po drugiej stronie drzwi rozległy się ciche męskie głosy. Cofnęła się kilka kroków i wzięła 
głęboki oddech, aby się uspokoić.
Klik. Drzwi otworzyły się, a Lara zobaczyła Robby'ego i... Jacka.
Oddech zamarł  jej  w gardle.  Dobry Boże,  wydawał  się  jeszcze bardziej  przystojny.  W 
eleganckim  popielatym  garniturze  szytym  na  zamówienie.  Jego  złotobrązowe  oczy 
otworzyły się szerzej, kiedy oglądał ją od stóp do głów.
- Znasz tę kobietę? - spytał Robby.
- Si. - Jack nie odrywał od niej oczu.
-  Cholerny szczęściarz.  -  Robby wepchnął  jej  torbę w ręce Jacka i  odszedł.  Jack wciąż 
patrzył  na  nią  tym  wzrokiem,  który  mogła  opisać  tylko  jako  wygłodniały.  Dreszcz 
przebiegł po jej nagich rękach. O tak. Jednak coś więcej niż zawodowa ciekawość kazało 
jej go wytropić.
-  Bellissima.  -  Jack pokręcił  głową.  -  Mi dispiace.  Na chwilę  zapomniałem angielskiego. 
Wyglądasz tak... pięknie. Mona Lisa zapłakałaby z zazdrości na twój widok.
Jej serce zatrzepotało. Weź się w garść. Jesteś tu, żeby przesłuchać tego faceta.
- Witaj, Jack.
- Myślałem, że cię więcej nie zobaczę. 
Wysunęła podbródek.
- Mówiłam ci, że to jeszcze nie koniec. 
Wszedł do pokoju i zamknął drzwi.
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- Więc chcesz coś ze mną zacząć?
 

Rozdział 3
 
Lara zignorowała trzepotanie w żołądku i mrowienie skóry. Nie zamierzała pokazać temu 
człowiekowi, jak bardzo wytrącił ją z równowagi.
- Jestem tu służbowo, Jack. Prowadzę dochodzenie. 
Uśmiechnął się powoli.
- Pochlebia mi to. Nie wiedziałem, że zasłużyłem sobie na tyle uwagi. 
Ten drań próbował z nią flirtować, ale ona zamierzała zachowywać się profesjonalnie.
- Możesz odpowiedzieć na moje pytania tutaj albo na komisariacie.
- Nie chciałbym przegapić ślubu przyjaciela.
- Więc porozmawiaj ze mną teraz. Chcę wiedzieć, jak to zrobiłeś.
- Co zrobiłem? - Podszedł powoli do jednego z krzeseł i położył jej torbę na czerwonej 
poduszce siedziska.
- Wiesz co? Wróciłam dzisiaj rano do hotelu i pokój byt czysty jak łza.
-  Powiedziałem  ci,  że  posprzątam.  -  Zajrzał  do  jej  torby  i  zerknął  na  Larę.  -  Jestem 
słownym człowiekiem.
- Skoro jesteś uczciwy, powiesz mi, jak to zrobiłeś.
- Nie mogę przypisać sobie całej zasługi. Pomagały mi bardzo skuteczne sprzątaczki. - 
Wyjął z torby elegancko opakowane pudełko. -  Przyniosłaś prezent ślubny. Jak miło z 
twojej strony. Szczególnie, że nie znasz państwa młodych.
Lara poczuła, że twarz jej płonie.
-  Przynajmniej  tyle  mogłam  zrobić.  A  teraz  wróćmy  do  rzeczy.  Kiedy  rano 
przesłuchiwałam personel hotelu, nikt cię nie pamiętał.
Wzruszył ramionami.
- Cóż, pewnie nie rzucam się specjalnie w oczy.
- Na jakiej planecie? - mruknęła i zaczerwieniła się, kiedy posłał jej seksowny uśmiech. 
Potrząsnął prezentem.
- Co jest w środku, pani władzo? Kajdanki?
- Bardzo zabawne. - Drań ciągle zmieniał temat. - Odpowiem na twoje pytanie, ale potem 
ty będziesz musiał odpowiedzieć na moje. To są posrebrzane szczypce do sałatek.
- Posrebrzane? - Roześmiał się. - Ian będzie zachwycony.
- Nie mogłam sobie pozwolić na nic bardziej eleganckiego. Musiałam dzisiaj kupić trzy 
prezenty.
- Byłaś na trzech ślubach? - Jego oczy błysnęły rozbawieniem. - A zostałaś zaproszona na 
którykolwiek? 
Założyła ręce na piersi i spojrzała na niego gniewnie.
- Poszłam na wszystkie śluby, o których ogłoszenia znalazłam w gazecie i gdzie panem 
młodym był Szkot. Nazwisko Ian MacPhie wydawało mi się znajome.
Jack odłożył prezent na kolejne krzesło.
-  Ian  stał  się  poniekąd  sławny  jakieś  sześć  miesięcy  temu,  kiedy  internetowy  portal 
randkowy obwołał go najbardziej pożądanym kawalerem w mieście.
- Och, rzeczywiście. Teraz pamiętam. - Współlokatorka Lary pokazywała jej ten portal w 
kafejce internetowej. Wszystkie dziewczyny w kawiarni śliniły się na widok Iana.
Jack spojrzał na nią podejrzliwie.
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- Byłaś jedną z wielbicielek Iana? 
Czyżby się martwił, że ma konkurencję? Lara przybrała rozmarzony wyraz twarzy.
- Musisz przyznać, że Ian jest niezwykle przystojny. 
Jack zmarszczył brwi.
- Ian jest zajęty. Właśnie dlatego jego narzeczona nalegała, żeby dać ogłoszenie o ślubie w 
gazecie. Chce, by wszyscy wiedzieli, że nie jest już do wzięcia.
Ciekawość wygrała w niej z rozsądkiem.
- A ty? Jesteś do wzięcia?
- Jestem singlem, ale nie powiedziałbym, że jestem do wzięcia. 
Dziwna odpowiedź. Chciała wiedzieć więcej, ale musiała zadawać pytania profesjonalnie.
- Wróćmy do mojego pierwszego pytania. Jak wykasowałeś pamięć tych wszystkich ludzi? 
Jack pogrzebał w jej torbie.
- Wybrałaś się na śluby wszystkich szkockich panów młodych, żeby mnie znaleźć? Niezła 
robota detektywistyczna. Jestem pod wrażeniem.
Serce Lary wezbrało dumą, gdy usłyszała ten komplement, ale nagle zdała sobie sprawę, 
że on znów się wymigał.
- Nie odpowiedziałeś na moje pytanie. 
Wyjął jej policyjną czapkę.
- Urocza.
- Zostaw to. I proszę, odpowiedz na moje pytanie. 
Wyjął poskładaną niebieską koszulę i spodnie.
- Idziesz zaraz do pracy?
- Mój dyżur zaczyna się o dziesiątej. Jack, jak to możliwe, że nikt cię nie pamięta?
- Bo nie chciałem, żeby mnie pamiętali. A, twój pistolet. - Wyciągnął z torby jej pas, kaburę 
i automatyczny pistolet. Odtworzył kaburę i wyjął broń.
Wyciągnęła rękę.
- Daj mi to.
Wyjął magazynek i oddał jej pusty pistolet. Uniosła brwi.
- Myślisz, że bym do ciebie strzeliła? Ranisz mnie - powtórzyła jego słowa z zeszłej nocy. 
Kąciki jego ust podjechały do góry.
-  Brava, bellissima. -  Rozpiął marynarkę i wsunął magazynek do kieszeni spodni. - Jesteś 
bardzo bystra i utalentowana.
- Chcę kiedyś zostać detektywem. 
Uśmiechnął się jeszcze szerzej.
- Więc będziemy pracować w tej samej branży. Ja też jestem detektywem, w prywatnej 
firmie.
- Jakiej firmie?
- MacKay, Usługi Ochroniarskie i Detektywistyczne. - Znów zajrzał do torby. - Tu jest coś 
jeszcze. Interesujące. - Wyciągnął biały koronkowy stanik.
-  Odłóż to  z  powrotem.  -  Lara  przełożyła  pistolet  do  lewej  ręki,  a  prawą sięgnęła  po 
biustonosz. Błyskawicznym ruchem odsunął go poza jej zasięg.
- Bellissima, dlaczego nosisz stanik w torbie?
- Żeby móc go włożyć, ty obleśny typie. Oddawaj. 
Jego spojrzenie opadło na głęboki dekolt Lary.
- Czy to znaczy, że w tej chwili jesteś... bez?
- Nie twoja sprawa. - Wyciągnęła rękę z dłonią odwróconą do góry. - Oddaj mi to.
Ciągle przyglądał się jej piersiom.
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- W takim razie masz chyba na sobie jakiś gorset.
- Nie zamierzam z tobą rozmawiać o mojej bieliźnie. 
Oczy mu zabłysły.
- Obawiam się, że będę musiał cię obszukać.
- Co? Nie waż się.
Spojrzał na nią z niewinną miną.
- A jakie mam wyjście? Wpadłaś nieproszona na ślub mojego przyjaciela i przyniosłaś ze 
sobą broń. Skąd mogę wiedzieć, że nie przypięłaś sobie noża do uda?
Zagryzła wargę.
- Stąd, że gdybym go miała, sterczałby już z twojej piersi.
Jego usta drgnęły.
-  No  i  jest  jeszcze  podejrzana  okolica  twoich  piersi.  Musisz  mieć  na  sobie  jakąś 
konstrukcję,  chociaż  nie  widzę  ani  śladu  czegoś  takiego.  -  Podszedł  do  niej.  -  Będę 
zmuszony zbadać sprawę dokładniej...
- To jest Nu-Bra - wypaliła i się skrzywiła. Jakim cudem ta rozmowa tak totalnie zeszła z 
kursu? Powinna go walnąć w głowę pustym pistoletem.
- Nubira?
-  Nu-Bra.  Poliuretanowe miseczki,  które  przyklejają  się  do piersi.  A teraz  wróćmy do 
mojego pytania.
-  Przyklejają  się do piersi? -  Zrobił  przerażoną minę i  znów patrzył na jej  biust.  -  Nie 
powiesz mi, że nalałaś tam kleju?
- Oczywiście, że nie. Mają samoprzylepną wyściółkę. 
Skrzywił się.
- Jak taśma klejąca?
- Czy mógłbyś przestać się na mnie gapić? 
Uniósł oczy.
- Ale kiedy je zrywasz, czy to nie boli?
- Ta rozmowa jest absolutnie nie na miejscu.
-  Scusi,  signorina6,  ale  to  jest  absolutnie  nie  na  miejscu,  żebyś  robiła  krzywdę  swoim 
piersiom. Są bardzo wrażliwe, czyż nie?
Spojrzała na niego ze złością.
- Są bardziej odporne, niż ci się zdaje. 
Jego spojrzenie znów opadło na biust Lary.
- I nie miałyby nic przeciwko szorstkiemu traktowaniu? 
Co za tupet!
- Nie rozmawiam z tobą o tym.
- Może trochę skubania zębami? 
Wyrwała stanik z jego dłoni i odwróciła się plecami, by wrzucić go do torby.
- Niepotrzebnie tu przyszłam. Z tobą się nie da rozmawiać. Myślisz tylko o jednym.
- Być może.  -  Westchnął.  -  Ludzie wiecznie mi powtarzają,  że nie ucieknę od swojego 
dziedzictwa. Mój ojciec uwiódł za życia setki kobiet. Matka była jego ostatnim podbojem.
- Prawdziwy casanowa. - Lara odłożyła pistolet i upchnęła mundur do torby.
- Jakbyś zgadła - odparł kwaśno Jack. Wrzuciła czapkę do torby.
- Skoro odmawiasz odpowiedzi na moje pytania, wychodzę. - Wzięła pustą broń.
- Chciałbym móc na nie odpowiedzieć. 

6  Scusi, signorina (wł. ) - wybacz, panienko.

18



Odwróciła się przodem do niego.
- Więc odpowiedz.
- Ja... nie mogę.
- Może spróbuj. Potrafię wiele zrozumieć. 
Jego spojrzenie przemknęło w dół, i z powrotem na jej twarz.
- Bardzo mnie kusi, żeby z tobą spróbować. 
Jej puls przyspieszył.
- Musisz to robić? Zamieniać wszystko, co mówię, w seksualne aluzje?
-  Tak,  muszę.  -  Jego  oczy  błyszczały,  kiedy  przysunął  się  do  niej.  -  To  najlepsza  gra 
wstępna, skoro to czujesz.
Zesztywniała. Facet był oburzający.
- Niczego nie czuję.
- Chyba jednak czujesz. Serce ci łomocze. 
Skąd on to wiedział?
- Oddaj mi magazynek.
- Żebyś mogła mnie zastrzelić? - Dotknął jej włosów i potarł kosmyk między kciukiem a 
palcem wskazującym. - Twoje włosy są jak ognista aureola, otaczająca anioła zemsty. Jak 
ci na imię, bellissima? Robby powiedział, że Susie, ale uznał, że kłamałaś.
Odsunęła się poza jego zasięg.
- Możesz się do mnie zwracać: funkcjonariuszko Boucher. A magazynek chcę dostać, żeby 
móc stąd iść. 
Znów ruszył ku niej.
-  Założę  się,  że  masz  urocze,  liryczne  imię,  które  pasuje  do  twojej  pięknej  twarzy. 
Dźwięczne, melodyjne imię, które spływa z języka i przypomina bujne krągłości twojego 
cudownego ciała.
Odsunęła się jeszcze o krok i trafiła na ścianę. Do licha. Oparł ręce o ścianę, więżąc ją.
- Jak brzmi twoje piękne imię, bellissima? Zmrużyła oczy.
- Butch. Zamrugał.
- Butch?
- Chłopaki z komisariatu tak mnie nazywają. Skrót od Boucher. - Pchnęła jego ramiona, ale 
nie  drgnął  nawet  na  centymetr.  Stał  jak  granitowy  głaz.  Głowy  z  pewnością  też  nie 
odsunął.
- Butch - mruknął. - Jesteś pełna niespodzianek. Podoba mi się to. 
Ponieważ nie podziałała brutalna siła, Lara musiała spróbować innej taktyki.
-  Powiedz mi,  Jack.  -  Otoczyła prawą ręką jego talię,  tak  że pistolet  oparł  się  na jego 
plecach. - Co jeszcze ci się we mnie podoba?
Złote plamki w jego oczach zamigotały.
- Podoba mi się twój upór. I twoja inteligencja. 
Nie wspomniał o urodzie. To z kolei spodobało się Larze. Spojrzała na jego usta i oblizała 
wargi. - Mów dalej, Jack. 
Schylił głowę, tak że jego usta znalazły się ledwie parę centymetrów od ust Lary. Czuła 
oddech Jacka na policzku. Delikatnie wsunęła dłoń do kieszeni jego spodni, gdzie schował 
magazynek.
- Bellissima. - Potarł czubkiem nosa jej nos. - Doprowadzasz mnie do szału.
Naprawdę? Podobało jej się to. A także to, że w tej chwili bezpiecznie ściskała w dłoni 
magazynek. Wysunęła rękę z kieszeni Jacka i otarła się policzkiem o jego szorstką szczękę.
- Pocałuj mnie, Jack.
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- Przed tym czy po tym, jak mnie zastrzelisz? - Zacisnął palce na jej nadgarstku. Uniósł jej 
rękę, by móc zobaczyć magazynek. - Wstydź się, Butch.
-  To  ty  się  wstydź.  Nie  odpowiedziałeś  na  moje  pytania.  Narobiłeś  mi  wstydu  ze 
stanikiem. Powinnam cię zawlec na komisariat  i  przetrzymać pod kluczem przez parę 
dni...
Chwycił oba jej nadgarstki i przycisnął do ściany.
- Ty też nie odpowiedziałaś na moje pytanie. Jak ci na imię?
- W jaki sposób wymazałeś ich wspomnienia?
- Daj temu spokój - warknął. - Nie chcesz poznać odpowiedzi.
- Jestem dobrym detektywem. Sama do niej dojdę. 
W jego oczach było błaganie.
- Po prostu to zostaw, Boucher. Odejdź stąd i zapomnij, że mnie kiedykolwiek spotkałaś. 
Spojrzała badawczo w jego twarz.
- Jak mam o tobie zapomnieć? Kim ty jesteś? Co robisz?
- Nikogo nie krzywdzę. Nie możesz mi dać spokoju? 
Czy  mogła?  Czy  mogła  stąd wyjść  i  nigdy więcej  o  nim nie  myśleć?  Nie,  nie  mogła. 
Rozmyślałaby o nim całe miesiące. Lata.
- A ty, Jack? Chcesz o mnie zapomnieć? Chcesz nigdy więcej mnie nie zobaczyć? 
Jego  oczy  pociemniały.  Pogłaskał  kciukiem  spód  nadgarstka  Lary,  a  jej  po  plecach 
przebiegł dreszcz.
- Gdybyś wiedziała, co ze mną robisz, uciekłabyś. Uciekłabyś, jakby cię ścigały piekielne 
bestie. 
Uciec? Nie była w stanie ruszyć się nawet o centymetr.
- Nie przesadzasz z tym dramatyzmem, Jack?
- A przesadzam? - Pochylił się bliżej. Podbródkiem podrapał jej skroń.
Dotyk zarostu Jacka sprawił, że znowu poczuła dreszcz, a na rękach dostała gęsiej skórki.
- Zdaje się, że prosiłaś o pocałunek, Butch - szepnął jej do ucha i cofnął się, by spojrzeć na 
jej usta. Oddech utknął jej w gardle, kiedy dostrzegła czerwonawy błysk w jego oczach. To 
nie mogło być normalne. Rozległo się pukanie do drzwi.
- Ślub się zaczyna! - zawołał Robby. Jack puścił ją i odsunął się trochę.
- Muszę iść. - Podszedł do krzesła i podniósł jej torbę. Kiedy znów odwrócił się przodem 
do Lary, jego oczy miały zwykły złotobrązowy kolor. - Ty też powinnaś iść. - Podał jej 
torbę.
Szybko  załadowała  pistolet,  sprawdziła  bezpiecznik  i  zapięła  broń  w  kaburze.  Gdy 
starannie  chowała  ją  na  dnie  torby,  przygniótł  ją  ciężar  porażki.  Okazała  się  fatalną 
policjantką. Nie umiała przesłuchać świadka. Odnalazła Jacka, ale wciąż prawie nic o nim 
nie wiedziała. Dobrze się ubierał.  Był boski. Wyglądało na to, że ma coś za złe swoim 
rodzicom, ale któż nie miał? I potrafił sprawić, że ludzie zapominali.
- Dlaczego nie zrobiłeś tego mnie? Dlaczego zmusiłeś do zapomnienia wszystkich, tylko 
nie mnie? 
Spojrzał na nią smutno.
- Próbowałem, bellissima. Jesteś na mnie odporna.
 Przycisnęła torbę do piersi.
- Nie całkiem. - Właśnie się przyznał, że doprowadził do masowej amnezji. Zadrżała. Czy 
był jakimś medium? Albo kimś jeszcze gorszym? I jak mógł ją tak pociągać?
-  Przyjmiesz  to?  -  Wyciągnął  wizytówkę  z  wewnętrznej  kieszeni  marynarki.  -  Tu  jest 
numer mojej komórki.
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Chciał ją jeszcze zobaczyć? Serce podskoczyło jej w piersi. Wzięła wizytówkę i obejrzała. 
Giacomo di Venezia.
Czy nazywał  się  Wenecja,  czy pochodził  z  Wenecji?  Pod nazwiskiem widniała  nazwa 
„MacKay, Usługi Ochroniarskie i Detektywistyczne”.
- Chcę, żebyś do mnie zadzwoniła, gdybyś kiedykolwiek miała kłopoty. 
Spojrzała mu w oczy.
- Tylko kiedy będę miała kłopoty? 
Popatrzył na nią, marszcząc brwi.
- Szczególnie kiedy będziesz miała kłopoty. Martwię się o twoje bezpieczeństwo. 
Wrzuciła wizytówkę do torby.
- Teraz mówisz jak mój ojciec. - Ruszyła do drzwi. Otworzył je dla niej.
- Ja mówię poważnie, Boucher. Ten świat jest niebezpieczny. Bardziej niebezpieczny niż ci 
się wydaje. 
Spojrzała na niego ze złością.
- Nie jestem niekompetentna, Jack. To, że ty zdołałeś mnie rozbroić, nie znaczy jeszcze, że 
ktokolwiek inny może to zrobić.
- Signorina, to ty rozbroiłaś mnie. 
Głośno przełknęła ślinę. Czy naprawdę robiła na nim wrażenie? Czy mówił to wszystko 
tylko po to, by nieustannie wytrącać ją z równowagi?
Wyszła do przedsionka i zatrzymała się na widok panny młodej. Była to śliczna młoda 
kobieta  z długimi,  jasnymi włosami,  częściowo przesłoniętymi białym półprzejrzystym 
welonem.  W  dłoni  trzymała  wielki  bukiet  białych  lilii  i  róż.  Jej  oczy  błyszczały  z 
podniecenia, kiedy spojrzała w ich stronę z promiennym uśmiechem.
Zaczął  się  Marsz  weselny,  więc  ruszyła  środkiem  nawy.  Tren  eleganckiej  białej  sukni 
muskał podłogę za nią.
- Rany - szepnęła Lara. - Jaka piękna panna młoda. Dosłownie promieniała radością. 
Jack położył dłoń na piersi i się uśmiechnął.
- Amore. Sprawia, że ludzie promienieją.
- Wierzysz w prawdziwą miłość? I w „żyli długo i szczęśliwie”? 
Jego uśmiech zniknął.
-  Długie  życie  może  być  baaardzo  długie.  A  czy  szczęśliwe...  Dla  mnie  nie  było.  - 
Poprowadził  ją do bocznych drzwi.  Co spotkało Jacka? Do licha, ależ chciała wiedzieć 
więcej. Chciała wiedzieć o nim wszystko. Obejrzała się.
- Zostawiłam prezent w tym składziku. Dasz go pannie młodej?
- Tak. - Przytrzymał jej drzwi. - A zadzwonisz do mnie, jeśli będziesz miała kłopoty?
-  Może.  -  Spojrzała  na  niego  i  ich  oczy  się  spotkały.  Jej  serce  stanęło,  jakby  czas  się 
zatrzymał. I w ciągu tych kilku sekund, które trwały jakby poza czasem, zrozumiała, że na 
pewno do niego zadzwoni. I że nie potrafi mu się oprzeć. Było w nim coś, co budziło jej 
zmysły, co wywoływało bolesne pragnienie.
Ale jak mogła ufać człowiekowi, który potrafił  manipulować ludzkimi umysłami? Czy 
naprawdę ją pociągał, czy tylko ją zwodził? Dotknął jej włosów.
- Uważaj na siebie, Butch. 
Serce ścisnęło jej się w piersi.
- Mam na imię Lara. - Zbiegła po schodach, ale nocny wietrzyk poniósł za nią jego szept:
- Lara Boucher. Wiedziałem, że będzie brzmiało pięknie.
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Rozdział 4
 
Jack skrzywił się, słysząc mrożący krew w żyłach wrzask. Jak to możliwe, by tak maleńka 
istota ludzka była tak głośna? I tak przerażająca?
- Chyba jej się nie spodobałem. - Szybko oddał noworodka ojcu. Roman Draganesti się 
roześmiał.
-  Trzymałeś  ją  jak  miecz  podczas  pasowania.  -  Przytulił  maleńką córeczkę do piersi  i 
zaczął ją bujać w górę i w dół.
Jack odsunął się, przerażony, że z ust małej wydobędzie się coś więcej niż wrzask.
- Nie zrobi jej się niedobrze od takiego podrzucania?
- To ją uspokaja. - Shanna Draganesti uśmiechnęła się do nich ze znużeniem ze szpitalnego 
łóżka w Romatechu Industries. - To jej przypomina, jak się czuła we mnie.
-  Śliczna  dziewuszka.  -  Angus  MacKay  przyglądał  się  z  podziwem  dziewczynce.  - 
Zapewne będzie potrzebować ojca chrzestnego?
Jego żona Emma się roześmiała.
- Bardzo subtelne. - Przysiadła na łóżku koło Shanny. - Jak się czujesz, kochana?
- Wszystko dobrze - odparła Shanna. - Ale jestem zła, że nie byłam na ślubie.
- Ja byłem! - Jej dwuletni syn Constantine usiadł w nogach łóżka. - Niosłem obrączki.
-  I  świetnie  się  spisałeś  -  pochwalił  go  Jack,  po  czym  zwrócił  się  do  Romana:  -  Jak 
nazwaliście córkę?
- Sofia. - Roman bujał się lekko, bo mała zasnęła w jego ramionach. - Po mojej matce.
- Śliczne imię dla ślicznej dziewczynki - powiedziała Emma. Jack taktownie milczał. Jemu 
noworodek wydawał się zbyt kruchy i zbyt przerażający. Ale też nigdy dotąd nie miał do 
czynienia z maleńkimi dziećmi.
Po  ceremonii  ślubnej  odbyło  się  krótkie  przyjęcie  w  kościele,  na  użytek  śmiertelnych 
przyjaciół i rodziny panny młodej. Potem przyjęcie przeniosło się do sali bankietowej w 
Romatechu  Industries,  gdzie  wampiry  mogły  być  sobą  i  wznieść  toast  na  cześć 
nowożeńców bubbly blood, mieszanką syntetycznej krwi i szampana.
Jack pogratulował Ianowi i jego żonie, a potem poszedł do kliniki w Romatechu, gdzie 
Shanna Draganesti urodziła swoje drugie dziecko.
Wciąż nie mógł wyjść z podziwu, ile zmian zaszło ostatnio w wampirycznym świecie. 
Wszyscy jego przyjaciele kawalerowie nagle poddali się czarowi miłości. Roman i Shanna 
wyglądali  na  zadowolonych  z  życia.  Jego  szef  Angus  MacKay  był  nieprzytomnie 
szczęśliwy z żoną Emmą. Jean-Luc znalazł swoją Heather, a teraz Ian ożenił się z Toni.
Można by pomyśleć, że ktoś dosypał czegoś do wody, ale przecież wampiry nie pijały 
wody. Odżywiały się syntetyczną krwią, wynalezioną przez Romana w 1987 roku. Tylko 
ich wrogowie, Malkontenci, wciąż pożywiali się krwią śmiertelników, często zabijając ich 
przy okazji.
Roman położył śpiącą córeczkę w łóżeczku koło szpitalnego łóżka.
- Czy nie jest piękna? - szepnęła Shanna. - Ma ciemne włoski po tatusiu. 
Roman otulił dziecko różowym kocykiem.
- Przykro mi, że nie było mnie, kiedy przyszła na świat. Chciałem wziąć specyfik, żeby nie 
spać w dzień.
- A ja się nie zgodziłam. - Shanna uśmiechnęła się do męża. - Straciłeś tylko pół dnia moich 
jęków  i  przekleństw  pod  adresem  facetów.  A  kiedy  ja  skończyłam  wrzeszczeć,  Sofia 
przejęła pałeczkę.
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- Zobacz, co potrafię zrobić. - Constantine pociągnął Jacka za marynarkę. Jack spojrzał w 
dół w samą porę, by zobaczyć, jak syn Romana znika.
- Ta-da! - Tino pojawił się w drugim końcu pokoju.
- Santo cielo, to niesamowite! - Jack słyszał już, że Constantine potrafi się teleportować, ale 
pomyślał, że chłopiec też potrzebuje trochę uwagi po narodzinach siostry. A poza tym, to 
naprawdę niesamowite. Tino był chyba jedynym śmiertelnikiem na Ziemi, który posiadał 
zdolność teleportacji.
-  Tylko  pamiętaj,  żeby  nie  robić  tego  jutro,  kiedy  odwiedzą  nas  dziadek  i  babcia  - 
przestrzegł syna Roman.
- Wiem. - Tino zwiesił głowę. - Dziadek mnie nie będzie lubił, kiedy się dowie, że jestem 
inny.
- Dziadek cię kocha - powiedziała z naciskiem Shanna. - Wszyscy cię kochamy. Dziadek 
ma tylko problem ze... zrozumieniem.
To było grube niedopowiedzenie. Jack uważał ojca Shanny za nieobliczalne zagrożenie. 
Jako szef  jednostki CIA o nazwie „Trumna”, Sean Whelan z początku chciał pozabijać 
wszystkich  nieumarłych.  Teraz,  kiedy  jego  córka  była  żoną  i  matką  dzieci  mistrza 
wampirów pijących syntetyczną krew, Sean, choć niechętnie, dał im spokój i skupił się na 
tropieniu Malkontentów.
Jack poklepał chłopca po plecach.
- Ja myślę, że dziadek byłby po prostu zazdrosny. Potrafisz robić tyle wspaniałych rzeczy, 
których on nie potrafi.
Niebieskie oczy Tina pojaśniały.
- Naprawdę? - Odwrócił się do swojego ojca chrzestnego. - Wujku Angusie, kiedy będę 
mógł dostać miecz? Powiedziałeś, że mi go dasz.
- Och, cudownie - mruknęła Shanna i padła na poduszki.
Emma się roześmiała.
- Nie pozwolimy, żeby sobie zrobił krzywdę. 
Angus porwał chłopca na ręce.
- Zanim zacznie się machać mieczem, najpierw trzeba umieć go podnieść. 
Constantine oplótł jego szyję rękami.
- Jestem głodny.
- Na przyjęciu jest coś do jedzenia. Chcesz ze mną pójść? - spytał Angus.
- Oj, tak! - Constantine zaczął się wiercić w ramionach ojca chrzestnego. - Chcę zobaczyć 
Toni!
- Dobrze. - Angus ruszył do drzwi. - Przyprowadzę go z powrotem za jakiś czas.
- Dzięki - odparła Shanna. - I proszę, poproś Iana i Toni, żeby do mnie wpadli, zanim 
wyjadą. Tak mi było przykro, że przegapiłam ich ślub.
- Opowiem ci, jak było - powiedziała Emma.
-  Scusate7. -  Jack ukłonił się paniom, skinął głową Romanowi i poszedł za Angusem do 
drzwi.
-  Jeszcze raz przemyślałem twoją propozycję - powiedział swojemu szefowi,  kiedy szli 
korytarzem. - Chętnie zastąpię Iana. - Ponieważ Ian wyjeżdżał w trzymiesięczną podróż 
poślubną  z  Toni,  stanowisko  szefa  ochrony  w  Romatechu  Industries  chwilowo  było 
wolne.
-  Doskonale.  -  Angus postawił wiercącego się Tina na podłodze i  pozwolił  mu pobiec 

7  Scusate (wł.) - wybaczcie.
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przodem.  -  Ale  ciekaw  jestem,  dlaczego  zmieniłeś  zdanie.  Wczoraj  na  przyjęciu 
powiedziałeś, że chcesz jak najszybciej wracać do Europy i szukać Casimira.
Jack wzruszył ramionami.
-  Nasze  tropy  są  martwe.  Dosłownie.  -  Ostatnio  widywano  Casimira  w  Europie 
Wschodniej, chociaż wampiry nigdy nie zdołały ustalić dokładnego miejsca jego pobytu. 
Ilekroć któryś z ludzi Casimira robił się rozmowny, ginął. Żaden nie przeżył więcej niż 
kilka nocy. - Nie jesteśmy dziś ani trochę bliżej złapania Casimira niż dwa lata temu.
- Tak, to bardzo frustrujące. Cholernie frustrujące. Jack miał poważne wątpliwości, czy 
kiedykolwiek  uda  im  się  złapać  przywódcę  Malkontentów,  skoro  ten  mógł  się 
teleportować, ilekroć się do niego zbliżyli.
-  Przemyślałem  to,  co  powiedziałeś,  i  masz  rację.  Rosyjsko-amerykański  klan  będzie 
szukał  zemsty.  -  Jack  pomógł  Ianowi  i  Toni  pokonać  miejscowych  rosyjskich 
Malkontentów, kiedy przejęli studio telewizyjne Digital Vampire Network. To było pięć 
miesięcy  temu,  tuż  przed  świętami.  -  Skoro  brałem  udział  w  incydencie  w  DVN, 
powinienem być tu i poczekać na reperkusje. 
Angus skinął głową.
- Wiedziałeś, że oni nazywają bitwę w DVN masakrą?
- Nie dziwi mnie to. - Jack usłyszał muzykę; zbliżyli się już do sali bankietowej. Zespół 
grał  walca.  Jaka  szkoda,  że  nie  mógł  tu  zaprosić  Lary  Boucher.  Jak  cudownie  byłoby 
trzymać  ją  w  ramionach  i  wirować  po  parkiecie  aż  do  zawrotów  głowy,  aż  obojgu 
brakłoby tchu. Wtedy objąłby ją mocniej, aż jej piersi...
- Zoltan powiedział, że zabiłeś tamtej nocy sześciu Malkontentów - ciągnął Angus. Jack 
zmarszczył brwi, kiedy uroczy obraz Lary w jego myślach zadrżał i zniknął.
- Zoltan za dużo gada. Przestałem liczyć zabitych już wiele lat temu. Jaki to ma sens? 
Angus prychnął.
- A taki, że każdy zabity Malkontent to jeden z niezliczonych uratowanych śmiertelników, 
którzy byliby ich ofiarami.
- Ach, no tak. - Jack uśmiechnął się cierpko. - Stoję po słusznej stronie. - Wątpił, by Lara 
Boucher  w  to  uwierzyła.  W  jego  przeszłości  były  dwie  śmiertelne  kobiety,  i  one  nie 
uwierzyły.
Angus poklepał go po plecach.
-  Dobry  z  ciebie  chłopak.  Cieszę  się,  że  postanowiłeś  zostać  w  Nowym  Jorku,  ale 
zastanawiam  się,  czy  twoja  decyzja  ma  coś  wspólnego  z  ładną  śmiertelniczką,  która 
wpadła na ślub Iana. Robby mówił, że ma na imię Susie, zdaje się?
- Robby ma za długi język.
- Robby słusznie zrobił, że zgłosił mi potencjalne zagrożenie. Przyszła na ślub, bo szukała 
ciebie i miała przy sobie broń. Czy miała wobec ciebie wrogie zamiary?
Jack jęknął w duchu. Powinien wiedzieć, że Robby sprawdził torbę, zanim mu ją oddał.
- Nie martw się o to. Poradzę sobie z nią.
- Skąd ją znasz?
- Jest policjantką.
- Niech to diabli porwą - mruknął Angus. - Jak dużo wie?
- Nic nie wie. Ona i jej partner zostali wezwani do hotelu, kiedy nasza impreza zrobiła się 
trochę za głośna. - Jack spojrzał kwaśno na swojego szefa. - Zostawiliście mi cały bałagan 
do posprzątania. Chwała Bogu, że Phineas wrócił z Vampy Maids.
-  Przywróciłeś  pokój  do  porządku?  -  Kiedy  Jack  skinął  głową,  Angus  pytał  dalej:  -  I 
postępowałeś zgodnie ze standardową procedurą?
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- Tak. Zatarłem wszelkie ślady i wspomnienia, że tam byliśmy. W hotelowych papierach 
nie ma nic na nasz temat. Ratownicy z pogotowia, którzy przyjechali po Laszla, nic nie 
pamiętają. Nawet dyspozytor, który wezwał policję na miejsce, nic o tym nie wie.
Angus zatrzymał się przed otwartymi drzwiami sali bankietowej.
- Dlaczego po Laszla przyjechało pogotowie? 
Jack się skrzywił. Teraz to on miał za długi język.
- Ona ich wezwała.
- Ta Susie?
- Ma na imię Lara. - Jack nie zdradził jej nazwiska. Jakby miał wyłączność na informacje o 
niej. Chciał sam dowiedzieć się czegoś więcej o uroczej policjantce.
- Patrzcie! - Constantine wskazał kogoś w głębi sali. - Tam jest Bethany z mamą. Mogę do 
nich iść? 
Angus spojrzał na śmiertelną żonę i pasierbicę Jeana-Luca.
- Jasne, chłopcze. - Kiedy malec pobiegł do nich, Angus odwrócił się do Jacka. - Laszlo 
powiedział, że nie dało się jej kontrolować naszą telepatyczną mocą.
- Laszlo ma za długi język. 
Angus zmrużył zielone oczy.
- A więc to prawda? Nie zdołałeś zatrzeć jej wspomnień?
Jack przestąpił z nogi na nogę.
- Nie. Jakimś cudem jest odporna.
- Jest zagrożeniem... 
- Nie. Poradzę sobie z nią. Sytuacja jest pod kontrolą. 
Angus zapatrzył się na pary, wirujące w walcu po parkiecie.
- Jak zdołała cię wyśledzić?
- Ian zostawił claymory w hotelu, więc domyśliła się, że pan młody jest Szkotem - zaczął 
Jack.
- I chodziła na śluby szkockich panów młodych, aż znalazła ciebie? - Angus znów spojrzał 
na Jacka.
- Tak. - Jack zachował neutralny wyraz twarzy, zdając sobie sprawę, że szef uważnie go 
obserwuje.
- To znaczy, że jest bystra. Robby powiedział, że jest dość ładna. 
Jack parsknął, po czym znów zrobił obojętną minę. Angus uniósł brew.
- Nic nie powiesz? 
Jack posłał mu zirytowane spojrzenie.
- Znam cię od prawie dwustu lat, Angus. Próbujesz mnie podpuścić. 
Usta Angusa drgnęły.
- Skoro tak... Robby powiedział, że jest naprawdę śliczna. 
Jack poczuł dziwną dumę z Lary.
- To prawda. 
Angus oparł się o futrynę i założył ręce na piersi.
- Zorientowała się, że wszystkie ślady po wieczorze kawalerskim zostały zatarte?
- Tak.
- A jako inteligentna dziewczyna z pewnością ma wiele pytań. - Angus zmarszczył brwi. - 
Rozkazałbym ci, żebyś się z nią więcej nie widywał, ale obawiam się, że nie usłuchałbyś 
mnie. Nie chcę cię zwalniać. Jesteś zbyt cenny dla firmy.
Jack milczał.
- Sugeruję więc tylko, żebyś się z nią więcej nie spotykał - ciągnął Angus. - Cokolwiek by 
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się działo, nie mów jej o nas. To rozkaz.
Jack skinął głową.
- Rozumiem. - Absolutnie nie mógł powiedzieć Larze o wampirach. Popełnił ten błąd już 
dwa razy w przeszłości:  powiedział  o tym, że jest  wampirem swojej  kochance w 1855 
roku,  i  kolejnej,  w  1932.  Obie  zareagowały  tak  fatalnie,  że  musiał  wymazać  ich 
wspomnienia. Kobiety żyły dalej własnym życiem, beztrosko nieświadome jego istnienia i 
bólu serca, jakiego doświadczył po ich stracie.
Z Larą byłoby jeszcze gorzej. Nie potrafił wykasować jej pamięci. Wyznanie jej prawdy 
mogłoby się okazać poważnym krokiem, którego nie dałoby się już cofnąć. Nie tylko by ją 
utracił, ale pozostałaby zagrożeniem.
Angus położył mu dłoń na ramieniu.
- Bądź ostrożny, chłopcze. Bądź bardzo ostrożny. - Wszedł do sali bankietowej. Gdyby 
Lara dowiedziała się prawdy, byłoby to zagrożeniem dla jego życia i życia wszystkich jego 
wampirycznych przyjaciół.
Dopiero teraz ów dylemat stał się dla niego boleśnie jasny, w całej swojej rozciągłości. Nie 
ufał  Larze wystarczająco,  by wprowadzić ją  w świat  wampirów. A ona nigdy mu nie 
zaufa, jeśli on nie powie jej prawdy. Sytuacja bez rozwiązania. Powinien posłuchać rady 
Angusa i nigdy więcej się z nią nie spotkać.
Cichy głosik w jego duszy szepnął: nie. I powtarzał to słowo coraz głośniej i głośniej, aż 
zaczął krzyczeć. Merda. Gdyby zadzwoniła do niego, gdyby go potrzebowała, przybiegłby 
do niej w sekundę.
W ciągu następnego tygodnia Jack zapoznawał się ze swoimi nowymi obowiązkami szefa 
ochrony w Romatechu Industries. Praca nie była trudna. Szczerze mówiąc, przypominała 
raczej wakacje po dwóch latach uganiania się za Casimirem po Europie Wschodniej.
Zjawił  się  w  Nowym  Jorku  na  początku  maja,  na  doroczną  wiosenną  konferencję  i 
uroczysty bal. Potem, ponieważ ślub Iana miał odbyć się za tydzień, logiczne wydawało 
się pozostanie tutaj.  Teraz,  kiedy zastępował Iana, miał tu pozostać przez kolejne trzy 
miesiące.
Romatech w ciągu dnia tętniło życiem: dwustu śmiertelnych pracowników wytwarzało 
syntetyczną krew, którą wysyłano do szpitali i banków krwi. W nocy przychodziło mniej 
więcej pięćdziesiąt osób wampirycznego personelu. Garść z nich, między innymi Laszlo, 
byli  to  błyskotliwi  naukowcy,  asystenci  Romana.  Pozostali,  już  nie  tak  błyskotliwi, 
pakowali i wysyłali syntetyczną krew oraz produkty linii Fusion do wampirów na całym 
świecie. Zadaniem Jacka było chronienie ich przed Malkontentami, dla których Romatech 
stało się głównym celem ataków terrorystycznych.
Jack  miał  do  pomocy  Phineasa  McKinneya.  Dougal  Kincaid,  który  stacjonował  w 
Romatechu przez pięć  lat,  został  oddelegowany do Europy,  by pomagać Angusowi w 
poszukiwaniach Casimira. Pod ręką był też Connor Buchanan, który mógł służyć Jackowi 
radą. Jako osobisty ochroniarz Romana i rodziny Draganesti często bywał w Romatechu.
Kiedy  Phineas  robił  obchód,  Jack  zostawał  sam  w  biurze  ochrony  i  jego  myśli 
nieodmiennie błądziły wokół Lary Boucher. Nie zadzwoniła; miał nadzieję, że oznacza to, 
iż jest bezpieczna. Kusiło go, by do niej  zadzwonić,  ale dzielnie się opierał.  Natomiast 
zaspokajał swoją ciekawość, szukając informacji o niej w Internecie.
Wiedział,  gdzie  mieszka.  Wiedział,  że jej  bazą jest  komisariat  Midtown North.  Ale im 
więcej  dowiadywał  się  o  jej  przeszłości,  tym  bardziej  był  skołowany.  Nie  mógł  jej 
rozgryźć.
Pochodziła z miasteczka w północnej Luizjanie, gdzie jej ojciec był burmistrzem, a matka 
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zasiadała  w zarządzie  miejscowego country  clubu.  Lara  mogła  tam wieść  życie  jak  w 
bajce, więc dlaczego przeniosła się do Nowego Jorku? W wieku siedemnastu lat zdobyła 
tytuł  Miss Luizjany Nastolatek.  Dlaczego zrezygnowała z wygodnego życia,  by zostać 
policjantką?
Trzeciej  nocy  poszukiwań  natrafił  na  artykuł  z  gazety  sprzed  sześciu  lat.  „Była  Miss 
Luizjany  Nastolatek  ledwie  uchodzi  z  życiem  z  wypadku  samochodowego”.  Serce 
ścisnęło mu się w piersi. Santo cielo. Zdjęcie ukazywało zmiażdżony samochód, leżący do 
góry nogami. Lara była w tym czymś? Przejrzał artykuł.  „Oddział intensywnej  terapii. 
Stan zagrażający życiu”.
Merda.  Jaki  ból,  jaki  koszmar  przeżyła  ta  dziewczyna?  Sięgnął  po  telefon,  by  do  niej 
zadzwonić.
Nie. Błagał ją, żeby zostawiła go w spokoju, i zrobiła to. Zamknął okno wyszukiwarki i 
zaczął chodzić po biurze. Powinien jej unikać, tak jak powiedział Angus. Ze spotkań z nią 
nie mogło wyniknąć nic dobrego. Musi się po prostu cieszyć, że doszła do siebie po tym 
wypadku. I że jest cała i zdrowa.
I codziennie ryzykuje życie na ulicach. Wyciągnął komórkę z kieszeni. Mogła dzwonić w 
ciągu dnia, podczas jego śmiertelnego snu. Nie było żadnych wiadomości. Wprowadził do 
pamięci telefonu jej numer do pracy i do domu. Tak na wszelki wypadek.
Dziewięć kręgów piekła. Ależ był głupcem. Minęło siedem nocy, a on wciąż miał ochotę 
się z nią zobaczyć. Niemal chciał, żeby wpadła w jakieś kłopoty.
   
Było  tuż  po  jedenastej  w  niedzielę  wieczorem,  kiedy  Lara  i  jej  partner  stanęli  pod 
drzwiami mieszkania na czwartym piętrze w apartamentowcu z widokiem na Hudson 
River Park. Niejaka Kelsey Trent zadzwoniła pod 911, prosząc o pomoc, a potem nagle się 
rozłączyła. Lara słyszała krzyki dobiegające z mieszkania. Mężczyzna i kobieta.
Harvey zapukał w pomalowane na zielono drzwi.
- Nowojorska policja! - Lara czekała jakieś trzy kroki od Harveya, z wyciągniętą bronią, na 
wypadek, gdyby jej partner został zaatakowany.
Drzwi otworzyły się gwałtownie.
-  Czego  chcecie,  do  diabła?  -  W  progu stał  mężczyzna  w średnim  wieku,  ubrany  w 
kraciaste spodnie od piżamy i granatową koszulkę. Zmrużył oczy na widok mundurów. - 
Musieliście pomylić adres. Tu się nic nie dzieje.
- Pan Trent? - zapytał Harvey.
-  Być  może.  Czego  chcecie?  -  Mężczyzna  cuchnął  alkoholem,  a  Lara  zauważyła 
zakrwawione kostki jego prawej dłoni.
- Dostaliśmy zgłoszenie - powiedział Harvey. - Możemy wejść?
- Zgłoszenie? -  Pan Trent spojrzał na nich, zdezorientowany, a potem otworzył szerzej 
oczy, gdy zrozumiał. - Spojrzał przez ramię. - Ty głupia suko, zadzwoniłaś na policję?
Lara usłyszała kobiecy jęk z głębi mieszkania. Podniosła głos.
- Pani Trent, czy potrzebuje pani pomocy medycznej?
- Nic jej nie jest - upierał się pan Trent. Lara wysunęła podbródek.
- Nie odejdziemy stąd, panie Trent, dopóki nie ocenimy stanu pańskiej żony.
- A to zadziorna cizia - rzucił szyderczo pan Trent. - No to wchodź, skarbie, i oceniaj. A 
potem zabieraj stąd dupcię.
Harvey wszedł do przedpokoju i zgrabnie wymanewrował pijanego mężczyznę na bok, 
żeby Lara mogła przejść.
- Może mi pan powiedzieć, co się stało?  
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Pan Trent przygładził ręką przerzedzone włosy. 
- Kelsey poślizgnęła się pod prysznicem. I tyle. 
Lara szybko obrzuciła wzrokiem przedpokój. Orientalny chodnik leżał w korytarzu, na 
podłodze z błyszczącego drewna. Pod ścianą stał stolik z mosiężną lampą, która oświetlała 
wąski korytarz. Łukowate przejścia prowadziły do pokojów - po jednej stronie do salonu, 
po drugiej do jadalni. W głębi przedpokoju były zamknięte drzwi i ława z poduszką.
Na ławie siedziała kobieta. Kelsey Trent, jak zakładała Lara. Jej brzoskwiniowy, jedwabny 
szlafrok pasował kolorem do kapci.  Złożyła ręce na kolanach i  siedziała pochylona do 
przodu, opierając czoło o przedramiona.
- Słyszeliśmy pana podniesiony głos. Był pan rozgniewany - powiedział Harvey pijanemu 
mężowi.
- Krzyczałem na Kelsey, że jest taką niezdarą - burknął pan Trent. - Bo bardzo się o nią 
troszczę, rozumiecie.
Lara schowała pistolet do kabury i usiadła na ławie obok żony.
- Pani Trent, dobrze się pani czuje? 
Kobieta  uniosła  głowę.  Jej  lewe  oko  było  opuchnięte  i  sine,  warga  rozcięta.  Spojrzała 
niepewnie na męża.
- U... upadłam pod prysznicem.
- Widzicie? - zatriumfował pan Trent. - Przecież wam mówiłem.
- Chodźmy do kuchni, przyłożymy pani zimny okład. - Lara pomogła kobiecie wstać i 
posłała Harveyowi znaczące spojrzenie.
Wiedziała, że Harvey zrozumie. Wyrazi współczucie mężowi i postara się wyciągnąć z 
niego zeznanie o pobiciu. Mogli działać od razu i zatrzymać pana Trenta na podstawie 
podejrzeń, ale przyznanie się ułatwiłoby postawienie go przed sądem.
-  Kuchnia  jest  tutaj.  -  Kelsey  Trent  otworzyła  drzwi  i  wprowadziła  Larę  do  jasno 
oświetlonego pomieszczenia.
Lara wzięła ściereczkę do naczyń z granitowego blatu i otworzyła drzwi lodówki.
- Ma pani jeszcze jakieś inne urazy?
- Nie, nic mi nie jest. - Kelsey usiadła przy stole. - Po prostu poślizgnęłam się i upadłam. 
Lara położyła garść kostek lodu na środku ścierki.
-  Porozmawiajmy  szczerze,  okej?  Gdyby  pani  przewróciła  się  pod  prysznicem,  nie 
uderzyłaby się pani tylko w twarz.
Ramiona Kelsey opadły.
Lara  złożyła  ścierkę,  owijając  nią  lód.  W drodze  do  stołu  zauważyła  w zlewie  pustą 
butelkę po wódce.
- Kelsey, wezwała nas pani na pomoc. Nie możemy pomóc, jeśli nie powie pani prawdy.
- Ja... ja nie powinnam złościć się na niego, że tyle pije. 
Lara podała jej okład. - To nie jest pani wina. Ile razy panią pobił? 
Kelsey przyłożyła lód do wargi. - To dopiero drugi... nie, trzeci raz.
- Już jeden raz to za wiele. - Lara usiadła przy niej. - Musi pani powstrzymać tę agresję. 
Wnieść zarzuty.
- Nie! Charlie by się wściekł. Byłoby jeszcze gorzej.
- Nie, byłoby lepiej. Bo siedziałby w więzieniu. 
Posiniaczoną twarz Kelsey wykrzywiło przerażenie.
- Ale co ja bym bez niego zrobiła? Nie wiem, żyła? 
Lara stłumiła w sobie narastającą frustrację.

28



-  Proszę  posłuchać,  on nie  przestanie  pani  używać  jako worka treningowego.  Prawdę 
mówiąc, może pani liczyć na to, że będzie coraz bardziej gwałtowny.
Kelsey zerknęła na otwarte drzwi.
- Co ten policjant mu robi? Chyba go nie aresztuje, co?
- Na razie tylko rozmawiają...
-  Lepiej,  żeby nie  rozzłościł  Charliego -  ciągnęła  Kelsey,  coraz bardziej  wystraszona.  - 
Charlie ma broń w salo...
- Co? - Lara wstała. - Proszę tu zostać. Rozpięła kaburę, wyglądając do przedpokoju. Nie 
zobaczyła ani Harveya, ani Charliego Trenta. Musieli przejść do salonu.
- Harvey? Mogę cię na chwilę prosić? - powiedziała podniesionym głosem.
- Co wy robicie?! - krzyknęła Kelsey. - Nie strzelajcie do mojego Charliego!
- Cicho - syknęła Lara. Usłyszała męskie krzyki. - Harvey! Nagle rozległ się strzał.
Kelsey wrzasnęła. Serce Lary podskoczyło w piersi. Wyciągnęła pistolet.
- Harvey, odpowiedz mi!
- Niech to szlag! - ryknął Charlie z salonu. - Ty głupia suko! Nic by się nie stało, gdybyś 
nie zadzwoniła na policję!
Lara  ledwie  mogła  myśleć  wśród  krzyku  Charliego  i  wrzasków  Kelsey.  Ogarnęła  ją 
panika, kiedy przed oczami stanął jej obraz Harveya umierającego na podłodze w salonie. 
Weź  się  w garść.  Harvey  potrzebuje,  żeby  zachowała  spokój.  Przerabiała  w akademii 
niezliczone  symulacje  takich  okoliczności,  ale  i  tak  nie  była  przygotowana  na 
najzwyklejsze przerażenie w obliczu groźby śmierci prawdziwych ludzi.
Wcisnęła guzik nadajnika na ramieniu.
-  Strzały  z  broni  palnej.  Ranny  funkcjonariusz.  Proszę  o  karetkę  i  natychmiastowe 
wsparcie.
- Dziesięć cztery. Wsparcie w drodze - odpowiedział dyspozytor. Mimo wszystko musi 
poczekać  przynajmniej  pięć  minut,  zanim  zjawi  się  kawaleria.  Puls  łomotał  Larze  w 
uszach, kiedy zajęła pozycję za futryną i odbezpieczyła pistolet.
- Charlie Trent! Rzuć broń i wyjdź do przedpokoju z podniesionymi rękami!
- Nie pójdę za to do więzienia! - krzyknął Charlie. - Jasna cholera! To wina Kelsey. Zapłaci 
mi za to. 
Zimny dreszcz przebiegł Larze po plecach. Charlie zamierzał zabrać ze sobą wszystkich 
na tamten świat.
Zamknęła drzwi do kuchni. Otwarcie ich zajmie Charliemu kilka sekund, i w ciągu tych 
kilku sekund ona będzie musiała strzelić. Rozejrzała się dookoła i zobaczyła jeszcze dwoje 
drzwi. Pewnie jedne prowadzą do jadalni. A jeśli Charlie zaatakuje z tej strony? Były też 
trzecie drzwi. Podbiegła do Kelsey.
- Dokąd prowadzą te drzwi?
- To tylne wyjście.
- Proszę stąd wyjść. W tej chwili. 
Kelsey pokręciła głową, skomląc cicho.
- Zabiję cię, ty głupia dziwko! - ryknął Charlie. - I dzieci też. 
Dzieci? Serce Lary wpadło do żołądka. 
Kelsey wybuchnęła płaczem.- Moje dzieci. 
To był jakiś koszmar. Czy Harvey jeszcze żyje? Czy Charlie zaatakuje najpierw żonę, czy 
dzieci?  Boże,  nie  mogła  tracić  czasu  na  myślenie.  Musi  działać  natychmiast.  Musi 
powstrzymać Charliego,  zanim ten zabije  kogokolwiek.  Do diabła.  Gdyby tylko miała 
jakieś inne wyjście...

29



„Jeśli kiedykolwiek będziesz miała kłopoty...” Nie mógł się tu zjawić natychmiast. A może 
jednak? Jack był taki... inny.
- Idę do ciebie, Kelsey! - krzyknął Charlie.
Lara dźwignęła solidny kuchenny stół i z hukiem przewróciła go na bok. Kucnęła za nim z 
Kelsey. Drżącymi palcami wyjęła komórkę z kieszeni koszuli. Trzy dni temu powiedziała 
o Jacku swojej współlokatorce. LaToya namawiała ją, żeby do niego zadzwoniła, ale Lara 
odmówiła. Wtedy LaToya zabrała Larze telefon i wprowadziła numer Jacka do szybkiego 
wybierania, pod jedynkę.
Co  miała  do  stracenia?  Lara  wcisnęła  1,  a  potem  położyła  telefon  na  podłodze  i 
przygotowała broń.
Ciężkie kroki Charliego zadudniły w korytarzu.
- Pronto8 - rozległ się z komórki głos Jacka.
- Jack... 
Drzwi otworzyły się z hukiem i w kuchni zagrzmiały strzały.
 
 

Rozdział 5
 
Serce Lary łomotało, kiedy kucała za grubym blatem stołu obok Kelsey Trent.  Charlie, 
wchodząc do kuchni, oddał kilka strzałów na oślep, zapewne po to, żeby ona nie zaczęła 
strzelać  do  niego.  Kula  gwizdnęła  jej  nad  głową  i  utknęła  w ścianie  za  nimi.  Kelsey 
wrzasnęła.
Lara  z  trudnością  oddychała.  Myśl,  że  ma  wystawić  głowę,  przerażała  ją.  Ale  musi 
przecież widzieć,  żeby wycelować.  Z trudem przypomniała sobie wszystkie instrukcje, 
które wbijano im do głów w akademii.  Do diabła.  Symulacje były przerażające,  ale to 
dziecinna zabawa w porównaniu z rzeczywistą akcją.
Strzały ucichły.
Teraz albo nigdy. Lara wychyliła się za krawędź stołu i złożyła się do strzału. Czas nagle 
zwolnił biegu. Zimny pot ziębił jej skórę, uszy wypełniało brzęczenie. Czuła tylko palec 
wskazujący prawej ręki, zagięty na spuście pistoletu, przygotowała się, by zadać śmierć.
Boże,  nie.  Musi  zabić  człowieka.  Teoretycznie  wiedziała,  że  to  się  może  zdarzyć,  ale 
naiwnie wierzyła, że może jakimś cudem, jeśli będzie wystarczająco ostrożna, to się nie 
zdarzy.
Charlie zauważył ją i wycelował. Teraz albo nigdy. Powietrze zadrgało przed Larą.
- Ki diabeł? - Charlie zatoczył się do tyłu. On też to zobaczył? Lara, na wpół przykucnięta, 
czuła, że drżą jej kolana. Wielobarwna plama powietrza przybrała kształt. Ludzki kształt. 
Jack. Zachłysnęła się ze zdumienia.
- Boże święty. - Charlie wycelował w niego. Rozmazany od nadludzkiej prędkości Jack 
wytrącił pistolet Charliemu i powalił go na podłogę.
Lara  mrugnęła,  oszołomiona  szybkością  Jacka.  W  milisekundzie,  której  potrzebowała, 
żeby otworzyć oczy, Jack zdążył przygwoździć Charliego do podłogi i wykręcić mu ręce 
za plecy. Szybki jak błyskawica.
- Złaź ze mnie! - Charlie szamotał się, ale nie był w stanie zrzucić napastnika. Po pokoju 
przeleciała fala zimnego powietrza. Zmrużone oczy Jacka pałały złotem.
- Nie ruszaj się. Bądź cicho. 

8  Pronto? (wł.) - słucham?
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Charlie  zwiotczał.  Kelsey  osunęła  się  i  oparła  o  stół  z  pustym wyrazem twarzy.  Lara 
zadrżała. Jack. Znów robił swoje telepatyczne sztuczki.
- Laro, podaj mi kajdanki - zażądał. Lodowaty chłód pełzał po jej skórze. Boże, w tamtym 
pokoju hotelowym też było zimno. Czy Jack to robił?
I jak to możliwe, że pojawił się znikąd, jak za sprawą czarów? Spojrzał na nią.
- Nic ci nie jest?
- Ja... - Zachwiała się i jej pistolet stuknął o nogę stołu. Spojrzała na Jacka, skołowana i 
zdezorientowana tą rzeczywistością, która nagle pomknęła do przodu, jakby ktoś włączył 
szybkie przewijanie.
- Schowaj pistolet, Laro - powiedział cicho Jack. - I daj mi swoje kajdanki. 
Schowała broń do kabury, a potem sztywno podeszła do Jacka i podała mu kajdanki.
- Chwała Bogu, że się zjawiłeś. - Nie musiała strzelać. Dzięki niemu nie zabiła człowieka. 
Jack  być  może  ocalił  ją  od  śmierci.  Ją  i  wszystkich  innych  w  tym  domu.  Także  jej 
partnera...
- Harvey! - Wybiegła z kuchni i znalazła go na podłodze w salonie. Był ledwie przytomny, 
rękę przyciskał do przesiąkniętej krwią koszuli.
Zauważyła  na  stoliku  kosz  z  praniem,  pełen  poskładanych  rzeczy,  i  chwyciła  coś  z 
wierzchu. Ręcznik - świetnie.
Uklękła kolo swojego partnera i przycisnęła ręcznik do rany od kuli.
- Butch - sapnął Harvey. - Bogu dzięki. Słyszałem strzały. Bałem się, że...
- Nic mi nie jest. Wszystko mamy pod kontrolą. Tylko się trzymaj, okej? Karetka już jedzie. 
Harvey się skrzywił.
- Byłem głupi. Zobaczyłem, że ma broń, ale się zawahałem. Ja... ja nigdy nie musiałem do 
nikogo strzelać.
- Wiem. - Wzrok Lary zamazał się od łez. - Ja też nie chciałam strzelać. - Co za ulga, że Jack 
zjawił się akurat w tamtej chwili. Ale teraz, kiedy była dalej od niego, czuła, że ta zimna 
mgła rozwiewa się w jej głowie. Zdała sobie sprawę, że Kelsey i jej oszalały mąż siedzą 
nieruchomo i cicho, bo Jack im to nakazał. Przejął całkowitą kontrolę nad sytuacją i nawet 
nie pogniótł sobie swojego drogiego garnituru.
Zadrżała.  Kto potrafi  się magicznie pojawiać znikąd? Poruszać szybko jak błyskawica? 
Kontrolować ludzkie umysły? Na szczęście był po jej stronie. Inaczej mógłby się okazać 
bardzo niebezpiecznym człowiekiem.
Znów zajęła się Harveyem, widząc, że powieki mu opadły.
- Harvey? Harvey, trzymaj się.
-  Jest  nieprzytomny.  -  Jack  wszedł  do  pokoju.  -  Będzie  potrzebował  natychmiastowej 
transfuzji. - Na moment zamknął oczy i wciągnął powietrze. - Ma grupę zero plus.
-  Skąd to wiesz? -  Lara,  nie przestając przyciskać ręcznika do rany Harveya, obejrzała 
Jacka od stóp do głów. Wyglądał tak zwyczajnie... Jeśli niezwykłą urodę można uznać za 
zwyczajną.
Ukląkł przy niej.
- Zakładam, że wezwałaś wsparcie i karetkę? - Kiedy skinęła głową, mówił dalej. - Tamci 
dwoje nie będą mnie pamiętać. Zmieniłem ich wspomnienia...
- Jak? Jak to zrobiłeś?
-  To trudno wytłumaczyć.  -  Uniósł  rękę,  kiedy zaczęła  protestować.  -  Nie teraz,  Laro. 
Mamy mało czasu, a twoja relacja musi pasować do ich wspomnień.
- Chcesz, żebym kłamała?
- Dla tej pary w kuchni to jest prawda. Kiedy ten człowiek postrzelił twojego partnera, 
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przyszedł szukać ciebie. Ukryłaś jego żonę za stołem, a sama czekałaś tuż za drzwiami. 
Kiedy wpadł do środka, strzelając na oślep, ogłuszyłaś go uderzeniem pałki w tył głowy.
- Oni tak to będą pamiętać?
- Tak. Facet padł nieprzytomny na podłogę. Skułaś go, a potem przybiegłaś tutaj,  żeby 
pomóc koledze.
- Ten człowiek nie jest przecież nieprzytomny.
- Zaraz będzie. - Jack wyjął z wewnętrznej kieszeni marynarki białą chusteczkę. - Daj mi 
pałkę.
- On jest skuty. Zamierzasz go uderzyć?
- Laro, twoja opowieść musi mieć sens. Będzie bardziej wiarygodne, że musiałaś ogłuszyć 
większego od siebie mężczyznę, zanim go skułaś.
Miał  rację,  chociaż  Lara  niechętnie  to  przyznawała.  Na  zewnątrz  zawyły  syreny. 
Przybywały posiłki i - oby - karetka po Harveya.
- Masz. - Wręczyła Jackowi pałkę. - Tylko nie wal za mocno.
Jack się uśmiechnął.
-  Masz  zbyt  miękkie  serce  do  tej  pracy,  bellissima.  -  Uśmiech  zniknął.  -  Ten  człowiek 
próbował cię zabić. Zasługuje na coś więcej niż guza na głowie.
Wyszedł z pokoju, trzymając pałkę przez chusteczkę. Lara zastanawiała się, czy on ma 
rację: że za bardzo przejmuje się innymi. Ale gdyby się nie przejmowała, jak mogłaby być 
dobrą policjantką? Zesztywniała, czekając na odgłos.
Skrzywiła się, gdy usłyszała łomot. Charlie nie krzyknął, ani nawet nie jęknął. Jack zmusił 
go do zachowania ciszy. Po kilku sekundach byt już z powrotem i podawał jej pałkę.
Wsunęła ją za pasek.
- Jakim cudem poruszasz się tak szybko? 
Przeczesał palcami gęste czarne włosy.
- Teraz nie ma czasu tego wyjaśniać. 
Ale ona chciała odpowiedzi właśnie teraz, do diabła. Wiedziała, że resztę nocy zajmą jej 
papierkowa robota i odwiedziny u Harveya w szpitalu.
- Okej. Więc jutro. 
Odwróciła głowę, gdy w korytarzu przed drzwiami zadudniły kroki. Brzmiało to, jakby 
stado  słoni  pędziło  jej  na  pomoc.  Niemal  wyobrażała  sobie  Tarzana  jadącego  na  ich 
grzbietach. Nie, zaraz. Dziko przystojny bohater był już w pokoju.
- Lepiej dla ciebie, żebyś jutro wyjaśnił mi wszystko. - Odwróciła się z powrotem do Jacka. 
Nie było go.
 
- Och, ależ to pachnie. - LaToya Lafayette rzuciła torbę i klucze na stolik przy drzwiach. - 
Co tam pichcisz, dziewczyno?
- Podwędzanego karmazyna. - Lara ostrożnie przewróciła filety z ryby na patelni.
-  Super!  -  LaToya  zdjęła  z  siebie  fioletową  bluzę  z  kapturem  z  logo  LSU  Tigers  i 
roztrzepała błyszczące czarne sprężynki włosów. -  Padało przez cały cholerny dzień. - 
Rozwiesiła wilgotną bluzę na oparciu fotela w ich maleńkim salonie. - A co to się stało, że 
gotujesz?  Nie  narzekam,  bo  uwielbiam  twoją  kuchnię,  ale  zamierzałam  zabrać  cię  do 
miasta, żeby uczcić twoją akcję.
- Nie chcę z tego robić wielkiej sprawy.
- Ale to jest wielka sprawa. Uratowałaś życie tej kobiecie. I jej dzieciom. No i Harveyowi.
- Nie ja uratowałam Harveya. To zasługa lekarzy.
- Jesteś za skromna, dziewczyno. - LaToya umyła ręce w kuchennym zlewie. - Na moim 
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komisariacie wszyscy o tobie gadali. Słyszałam, że mają urządzić konferencję prasową, i 
komendant udzieli ci pochwały.
- Boże, mam nadzieję, że nie. - Lara wrzuciła posiekaną pietruszkę i szczypiorek do miski 
z tłuczonymi ziemniakami.
-  Wiesz,  że  wydoją  tę  historię  do sucha.  Trzy miesiące po skończeniu akademii,  i  już 
uratowałaś  całą  rodzinę.  Jesteś  modelowym  przykładem  skuteczności  ich  programów 
szkoleniowych.
- Ale ja nic nie zrobiłam! - Lara rozgniotła ząbek czosnku płaską stroną noża. - To był Jack.
- Ty to wiesz. I ja to wiem. Ale nikt inny nie wie. - LaToya oparła się biodrem o blat. - I nie 
patrz na mnie takim wzrokiem, kiedy trzymasz nóż.
Lara  parsknęła,  zdrapując  czosnek  do  ziemniaków.  Po  kilku  godzinach  wypełniania 
formularzy i odpowiadania na pytania detektywów, którzy przejęli sprawę, i kolejnych 
dwóch,  spędzonych  w  szpitalu  u  Harveya,  Lara  przywlokła  się  wreszcie  do  swojego 
mieszkania w Brooklynie około wpół do dziewiątej rano.
Opowiedziała całą historię LaToi, zanim przyjaciółka wyszła do pracy w dwudziestym 
szóstym  komisariacie.  Potem  wzięła  prysznic  i  położyła  się  do  łóżka.  Ale  choć  była 
wykończona, nie mogła zasnąć. Strzały i krzyki tłukły się po jej głowie, razem z widokiem 
zakrwawionego Harveya na podłodze.
I wciąż zastanawiała się nad Jackiem. Uznała, że najlepszym sposobem podziękowania 
mu  za  to,  że  przyszedł  jej  na  pomoc,  będzie  domowa  kolacja  w  luizjańskim  stylu. 
Zadzwoniła do niego, ale nie odebrał telefonu. Zostawiła mu wiadomość z zaproszeniem 
na kolację i wybrała się do spożywczego. Spróbowała jeszcze raz zadzwonić koło piątej po 
południu.
Nie oddzwonił.
- Co jest w tej sałatce? - LaToya przyjrzała się drewnianej misce, niosąc ją na stół.
- Szpinak, grillowane pomidory i orzeszki piniowe.
- Uuu, elegancko. - LaToya obrzuciła spojrzeniem ich najlepszy serwis, lniane serwetki i 
świeczniki. - Zadałaś sobie sporo trudu.
- Nudziło mi się. - Lara nałożyła rybę i ziemniaki na dwa talerze. - Kapitan kazał mi wziąć 
parę dni urlopu.
- Płatnego? Ty szczęściaro. - LaToya potarła zapałkę i zapaliła świece. - Mimo wszystko to 
wygląda strasznie... romantycznie.
- Jedzmy. - Lara postawiła talerze na stole. LaToya zmrużyła brązowe oczy, zdmuchując 
zapałkę.
- Zrobiłaś to dla Jacka, co? 
Lara westchnęła i usiadła przy stole. Nie było sensu zaprzeczać.
-  No  dobra.  Zaprosiłam  go  na  kolację,  ale  nie  oddzwonił.  To  nie  znaczy,  że  nie 
zamierzałam zjeść z tobą. 
LaToya usiadła naprzeciw niej.
-  Dziewczyno,  umiem  się  zorientować,  kiedy  troje  to  tłum.  Zostawiłabym cię  samą  z 
tajemniczym wybawcą. Ale powiedziałaś, że nie oddzwonił?
- Nie. - Lara nałożyła sałatki do miseczek. - A zostawiłam mu dwie wiadomości na poczcie 
głosowej.
- Może ich nie odsłuchał.
-  Nie  zadzwonię  do  niego  trzeci  raz.  Wyszłabym  na  zdesperowaną.  A  nie  jestem 
zdesperowana. Ani trochę. - Kłamczucha. Bardzo chciała znów go zobaczyć.
LaToya skropiła swoją sałatkę octem balsamicznym.
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- Co za palant. Mam ochotę sama do niego zadzwonić i powiedzieć mu, co o nim myślę.
- Nie! 
LaToya uśmiechnęła się drwiąco i podeszła do lodówki.
- Mam doskonałe remedium na tę sytuację. Wino. Jest wielofunkcyjne. Możemy wznieść 
toast za twoje bohaterskie czyny, a przy okazji  utopić w nim nasze smutki  z  powodu 
rozczarowujących facetów.
- Chętnie za to wypiję. - Lara dłubała widelcem w swojej sałatce. Jedzenie wyglądało i 
pachniało przepysznie, ale ona nie miała apetytu. Do diabła z tym Jackiem. Zupełnie go 
nie rozumiała. Ryzykował życie, żeby jej pomóc, a teraz nie mógł nawet oddzwonić?
LaToya przyniosła do stołu dwa kieliszki z białym winem. Siadła i uniosła swój.
- Toast. Za moją najlepszą przyjaciółkę, prawdziwą bohaterkę.
- Nie jestem bohaterką. Już wystarczająco mi głupio, że słyszę to w pracy. Nie chcę słuchać 
tych bzdur od ciebie, skoro znasz prawdę.
LaToya spojrzała na nią chmurnie.
- Tak, dziewczyno, znam prawdę. Gdyby nie ty, ciągle byłabym kasjerką w sklepie, w 
jakimś miasteczku,  o  którym nikt  nigdy nie  słyszał.  Dzięki  tobie  brnęłam dalej,  kiedy 
wydawało mi się, że nie dam rady. Jesteś moją bohaterką.
Oczy Lary napełniły się łzami. Poznała LaToyę, kiedy wylądowały w jednej szpitalnej sali 
po  jej  wypadku  samochodowym.  LaToya  została  postrzelona  podczas  kradzieży  w 
całodobowym  spożywczym,  w  którym  pracowała.  I  gdy  Lara  przed  wypadkiem 
prowadziła  wygodne  życie  rozpieszczonej  córeczki,  LaToya  przez  lata  walczyła  o 
przetrwanie.
- Z początku mnie nienawidziłaś. 
LaToya uśmiechnęła się szeroko.
- Miałam cię za zepsutą białaskę. Miss Luizjany Nastolatek, cholera. 
Lara się skrzywiła.
- I na pewno mi nie pomogło, kiedy mama przyszła mnie odwiedzić w diademie i szarfie. 
LaToya się roześmiała.
- Twoja mama jest walnięta, dziewczyno.
-  To na pewno.  -  Matka Lary w wieku pięćdziesięciu dwóch lat  wciąż brała udział  w 
konkursach  piękności.  -  Ty  też  mi  pomogłaś.  Samej  byłoby  mi  o  wiele  trudniej  się 
zbuntować i zrealizować marzenia. Nie wiem, co bym bez ciebie zrobiła.
- Za nas. - LaToya stuknęła kieliszkiem o kieliszek Lary. - Za dwie najbardziej zajefajne 
nieopierzone policjantki w wielkim mieście.
-  Za  nas.  Żyjmy  długo  i  szczęśliwie.  -  Lara  wypowiedziała  ich  ulubiony  toast, 
zapożyczony od Wolkan ze Star Treka.
Przez  chwilę  jadły  w  milczeniu  i  myśli  Lary  wróciły  do  Jacka.  Ten  drań  zmienił 
wspomnienia Trentów tak, że w ich zeznaniach wyszła na bohaterkę. A jej nie pozostało 
nic innego, jak tylko dopasować swoje sprawozdanie do ich zeznań.
- Będę musiała iść do policyjnego psychiatry.
- To chyba rutynowa procedura. - LaToya wzięła do ust porcję ziemniaków.
- Pewnie tak. - Lara bawiła się rybą na talerzu. - Ale trochę się o to martwię. Bo co będzie, 
jeśli opowiem doktorowi swoją wersję, a on zorientuje się, że kłamię?
-  Nie będzie  tego kwestionował,  skoro twoje  słowa potwierdzają  wszystko,  co mówili 
Trentowie. 
Lara westchnęła.
- Wcale nie czuję się dobrze, kiedy wszyscy mają mnie za bohaterkę.
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- Przestań się już tym gryźć. Właśnie dlatego chciałyśmy być policjantkami, pamiętasz? 
Chciałyśmy łapać złoczyńców i sprawiać, żeby ten świat był lepszy. A poza tym nikt nie 
uwierzy, że jakiś tajemniczy gość pojawił się w magiczny sposób i wszystkich uratował.
Lara odłożyła widelec.
- Ty mi nie wierzysz, co? 
Spojrzenie brązowych oczu LaToi zmiękło; wyciągnęła rękę i dotknęła dłoni Lary.
-  Wierzę.  Widziałam cię w szpitalu,  jak walczyłaś,  żeby od nowa nauczyć się czytać i 
pisać. Byłam z tobą, kiedy obie brnęłyśmy przez zajęcia na uniwerku. I przetrwałam z 
tobą akademię. Wiem, że mnie nie okłamiesz, choćby prawda wydawała się wszystkim 
najdziwaczniejsza.
-  Dziękuję.  -  Lara  uścisnęła  dłoń przyjaciółki  i  wzięta  widelec.  -  Będę musiała  bardzo 
uważać podczas rozmowy z psychiatrą.  Nie chcę,  żeby pomyślał, że ciągle mam jakieś 
dolegliwości po urazie mózgu.
- Nie masz. To było sześć lat temu. To wszystko już minęło.
- Skąd masz taką pewność? Nikt oprócz mnie nie pamięta, że widział Jacka. A jeśli on jest 
wytworem mojej wyobraźni?
-  To  kto  ogłuszył  Trenta?  I  skąd  miałabyś  wizytówkę Jacka?  Numer  telefonu  nie  jest 
wymyślony.
- To prawda. - Wizytówka była autentyczna.
- Widziałaś go na ślubie Iana MacPhie - ciągnęła LaToya. - A ja wiem, że Ian MacPhie 
istnieje naprawdę. Zadzwoniłam do niego, kiedy był w tym portalu randkowym.
- Żartujesz.
- Nie żartuję. - LaToya odniosła swój talerz do kuchni. - Telefon odebrała jakaś kobieta, a 
potem Ian oddzwonił, bardzo późno, koło północy. Byłam trochę wkurzona, szczególnie 
kiedy powiedział, że jest już zajęty, ale miał taki słodki akcent.
Lara pokręciła głową.
- Nie mogę uwierzyć, że do niego dzwoniłaś.
- A ja nie mogę uwierzyć, że nie zabrałaś mnie na ten ślub. - LaToya oparła pięści  na 
biodrach. - Strasznie chciałabym go zobaczyć. Jest tak samo przystojny jak na zdjęciu?
- Właściwie to go nie widziałam.
- Czyś ty zwariowała? Ten facet to ciacho!
- I jest zajęty, pamiętasz? 
LaToya westchnęła.
- Taak, wiem. To jak wygląda ten twój Jack? Jest chociaż w połowie tak przystojny jak Ian? 
Lara nie bardzo pamiętała, jak wygląda Ian. Ale to nie miało znaczenia. Nie było mowy, 
żeby był bardziej przystojny niż Jack. Zaniosła swoje nakrycie do kuchni.
- Jack to najbardziej boski facet, jakiego widziałam na oczy.
- Serio?
- Co prawdopodobnie oznacza, że jednak go sobie wymyśliłam. - Lara otworzyła lodówkę. 
- Co powiesz na deser? Zrobiłam ciasto. Błoto Missisipi.
- Kurde, dziewczyno, nieźle się postarałaś. 
Lara postawiła placek na blacie.
- Chciałam, żeby Jack odpowiedział na moje pytania.
- Dobre żarełko, światło świec... wygląda mi na to, że chciałaś z nim robić coś więcej niż 
tylko rozmawiać. 
Lara posłała przyjaciółce zirytowane spojrzenie i ukroiła dwa kawałki placka.
- Po prostu chciałam go wprowadzić w dobry nastrój, żeby czuł się swobodnie i zdradził 
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mi wszystkie swoje sekrety.
- Jasne. - LaToya wzięła widelec i talerzyk z plackiem i ruszyła z powrotem do stołu. - 
Tam, skąd ja pochodzę, Błoto Missisipi oznacza: „Chcę z tobą poświntuszyć, kotku”.
Lara parsknęła i postawiła swój talerzyk na stole. Wróciła do kuchni po szklankę wody.
- Obawiam się, że on mnie unika, bo nie chce zdradzić swoich tajemnic.
-  Hm.  -  LaToya  zastanowiła  się  chwilę  z  ustami  pełnymi  czekolady.  -  Chcemy  być 
detektywami, nie? Same odkryjemy jego mroczne tajemnice.
- Próbuję to zrobić od tygodnia. - Lara napiła się wody w drodze do stołu. - Jedyne, co 
wiem na pewno, to że ma zdolności parapsychiczne.
- Bo majstruje w ludzkich umysłach?
- Tak. - Lara usiadła. - Ale ma też inne moce, których nie potrafię wyjaśnić. Na przykład 
superszybkość.
- W takim razie jest superbohaterem. No wiesz, szybszy niż wystrzelona kula. - LaToya 
wetknęła sobie porcję placka do ust.
-  To  jest  prawdziwy  świat,  nie  komiks.  Jak  normalny  facet  może  nagle  zostać 
superbohaterem? 
Oczy LaToi błysnęły psotnie.
- Może go trafił piorun, albo wpadł do beczki z kwasem - podsunęła. 
Lara się roześmiała.
- Owszem, jest smakowity, ale nie wygląda jak kotlet usmażony na głębokim tłuszczu.
- To w taki razie musi być kosmitą. Stąd się wzięły moce Supermana.
Lara zjadła trochę placka, wyobrażając sobie Jacka w lateksowym kostiumie, z peleryną 
łopoczącą na wietrze. Do licha, ależ fajnie wyglądał.
- Nie miałabym w zasadzie nic przeciwko superbohaterowi, gdyby wyglądał jak Jack. Ale 
to nie wyjaśnia, jakim cudem umie pojawiać się i znikać, kiedy chce.
- To trudne pytanie. - LaToya wpakowała kolejną porcję deseru do ust, i nagle oczy jej 
zabłysły. - Wiem! Projekcja astralna.
- Co?
- To znaczy, że on sam jest w jednym miejscu, a jego duch...
- Wiem, co to znaczy, ale Jack nie jest duchem. Grzmotnął Charliem Trentem o podłogę i 
go skuł.
- Okej. - Lara zmarszczyła brwi. - To nie może być duchem.
- Nie. - Lara przypomniała sobie, jak ocierała się o niego w kościelnym składziku. - Jest 
bardzo solidny.
- Dotykałaś go? 
Lara wzruszyła ramionami.
- W trakcie przesłuchania. 
LaToya parsknęła.
- Ta, jasne. Jedynym wyjaśnieniem tego jego znikania może być tylko teleportacja. Jak w 
Star Treku.
- Na to by wyglądało, ale teleportacji jeszcze nie wynaleziono. 
LaToya wycelowała widelec w Larę i spojrzała na nią znacząco.
- Oni chcą, żebyśmy w to wierzyli.
- Myślisz, że NASA czy jakaś tajna agencja rządowa znalazła sposób na teleportację?
- Tak. A ten Jack jest jednym z ich tajnych agentów.
- Mało prawdopodobne - wymamrotała Lara z pełnymi ustami.
-  Już  wiem!  -  Twarz  LaToi  opromieniło  podniecenie.  -  On  jest  tajnym  agentem  z 

36



przyszłości.
-  Jasne.  Teleportacja  i  podróże  w  czasie  w  jednym.  To  już  o  wiele  bardziej 
prawdopodobne. LaToya spojrzała na nią ze złością.
- Hej, to ma sens. Teraz ludzie nie znają teleportacji, ale będą ją znali w przyszłości.  Ipso  
facto, on jest z przyszłości.
- I cofnął się w czasie, żeby urządzić wieczór kawalerski w hotelu Plaza.
- Dobra, nabijaj się ze mnie, ile chcesz. - LaToya zaniosła swój pusty talerzyk do kuchni. - 
Ale alternatywa mi się nie spodoba. Skoro ludzie nie potrafią się teleportować, twój Jack 
musi być Obcym.
- Chyba nie mówisz poważnie. 
LaToya wycelowała w nią palec.
-  To  już  drugi  raz  nasz  tok  myślowy  kończy  się  wnioskiem,  że  Jack  jest  kosmitą. 
Przypadek? - Pokiwała palcem i pokręciła głową. - Nie wydaje mi się. Pisze swoje imię z 
apostrofem? Na przykład Jack zamiast... Jack?
- Dlaczego miałby to robić? Brzmi dokładnie tak samo.
- Wszyscy Obcy to robią. To element ich szyfru. 
Lara parsknęła.
- Mnie się wydawał bardzo ludzki.
-  Chce, żebyś myślała,  że jest człowiekiem, ale to wszystko maska. Majstruje w twoim 
umyśle, żebyś postrzegała go jako człowieka, chociaż tak naprawdę jest oślizgłą kreaturą z 
mackami.  A  potem  wszczepi  w  ciebie  swoje  kosmiczne  dziecko,  które  wydrze  się  z 
twojego brzucha...
- Dość! - Lara odniosła resztkę ciasta do kuchni i wyrzuciła do śmieci. - Właśnie straciłam 
apetyt.
- Przystawiał się do ciebie? Próbował cię pocałować?
- Właściwie nie. No, poniekąd. Ale to ja go o to poprosiłam. - Lara zirytowała się, widząc 
oburzone spojrzenie LaToi. - Ale nie o to mi chodziło. To była metoda przesłuchania.
LaToya zrobiła drwiącą minę.
-  Musiałam przegapić tę lekcję w akademii. Ale teraz,  jak się tak zastanawiam... Może 
naprawdę powinnaś zacząć się do niego przystawiać. Skłonić go, żeby się rozebrał.
- A niby po co? - Chociaż ta perspektywa była dość kusząca. - On mnie nie interesuje w 
tym sensie. 
LaToya spojrzała na nią z powątpiewaniem.
- Chcesz mi powiedzieć, że nigdy nie myślałaś o tym, żeby go przelecieć? 
Twarz Lary poczerwieniała.
-  No  dobra.  Ale  jeśli  on  naprawdę  jest  kosmitą,  to  pewnie  nie  jesteśmy  biologicznie 
kompatybilni.
-  Dobry Boże,  masz rację.  On może nawet nie być ssakiem. Może okazać się gadem z 
dwoma... sercami. Lara się skrzywiła.
- Oglądasz za dużo science fiction. To, że Jack umie się teleportować, nie znaczy jeszcze, że 
jest jakimś jaszczurem.
Zadzwonił telefon.
Lara podskoczyła. Czyżby Jack wreszcie do niej oddzwaniał?
- To jaszczur - szepnęła LaToya.
- Nie wygłupiaj się. Jest człowiekiem, jak ty i ja. - Lara podbiegła do telefonu, ale nagle się 
zawahała. - Nie, ty odbierz.
LaToya uniosła obie ręce.
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- Nie będę gadać z żadnym Obcym.
- On nie jest Obcym. - Telefon znów zadzwonił. - Potrzebuję, żeby usłyszał go ktoś inny, 
żebym wiedziała, że nie zwariowałam.
LaToya westchnęła ciężko.
- Okej. Zrobię to dla ciebie. - Telefon zadzwonił jeszcze raz, więc chwyciła słuchawkę.
- Halo? Tu ziemska siedziba Boucher i Lafayette. 
Lara jęknęła.
- Chce pan rozmawiać z Larą? - spytała LaToya wysokim, przesłodzonym głosem. - Mogę 
spytać, kto dzwoni? Ależ oczywiście, Jack, już ją proszę. Chwileczkę. - Zakryła słuchawkę 
dłonią.  -  To  gadający  jaszczur.  I  powiem  ci,  kotku,  że  nie  próbuje  ci  sprzedać 
ubezpieczenia.
 

Rozdział 6
 
Czasami Jack wolałby nie mieć supersłuchu.
- On nie jest jaszczurem - szepnęła Lara.
- W takim razie to inny rodzaj Obcego - mruknęła ta druga kobieta. - I chrzani ci w głowie, 
żebyś widziała go jako człowieka.
Pokręcił  głową,  gdy  tamte  dwie  wciąż  dyskutowały  o  nim  przejętym  szeptem. 
Najwyraźniej  Lara  powiedziała  o  nim  swojej  współlokatorce.  Teraz  były  już  dwie 
śmiertelniczki,  które  wiedziały  za  dużo.  Mógł  wykasować  pamięć  współlokatorki,  ale 
Larze  pewnie  nie  spodobałoby  się,  gdyby  „pochrzanił”  w  głowie  jej  przyjaciółce.  I 
zwyczajnie znów by jej wszystko powiedziała.
Wyciągnął  butelkę  syntetycznej  krwi  z  minilodówki  i  wstawił  ją  do  kuchenki 
mikrofalowej.  Ilekroć był w Nowym Jorku,  kwaterował w miejskim domu Romana na 
Upper East Side. Rosyjsko-amerykańscy Malkontenci mieli kwaterę główną w Brooklynie, 
całkiem niedaleko, ale na szczęście ostatnio się nie wychylali. A system zabezpieczeń w 
domu Romana został ulepszony, by nic im nie groziło.
Jack zwykle zatrzymywał się w pokoju gościnnym na trzecim piętrze, by móc korzystać z 
gabinetu  Romana  i  minilodówki  na  czwartym  piętrze.  Mikrofalówka  brzdęknęła, 
oznajmiając, że jego śniadanie jest gotowe. Przelał krew do kieliszka do wina i przeszedł 
do biurka z komórką przy uchu.
- Halo, Jack? - odezwała się wreszcie Lara. - Przepraszam, że musiałeś czekać. Byłam... 
pod prysznicem. 
Była do niczego jako kłamczucha, ale uznał to za zaletę.
-  Mam nadzieję,  że się ubrałaś,  bellissima.  Bo inaczej  moja wyobraźnia zacznie szaleć.  - 
Jakby już nie szalała.
-  Jestem...  jestem ubrana.  Cieszę się,  że zadzwoniłeś.  Zostawiłam ci  po południu dwie 
wiadomości.
- Odsłuchałem je przed minutą.  - Usiadł za biurkiem i włączył komputer.  - Pracuję po 
nocach, więc... w ciągu dnia śpię.
- Ja też, ale dzisiaj miałam problemy z zaśnięciem, więc postanowiłam ugotować dla ciebie 
kolację, ale skoro nie zadzwoniłeś, to... ehm, zjadłyśmy ją. Przykro mi.
- Nic nie szkodzi. - Jack napił się z kieliszka. Domyślał się, że zaproszenie na kolację było 
częścią planu mającego na celu skłonienie go do odpowiedzi na trudne pytania. Niestety 
nie mógł na nie odpowiedzieć. - Przykro mi tylko, że się nie załapałem.
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- Nic straconego. Może wpadniesz na deser? 
Merda. Nie bardzo wiedział, jak to rozegrać. Może udałoby mu się zwodzić ją przez parę 
miesięcy. Potem Ian przyjedzie z podróży poślubnej, a on wróci do Europy. Lara nigdy nie 
zdoła go wytropić.
Skrzywił się. Unikanie jej, dopóki nie będzie mógł uciec, wydawało mu się tchórzostwem. 
A myśl, że nie zobaczy jej nigdy więcej, cholernie go dołowała.
- Ja... niedługo muszę iść do pracy.
- Ale ja bardzo chcę się z tobą zobaczyć jeszcze dzisiaj. - Lara miała spięty głos. - Mogę się 
spotkać z tobą gdzieś w okolicy, kiedy będziesz miał przerwę.
Nie zamierzała się poddać. Zwykle Jack podziwiał osoby, które dążyły do celu, póki go 
nie osiągnęły, ale kiedy sam stawał się tym celem, zaczynał się czuć równie zdesperowany 
jak Lara. Nie chciał jej mówić, gdzie mieszka ani gdzie w tej chwili pracuje.
- No to wpadnę do ciebie na parę minut. - Wpisał jej adres w mapę online.
- Dziękuję! Podać ci wskazówki? Czy może za chwilę pojawisz się w magiczny sposób 
przede mną?
Jack się skrzywił. Jak mógł zaprzeczać swojej umiejętności teleportacji, skoro widziała to 
na własne oczy? Przyjrzał się trasie do jej mieszkania.
- Przyjadę samochodem. Powinienem być za jakieś trzydzieści, czterdzieści minut.
- Wiesz, gdzie mieszkam?
- Tak. - Postanowił poprosić Phineasa i Connora, żeby zastąpili go w Romatechu przez 
jakąś godzinkę. Znów usłyszał szeptaną naradę w słuchawce.
- Wątpię, żeby poruszał się wahadłowcem - mruknęła Lara. Dziewięć kręgów piekła. Lara 
naprawdę się rozgniewa, kiedy zorientuje się, że on jej nic nie powie.
- Ehm, pewnie masz jakiś włoski samochód? - spytała go Lara.
- Nie. Nie tu, w Ameryce. Pożyczyłem samochód od przyjaciela. - Roman zawsze trzymał 
zapasowe auto w miejskim domu.
- A jaki?
- Dlaczego pytasz?
- Och, bez powodu. Ale jeśli jest duży, możesz mieć problem z zaparkowaniem. 
Nie mógł się oprzeć.
- Bellissima, jest duży, ale nigdy nie miałem problemu z zaparkowaniem go. - Uśmiechnął 
się, kiedy w słuchawce zapadła długa cisza.
- O-keeej - powiedziała w końcu. - Do zobaczenia niedługo. - Rozłączyła się. Jack dopił 
śniadanie,  zastanawiając  się  nad  jej  prośbą,  aby  opisał  jej  samochód.  Ona  coś 
kombinowała.
Gdyby była Malkontentką, podejrzewałby, że chce mu podłożyć bombę, ale nie wydawało 
mu się, żeby Lara chciała go zabić.
Oczywiście  to  się  mogło  zmienić,  gdyby  wyszła  na  jaw  prawda  o  nim.  Wiedział  z 
doświadczenia, że kobiety nie reagują dobrze na prawdę. Musiałby być głupcem, żeby 
powtórzyć ten sam błąd i spodziewać się innego wyniku.

-  Hej,  ktoś  parkuje  kawałek  dalej  -  zaraportowała  LaToya  przez  telefon.  -  Oj, 
zapomniałam,  że  to  obserwacja.  -  Ciągnęła  niskim,  przejętym  głosem:  -  Widzę 
potencjalnego podejrzanego za kierownicą czerwonej toyoty - Toyoty? To jakoś nie bardzo 
pasuje do Jacka. - Minęło trzydzieści minut; Lara niespokojnie czekała w mieszkaniu na 
drugim piętrze, a LaToya zajęła pozycję na ulicy na dole. Plan był taki, że LaToya ma się 
zorientować, czym jeździ Jack, i spisać numer rejestracyjny samochodu. Kiedy Lara będzie 
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przesłuchiwać Jacka w mieszkaniu, LaToya sprawdzi rejestrację.
Lara patrzyła z okna salonu, jak LaToya idzie powoli ulicą, udając, że gapi się na wystawy 
sklepów. Było ciemno, ale latarnie rozlewały plamy żółtego światła, które odbijało się od 
mokrego cementu, zalewając wszystko trochę upiornym blaskiem.
-  Podejrzany  wysiadł  z  samochodu  -  szepnęła  LaToya  do  telefonu.  -  Ciemne  włosy. 
Przeciętny wzrost. Przeciętny wygląd.
-  Jack ma czarne włosy -  powiedziała Lara.  -  Ale powiedziałabym, że jest  wyższy niż 
przeciętna. I o wiele przystojniejszy niż...
-  Przeciętny  kosmita?  -  mruknęła  LaToya.  -  Podejrzany  wszedł  do  delikatesów.  Nie 
wydaje mi się, żeby to był on. I znowu zaczęło mżyć, niech to szlag.
- Chcesz wracać?
- Odmowa. Wykonuję zadanie. Zagraża nam inwazja Obcych. - LaToya naciągnęła kaptur 
bluzy z logo Uniwersytetu Luizjany. - A tak swoją drogą, ciekawe, co jedzą obcy. Mam 
nadzieję, że twój Jack nie wybiera się do nas, żeby pozyskać nas na pokarm.
-  Jack  nie  jest  Obcym.  -  Ale  Lara  sama  nie  wiedziała,  kim  jest.  Rozejrzała  się  po 
mieszkaniu,  by  sprawdzić,  czy  wygląda  przyzwoicie.  Naczynia  zostały  spłukane  i 
wstawione do zmywarki.  Z kuchni przechodziło  się do salonu,  który był  tak mały, że 
utrzymanie  w nim  porządku nie  sprawiało  im  kłopotu.  W jej  sypialni  panował  lekki 
bałagan,  ale  Lara  nie  zamierzała  zapraszać  tam  Jacka,  choć  LaToya  upierała  się,  że 
powinna go rozebrać i poszukać dodatkowych pępków, ukrytych łusek czy skrzeli.
Serce  Lary  przyspieszyło  na  samą myśl,  że  znów go  zobaczy.  Jak  on  jej  to  wszystko 
wyjaśni? I jak ona zareaguje? A jeśli Jack naprawdę wyzna jej, że jest kosmitą? Parsknęła. 
Głupstwa  LaToi  zaczynały  na  nią  działać.  Musiało  być  jakieś  rozsądne  wyjaśnienie 
zdolności Jacka. Błagam, niech będzie rozsądne.
Chciała, żeby był człowiekiem. Wolnym. I zainteresowanym nią. Och, do diabła, chciała, 
żeby czcił ziemię, po której ona stąpa.
- Cholera, kto by się spodziewał? - warknęła LaToya.
- Co? - Lara wytężyła wzrok, patrząc przez okno. - Widzisz go?
- Nie. Patrzę przez witrynę piekarni pani Yee. Baba przysięga, że wszystko codziennie jest 
świeże, ale ta kremowa babeczka z polewą czekoladową ma taką samą czarną kropkę jak 
wczorajsza. Mówię ci, że to ta sama.
- LaToya, ślinisz się do tych kremowych babeczek od tygodnia. Po prostu kup sobie jedną 
i zjedz, do licha.
- Żartujesz? Wiesz, ile to kalorii?
Na czarnym, mokrym asfalcie błysnęły światła, kiedy kolejny samochód skręcił w ulicę. 
Lara ze swojego miejsca nie dostrzegła go jeszcze.
- Widzisz go?
- Tak. Czarny czterodrzwiowy sedan. Włączone wycieraczki. Jedzie powoli, jakby szukał 
miejsca do parkowania.
Lara zesztywniała, kiedy samochód przejechał pod oknem.
- Zdaje się, że to lexus. To może być Jack.
- Miał przyciemniane szyby - ciągnęła LaToya. - Nie widziałam kierowcy. Czekaj. Parkuje 
na rogu, przy stojaku z gazetami. Idę w tamtą stronę.
Lara patrzyła, jak LaToya idzie wzdłuż sklepowych witryn.
- O mój Boże - szepnęła LaToya.
- Co? Nic ci nie jest? - spytała Lara. Jej przyjaciółka zatrzymała się w miejscu.
- O mój Boże. - LaToya odwróciła się, by spojrzeć na wystawę, która, niestety, była pusta. - 
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Jest po drugiej stronie ulicy, na końcu kwartału. Ależ z niego ciacho!
-  To musi  być Jack.  -  Serce Lary zabiło  szybciej.  Boże,  zachowywała się śmiesznie jak 
nastolatka  zakochana  w najprzystojniejszym  chłopaku w szkole.  Musiała  się  wziąć  w 
garść.  Po  tym,  jak  zdobyła  tytuł  Miss  Luizjany  Nastolatek,  chciało  się  z  nią  umawiać 
mnóstwo przystojnych chłopaków. Potrzebowała sporo czasu, by się zorientować, że oni 
po prostu chcą sobie podbudować ego i reputację. I wystarczyłby im ktokolwiek, byle z 
tytułem miss.  Była obiektem, nie osobą. Po wypadku samochodowym wszyscy szybko 
zniknęli.
- Raportuję stan aktualny: totalne ciacho jest w połowie drogi do naszego mieszkania - 
szepnęła LaToya. - Jest zbyt przystojny, żeby być zimnokrwistym jaszczurem. Powtarzam, 
podejrzany nie jest jaszczurem.
Lara przycisnęła twarz do okna, próbując go zobaczyć.
- O nie! - syknęła LaToya. - Właśnie na mnie spojrzał. Lara zakryła usta, kiedy wysoki, 
ciemnowłosy mężczyzna przetruchtał przez ulicę, biegnąc prosto w stronę LaToi. Jack.
- Mówiłam ci, Bob! - wrzeszczała LaToya do telefonu. - Między nami koniec. Pakuj swoje 
zasrane graty i wynoś się!
Lara wstrzymała oddech, czekając, czy teatrzyk LaToi zamydli Jackowi oczy.
- Przepraszam panią. - Usłyszała jego głos przez telefon LaToi. - Pani jest współlokatorką 
Lary Boucher, prawda?
- Czyją? - obruszyła się LaToya. - Nie wiem, o kim pan mówi.
- Rozpoznaję pani głos - powiedział Jack. Zdołał usłyszeć przyciszony głos LaToi przez 
ulicę?  Larze  przyszło  do  głowy,  że  może jedną  z  jego  nieziemskich  zdolności  jest  też 
supersłuch.
-  Jestem pewna,  że pana nigdy nie  widziałam -  upierała  się  LaToya.  -  I  jestem zajęta 
rozmową z moim eks. Pan wybaczy.
- Proszę powiedzieć Larze, że zaraz będę.
- Hm. - LaToya ruszyła w przeciwną stronę. - Nie, Bob, nie zabierzesz courvoisiera. Jest 
mój! Lara zobaczyła, że Jack znów przechodzi przez ulicę i znika w jej budynku.
- Słyszałaś to? - szepnęła LaToya. - On wie, kim jestem!
- Nie wiem, jak usłyszał twój szept - powiedziała Lara. - Musi mieć doskonały słuch.
- Supersoniczny. Założę się, że to bioniczny człowiek. Powinnaś go rozebrać i sprawdzić, 
które części są prawdziwe. Może być cały ze stali. - LaToya zachichotała.
-  Bardzo zabawne.  -  Chociaż bioniczny człowiek z  pewnością miałby niezłą  kondycję. 
Usłyszała  pukanie  do  drzwi  i  aż  podskoczyła.  -  Już  tu  jest!  Jakim  cudem  wszedł  po 
schodach tak szybko?
- To jest cholerny supermen, tyle ci powiem. Uważaj, dziewczyno, bo zastosuje na tobie 
jakąś  swoją  supermiłosną  magię.  Okej,  jestem  koło  jego  samochodu,  spiszę  numery. 
Zadzwoń, gdybyś mnie potrzebowała. - LaToya rozłączyła się szybko.
Lara zamknęła telefon i położyła go na stoliku, idąc do drzwi. Miłosna magia? Musiała 
przyznać, że Jack był niezwykle pociągający. Może chodziło o jego dziwne moce. Albo 
otaczającą go tajemnicę. Albo niesamowite opakowanie.
Otworzyła  drzwi  i  serce  podskoczyło  jej  w piersi.  O tak,  opakowanie  było  naprawdę 
niezłe. Zawsze uwielbiała otwierać ślicznie zapakowane prezenty.
-  Buonasera9,  Butch.  -  Pokazał  w uśmiechu białe  zęby  i  przyjazne,  wesołe  zmarszczki. 
Odgarnął kosmyk wilgotnych włosów z gładkiego czoła.

9  Buonasera (wł.) - dobry wieczór.
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Larze podobało się to, że uśmiech Jacka sięgał błyszczących złotobrązowych oczu. I to, jak 
lekki deszcz przykleił czarną koszulkę do jego szerokiej  piersi i  twardego brzucha. Był 
ubrany bardziej swobodnie niż zwykle, w sprane dżinsy, które oblepiały biodra i nogi. 
Miał czarne buty - trochę znoszone i wygodne. Wyglądał na faceta, który dobrze się czuje 
we  własnej  skórze.  Szczerego  i  bezpretensjonalnego.  Bosko  przystojnego  bez  cienia 
zadufania czy próżności. Miała tylko nadzieję, że potrafi być z nią szczery.
Uśmiechnął się szerzej.
- Mogę wejść?
-  Och.  Tak,  oczywiście.  -  Lara  cofnęła  się.  Jak  długo  tak  stała,  gapiąc  się  na  niego? 
Wskazała ręką salon.  -  Proszę,  siadaj.  Podać ci  coś do picia?  Zrobiłam na deser  Błoto 
Missisipi. Chcesz kawałek?
Odwrócił się do niej ze skonsternowaną miną.
- Jecie... błoto?
- To czekolada. Pyszna i kleista - roześmiała się Lara. - Nigdy tego nie jadłeś? Czeka cię 
więc prawdziwa uczta.
- Ja... nie, dziękuję. 
Jej uśmiech zniknął. No cóż, więc nie zrobi na nim wrażenia swoją kuchnią.
-  To  może  drinka?  Mamy  niezłe  chardonnay.  -  Skoro  nie  mogła  go  dosłodzić  przed 
przesłuchaniem, może wino rozwiąże mu język.
- Nie, dziękuję. - Dotknął brzucha i zmarszczył brwi. - Trochę źle się czuję.
- Och, przykro mi. Powinieneś pić dużo płynów. Wykrzywił cierpko usta.
- Tak robię. Ale ty się nie krępuj, proszę, napij się, jeśli chcesz.
- Okej. - Kolejny kieliszek wina mógł jej dodać odwagi. Ruszyła do kuchni.
- Chciałam ci podziękować za pomoc wczorajszej nocy.
- Nie ma za co. - Jack obrócił się na środku salonu, rozglądając się. - Jak tam twój partner?
- Harvey z tego wyjdzie, ale na parę miesięcy wypadł z interesu. - Lara postawiła kieliszek 
z winem na stoliku i usadowiła się na sofie. Jej serce drgnęło, kiedy Jack usiadł obok niej.
Przyglądał się jej z wyraźnym podziwem.
- A jak ty się miewasz, Laro?
- D-dobrze. - Z trudnością wydobywała z siebie słowa, kiedy siedział tak blisko. Trudno jej 
się nawet myślało, kiedy wypowiadał jej imię, jakby to było czułe słowo. - Kapitan dał mi 
trochę  wolnego.  I  zdaje  się,  że  dostanę  jakąś  pochwałę.  To  naprawdę  krępujące,  że 
wszyscy mają mnie za bohaterkę.
Jack wyciągnął rękę na oparciu sofy.
- Cara mia10, ty jesteś bohaterką. 
Cara mia? Lara wychowała się w Luizjanie, gdzie mawiało się ma chere, ale włoska wersja 
brzmiała świeżo i egzotycznie. Mimo to nie powinna pozwolić, żeby to wszystko uderzyło 
jej  do  głowy.  Dla  Jacka  te  słowa,  których  wciąż  używał,  mogły  nie  mieć  żadnego 
znaczenia.
-  Nie  jestem  bohaterką.  To  ty  nas  wszystkich  uratowałeś.  A  potem  zaprogramowałeś 
Trentów, żebym wyszła w zeznaniach na jakiegoś robocopa.
- To było najlepsze wytłumaczenie dla tego, co się tam stało. Najważniejsze, że jesteś cała i 
zdrowa.
- Tak, jestem. Dziękuję. Nie chciałam okazać się niewdzięczna. Po prostu... po prostu źle 
się czuję z tym, że chwalą mnie za coś, co ty zrobiłeś. - Miała świadomość, że Jack trzyma 

10  Cara mia (wł.) - moja droga.
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rękę  ledwie  parę  centymetrów  od  jej  karku.  Poczuła  delikatne  pociągnięcie.  Czyżby 
dotykał jej włosów?
Uśmiechnął się.
- Jesteś uczciwą osobą. Podoba mi się to.
- A ty? Potrafisz być ze mną uczciwy? 
Jego uśmiech zniknął.
- Chciałbym, ale... szczerze mówiąc, mam związane ręce. 
Serce jej się ścisnęło.
- Nie rozumiem. Dlaczego nie możesz po prostu powiedzieć mi prawdy?
-  Naprawdę  bardzo  mi  przykro.  Mój  szef  zakazał  mi  mówić  o  pewnych  delikatnych 
kwestiach.
- Twój szef? Z firmy MacKay?
- Tak.
-  Sprawdziłam ją w Internecie.  Niewiele się dowiedziałam, tyle tylko, że firma została 
założona w 1927 roku i pierwotnie miała siedzibę w Londynie i Edynburgu.
Jack skinął głową.
- To prawda. 
Skoro odpowiadał, to widocznie jej pytania omijały te „delikatne kwestie”. Postanowiła 
drążyć dalej.
- Czym się zajmuje ta twoja firma?
- Zapewniamy ochronę klientom na całym świecie i specjalizujemy się w dochodzeniach.
- Tym się zajmujesz? Pracą śledczą?
- Zwykle tak.
- Badasz teraz jakąś sprawę tu, w Nowym Jorku?
- Nie.
- Ochraniasz kogoś?
- Tak. 
Lara  napiła  się  wina.  To  było  jak  wyrywanie  zębów.  Gdyby  tylko  zdołała  go  trochę 
rozluźnić.
- Na pewno nie chcesz wina? Albo czegoś mocniejszego? 
Kącik jego ust podjechał do góry, w oczach błysnęło rozbawienie. Do diabła. Wiedział, o 
co jej chodzi. Potrzebowała innej strategii, ale jakoś nie była w stanie wyrzucić z siebie 
pytania, czy jest kosmitą albo bionicznym człowiekiem. To po prostu wydawało się zbyt 
idiotyczne. Ale zawsze mogła skorzystać z sugestii LaToi i obejrzeć sobie jego ciało.
-  Biedaku.  Twoja koszulka jest  cała mokra.  Może ją zdejmij,  to  ją wrzucę do suszarki. 
Spojrzał na swoją wilgotną koszulkę.
- Nie jest tak źle.
- Jest przemoczona. Przeziębisz się. 
Jego usta drgnęły.
- Wątpię.
- Nalegam. - Lara pochyliła się do przodu, chwyciła jego koszulkę i wyszarpnęła brzeg 
spod paska dżinsów. Co spodziewała się znaleźć? Skrzela na klatce piersiowej?
- Czy ty próbujesz mnie zniewolić, bellissima? 
Policzki jej zapłonęły.
- Ależ skąd. Po prostu nie chcę, żebyś się rozchorował od siedzenia w mokrej koszulce.
- Bardzo troskliwie z twojej strony. - Oczy mu błysnęły. - Zdaje się, że dżinsy też mam 
trochę wilgotne? 
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Jej twarz paliła jak ogniem.
- Mnie się wydają suche.
- Daj znać, jeśli zmienisz zdanie. - Wstał i do reszty wyciągnął koszulkę z dżinsów, które 
cudownie  nisko  opierały  się  na  biodrach.  Spod  paska  wyłaniała  się  ścieżka  ciemnych 
włosów, odcinająca się głębokim kontrastem od jego bladej skóry.
Lara zaczerpnęła powietrza, siłą powstrzymując wyobraźnię, która natychmiast zabłądziła 
w miejsce, do którego prowadziła ta ścieżka. Mężczyzna ze stali? Nie, nie będzie o tym 
myśleć. Ale zaskoczyła ją bladość skóry Jacka. Od jak dawna pracował na nocnej zmianie?
Podciągnął  koszulkę  wyżej,  odsłaniając  wirek  włosów  wokół  pępka.  Jednego.  Skóra 
wyglądała na bardzo miłą w dotyku. Lara nie zauważyła w niej nic kosmicznego.
Zaschło  jej  w  ustach,  kiedy  koszulka  podjechała  wyżej.  Żaden  kosmita  nie  mógłby 
podrobić  takiego  sześciopaku,  włosów  na  klacie  i  potężnych  mięśni.  Jaki  naukowiec 
przylepiałby  włosy  na  klacie  bionicznego  człowieka?  Cóż,  mogła  ich  dotknąć,  żeby 
sprawdzić, czy są prawdziwe. Pociągnąć kilka tych ciemnych loczków i przekonać się, czy 
są przyklejone. Oczywiście wyłącznie dla dobra śledztwa. Zacisnęła dłonie w pięści, żeby 
oprzeć się pokusie.
Poruszał się tak powoli. Niech go licho. Czy celowo starał się pokazać, jak bardzo jest 
sexy? Uniósł ręce; mięśnie na piersi i ramionach uwypukliły się, kiedy przeciągał koszulkę 
przez głowę. Lara przygryzła wargę, żeby nie jęknąć. Albo nie zacząć się ślinić.
Rzucił koszulkę na stolik.
- Twoja kolej.
- Hm? - Z trudem oderwała wzrok od jego torsu i spojrzała mu w twarz. Złote plamki w 
oczach Jacka błyszczały. - J-ja nie jestem mokra.
Jego nozdrza załopotały, pierś uniosła się, kiedy brał głęboki wdech. Jego głos był miękki i 
głęboki.
- Jesteś pewna, cara mia? 
Lara zacisnęła uda. Boże, a jeśli on miał też superwęch?
Usiadł obok niej na sofie.
- Powinienem cię ostrzec, kotku. Nawet jeśli pójdziesz ze mną do łóżka, nie będę ci mógł 
powiedzieć tego, co chcesz usłyszeć.
Przez moment gapiła się tępo w jego ciepłe brązowe oczy, aż wreszcie zrozumiała,  co 
powiedział. Zachłysnęła się z oburzenia.
- Nie zamierzałam się z tobą przespać, aby uzyskać informacje. Jak śmiesz! - Porwała jego 
wilgotną koszulkę ze stolika i pomaszerowała do kuchni.
Jack wstał i wsunął dłonie w kieszenie dżinsów.
- Źle zinterpretowałem sytuację. - Pochylił głowę i zapatrzył się w swoje czarne skórzane 
buty. - Obraziłem cię. Proszę o wybaczenie.
Naprawdę wyglądał na zażenowanego. Jego skrucha przebiła się przez oburzenie Lary, 
zakradła się do serca. Pod tym gładkim obejściem i prowokacyjnym zachowaniem chyba 
naprawdę krył się miły i wrażliwy człowiek.
Wrzuciła jego koszulkę do małej suszarki, stojącej na pralce.
-  Chciałam tylko z tobą porozmawiać.  Jakim cudem poruszasz się tak szybko. I  jak to 
robisz, że się pojawiasz i znikasz. W jaki sposób kontrolujesz ludzkie umysły?
- Naprawdę bardzo mi przykro, ale nie mogę tego wyjaśnić. 
Utknęła  w martwym  punkcie.  Wcisnęła  guzik  suszarki  i  szum  urządzenia  rozproszył 
pełną napięcia ciszę.
Na litość boską, jak mogła sobie tak po prostu odpuścić?
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- Moja współlokatorka uważa, że jesteś kosmitą. 
Spojrzał na nią z kwaśną miną.
- A wyglądam jak kosmita?
- Możesz ukrywać pod skórą całkiem inne ciało. Albo, biorąc pod uwagę twoją zdolność 
do wpływania na ludzkie myśli, możesz manipulować wszystkimi, by widzieli cię jako 
człowieka.
Oparł się o kuchenną szafkę i założył ręce na szerokiej piersi.
- Widzisz mnie takim, jaki jestem. Nie potrafię wpływać na twoje myśli.
- Mogę ci tylko wierzyć na słowo. 
Zmarszczył brwi.
- Mówię prawdę. Uwierz mi, gdybym mógł wymazać twoje wspomnienia, już dawno bym 
to zrobił. I nie odbywalibyśmy tej niezręcznej rozmowy.
Rzeczywiście, była niezręczna.
- Czy... czy mogę cię dotknąć? To znaczy, tylko po to, żeby sprawdzić, czy jesteś normalny 
w dotyku. 
Rozłożył ręce i zwiesił je po bokach.
- Proszę bardzo.
Wzięła głęboki wdech, podeszła do Jacka i położyła dłoń na jego piersi, w miejscu, gdzie 
powinno być serce. Włosy na klatce były jak miękka, jedwabna poduszka. Loczki oplotły 
palce Lary, jakby cieszyły się z jej dotyku.
- Czuję twoje serce. Bije trochę za szybko.
- Dotykasz mnie. 
Działała na niego? Podobało jej się to. Uśmiechnęła się do niego psotnie.
- Więc... nie ukrywasz gdzieś drugiego serca? 
Kącik jego ust drgnął.
- Bawimy się w doktora? Gdzie mógłbym je schować? 
Gardło jej się ścisnęło. Czyżby sugerował, że jednak jest kosmitą?
- Nie wiem. A gdzie? - Zsunęła dłoń po jego klatce piersiowej i przycisnęła do płaskiego 
brzucha. - Nie czuję tu żadnego pulsowania.
- Trochę niżej. 
Zauważyła wypukłość pod jego rozporkiem i błyskawicznie zabrała rękę.
- Ty neandertalczyku. 
Roześmiał się.
- Nie możesz mieć mi za złe, że próbowałem.
- No cóż, jeśli w twoim pojęciu to jest serce, to chyba ci je złamię. - Uniosła ręce i wykonała 
gest, jakby łamała gałązkę na pół.
Skrzywił się, choć jego oczy wciąż błyszczały radośnie.
- Proszę cię. Moje serce jest bardzo wrażliwe. 
Uniosła brwi, robiąc niewinną minkę.
- Masz miękkie serce? Jak słodko.
- Nie było miękkie ani przez chwilę, od kiedy cię spotkałem - warknął. 
Rumieniec znowu rozpalił jej twarz.
- Pokaż język.
- Język?
- Tak. Muszę sprawdzić, czy nie jest rozdwojony, jak u węża. 
Spojrzał na nią wyzywająco.
- Pokażę ci, jeśli ty mi pokażesz swój.
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-  Moja  ludzka  natura  nie  podlega  kwestii.  W jaki  sposób  kontrolujesz  umysły?  Jesteś 
medium?
- Hm, chyba można mnie tak nazwać. 
Wreszcie do czegoś dochodziła.
- Jakim cudem poruszasz się tak szybko?
- To dar. - Uniósł brew. - Potrafię się też poruszać superwolno. Mam ci pokazać? 
Przygryzła wargę, by powstrzymać się przed powiedzeniem: tak. Boże święty, ten facet 
był stanowczo za bardzo kuszący. A może coś jej robił?
- Na pewno nigdy nie wpływałeś na moje myśli?
- Na pewno. Próbowałem, ale absolutnie nie potrafię nad tobą zapanować.
- Przechlapane, co? 
Roześmiał się.
- Zaczyna mi się to podobać. Nigdy nie wiem, co zrobisz czy powiesz. To podniecające. I 
podoba mi się świadomość, że reagujesz tak spontanicznie. - Przekrzywił głowę i przyjrzał 
się Larze. - Myślę, że ci się podobam.
Parsknęła.
- Co za ego. - Jej wzrok zjechał niżej. - Chyba myślisz swoim „sercem”.
-  O  tak,  i  mam  naprawdę  twardy...  orzech  do  zgryzienia.  -  Roześmiał  się,  kiedy 
przewróciła  oczami.  -  Chociaż  nie  mogę  odpowiedzieć  na  wszystkie  twoje  pytania, 
poczytuję sobie twoje zainteresowanie za prawdziwy honor.
- Zawodowe zainteresowanie.
- Oczywiście. Ja uważam cię za równie intrygującą. 
Zamrugała. Nie, nie mógł mówić poważnie.
- Nie ma we mnie nic niezwykłego.
- Nie zgadzam się. Mogłaś prowadzić wygodne życie w Luizjanie. Z całą pewnością jesteś 
wystarczająco piękna, żeby wygrać kolejne konkursy.
Skrzywiła się.
- Przeprowadziłeś śledztwo na mój temat?
- Tym się zajmuję. - Oczy mu błysnęły. - Zdumiewa mnie twoja odwaga i determinacja. 
Zrezygnowałaś z łatwego życia, żeby zostać policjantką.
- Chciałam, żeby moje życie miało jakieś znaczenie.
- Cara mia, zawsze będziesz miała znaczenie. 
Niemal całkiem ją rozbroił. Spojrzała na jego twarz. Patrzył na nią wymownie, jakby mógł 
jej  dotykać samym spojrzeniem. Odwróciła oczy, nagle ogarnięta dziwną tęsknotą.  Jak 
mogła pragnąć, żeby jej dotknął, skoro tak mało o nim wiedziała?
- Jak ty to robisz? - szepnął.
- Co robię? - Zachowuję się jak napalona idiotka?
- Znałem wiele kobiet, które były niewinne, i wiele takich, które nie były, ale nigdy nie 
spotkałem kobiety, która łączyłaby w sobie te skrajności. - Przysunął się o krok. - Jesteś tak 
czysta i prowokacyjna zarazem.
Otworzyła usta, żeby zaprotestować, ale kiedy spojrzała w jego oczy, zapomniała języka w 
gębie. W jego spojrzeniu było takie pożądanie, taki głód, że zmiękły jej kolana.
Zrobił kolejny krok.
- Ciekaw jestem, która strona wygra? Niewiniątko czy uwodzicielka?
- Ja... - Lara przywarła do suszarki i poczuła pod plecami jej wibracje, od których zaczęła 
mrowić ją skóra. Wręcz błagała o dotyk.
Jack przeciągnął palcami po jej policzku; zadrżała. Ze zmrużonymi powiekami wpatrywał 
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się w jej usta.
Pocałuje mnie. Powinna mu pozwolić? Boże, miał rację. W jej głowie walczyły dwa głosy. 
Ten skromny i porządny ostrzegał, żeby nie angażować się w relacje z tak tajemniczym 
mężczyzną, ale wewnętrzna, pierwotna kobieta nakazywała jej zanurkować w te nieznane 
wody,  pozwolić  się  otoczyć jego tajemniczym czarem,  urokiem,  męskością.  Do dzieła, 
dziewczyno. 
Jack  musnął  palcem  wskazującym  dolną  wargę  Lary  I  jej  zmysły  zalała  przemożna 
tęsknota.  Pożerała ciało,  budziła głód.  Lara pragnęła,  by Jack ją  dotykał,  całował...  Do 
dzieła. Zaczęła ssać jego palec.
Jęknął.
- Laro. - Wysunął palec z jej ust i chwycił jej twarz w dłonie. - Cara mia.
- Tak. - O tak, chciała być dla niego droga. Pochylił się i musnął ustami jej wargi.
 

Rozdział 7
 
Przed wynalezieniem syntetycznej krwi Jack żerował na kobietach, by przetrwać. Nie był 
z tego szczególnie dumny, ale zawsze dbał o to, by spotkanie z nim okazało się dla kobiety 
przyjemne. Wdzierał się w jej myśli i dowiadywał, czego dokładnie chciała. Jeśli pragnęła 
seksu, starał się, by była w pełni zaspokojona. Jeśli potrzebowała pociechy i zrozumienia, 
dawał jej i to. A potem po cichu odbierał jej szklankę krwi i wymazywał wspomnienia.
Lara była inna. To go podniecało. Zupełnie jakby znów był śmiertelnikiem. Wszystkie jego 
zmysły skupiały się na chwili obecnej. Dzięki temu czuł się bardziej żywy niż przez wiele 
ostatnich lat. I bardziej bezbronny.
Wróciły jego stare lęki. Czy zdoła ją zadowolić, jeśli nie będzie wiedział, czego ona chce? 
Miał ponad dwieście lat, więc technikę z pewnością miał w małym palcu. Ale Lara była 
inna. Zasługiwała na coś więcej niż wypraktykowana rutyna. Tego wspomnienia nie zdoła 
wymazać w jej umyśle, więc chciał, aby było wyjątkowe.
Wessał do ust jej dolną wargę i zaczął pieścić językiem. Lara jęknęła głucho, a serce Jacka 
wezbrało  radością.  Naprawdę  sprawiał  jej  przyjemność.  Przeciągnął  językiem  po  jej 
stulonych wargach.
Rozchyliły się.
I było po nim. Jak mógł się nie zakochać w Larze? Otwierała się przed nim, chociaż nie 
używał swoich wampirycznych sztuczek. Przycisnął wargi do jej ust, a ona odwzajemniła 
pocałunek.  Objęła  go  za  szyję  i  przyciągnęła  do  siebie.  Santo  cielo.  Pragnęła  Jacka, 
mężczyzny. Nie Giacoma, syna Casanovy. Nie Jacka wampira. Pragnęła jego.
Z głuchym pomrukiem oplótł ją ramionami. Miękki szloch, który mu odpowiedział, był 
tak słodki. Jak sygnał kapitulacji.  A to obudziło w nim pasję, dawno uśpioną tęsknotę, 
potrzebę posiadania kobiety, nazwania jej swoją. Zawirował językiem w jej ustach, a ona 
zaczęła go pieścić swoim. Smakowała winem i czekoladą, cierpko i słodko. Była zarazem 
uwodzicielką i aniołem; miał ochotę rzucić się na nią i modlić się do niej jednocześnie.
Przesunął dłonie po plecach Lary, rozłożył palce i przyciągnął ją do siebie. Stopniała w 
jego ramionach i kurczowo zacisnęła dłonie na jego barkach. Taka szczodra, a zarazem tak 
zaborcza. Do diabła z latami wyrafinowania i grzecznego uwodzenia. Chciał, żeby było 
dziko i szczerze. Chciał ją sprowokować do krzyku.
Chwycił  pośladki  Lary i  przycisnął  ją  mocno.  Zachłysnęła się,  zaskoczona,  czując  jego 
erekcję. Przerwała pocałunek. Zsunął usta na jej szyję i poczuł krew grupy A, pulsującą 
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dziko w tętnicy szyjnej. Gwałtowne bicie jej serca łomotało mu w uszach. Czuł, jak Lara 
wbija mu palce w skórę.
- Laro - szepnął do jej ucha. - Pragnę cię. Zadrżała. Potarł nosem szyję Lary. Boże, ależ 
chciał  ją  polizać.  Chciał,  żeby  wystrzeliła  pod  niebo.  W  normalnych  okolicznościach 
mógłby użyć kontroli umysłu i swojej wampirycznej śliny, by doprowadzić kobietę do 
orgazmu przez samo lizanie po szyi. Była to stara sztuczka, dzięki której ukłucie kłów nie 
wydawało się bolesne, lecz rozkoszne. Ale nie potrzebował się pożywić i nie miał z Larą 
telepatycznej łączności. Nie wiedział, czy w ogóle by coś poczuła.
Przycisnął  wargi  do  jej  pulsującej  tętnicy.  Zaczęły  go  mrowić  dziąsła,  kły  chciały  się 
wysunąć. Nawet z pełnym żołądkiem to była ogromna pokusa. Przeciągnął językiem po 
jej szyi, aż zadrżała.
- Jack. - Wczepiła palce w jego włosy. Poczuła to. W staromodny sposób. Jej reakcje były 
szczere,  tak  jak  ona  sama.  Nie  mieścił  się  już  w  spodniach.  Merda.  Czuł,  że  zaraz 
wybuchnie. Oparł czoło o jej skroń, oddychając głęboko. Jej piersi przyciskały się do niego, 
gdy i ona dyszała z trudem.
- Rany - szepnęła.
- Santo cielo. - Westchnął.
- Co to znaczy? Święte... cielę?
- Niebo.
- O tak. Stanowczo. - Przeciągnęła dłońmi po jego plecach. - Dobre wieści. Ustaliłam, że 
twój język nie jest rozdwojony.
-  Co  za  ulga.  -  Odsunął  się  odrobinę,  by  przestać  torturować  swoje  klejnoty.  Lara 
krzyknęła cicho i oderwała od niego ręce. Merda. Za późno zorientował się, że wciąż widzi 
wszystko  jak  przez  różowe soczewki.  Udało  mu się  to  ukryć  przed pocałunkiem,  ale 
teraz...
- Twoje oczy są czerwone! - Odsunęła się od niego błyskawicznie.
- Bellissima, nie przejmuj się. To nic.
- Pieprzenie! Czerwone świecące oczy to z całą pewnością coś. Nie wiem co, ale lepiej mi 
powiedz. 
Jak miał to wyjaśnić?
- To po prostu wskazówka, że... niektóre obwody mi się przegrzały. Zesztywniała.
- Obwody? Jak u androida? Jesteś jak Data? 
Jack się zawahał. Nie bardzo wiedział, o czym ona mówi. Na nieszczęście Lara wzięła jego 
milczenie za potwierdzenie.
- Nie do wiary, chociaż właściwie, to wiele wyjaśnia. - Spojrzała na niego z ciekawością. - 
Nie sądziłam, że androidy potrafią tak całować. Wykosicie żywych facetów z tej branży.
- Laro...
- Masz gdzieś wyłącznik? - Sięgnęła za jego plecy i obmacała skórę pod włosami, tuż nad 
karkiem. - Zdaje się, że Data miał włącznik gdzieś tutaj.
- Laro, nie jestem androidem. Mam serce, pamiętasz?
-  Może  być  sztuczne.  Albo  możesz  być  bionicznym  człowiekiem  i  masz  tylko  kilka 
mechanicznych  części.  Toby  wyjaśniało  superprędkość  i  świetny  słuch.  -  Przeciągnęła 
dłońmi po jego barkach i po piersi. - To gdzie jest ten wyłącznik?
Nie  słuchała  go.  Biedaczka,  była  zbyt  zdesperowana,  by  logicznie  wytłumaczyć  tę 
sytuację. Zsunęła dłoń do jego pępka.
- Tu? 
Nie mógł się oprzeć.
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- Trochę niżej. 
Spojrzała niżej. Wypukłość na jego spodniach była większa niż przedtem.
- Och, przestań. - Pacnęła go w ramię. - To jest raczej włącznik. Chociaż, zależy, jak go 
potraktować...
-  To raczej  dźwignia. I  gdybyś ją chwyciła,  z pewnością stałoby się coś interesującego. 
Parsknęła.
- Musisz być zwykłym facetem. Przez cały wieczór usiłujesz sobie załatwić laskę. 
Roześmiał się.
-  Bellissima,  jeśli  chodzi  o  przyjemności,  dla  mnie  zawsze  panie  mają  pierwszeństwo. 
Policzki jej zapłonęły.
- Powinnam się domyślić, że nie jesteś androidem. Nikt by nie zaprogramował maszyny, 
żeby była tak bezczelna jak ty.
- Chyba nie chciałabyś, żeby się okazało, że jestem maszyną, co?
- Nie, ale ciągle nie wiem, kim albo czym jesteś. - Odwróciła się i otworzyła drzwiczki 
suszarki. - Jak dla mnie, możesz się już ubrać. To oczywiste, że nic mi nie powiesz.
- Laro. - Dotknął jej ramienia. - Bardzo mi przykro. 
Z westchnieniem wyjęła jego czarny T-shirt.
- Nie rozumiem, dlaczego nie możesz mi powiedzieć. 
Wziął ciepłą koszulkę.
- To kwestia bezpieczeństwa. Są... inni, którzy mogliby być zagrożeni, gdybym powiedział 
za dużo.
- Inni tacy jak ty? 
Naciągnął koszulkę przez głowę.
- Naprawdę nie powinienem ci tego mówić.
-  To na pewno da się jakoś obejść.  -  Zatrzasnęła drzwiczki suszarki.  -  Może ja  zacznę 
mówić, i jeśli się pomylę, to mi powiesz, a jeśli trafię, będziesz milczał.
To w miarę bezpieczne, przynajmniej przez kilka pytań. Wątpił, by wpadła na to, że jest 
wampirem.
- Jesteś kosmitą?
- Nie. - Upchnął koszulkę w dżinsy.
- Masz jakieś bioniczne części?
- Nie. 
Położyła dłoń na jego piersi.
- Jesteś żywym samcem ludzkiej rasy?
- Chwilowo tak. - Teraz jego serce biło, ale miało się zatrzymać o świcie. 
Jej usta drgnęły.
- Tylko chwilowo jesteś samcem?
- Jeśli wątpisz w moją męskość, skarbie, zsuń rękę trochę niżej. 
Roześmiała się.
- Nigdy nie rezygnujesz. 
Dotknął jej policzka.
- Obawiam się, że na dzisiaj muszę zrezygnować. Idę do pracy.
- Gdzie pracujesz?
- Wszędzie, gdzie mnie przydzielą. 
Chwyciła jego koszulkę i ścisnęła bawełnę palcami.
- Doprowadzasz mnie do szału!
- Cara mia. - Położył dłoń na jej karku. - I nawzajem.

49



- Dlaczego nie możesz mi zaufać? - szepnęła. - Przyszedłeś mi na pomoc. Prawdopodobnie 
uratowałeś mi życie. Całowaliśmy się i było naprawdę miło...
- Miło?
-  Naprawdę miło.  -  Spojrzała na niego z irytacją.  -  Okej.  Było super duper doskonale. 
Chodzi o to, że nigdy nie zrobiłabym ci żadnej krzywdy. Możesz mi zaufać.
Bolało go serce. Wiedział, że w tej chwili Lara głęboko wierzy we własne słowa, ale kiedy 
dowie się prawdy, uzna go za potwora.
- Laro. - Oparł czoło o jej czoło. - Chciałbym móc być facetem, jakiego ty chciałabyś we 
mnie widzieć. Takim, który na ciebie zasługuje.
Dotknęła jego twarzy.
- Co cię powstrzymuje? 
Zamknął oczy.
- Życie... i śmierć. - Ona była jednym, a on drugim.
- Nie rozumiem.
- Wiem. - Pocałował ją w czoło. Byłoby dla niego lepiej, gdyby więcej jej nie oglądał. Ale 
myśl,  że  miałby  już  nigdy  nie  trzymać  jej  w  ramionach,  nie  słyszeć  jej  śmiechu,  nie 
spoglądać w błękitne niebo jej oczu, rozdzierała mu serce na pół.
Ale  jaki  miał  wybór?  Lara  albo  pozostanie  niczego  nieświadoma  i  będzie  go  ciepło 
wspominać, albo dowie się zbyt dużo i będzie o nim myśleć z obrzydzeniem. Pierwsza 
możliwość wydawała się najlepsza dla nich obojga.
-  Dobranoc,  Laro.  -  Żegnaj,  cara  mia.  Wyszedł  z  jej  mieszkania,  pragnąc  śmierci.  Na 
nieszczęście jego pragnienie spełniało się z każdym wschodem słońca.

Minęło  pięć  dni  bez słowa od Jacka.  Lara  starała  się  o  nim nie  myśleć,  ale  jak  mogła 
zapomnieć najbardziej intrygującego mężczyznę, jakiego spotkała w życiu? I najbardziej 
seksowny pocałunek, jakiego kiedykolwiek doświadczyła? Pięć długich dni. Na pewno jej 
unikał. Owszem, nie chciał jej opowiadać o sobie, ale czy nie mogli w dalszym ciągu być 
przyjaciółmi? W głębi duszy czuła, że można mu ufać. Przyszedł jej na pomoc. Ochronił ją, 
uratował.  Z  przykrością  odmówił  wyjaśnień,  ale  musiał  być  dobrym  człowiekiem.  I 
piekielnie dobrze całował.  LaToya wciąż wierciła jej  dziurę w brzuchu,  żeby do niego 
zadzwoniła, ale Lara się opierała. 
LaToya sprawdziła rejestrację samochodu, stąd znały jego adres, ale Lara nie chciała go 
nachodzić. Czuła się urażona i rozczarowana, że jej nie zaufał, więc ona też go unikała.
Nie wracała jeszcze do pracy, więc spędzała dni na gotowaniu, sprzątaniu i oglądaniu 
filmów - głównie komedii romantycznych. Żaden z bohaterów nie wydawał jej  się tak 
seksowny jak Jack.  Z rozmysłem nie oglądała swojej  kolekcji  filmów s.f.  Patrzenie,  jak 
bohaterowie się teleportują, byłoby zbyt wkurzające.
Kiedy w niedzielę po południu zadzwonił telefon, serce drgnęło jej w piersi. Czyżby Jack 
wreszcie dzwonił? Rzuciła się do słuchawki, ale skarciła się w duchu: Nie zachowuj się jak 
desperatka.
Wolno podniosła słuchawkę do ucha i przybrała znudzony ton.
- Halo?
- Hej, mała. 
Przygarbiła się z rezygnacją, słysząc głos LaToi.
- Hej.
- Zaraz wychodzę z pracy - powiedziała LaToya. - Spotkaj się ze mną w Morningside Park 
za pół godziny.
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- Po co?
- Nie mogę ci teraz wyjaśnić. Nara. - LaToya ściszyła głos. - Nie zapomnij odznaki.
- Co? - spytała Lara, ale jej współlokatorka już się rozłączyła. Co ta LaToya kombinowała? 
Zwykle po służbie wracała prosto do domu.
Trzydzieści minut później Lara czekała przy głównej bramie parku. Zauważyła LaToyę, 
idącą w jej stronę, wciąż w mundurze.
- Co jest? - Lara przewiesiła torebkę przez ramię.
- Chcę ci coś pokazać. - LaToya poprowadziła ją w stronę wejścia Uniwersytetu Columbia. 
- Nie chciałam o tym mówić, póki byłam w robocie. Sprawa została przydzielona paru 
naszym detektywom, więc ja nie powinnam się nią już zajmować.
- Jaka sprawa?
-  Zaginionej  studentki  college'u,  Vanessy  Carlton.  Mój  partner  i  ja  pojechaliśmy  na 
zgłoszenie na 911, a potem przekazaliśmy sprawę wydziałowi śledczemu.
-  To  dlaczego  tu  jesteśmy?  -  spytała  Lara.  LaToya  poprawiła  ciemne  okulary,  bo 
przedwieczorne słońce raziło w oczy.
- Byłam przy tym, jak detektywi przesłuchiwali dziewczyny w akademiku, i to wydawało 
mi  się  strasznie  dziwne.  Pamiętam,  jak  opisywałaś  Harveya  i  sanitariuszy,  kiedy Jack 
kontrolował ich umysły.
Lara aż się wzdrygnęła.
- Myślisz, że Jack ma coś wspólnego ze zniknięciem tej dziewczyny?
- Nie wiem, co mam myśleć. A nie mogłam powiedzieć detektywom, co spotkało Harveya, 
skoro on sam tego nie pamięta. Obie wyszłybyśmy na wariatki.
- To prawda.
- Pomyślałam, że najlepiej będzie, jak zobaczysz te laski - ciągnęła LaToya. - Widziałaś już 
wcześniej kontrolę umysłów, więc może rozpoznasz, czy właśnie to je spotkało.
Larze ścisnęło się serce.
- Okej. - Od początku wiedziała, że Jack jest inny. Niezwykły. Ale nigdy nie sądziła, że to 
przestępca. Nie może być w to zamieszany. Błagam.
Poszła  za  LaToya  do  akademika.  Przy  wejściu  wisiała  wielka  tablica  ogłoszeniowa. 
Jaskrawe ulotki reklamowały seminaria i imprezy.
W korytarzu stały dziewczęta zbite w grupki, szepcząc do siebie. Kiedy zobaczyły LaToyę 
w mundurze, umilkły; otaczająca je cisza była podszyta strachem.
- Proszę pani - zaczepiła je jedna z dziewczyn. - Są jakieś wieści o Vanessie? 
- Jeszcze nie, przykro mi - odparła LaToya. Dziewczyny kiwnęły głowami i rozeszły się do 
pokojów.
- To jest pokój Vanessy. - LaToya zapukała do drzwi z numerem 116 i powiedziała głośno: 
-  Policja.  -  Drzwi uchyliły się i  wyjrzała zza nich młoda kobieta.  Na oko mniej  więcej 
osiemnastoletnia. Okrągła, pulchna twarz i niewinne oczy.
- Znaleźliście ją? - Spojrzenie dziewczyny było pełne nadziei.
- Ciągle nad tym pracujemy - odrzekła LaToya. - Megan, przyprowadziłam jeszcze jedną... 
panią detektyw, która chce ci zadać kilka pytań. - LaToya wskazała Larę. - Możemy wejść?
- Jasne. - Megan otworzyła drzwi. - Ale tym poprzednim policjantom powiedziałam już 
wszystko, co wiem. - Usiadła po turecku na łóżku i ustawiła sobie na kolanach miseczkę 
m&m'sów. - Poczęstujecie się?
- Nie, dziękujemy. - Lara zajęła krzesło przy biurku, ustawionym między dwoma łóżkami. 
LaToya przysiadła na drugim łóżku i wyjęła z kieszeni koszuli notatnik i długopis. Lara 
zaczęła od pytań o plan zajęć  Vanessy,  o  jej  koleżanki,  chłopaków, wrogów,  ulubione 
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rozrywki i gdzie najchętniej chodziła się bawić. LaToya pracowicie robiła notatki, a Megan 
odpowiadała z ustami pełnymi cukierków, które cały czas chrupała.
- Masz jakieś aktualne zdjęcie Vanessy? - spytała Lara.
- Najlepsze zabrali tamci detektywi. - Megan wzięła z biurka album i przerzucała stronice. 
- Ale to jest niezłe. - Podała je Larze.
Lara przyjrzała się fotografii.
- Rude włosy, niesamowicie niebieskie oczy, szczupła budowa ciała.
- Tak. Vanessa jest bardzo ładna. - Megan spojrzała ze skruchą na swoją miskę m&m'sów. 
- Nie walczy z nadwagą jak ja.
- Miała jakieś kłopoty z chłopakami? - pytała Lara. Megan pokręciła głową; kasztanowe 
loki podskoczyły wokół jej twarzy.
- Ludzie zawsze zakładają, że Vanessa bez przerwy randkuje, ale to nieprawda. Jest... dość 
wybredna. Oszczędza się dla odpowiedniego faceta.
- Rozumiem. - Zaginiona nie wyglądała na dziewczynę, która uciekłaby z kochankiem. 
Lara zwróciła się do LaToi. - Skontaktowaliście się z jej rodziną?
- Tak - odparła LaToya. - Nie mają pojęcia, gdzie ona jest. Twierdzą, że nigdy nie znikała 
w taki sposób.
- A czy ktoś sprawdził jej byłego chłopaka? - spytała Lara.
- Tak. Ma alibi. I jest szczęśliwie zaręczony z inną dziewczyną. To ślepa uliczka. 
Lara zadała Megan kolejne pytanie:
- Nie masz żadnego pomysłu, gdzie ona może być?
- Nie. - Megan wrzuciła następną garść cukierków do ust i od razu nabrała do ręki kolejną 
porcję.
- A wczoraj wieczorem wychodziłyście gdzieś z Vanessą? 
Dłoń  Megan zwiotczała,  m&m'sy  posypały  się  ze  stukotem z powrotem do miski.  Jej 
twarz przybrała pusty wyraz. - Byłyśmy w pokoju. Uczyłyśmy się. 
Lara  poczuła  dreszcz.  Twarz  Megan  była  bez  wyrazu,  zupełnie  jak  twarz  Harveya. 
Ratownicy  i  Trentowie  wyglądali  tak  samo.  Boże,  nie.  Niech  Jack  nie  będzie  w  to 
zamieszany.
- Mówiłam ci, że to dziwne - szepnęła LaToya. Lara odchrząknęła.
- Megan, to był sobotni wieczór. Przecież chyba gdzieś wychodziłyście? Może coś zjeść na 
mieście?
- Byłyśmy w pokoju. Uczyłyśmy się - powtórzyła Megan.
- I Vanessa w ogóle nigdzie nie wychodziła?
- Byłyśmy w pokoju, uczyłyśmy się - szepnęła znowu Megan.
- Rozumiem. - Lara wstała i wsunęła zdjęcie Vanessy do kieszeni dżinsów. - Dzięki, że 
poświęciłaś nam czas.
Megan zamrugała i zrobiła zaskoczoną minę.
- Wychodzicie?
- Tak. Skontaktujemy się jeszcze z tobą. - Lara ruszyła do drzwi.
- Okej. - Spojrzenie Megan znów było żywe, przejęte. - Mam nadzieję, że Vanessie nic się 
nie stanie. Ona... ona jest dla mnie bardzo miła, wie pani. Pokazała mi, jak dobrze robić 
makijaż. LaToya poprowadziła Larę korytarzem akademika.
-  Rozumiesz  teraz,  dlaczego  uważam,  że  to  jest  dziwne?  Megan  zachowywała  się 
normalnie i nagle zmieniła się w zombie.
- Wiem - burknęła Lara. - Wyglądała jak zaprogramowana.
- A my znamy tylko jedną osobę, która potrafi zrobić coś takiego. 
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Lara się skrzywiła. Niech to nie będzie Jack, błagam.
- Inni też mogą mieć takie zdolności. - Czy on nie wspominał, że musi chronić innych? A ci 
inni pewnie są podobni do niego. Ale jeśli jego przyjaciele byli zdolni do porwania, to jak 
to świadczyło o Jacku?
LaToya zapukała do drzwi z numerem 124.
- Tutaj mieszkają przyjaciółki Vanessy. Carmen i Ramya. 
Lara  porozmawiała  z  dwiema dziewczynami.  Obie  były  ładnymi brunetkami.  Carmen 
miała latynoską urodę,  a Ramya pochodziła z Indii.  Było oczywiste,  że martwiły się o 
Vanessę i  chciały pomóc,  jak tylko potrafiły.  Dopóki Lara nie spytała,  czy wychodziły 
poprzedniego wieczoru. Ich twarze zobojętniały, oczy stały się puste.
- Byłyśmy w pokoju, uczyłyśmy się - odparły chórem. Lara dostała gęsiej skórki.
- Dziękuję. - Kiedy drzwi się zamknęły, odwróciła się do LaToi. - Nic nie mów. To nie 
może być Jack. 
LaToya skrzywiła się i ruszyła do schodów.
- Chcę, żebyś poznała jeszcze kogoś. 
Lara poszła za nią na piętro.
- Wszystkie trzy dziewczyny zostały zaprogramowane, żeby mówić to samo. Ale dlaczego 
Vanessa została porwana, a te pozostałe odesłane z powrotem?
- Może sprawca radzi  sobie tylko z jedną ofiarą naraz.  -  LaToya skręciła  w prawo, w 
korytarz.
- Nie wydaje mi się. Mając możliwość kontroli umysłów, poradziłby sobie z całą gromadą 
kobiet.  Nie  potrzebowałby  nawet  więzów.  Po  prostu  byłyby  mu posłuszne  jak  stado 
owiec.
-  Hm, słuszna uwaga.  -  LaToya zapukała do drzwi.  -  To jest  pokój  Roxanne.  -  Drzwi 
otworzyła  dziewczyna  z  włosami  ufarbowanymi  na  czarno,  z  oczami  mocno 
podkreślonymi czarną kredką i z kolczykiem w wardze.
- Czego tam?
- Już ci mówię czego - odparła LaToya. - Megan, Carmen i Ramya twierdzą, że wczoraj 
wieczorem uczyły się w swoich pokojach.
- No cóż, jeśli chodzi o Carmen i Ramyę, to nie zeznam pod przysięgą, bo nie wchodziłam 
do ich pokoju. Ale wiem, że Vanessa wychodziła, więc tamte trzy musiały być z nią. Łażą 
za nią wszędzie jak pieski na smyczy. Żałosne.
- Skąd wiesz, że Vanessa wychodziła? - spytała Lara. Roxanne przewróciła oczami.
- Miałam cholerne bóle brzucha z powodu okresu, a Vanessa robi tu za pieprzoną aptekę. 
Poszłam do jej pokoju, żeby wysępić tabletki przeciwbólowe, ale nikt mi nie otworzył. 
Drzwi były zamknięte na klucz, a ja byłam zdesperowana, wiecie, więc pomajstrowałam 
przy zamku i weszłam do środka.
- Co zobaczyłaś? - spytała Lara.
-  Pudełeczko  tabletek  w górnej  szufladzie  jej  komody.  Wzięłam  dwie.  Zostawiłam  jej 
pięćdziesiąt  centów. Nie jestem złodziejką,  żeby nie  było.  -  Zerknęła  z niepokojem na 
LaToyę. - Chyba mnie nie aresztujecie, co?
- Nic ci nie grozi - zapewniła ją Lara. - Ale mówisz, że pokój był pusty? Vanessy nie było?
- No mówię. Vanessa i jej pyzata psiapsiółka gdzieś poszły.
- A masz pomysł dokąd? - pytała dalej Lara. Roxanne prychnęła.
- Nie wiem. Może na zakupy albo zrobić sobie paznokcie. Strasznie świruje, jeśli jej pazury 
nie są idealne. Albo włosy. Ma chyba z pięćdziesiąt różnych toreb na książki, żeby móc je 
dobierać do tego, w co się akurat ubrała.
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LaToya zmrużyła oczy.
- Nie przepadasz za nią, co?
- Och, genialna praca detektywistyczna, pani Sherlock. Ale jeśli myślicie, że zrobiłabym 
Vanessie krzywdę, to chyba wam odbiło. W tym semestrze zapłaciła mi trzysta dolców za 
pisanie za nią prac. Potrzebuję jej. - Roxanne się skrzywiła. - I cała ta sprawa dosyć mnie 
przeraża. To samo stało się w zeszłym roku z Brittney Beckford. Zniknęła i gliny jej nie 
znalazły.
Lara i LaToya wymieniły zaniepokojone spojrzenia. Brittney zniknęła, zanim przyjechały 
do Nowego Jorku. Od jak dawna Jack tutaj mieszkał?
- Możesz nam opisać Brittney?
- Typowa zepsuta, bogata cizia - burknęła Roxanne.
- A konkretnie? - LaToya wyjęła notatnik i długopis. Roxanne westchnęła.
- Długie włosy ufarbowane na truskawkowy blond. Sztuczna opalenizna. Niebieskie oczy 
dzięki  soczewkom.  Kolagenowe  wary.  Pseudoprzyjaciele,  którzy  od  razu  o  niej 
zapomnieli,  kiedy zniknęła im z oczu. Jedyna autentyczna rzecz w Brittney to było jej 
niskie IQ.
- Dzięki. Bardzo nam pomogłaś. - LaToya upchnęła notatnik z powrotem do kieszeni i 
ruszyła w stronę schodów.
- Faszystki - mruknęła Roxanne, zamykając drzwi. Lara i LaToya zeszły w milczeniu na 
dół i ruszyły korytarzem do wyjścia z akademika.
- Vanessa chyba bardzo się przejmuje swoim wyglądem - stwierdziła Lara.
- Ona i milion innych dziewczyn - mruknęła LaToya.
- Tak, i wygląda na to, że ona i Brittney mają ze sobą sporo wspólnego. - Dwie zaginione 
dziewczyny z rudymi albo rudoblond włosami i z niebieskimi oczami. Lara zatrzymała 
się, by spojrzeć na tablicę ogłoszeń. Jej uwagę przyciągnęła różowa ulotka. - Spójrz na to. - 
Zerwała ulotkę z tablicy.
LaToya przeczytała treść na głos.
-  Chcesz  być  piękna  i  młoda  na  wieki?  Darmowy  wykład.  Sala  4,  Centrum  Obsługi 
Studentów. Sobota, 21.00.
-  Na  taki  wykład  Vanessa  pewnie  by  chętnie  poszła.  -  Lara  przyjrzała  się  ulotce.  - 
Sprawdźmy to. 
Odnalazły salę, w której odbyło się spotkanie, ale była pusta, nie licząc paru plastikowych 
krzeseł i białej tablicy. Porozmawiały z kierownikiem Centrum, który sprawdził dla nich 
grafik.
- Sala 4? - Jego twarz stała się pusta. - W sobotę wieczorem nikogo nie było w tej sali. 
Lara przełknęła ślinę. Ten, kto prowadził wykład, zatarł po sobie ślady. Zupełnie jak Jack, 
który zlikwidował  wszelkie  dowody,  że  on  i  jego znajomi  gościli  w hotelu  Plaza.  Do 
diabła! Tak bardzo chciała wierzyć w Jacka. Chciała mu ufać.
Żołądek jej się przewracał, kiedy szły przez kampus. Nie mogła uwierzyć, że Jack jest w to 
zamieszany. Musiał istnieć jeszcze ktoś z takimi samymi zdolnościami.
- Muszę porozmawiać z Jackiem.
- To masz szczęście. - LaToya wyjęła notatnik i przerzuciła kilka kartek. - Mam tu jego 
adres. Lexus, którym przyjechał, jest zarejestrowany na niejakiego Romana Draganestiego. 
Przy Upper East Side.
-  No to idziemy. - Serce ścisnęło się w piersi Lary. Tak bardzo chciała znów zobaczyć 
Jacka. Ale teraz będzie go musiała przesłuchać jako podejrzanego.
- Czego się dowiedziałaś o Jacku, kiedy cię odwiedził w naszym mieszkaniu? - spytała 
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LaToya. - Niewiele o tym mówiłaś.
Nie chciała opowiadać o pocałunku. Było zbyt cudownie, żeby o tym plotkować. Przez jej 
umysł przemknęła wizja: Jack w dżinsach, bez koszulki. Jego szeroka klata i silne barki, 
ciepłe brązowe oczy, połyskujące złotem, albo czerwienią, kiedy był podniecony.
Z trudem przełknęła ślinę.
- Nie wiem, kim on jest. 
LaToya pokręciła głową.
- To nie wygląda dla niego dobrze.
- Wiem. - Larze ścisnął się żołądek. Błagam, Boże. Niech Jack nie okaże się porywaczem. 
Ani mordercą.
 

Rozdział 8
 
Była  już  prawie  szósta,  kiedy  Lara  i  LaToya  weszły  po  schodkach  pod  drzwi  domu 
Romana Draganestiego przy Upper East Side.
- Elegancka chata. - LaToya rozejrzała się po sąsiedztwie z ganku. - Ładna i cicha okolica.
- Zauważyłaś, jak grube są rolety w oknach? - Lara miała nadzieję, że zerknie do środka 
przez któreś z okien, ale dom był szczelnie pozamykany.
Wcisnęła  guzik  dzwonka.  Ding-dong  rozległ  się  w  środku  echem,  jakby  dźwięk 
rozchodził się po pustej jaskini. Coś w tym wszystkim było dziwnego, ale nie potrafiła 
powiedzieć co.  Może to tylko jej  nadpobudliwa wyobraźnia i  przygnębienie wywołują 
takie reakcje.
Jazda metrem i krótki spacer nie uspokoiły jej nerwów. Dręczący lęk zagnieździł się w jej 
żołądku,  a  serce  ciążyło,  jakby  było  z  ołowiu.  Rozpoznawała  te  oznaki;  już  kiedyś 
przeżywała ten ból. Rozczarowanie. Poczucie zdrady.
Tak zawzięcie  walczyła  po wypadku samochodowym, żeby odbudować swoje  życie  i 
zapomnieć  o  czasach  konkursów  piękności.  Na  Uniwersytecie  Luizjany  poznała 
Ronny'ego. Myślała, że on rozumie jej potrzebę prowadzenia innego, bardziej sensownego 
życia, ufała mu i wierzyła, że on naprawdę ją kocha. Dopóki nie zaczął się przechwalać 
każdemu, kto chciał i nie chciał słuchać, że zaliczył misskę. Była dla niego tylko tytułem, 
kolejnym trofeum do kolekcji.
Niech to szlag. Myślała, że Jackowi można ufać. Sądziła, że jest inny, że podziwia ją za 
inteligencję i siłę charakteru. Myślała, że to może być ten jedyny.
-  Jesteśmy  obserwowane  -  szepnęła  LaToya.  Lara  spojrzała  w  kamerę  monitoringu. 
Zapaliła się zielona lampka.
- Jack pracuje w firmie specjalizującej się w ochronie.
- Ciekawe, co tak tutaj chronią - mruknęła LaToya. Z domofonu przy drzwiach rozległy 
się trzaski.
- Mogę w czymś pomóc? - usłyszały męski głos. Lara wcisnęła guzik rozmowy.
- Nowojorska policja. Mamy kilka pytań. 
- No już, otwierać! - krzyknęła LaToya. 
Nastąpiła chwila ciszy. Żołądek Lary ścisnął się w supeł. Błagam, niech Jack ma alibi na 
sobotni wieczór.
Drzwi otworzyły się powoli, ukazując wysokiego, młodego mężczyznę. Po lewej stronie 
jego granatowej  koszulki  polo  były  wyhaftowane słowa „MacKay,  U.  O.  D.”.  Spodnie 
khaki, spięte pasem, wisiały nisko na zgrabnych biodrach. Ciemne włosy miał ściągnięte 
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do tyłu w krótki kucyk. W jego uchu błyszczał złoty sztyfcik. Facet był niemal równie 
boski jak Jack.
- Jestem Carlos - powiedział z lekkim akcentem. - W czym mogę pomóc?
- Możemy wejść? - spytała LaToya. Jego usta drgnęły.
- A macie nakaz?
- Mamy kilka pytań, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu. - Lara uśmiechnęła się do niego 
przyjaźnie. - Czy jest Jack? Giacomo di Venezia, znany również jako Jack.
Carlos przekrzywił głowę, przyglądając się Larze.
- To pani jest tą policjantką, która przyszła na ślub Iana? Słyszałem o pani. 
Lara poczuła, że gorący rumieniec wpełza po szyi i zakrada się na jej policzki.
-  Jestem  funkcjonariuszka  Boucher  i  przyszłam  tutaj  służbowo.  Jack  jest...  obiektem 
naszego zainteresowania.
Oczy Carlosa błysnęły.
- Założę się.
- To moja partnerka, funkcjonariuszka Lafayette. - Lara wskazała LaToyę. - Czy Jack jest w 
domu? Musimy z nim porozmawiać.
- W tej chwili jest nieosiągalny. - Rozbawione spojrzenie Carlosa przemknęło z góry na dół 
po jej ciele. - Robby mówił, że pani jest ładna, ale to było grube niedopowiedzenie. Pewnie 
jest zły, że Jack złowił panią pierwszy.
Lara zesztywniała.
- Nikt mnie nie złowił. 
Carlos się uśmiechnął.
- Ale sieć z pewnością została zarzucona.
- Skończ z tymi bzdurami i idź po Jacka, dobrze? - zażądała LaToya.
- Pani Lafayette. - Oczy Carlosa błyszczały, kiedy przyglądał się LaToi. - Prawdziwa dzika 
kocica z pani. 
LaToya zmrużyła oczy.
- Frajerze, mam pazury, których nie chciałbyś zobaczyć. 
Carlos się roześmiał.
- Powiem Jackowi, że panie wpadły. Ma pani numer telefonu? - spytał Larę.
- Musimy się z nim zobaczyć teraz. - Lara nie dawała za wygraną. - Wiem, że śpi w ciągu 
dnia, ale czy może go pan obudzić?
- Łatwiej powiedzieć niż zrobić - mruknął Carlos. - Obawiam się, że tak naprawdę go tu 
nie ma. W metafizycznym sensie.
LaToya wysunęła biodro i wzięła się pod bok.
- To gdzie jest, do diabła? W metafizycznym sensie, oczywiście.
- Często sam się nad tym zastanawiam. - Carlos zmarszczył brwi. - Gdzie oni właściwie są, 
kiedy ich nie ma... tutaj?
Lara  wymieniła  spojrzenie  ze  współlokatorką.  Carlos  mówił,  jakby  brakowało  mu  w 
głowie jednego puzzla.
- Chce pan powiedzieć, że nie wie pan, gdzie jest Jack?
-  Niezupełnie.  Ale  jeśli  panie  wrócicie  około  wpół  do  dziewiątej,  będzie  mógł  panie 
przyjąć.
- Tak zrobimy - powiedziała LaToya.
-  Doskonale.  - Carlos się uśmiechnął. -  To była prawdziwa przyjemność poznać panie. 
Ciao. - Drzwi się zamknęły.
Lara usłyszała odgłos zamykanych zasuw.
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- To było interesujące.
- Jeszcze jak. - LaToya zeszła po schodkach na chodnik. - Już sama nie wiem, który jest 
najbardziej smakowity: Ian, Jack czy Carlos.
Z całą pewnością Jack. Lara spojrzała na zegarek.
- Zjedzmy jakąś kolację. 
Ruszyły  w  stronę  Central  Parku  i  skręciły  na  południe.  Kiedy  mijały  Plaza,  Lara 
przypomniała sobie, że w hotelu jest centrum biznesowe. Dziewczyny zjadły do spółki 
pizzę w delikatesach na Szóstej Alei, a potem wróciły do hotelu, gdzie personel z radością 
poszedł  na  rękę  najlepszym  policjantkom  z  Nowego  Jorku.  Usiadły  obok  siebie  przy 
komputerach w centrum biznesowym.
-  Ja  sprawdzę  tego  Draganestiego.  -  LaToya  zaczęła  stukać  w  klawiaturę.  Lara 
wyguglowała Giacomo di Venezia, ale wszystkie linki odsyłały ją do Giacomo Casanovy, 
słynnego uwodziciela. W niczym jej to nie pomogło, chociaż przypomniało pewną sprawę. 
Kiedy Lara przesłuchiwała Jacka w kościele, wspomniał, że jego ojciec uwiódł setki kobiet 
i że matka Jacka była ostatnim podbojem ojca. Cóż za dziwny zbieg okoliczności.
Czy Jack był taki sam jak jego ojciec? Czy zrobił sobie sport z uwodzenia kobiet? Lara 
czuła jakoś, że pociąg Jacka do niej był autentyczny. Ale czy nie w ten sposób działali tacy 
dranie? Sprawiali, że wszystkie uwodzone kobiety czuły się wyjątkowe. A Lara już kiedyś 
dała się nabrać.
Odkrycie, że Jack jest taką świnią, bardzo by ją zabolało. A, niestety, mogło wyniknąć coś 
jeszcze gorszego. Mógł być przestępcą.
Nie! Nie chciała wierzyć, że Jack ma cokolwiek wspólnego z zaginioną dziewczyną. Lara 
nie znała go zbyt dobrze,  ale nie mogła sobie wyobrazić,  że byłby zdolny skrzywdzić 
kobietę. Uratował jej życie. To obrońca kobiet, nie ich prześladowca.
-  Hm,  wygląda  na  to,  że  Roman Draganesti  to  jakiś  geniusz  -  powiedziała  LaToya.  - 
Wynalazł sposób na klonowanie krwi. Według tego artykułu jego syntetyczna krew ratuje 
tysiące istnień ludzkich każdego roku.
- Syntetyczna krew? - Lara się zastanowiła. - Podawali mi ją, kiedy byłam w szpitalu.
-  To  znaczy,  że  ten  Roman  uratował  też  ciebie  -  ciągnęła  LaToya.  -  Produkuje  ją  w 
Romatechu Industries.  Ma kilka zakładów w całym kraju,  ale  największy jest  tutaj,  w 
White Plains w Nowym Jorku.
- To niedaleko. - Lara wyguglowała Romatech i trafiła na artykuł opisujący atak bombowy 
na zakład w grudniu zeszłego roku. Na parkingu wybuchł samochód, ale nikt nie odniósł 
poważniejszych obrażeń. To był tylko ostatni z kilku zamachów bombowych na fabrykę. - 
Wygląda na to, że Romatech ma zawziętych wrogów.
-  Może  prowadzą  tam  jakieś  dziwne  badania,  które  nie  podobają  się  ludziom  - 
zasugerowała LaToya. - No wiesz, komórki macierzyste, inżynieria genetyczna.
- To oczywiste, że potrzebują ochrony. - Lara zastanawiała się, czy właśnie tym zajmuje się 
Jack. - Może sobie obejrzę to miejsce. - Chwała Bogu, że miała wolne jeszcze przez parę 
dni.
-  Powinnam  jutro  pracować,  ale  mogłabym  wziąć  zwolnienie  i  pojechać  z  tobą  - 
zaproponowała LaToya.
- Dam sobie radę. Nie martw się. - Lara spojrzała na zegarek. - Jest już po ósmej. Chodźmy 
pogadać z Jackiem.
 
-  Coś się stało? -  Jack właśnie teleportował się do kuchni w domu Romana, ponieważ 
kiedy siedział w gabinecie na czwartym piętrze,  popijając swoje śniadanie i odbierając 
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mejle, przez interkom odezwał się Carlos, że jest potrzebny na dole.
- A żebyś wiedział, że coś się stało. - Phineas siedział przy kuchennym stole, ubrany w 
służbowe spodnie khaki i granatową koszulkę poło firmy MacKay. - Carlos zwariował. 
Zdaje się, że wąchał kocimiętkę.
Carlos pokręcił głową i otworzył lodówkę. Wyjął butelkę wody i odkręcił kapsel.
- Była tu policja, kiedy... drzemaliście.
- I Carlos zaprosił ich na później! - Phineas huknął pięścią w kuchenny stół, aż zatrzęsła się 
na wpół opróżniona szklanka wody. - Będą tu za piętnaście minut.
Jack zmarszczył brwi.
- Czego chciała policja?
- Pewnie mnie. - Phineas dopił śniadanie i trzasnął szklanką o stół. - Ja... ja mam nakaz 
zatrzymania.
- Rany, Phineas. - Carlos się skrzywił. - Trzeba było mnie uprzedzić. Jak mam cię chronić, 
skoro o tym nie wiem?
Jako  dzienny  strażnik  Carlos  Panterra  miał  zapewnić  im  bezpieczeństwo  podczas 
śmiertelnego snu. Jack był pod wrażeniem czujności Brazylijczyka. Jak wielu dziennych 
strażników, pracujących dla firmy MacKay, Carlos miał wyjątkowe umiejętności. I pewien 
sekret. On milczał na temat wampirów, a wampiry milczały na temat jego zdolności do 
zmieniania postaci.
Phineas przygarbił się z rezygnacją.
- Nie chciałem, żeby Angus wiedział. Uwierzył we mnie i dał mi pracę. Naprawdę podoba 
mi się, że jestem po stronie przyzwoitych gości.
- Nie martw się. Angus jest z ciebie bardzo zadowolony - zapewnił go Jack. Zwrócił się do 
Carlosa: - Policja szukała Phineasa?
- Nie, nie było o nim mowy. Chyba może czuć się bezpieczny. - Carlos napił się wody. 
Phineas odetchnął z ulgą.
- To ja się stąd wynoszę.
- A szkoda. - Carlos usiadł obok niego przy stole. - Bo to były bardzo ładne dziewczyny. 
Serce Jacka zabiło szybciej.
- To były policjantki? - Czyżby Lara go szukała?
-  Ładne dziewczyny? -  Phineas  przygładził  swoje  krótkie  włosy.  -  To  mi  wygląda  na 
robotę dla Doktora Kła.
- Lara tu była? - Jack podszedł do stołu. - To znaczy, funkcjonariuszka Boucher?
-  Tak.  Szukała ciebie.  Przyszła  tu w towarzystwie funkcjonariuszki  Lafayette.  -  Carlos 
uśmiechnął się do Phineasa. - Ciemnoskórej ślicznotki.
-  Niech to  licho!  -  Phineas  rozpromienił  się,  ale  natychmiast  oklapł.  -  Dlaczego ładna, 
młoda dziewczyna zaciąga się do smurfów?
- I są niegłupie - ciągnął Carlos. - Jakimś cudem odkryły, gdzie mieszka Jack.
-  Właśnie  takie  są  smurfy,  stary.  Wytropią cię  wszędzie.  -  Phineas  zabrał  swoją  pustą 
szklankę i butelkę do zlewu i je wypłukał.
Jack usiadł przy stole i zaczął się zastanawiać. Bardzo się pilnował, żeby nie powiedzieć 
Larze,  gdzie mieszka i  pracuje.  Samochód! To dlatego współlokatorka Lary czekała na 
ulicy.
- Musiały sprawdzić rejestrację samochodu Romana. 
Carlos pokiwał głową. - Są cwane.
- I nieustępliwe. - Phineas upchał swoją pustą szklankę i butelkę w zmywarce. - Lepiej z 
nimi  nie  rozmawiaj,  stary.  Zawloką  cię  na  komisariat,  a  tam  mają  te  swoje  pokoje 

58



przesłuchań z weneckim lustrem, i kiedy zauważą, że nie masz odbicia, to już po tobie.
- Będę uważał. - Jack spojrzał na zegar nad zlewem. Miał jeszcze osiem minut. - Phineas, 
idź do pracy beze mnie. Powiedz Connorowi, że niedługo się zjawię.
-  Okej,  ale  mówię  ci,  że  mu  się  to  nie  spodoba  -  odparł  Phineas  ze  zmarszczonymi 
brwiami. Jego ciało zamigotało i zniknęło.
Jack westchnął. Connor wyraźnie sugerował, że lepiej byłoby unikać Lary. Jack starał się o 
niej  zapomnieć,  ale  to  było  niemożliwe.  Na przykład w Romatechu spotykał  kogoś w 
niebieskiej koszuli i ten kolor przypominał mu barwę jej oczu. Albo słyszał czyjś śmiech i 
łapał się na tym, że tęskni za śmiechem Lary. Ilekroć brał prysznic, przypominał sobie 
dotyk jej dłoni na skórze.
A kiedy kładł się, żeby zapaść w śmiertelny sen, wyobrażał sobie wschodzące słońce - 
ognistą kulę złota i czerwieni. Wiedział, że nigdy więcej go nie zobaczy, ale mógł widzieć 
włosy Lary, połyskujące miedzią i zlotem miękkie kosmyki, wijące się wokół jej twarzy. 
Były w jego palcach jak ogień z jedwabiu.
Chciał ją znów zobaczyć. Santo cielo, ależ jej pragnął.
- Mam nadzieję, że nie masz mi za złe, że je zaprosiłem - powiedział Carlos. - Uznałem, że 
najlepiej  zaspokoić  ich  ciekawość.  Nie  chcemy,  żeby  przyszły  tu  za  dnia  z  nakazem 
przeszukania.
Jack się skrzywił.
- To by była katastrofa. - Znalazłyby martwe ciała.
- Teraz nie śpisz, więc wszystko powinno wyglądać normalnie.
- W piwnicy są jakieś trumny? - spytał Jack.
-  Nie.  Dougal  zabrał  swoją  ze  sobą,  kiedy  go  przenieśli,  Ian  oddał  swoją  na  cele 
charytatywne. Wyrósł z niej.
Jack się uśmiechnął.
- A wątpię, żeby żona chciała z nim dzielić nową. 
Carlos wybuchnął śmiechem. - Nie, Toni by na to nie poszła. 
Jack spojrzał na zegar. Pięć minut.
-  Lepiej  się  przygotuję.  -  Teleportował  się  do  swojej  sypialni  na  trzecim  piętrze.  Z 
wampiryczną prędkością wziął prysznic, umył zęby i włożył czystą parę dżinsów oraz 
brązową koszulkę. Kiedy czesał wilgotne włosy, usłyszał dzwonek na dole. Lara.
Spojrzał na pustą ścianę nad umywalką w łazience.  Nawet gdyby było tam lustro,  nie 
odbijałby się w nim. Potarł zarost na szczęce. Nie zdążył się ogolić. Miał nadzieję, że Larze 
nie będzie to przeszkadzało.
Był  boski.  Rozmazana smuga ruchu ściągnęła  uwagę Lary i  nagle  Jack pojawił  się  na 
podeście piętra wielkiej klatki schodowej. Zamrugała. Czyżby poruszał się z nadludzką 
prędkością? Teraz stał nieruchomo i patrzył na nią.
Uśmiechnął się, a jej serce ścisnęło się w piersi. Ten człowiek nie mógł być porywaczem. 
Wystarczyłoby, żeby kiwnął palcem, a każda kobieta sama pobiegłaby za nim.
- Funkcjonariuszko Boucher? 
Lara podskoczyła, czując, że ktoś stuka ją w ramię.
- Tak? 
Carlos się uśmiechnął.
- Pytałem, czy pani i funkcjonariuszka Lafayette chcecie zwiedzić dom.
- Och. - Lara skrzywiła się w duchu. Nie usłyszała Carlosa za pierwszym razem. Była zbyt 
zajęta  gapieniem  się  na  Jacka.  Kiedy  ona  i  LaToya  przyszły  przed  minutą,  Carlos 
wprowadził  je  do  przestronnego  holu.  Zauważyła  błyszczącą  marmurową posadzkę  i 
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wspaniałą  krętą  klatkę  schodową,  a  potem  zjawił  się  Jack.  Teraz  powoli  schodził  po 
schodach, nie odrywając od niej oczu.
- Ja chętnie pozwiedzam - oznajmiła LaToya. - Lara może porozmawiać z Jackiem. 
Lara przysunęła się bokiem do swojej współlokatorki.
- Jesteś pewna, że chcesz... się rozdzielać?
- Proszę się nie martwić, funkcjonariuszko Boucher - powiedział Carlos. - Pani koleżanka 
będzie ze mną bezpieczna.
LaToya prychnęła i założyła ręce na piersi.
- Powinieneś się martwić, czy ty będziesz bezpieczny ze mną. 
Oczy Carlosa zabłysły.
- To jak pani chce to zrobić? Zaczniemy od góry i będziemy się posuwać w dół? 
LaToya uniosła brew.
- Mnie pasuje.
- Funkcjonariuszko Lafayette. - Jack ukłonił się lekko, kiedy dotarła do stóp schodów. - 
Miło znów panią widzieć. Mam nadzieję, że pani eks nie sprawia już kłopotów. Zdaje się, 
że ma na imię Bob?
-  Wszystko u  niego  w porządku -  burknęła  LaToya.  -  Ale  ty  możesz  mieć  kłopoty.  - 
Wściekłym krokiem pomaszerowała po schodach za Carlosem.
Jack zwrócił się do Lary i uniósł brwi. - Mam kłopoty? 
Nie, to ona miała kłopoty. Skóra ją mrowiła, a przecież nawet jej nie dotknął.
- Czy moglibyśmy gdzieś porozmawiać?
- Proszę. - Wskazał pokój po lewej.
Weszła do salonu. Brązowe kanapy otaczały z trzech stron duży, kwadratowy stolik do 
kawy. Czwarty bok stolika był zwrócony w stronę panoramicznego telewizora.
- Chcesz coś do picia? - spytał Jack.
-  Chętnie,  trochę  wody.  -  Po  pizzy,  którą  zjadła  wcześniej,  miała  straszne  pragnienie. 
Usiadła  w końcu środkowej  kanapy.  Położyła  torebkę obok siebie,  żeby odgrodzić  się 
czymś od Jacka.
Pod jedną ze ścian zauważyła biurko z komputerem. Po lewej stronie brązowe zasłony 
ozdabiały wielkie wykuszowe okno wychodzące na ulicę. Metalowe żaluzje były szczelnie 
zamknięte, jakby mieszkańcy bali się, że ktoś mógłby zajrzeć do środka. Ale poza tym, 
choć Lara uważnie rozejrzała się po pokoju, nie zauważyła niczego niezwykłego. Może 
ktoś po prostu bardzo nie lubił słońca.
- Proszę. - Głos Jacka ją zaskoczył. Szybko się uwinął. Podał jej szklankę wody z lodem i 
położył drewnianą podkładkę na stoliku przed nią.
- Shanna urwałaby mi głowę, gdybyśmy zrobili na stole ślady od wody.
- Shanna? Kto to taki?
- Żona Romana. Są właścicielami tego domu. - Jack usiadł na kanapie obok niej.
- Romana Draganestiego? - Lara napiła się wody.
- Tak. - Jack zmienił pozycję, żeby siedzieć przodem do niej, i wsparł się łokciem o oparcie 
kanapy. - Odrobiłaś lekcje. Domyślam się, że sprawdziłaś numery samochodu Romana.
- Tak. - Lara wypiła kolejny łyk wody. - LaToya tak naprawdę nie dzwoniła do chłopaka o 
imieniu Bob. 
Kącik ust Jacka podjechał do góry. - Co za niespodzianka. 
Do diabła, ależ był śliczny. Lara odstawiła szklankę na podstawkę.
- Tobie się nie chce pić?
- Nie, dziękuję. 

60



Wydało jej się dziwne, że nigdy nie napił się niczego razem z nią. Spojrzała na okno.
- Nigdy wcześniej nie widziałam tak mocnych żaluzji w prywatnym domu. Wyglądają jak 
przemysłowe.
- Tłumią hałas miasta.
- To fakt. Tu jest cicho jak w grobie. 
Potarł zarośniętą szczękę.
- Można tak powiedzieć. - Spojrzał na Larę namiętnym wzrokiem. - Tęskniłem za tobą. 
Gardło jej się ścisnęło.
- Mogłeś zadzwonić.
- Próbuję ci się oprzeć.
-  Próbujesz?  Powiedziałabym,  że  idzie  ci  to  całkiem  skutecznie.  -  Lara  skarciła  się  w 
duchu. Gadała jak desperatka. Machnęła lekceważąco ręką. - Nie ma to znaczenia. Ja też 
cię unikałam.
Patrzył na nią ze smutkiem.
- Mądrze z twojej strony.
- Dlaczego? Jesteś związany z kimś innym?
- Nie. - Dotknął jej włosów. - Jak mógłbym chcieć kogoś innego, kiedy poznałem ciebie?
Przełknęła ślinę. Czy on mówił poważnie, czy po prostu był bajerantem? Odgarnęła włosy 
na plecy, poza jego zasięg.
- To jest wizyta służbowa.
- Rozumiem. W czym mogę pomóc?
- Gdzie byłeś wczoraj wieczorem? 
Uniósł brwi. - Prowadzisz jakieś śledztwo?
- Tak. - Spuściła wzrok na zaciśnięte pięści na swoich kolanach. Teraz czuła się jak ostatnia 
świnia. - Wczoraj wieczorem zaginęła studentka. Być może została porwana. I chyba ktoś 
zmienił wspomnienia jej koleżanek.
- A ty podejrzewasz mnie? - spytał cicho.
- Nie... - Przełknęła z trudem kluchę, dławiącą jej gardło. - Nie chcę cię podejrzewać, ale 
jesteś  jedynym  znanym  mi  człowiekiem,  który  potrafi  w  taki  sposób  manipulować 
umysłami. - Zerknęła na niego nerwowo. - Czy są jeszcze inni, którzy potrafią to robić?
- Merda - mruknął, marszcząc brwi z chmurną miną.
- Powiedz mi, że są inni. Powiedz mi, że masz alibi.
- Naprawdę wierzysz, że mógłbym porwać młodą kobietę? - Rzucił jej torebkę na stolik i 
przysunął się bliżej do niej.
Lara zesztywniała. - Co ty robisz?
- Jeśli uważasz mnie za przestępcę, to najwyraźniej za słabo mnie znasz. - Podciągnął ją na 
swoje kolana.
-  Przestań.  -  Próbowała  się  wykręcić,  ale  trzymał  ją  mocno.  -  Możesz  mieć  poważne 
kłopoty za utrudnianie śledztwa...
- Laro - przerwał jej, patrząc namiętnie w jej oczy. - Wczoraj wieczorem pracowałem.
- W Romatech Industries?
- Tak. W sobotę wieczorem mamy mszę. Po mszy było przyjęcie. - Zagryzł zęby. - Przyszło 
ze trzydzieści osób, możesz przesłuchać tych ludzi.
-  Z-zrobię  to.  -  Nie  mogła  znaleźć  miejsca  dla  rąk  innego niż  jego  pierś  albo  barki.  - 
Mieliście mszę w pracy?
-  Tak.  W każdą sobotę wieczorem przychodzi  ojciec  Andrew.  Nasi...  wrogowie o tym 
wiedzą. Atakowali już wcześniej, więc musiałem tam być, żeby zapewnić ochronę.
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Wrogowie? To brzmiało mocno przesadnie. Ale z drugiej strony, jeśli Jack był w kościele, 
nie  mógł  mieć  nic  wspólnego  ze  zniknięciem  Vanessy.  Chyba  jej  modlitwy  zostały 
wysłuchane.
- A co z manipulacją umysłami? 
Zmarszczki na jego czole się pogłębiły. - Są inni, którzy to potrafią.
- Przyjaciele?
-  Tak.  -  Jego  spojrzenie  stwardniało,  złote  plamki  w  oczach  błysnęły  gniewnie.  -  I 
wrogowie.  Lara  dostała  gęsiej  skórki.  Przyjaciele  i  wrogowie  ze  zdolnością  kontroli 
umysłów? Zadrżała. Poczuła się, jakby nagle znalazła się na krawędzi przepaści, w którą 
zaraz spadnie. Dotknął jej policzka.
- To dla mnie prawdziwy szok.
- Co ty powiesz. - W co ona się pakowała, na litość boską? Starała się to wszystko jakoś 
poukładać, ale trudno było myśleć, kiedy jej dotykał i patrzył na nią z takim żarem.
Musnął palcami jej brodę.
- To dla mnie prawdziwy szok, jak bardzo mnie zabolało, że źle o mnie myślisz. 
Z trudem przełknęła ślinę. - Nie chciałam. Nie mogłam znieść tej myśli. Nie chciałam w to 
wierzyć.
- Więc nie wierz. - Wplótł palce w jej włosy.
- Chcę ci ufać, Jack. - Ale to było cholernie trudne, kiedy jego oczy znów zaczynały się 
jarzyć tym czerwonawym blaskiem. 
- Możesz mi ufać. - Wziął ją w ramiona i pocałował.
 

Rozdział 9
 
Chyba na starość stał się masochistą. Bo jak inaczej mógłby szaleć z pożądania do kobiety, 
która podejrzewała go, że jest kryminalistą? Przycisnął wargi do warg Lary, rozchylając je, 
by móc wtargnąć w jej usta językiem.
Pogłaskał dłońmi jej plecy. Moja. Santo cielo, robił się zaborczy. Zaborczy do tego stopnia, 
że zdrowy rozsądek przestawał być rozsądkiem. I co z tego, że nie są sobie przeznaczeni? 
Co z tego, że wszystkie jego związki kończyły się katastrofą? Już go to nie obchodziło. To 
jest Lara, a on musi ją mieć.
Zaczął  pieścić  językiem  jej  język  i  zalała  go  fala  radości,  kiedy  Lara  chwyciła  go  za 
ramiona i odwzajemniła pocałunek. Tak! Ona też go pragnęła.
- Lara. - Obsypał pocałunkami jej twarz: policzki, czoło, drobne piegi na nosie. - Cara mia.
- Jack. - Zanurzyła dłonie w jego włosy. - Ja... nie powinnam ci na to pozwalać.
- Nie bój się - szepnął z ustami przy jej skroni.
- Ale... ty masz dziwne moce.
- To tylko pomaga w miłości. - Chwycił płatek jej ucha w usta i zaczął ssać. Wiedział z 
doświadczenia, że ślina wampirów uwrażliwia i rozpala kobiety, ale zwykle potrzeba było 
trochę  kontroli  umysłu,  żeby  to  zadziałało,  a  Lara  była  na  nią  odporna.  Połaskotał 
językiem jej szyję.
Jęknęła.
Zrobił  się  twardy.  Była  taka  cudowna,  taka  wrażliwa.  Nawet  bez  telepatycznego 
połączenia jej ciało reagowało na niego, jakby... jakby należeli do siebie.
Przesunął dłoń po jej biodrze na udo i ścisnął.
- Mmm. - Wiercąc się, przywarła do niego mocniej. Skrzywił się, kiedy biodrem otarła się 
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o niego. Był u kresu wytrzymałości. Nie zniósłby więcej tortur.
- Przerwa. - Zsunął jej uroczy tyłeczek na kanapę obok siebie, tak że teraz leżała z głową 
na  bocznej  poduszce  i  nogami  przerzuconymi  przez  jego  uda.  Różowe  zabarwienie 
wszystkiego wokół ostrzegło Jacka, że jego oczy wciąż są czerwone. Odwrócił od Lary 
twarz i oplótł palcami jej kostkę.
- Widziałam twoje oczy, Jack - szepnęła. - Są świecące i czerwone.
- Wiem. - Pogłaskał jej delikatną kostkę. - To oznaka tego, jak bardzo cię pragnę. 
Wzięła głęboki wdech i westchnęła cichutko.
- Chcę poznać twoją tajemnicę. Kim ty jesteś? 
Zamknął na chwilę oczy. - Dziewięć kręgów piekła. Powiedziałbym ci, gdybym mógł.
Jęknęła.
- To takie frustrujące. Powiesz mi przynajmniej, o co chodzi z tymi dziewięcioma kręgami 
piekła?
-  Taki  stary  nawyk.  -  Dotknął  jej  dłoni  i  pogłaskał  palce.  -  Kiedy  byłem  młodym 
chłopakiem w Wenecji, pewien stary ksiądz uczył mnie czytać. Pierwszą moją lekturą była 
Boska Komedia Dantego, która zaczyna się od Inferno i dziewięciu kręgów piekła.
Lara się skrzywiła.
- Dziwny wybór lektury dla dziecka. 
Przeplótł palce z jej palcami.
- Ojciec Giovanni próbował mnie nastraszyć, żebym był dobry. Nie chciał, żebym poszedł 
w ślady mojego ojca.
Uśmiechnęła się do niego kwaśno.- I udało się? 
Odpowiedział uśmiechem. - Niestety, opis  Inferno  wydawał mi się bardziej interesujący 
niż Paradiso.
- Pewnie większość dzieciaków uznałaby tak samo. To książkowy odpowiednik horroru. 
Aż dziewięć kręgów, hm? Kawał piekła.
- Według ojca Giovanniego jest wielu grzeszników. 
Parsknęła.
- Fajny nauczyciel. A który z dziewięciu kręgów czeka na twój przedwczesny zgon? 
To pytanie go zaskoczyło. Przeżywszy dwieście lat, Jack niewiele myślał o śmierci. A to 
był błąd. Zawsze mógł zginąć w bitwie z Malkontentami. A wtedy, co się stanie z jego 
nieśmiertelną duszą?
Czy dowiedzie,  że ojciec Giovanni miał rację,  i  skończy w piekle? Zabijał,  ale tylko w 
obronie własnej. Żerował na kobietach, ale zawsze starał się odpłacić za przysługę. Jeśli 
chodziło  o  grzech,  majaczył  mu  przed  oczami  tylko  jeden,  którego  nie  potrafił 
usprawiedliwić. 
- Jack. - Uścisnęła jego dłoń. - Masz taką poważną minę. Ja tylko żartowałam.
Spojrzał jej w oczy. Jego wzrok nie był już zabarwiony na czerwono. Nie ma to jak myśli o 
wiecznym potępieniu, jeśli chce się zepsuć nastrój.
-  Trafiłbym na  drugi  krąg  i  tam spędziłbym wieczność,  miotany  na  wszystkie  strony 
gwałtowną burzą. 
Skrzywiła się.
- To okropne. Jaki grzech popełniłeś, żeby sobie na to zasłużyć? 
Uniósł jej rękę do ust i pocałował delikatnie wnętrze jej dłoni.
- Pożądanie. 
Otworzyła szeroko oczy.
- Ależ to nie fair. Pożądanie nie wydaje się aż takie straszne. A w każdym razie twoje 
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pożądanie. Szczególnie że dotyczy mnie. Bo chodzi o mnie, tak?
- O tak. - Potarł kciukiem miejsce, które pocałował, żałując, że nie może umieścić trwałego 
znaku własności na jej skórze. - Z całą pewnością o ciebie. I tylko ciebie.
Larze zaiskrzyły się oczy.
- Podoba mi się to. - Spojrzała na niego uwodzicielsko. - Może dałoby się znaleźć sposób 
na zaspokojenie twojego pożądania.
- Wyleczyć grzech, poddając mu się? - Uśmiechnął się, obejmując palcami jej łydkę. - To 
bardzo nowatorskie podejście.
- No co? Co komu po grzechu, jeśli nie można się nim cieszyć? 
Roześmiał się.
-  Ależ  z  ciebie  niegrzeczny  anioł.  Ale  choć  mnie  bardzo  kusi,  nie  sądzę,  żeby  twoje 
podejście zadziałało.
- Dlaczego nie?
- Bo zakładasz, że moje pożądanie da się zaspokoić. - Spojrzał na nią tęsknie. - Na to nie 
ma lekarstwa.  Im więcej  dostaję,  tym więcej  chcę.  Mimo to,  jestem wzruszony,  że tak 
szlachetnie chcesz się poświęcić dla mojego zbawienia.
Jej twarz poróżowiała jeszcze bardziej.
- To nie byłoby z mojej strony takie całkiem altruistyczne. Obawiam się, że padłam ofiarą 
tego samego grzechu.
Pochylił się, żeby dotknąć jej twarzy.
- Nie martw się, cara mia. Jest z tego proste wyjście. Proste, ale też bardzo rzadkie. Jeśli z 
pożądania wyrośnie prawdziwa miłość, wylądujemy w Paradiso.
- Jack, jesteś taki słodki. - Objęła go za szyję. - Jest w tobie coś strasznie staroświeckiego i 
romantycznego. - Z całą pewnością był starszy, niż jej się zdawało.
- To ty budzisz we mnie romantyka. 
Popatrzyła na niego zgnębionym wzrokiem.
-  Tylu  rzeczy  o  tobie  nie  wiem.  Chciałabym,  żebyś  powiedział  mi  więcej,  bo...  bo 
zwyczajnie nie wiem, co o tobie myśleć.
- Rozumiem. - Jak mogła mu ufać, skoro on jej nie ufał? Może mógłby jakoś zapracować 
sobie na to zaufanie. Pocałował ją lekko w usta i się wyprostował.
- Opowiedz mi o tej sprawie, nad którą pracujesz. 
Jęknęła.
- Okej. - Powiedziała mu o studentce college'u, która zniknęła w sobotni wieczór, i o tym, 
że  jej  przyjaciółki  wydawały się  zaprogramowane,  by  powtarzać to  samo kłamstwo.  - 
Proszę, mam ci coś do pokazania. - Lara wsunęła rękę do kieszeni dżinsów, lekko unosząc 
biodra.
Jack jęknął.
- Miej litość, bellissima. 
Uśmiechnęła się.
- Myślisz tylko o jednym. - Podała mu zdjęcie, a potem rozłożyła różową kartkę. - LaToya i 
ja  znalazłyśmy  to  na  tablicy  ogłoszeniowej.  Sprawdziłyśmy,  czy  wykład  się  odbył,  i 
kierownik Centrum zachowywał się jak zombie, tak samo jak dziewczyny.
Jack przyjrzał się zdjęciu i ulotce.
- Chcesz być piękna i młoda na wieki? Darmowy wykład.
- Tak, wydaje mi się, że to w taki sposób sprawca wabi dziewczyny. Potem wybiera jedną, 
taką jak Vanessa, i zaciera ślady, żeby nikt inny go nie pamiętał. Roxanne powiedziała, że 
w zeszłym roku zaginęła jeszcze jedna studentka.
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Jack spojrzał na zdjęcie.
- Czy ta druga też była ruda, jak ta?
- Dość podobna. Rudawa blondynka. 
Jack poczuł w żołądku ukłucie niepokoju. Lara była dokładnie w typie dziewcząt, jakich 
szukał porywacz.
Biorąc  pod  uwagę  jego  zdolność  manipulacji  umysłami,  istniała  spora  szansa,  że  jest 
wampirem.  Malkontentem,  który  żeruje  na  ładnych,  młodych  kobietach,  szukając 
pożywienia i  seksu.  I  jak  większość  Malkontentów, zapewne uważał  śmiertelniczki  za 
jednorazowe źródło pożywienia. Kiedy znudzi się jedną, wyssie ją do sucha i wyrzuci jak 
pusty karton po mleku.
Jeśli Lara natknie się na niego podczas śledztwa, on jej zapragnie. Porwie ją, teleportuje 
się, i nie będzie sposobu, żeby go namierzyć.
Jack przełknął ślinę. Nie mógł pozwolić, żeby Lara ścigała tego wampira.
-  Ten...  przestępca  jest  niebezpieczny.  Myślę,  że  powinnaś  zostawić  jego  schwytanie 
komuś innemu. - Na przykład mnie.
- Nie ma mowy. - Spojrzała na niego chmurnie. Zdjęła nogi z jego kolan i usiadła. - Chcę 
awansować na detektywa. Jeśli pomogę w rozwikłaniu tej sprawy, udowodnię, że jestem 
gotowa.
- Udowadniaj to, zajmując się kimś mniej niebezpiecznym. 
Obruszyła się.
- Oni wszyscy są niebezpieczni, Jack. Dlatego nazywają się przestępcami. 
Złożył ulotkę i oddał jej.
- Zostałaś oficjalnie przydzielona do tej sprawy?
- Nie. - Upchnęła ulotkę do kieszeni. - Zajmują się tym detektywi z komisariatu LaToi. W 
normalnych  okolicznościach  nawet  nie  przyszłoby  nam  do  głowy  prowadzić  własne 
śledztwo, ale czujemy, że musimy coś zrobić, bo wiemy o kontroli umysłów. Nie wydaje 
mi  się,  żeby  detektywi  kiedykolwiek  na  to  wpadli,  a  naprawdę  nie  wiem,  jak  im  to 
wyjaśnić, żeby nie wyjść na wariatkę.
Jack też wątpił,  by detektywi domyślili  się,  że w sprawę jest  zamieszany wampir.  Ale 
gdyby  na  to  wpadli,  to  byłaby  katastrofa  dla  wszystkich  dobrych  wampirów,  które 
musiały zachować swoje istnienie w tajemnicy, żeby przetrwać.
Postanowił, że wtajemniczy we wszystko Angusa i Connora. Zgodzą się z nim, że sprawa 
musi zostać załatwiona przez wampiry, szybko i po cichu, z możliwie małym udziałem 
śmiertelników.
-  Skoro  jesteś  tak  zdeterminowana,  żeby  pracować  nad  tą  sprawą,  to...  chciałbym  ci 
pomóc.
-  Naprawdę?  -  Lara  szeroko  otworzyła  oczy.  Tak  naprawdę  to  zamierzał  objąć 
dowodzenie, ale na razie zachował to dla siebie.
-  Mam  pewne  doświadczenie  w  pracy  śledczej.  I  można  mnie  uznać  za  eksperta  od 
kontroli umysłów.
- Tak, zauważyłam.
- Chciałbym poznać koleżanki Vanessy - ciągnął Jack. - Być może zdołałbym wydobyć ich 
prawdziwe wspomnienia.
- O rety! - Lara zerwała się na nogi. - To by było super. Moglibyśmy uzyskać prawdziwy 
rysopis porywacza.
- To znaczy, że się zgadzasz. Pracujemy razem. - I będzie mógł ją chronić. Wstał i wskazał 
ręką hol. - Samochód jest przed domem. Ja prowadzę.
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- Świetnie. - Lara popędziła do holu. - LaToya!
- Co?! - odkrzyknęła LaToya. Na schodach zadudniły kroki. - Już idę! Nic ci nie jest?
- Wszystko dobrze! - zawołała Lara. - Wychodzę z Jackiem. Chce nam pomóc w śledztwie.
- Co? - Zadyszana LaToya zatrzymała się na podeście piętra. Carlos zatrzymał się tuż za 
nią. Zerknęła nieufnie na Jacka. - On nie może nam pomagać. Jest podejrzanym.
- Nic podobnego. - Lara uśmiechnęła się do niego. - To dobry człowiek. 
Serce wezbrało w piersi Jacka.
- Grazie, bellissima. - Wziął ją za rękę i ucałował palce.
- Chwilunia. - LaToya pokonała ostatni ciąg schodów, patrząc ze złością na Larę. - Idziesz 
gdzieś  sama  z  tym  gościem?  -  Spojrzała  na  Jacka.  -  Bez  urazy,  ale  nie  jesteś  całkiem 
normalny.
Jack skłonił głowę.
- Rozumiem. I całym sercem przyklaskuję twojej chęci chronienia Lary. Czuję dokładnie to 
samo.
- Co ty powiesz. - LaToya złapała Larę za ramię i odciągnęła ją od Jacka. - Dziewczyno, 
musimy pogadać.
- On ma alibi na wczorajszy wieczór - wyjaśniła Lara, gdy LaToya ciągnęła ją do salonu. - 
Był w kościele. 
LaToya parsknęła. - Jasne. Istny ministrant.
- Co się dzieje? - szepnął Carlos, kiedy dotarł na dół. Jack przyłożył palec do ust. Chciał 
podsłuchać rozmowę w pokoju obok. Carlos skinął głową.
- Czyś ty rozum straciła, dziewczyno? - szepnęła LaToya. - W jednej chwili uważasz go za 
podejrzanego, a w następnej wierzysz we wszystko, co mówi?
- Ma alibi - powtórzyła Lara. - Wiele osób widziało go wczoraj wieczorem.
- Masz na to tylko jego słowo. A jeśli on zaprogramował tych ludzi, żeby mówili, że go 
widzieli? - spytała LaToya. - A jeśli tobie też pieprzy w głowie?
- Jestem na niego odporna. 
LaToya znów parsknęła.
- Dziewczyno, gdyby on miał grypę, ty miałabyś już gorączkę.
- To uczciwy człowiek - upierała się Lara. - Ja... ehm, tak jakby oferowałam mu siebie, i...
- Co?
-  Ćśś  -  uciszyła  ją  Lara.  Zniżyła  głos  tak,  że  Jack  z  trudem  cokolwiek  słyszał.  - 
Zaoferowałam  siebie,  żeby  sprawdzić,  jak  zareaguje,  a  on  odmówił,  chociaż  to  było 
oczywiste, że ma na mnie ochotę. To było takie słodkie.
- Doprawdy - szepnął Carlos z kwaśnym uśmiechem. - Jakoś nagle mnie zemdliło.
Jack posłał Carlosowi spojrzenie, mówiące „odwal się”. Mimo to był zaskoczony, że słuch 
zmiennokształtnego jest równie dobry jak jego.
- Jak się udała wycieczka po domu?
- Okej - odparł Carlos cicho. - Postarałem się, żeby nie zobaczyła żadnych łazienek bez 
luster.
- Dobrze. - Jack znów skupił się na rozmowie w salonie.
- On nam pomoże znaleźć porywacza - szepnęła Lara.
- A jeśli tylko chce odsunąć podejrzenia od siebie? - spytała LaToya.
- Nie robi tego - syknęła Lara. - Natknęłaś się na górze na jakieś uwięzione kobiety?
- Nie, ale nie wiedziałam jeszcze piwnicy. Przecież wiesz, że w nim jest coś dziwnego. 
Lara westchnęła.
- Tak, wiem.
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- A co właściwie wiesz? - rzuciła ostro LaToya.
- Wiem, że nic nie wiem.
- No cóż, tyle to i ja wiem. Lara jęknęła.
-  Ta rozmowa do niczego nie prowadzi.  Nic mi nie będzie.  Wracaj  do domu, ja dotrę 
później.
- No dobra - burknęła LaToya. - Ale zanim pójdę, sprawdzę to miejsce dokładnie. Gdybyś 
czegokolwiek potrzebowała, dzwoń.
Jack podszedł do stolika w holu i wziął kluczyki.
- Gotowa? - zawołał.
-  Idę.  -  Wybiegła do holu,  zakładając  na ramię pasek torebki.  LaToya wyszła za nią i 
spojrzała gniewnie na Jacka.
- Lepiej, żeby wróciła cała i zdrowa. 
Skinął głową.
- Nigdy nie zrobiłbym Larze żadnej krzywdy.
- Trzymam cię za słowo. Mam w Nowym Orleanie kuzynkę, która zajmuje się voodoo. Nie 
zmuszaj mnie, żebym zaczęła się bawić lalkami.
Jack spojrzał na Larę i się uśmiechnął.
- Postaram się być grzeczny. 
Przechyliła się bliżej niego i szepnęła:
- Nie staraj się za bardzo. 
Uścisnął jej dłoń.
- Cokolwiek każesz, bellissima. Zawsze staram się sprawiać damie przyjemność.
-  O Boże.  -  LaToya się skrzywiła.  -  Jesteście tacy słodcy, że zaraz wpadnę we wstrząs 
hiperglikemiczny. Od razu mnie zabijcie, będzie z głowy.
Carlos się roześmiał.
- Może lepiej piwko?
- Dobry pomysł. - LaToya założyła ręce na piersi, wciąż obserwując podejrzliwie Jacka. 
Carlos zniknął w kuchni. - No więc, panie ministrancie, co jest w piwnicy?
- Zwykle trup albo dwa. - Jack się uśmiechnął. - Ale teraz ich nie ma. Lara zerknęła na 
niego z irytacją.
- To nie pomaga.
- Przepraszam - odparł Jack. - Na dole są pralka i suszarka.
- Oczywiście. - LaToya zmrużyła oczy. - I mnóstwo wybielacza do spierania plam krwi.
- Jakbyś zgadła. - Jack kiwnął głową. - Nie cierpię plam krwi. 
Lara stuknęła go łokciem w żebra.
- Przestaniesz się wygłupiać? Ona ci w końcu uwierzy. 
Niestety, wcale nie żartował.
- Proszę piwo - powiedział Carlos, który wrócił z kuchni. Wręczył LaToi otwartą butelkę.
- Dzięki. - Napiła się łyk. - To co jest w piwnicy, Carlos?
- Stół bilardowy. Chcesz zagrać?
- Jasne. - Ruszyła za nim w stronę schodów do piwnicy, posyłając po drodze zirytowane 
spojrzenie Jackowi. - Trupy, tere-fere. Pewnie masz tam na dole statek kosmiczny.
Jack  podszedł  do  frontowych  drzwi  i  wcisnął  kilka  klawiszy  na  panelu,  żeby 
dezaktywować alarm.
- Idziemy?
- Jasne. - Lara wyszła za nim. - Proszę, nie zwracaj uwagi na LaToyę. Ona po prostu jest 
bardzo opiekuńcza w stosunku do mnie.

67



- Rozumiem. - Zamknął drzwi i z powrotem włączył alarm. - Ja czuję to samo. - Gdzieś 
tam był krwiożerczy wampir, który kolekcjonował rudowłose dziewczyny. Jack zrobiłby 
wszystko, żeby ochronić Larę.
 

Rozdział 10
 
Megan, to jest Jack... di Venezia. - Lara zdała sobie sprawę, że nie wie nawet, jak właściwie 
brzmi nazwisko Jacka, co było dość niepokojące, biorąc pod uwagę, że ciągle lądowała w 
jego ramionach i całowała się z nim. - Pomoże nam odnaleźć Vanessę.
- Okej. - Megan wybałuszyła oczy na widok Jacka stojącego w drzwiach.
- Dzień dobry. - Skinął uprzejmie głową. - Możemy wejść? 
Megan cofnęła się nieporadnie o kilka kroków, wciąż gapiąc się na Jacka. Lara wiedziała, 
co dziewczyna czuje. Jack potrafił zwalić z nóg. Zamknął drzwi.
- Proszę, usiądź. To zajmie tylko chwilę. 
Megan cofała się, aż natrafiła na łóżko i klapnęła na siedzenie. Lara usiadła naprzeciw niej 
na drugim łóżku. Wyjęła z torebki długopis i notes, zastanawiając się, co właściwie Jack 
zrobi tej dziewczynie. Jack oparł się o drzwi, przybierając swobodną pozę.
- No więc, Megan, ty i Vanessa jesteście dobrymi przyjaciółkami?
- O tak. Vanessa to najfajniejsza przyjaciółka, jaką kiedykolwiek miałam. Mam nadzieję, że 
nic jej się nie stało. - Dolna warga Megan zadrżała, łzy napłynęły jej do oczu. - Tak się o 
nią boję.
- Na pewno - powiedział cicho Jack. - A dokąd poszłyście wczoraj wieczorem? 
Zmiana wyrazu twarzy Megan była niepokojąca. Lara dostała gęsiej skórki, patrząc, jak 
płaczliwa mina młodej kobiety w ciągu kilku sekund zmieniła się w całkowicie obojętną.
- Nigdzie nie wychodziłyśmy. Uczyłyśmy się - wyrecytowała mechanicznym głosem. Po 
pokoju przemknął  wir  lodowatego powietrza.  Lara  zadrżała i  spojrzała  na Jacka.  Czyj 
mózg  był  w  stanie  zmieniać  temperaturę  otoczenia?  Jack  marszczył  brwi,  całkowicie 
skoncentrowany na Megan. Złote plamki w jego oczach błyszczały.
Lara z trudem przełknęła ślinę. Co ona o nim tak naprawdę wie?
Podszedł do Megan.
- Gdzie byłyście wczoraj wieczorem?
- W pokoju... - Megan zachwiała się, oczy jej się zamknęły.
Lara usłyszała dziwaczne trzaski, jakby płynące z niedostrojonego radia. Wydało jej się, że 
przez ten szum słyszy niski męski głos. Brzmiał jak głos Jacka, ale nie mogła zrozumieć 
słów. Jego usta się nie poruszały, więc widocznie komunikował się telepatycznie.
- Tak - szepnęła Megan. Tak? Co tak? Tak, odpowie na jego pytania zgodnie z prawdą, czy 
tak, będzie mówić to, co on jej rozkaże?
Niepokój  zjeżył  Larze  włoski  na  karku.  Czy  LaToya  mogła  mieć  rację?  Czy  Jack 
programował Megan, by kłamała dla niego?
Położył dłoń na głowie dziewczyny i zamknął oczy.
- Przypomnisz sobie. Dokąd poszłyście w sobotę wieczorem?
-  Byłyśmy  w...  -  Megan  się  skrzywiła.  -  Poszłyśmy  do  budynku  Centrum  Obsługi 
Studentów na wykład. Vanessa chciała tam iść.
- Kto prowadził wykład? - spytał Jack.
- On... - Megan się przygarbiła. Jack chwycił ją za głowę, nakrywając skronie dłońmi.
- Jaki on?
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- Apollo - szepnęła. Lara zapisała imię w notesie.
- Opisz go - rozkazał Jack.
- Wysoki blondyn, bardzo przystojny. - Megan zmarszczyła nos. - Bardzo blady. 
Lara przerwała robienie notatek. Zawsze uważała, że Jack też jest trochę blady.
- Co powiedział wam Apollo? - spytał Jack.
-  Pokazał  nam  prezentację  w  PowerPoincie,  ze  zdjęciami  eleganckiego  ośrodka 
wypoczynkowego i spa. Wypełniłyśmy ankietę na temat naszych ulubionych zabiegów 
spa  i  jedna  szczęściara  otrzymała  luksusowy  pakiet  usług.  Cały  tydzień,  całkiem  za 
darmo. Vanessa miała szczęście.
Lara pokręciła głową. Takie szczęście mogło kosztować życie.
- Powiedział, gdzie mieści się to spa? - pytał Jack.
-  Nie  wiem.  -  Megan  zmarszczyła  brwi.  -  Wyglądało  ładnie.  Klasyczna,  grecka 
architektura. Budynki z białego marmuru. To było gdzieś na wsi.
- Dziękuję, Megan. Teraz zaśniesz, a kiedy obudzisz się rano, nie będziesz pamiętała, że tu 
przyszliśmy, a ty odpowiadałaś na nasze pytania. - Jack puścił ją.
Padła bokiem na łóżko.  Jack podciągnął  ją  tak,  by jej  głowa spoczywała na poduszce. 
Zimne powietrze w pokoju się rozproszyło.
Lara podeszła do Megan, żeby zdjąć jej japonki.
- Dlaczego wymazałeś jej wspomnienie o nas? 
Jack przykrył dziewczynę kocem.
- Dopóki będzie się trzymać historii,  którą zaprogramował jej  Apollo, nic jej  nie grozi. 
Gdyby  zaczął  podejrzewać,  że  o  nim  komuś  powiedziała,  jej  życie  byłoby  w 
niebezpieczeństwie.
Lara skinęła głową.
- Rozumiem. - Ruszyła do drzwi. - Wątpię, żeby Apollo to było jego prawdziwe imię.
- Zgadzam się. - Jack zgasił światło, wychodząc z pokoju. - Pewnie uważa, że pasuje do 
greckiej architektury tego rzekomego ośrodka wypoczynkowego.
- Darmowy karnet do spa to wielka pokusa dla każdej kobiety. Trudno byłoby się oprzeć. - 
Lara wskazała dalszą część korytarza. - Chcesz zobaczyć jej dwie inne przyjaciółki?
Poprowadziła go do pokoju Carmen i Ramyi. Ramya uczyła się w bibliotece, więc Jack 
wykonał  swój  niesamowity  mózgowy  drenaż  na  Carmen.  Tak  jak  Megan,  Carmen 
powiedziała, że Apollo był wysoki, jasnowłosy i przystojny, i że wybrał Vanessę, która 
wygrała  darmowy  pakiet  usług.  Zostawili  Carmen  śpiącą  i  poszli  przez  kampus  do 
Centrum  Obsługi  Studentów.  Nie  było  tam  śladu  po  żadnych  formularzach,  które 
musiałby wypełnić Apollo, żeby wynająć salę, a kierownik go nie pamiętał.
Kiedy szli już do wyjścia, Lara zauważyła automat z napojami.
- Muszę się czegoś napić.  Ty też chcesz? - Zaczęła grzebać w torebce w poszukiwaniu 
portmonetki.
- Nie, dzięki. - Jack błyskawicznie wyjął portfel i wetknął dolara do maszyny, zanim Lara 
zdążyła rozpiąć portmonetkę.
Trzeba przyznać, był szybki.
- Dzięki. - Wcisnęła guzik dietetycznej coli. A on znów z nią nie pił.
- Mam cię teraz odwieźć do domu?
- Tak, poproszę. - Odkręciła kapsel butelki z colą i wypiła łyk. Tymczasem Jack otworzył 
drzwi. Szła z nim przez kampus, segregując w myślach informacje, które zdobyła do tej 
pory. Porwania studentek college'ów były już wystarczająco niezwykłe, ale używanie w 
tym  celu  manipulacji  umysłami  to  już  zupełnie  niespotykana  sprawa.  Apollo  zatarł 
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wszystkie ślady tak samo skutecznie jak Jack w hotelu Plaza. Ilu ludzi miało takie moce? 
Ile  przestępstw popełniano  codziennie,  a  potem  ukrywano tak  doskonale,  że  nikt  nie 
wiedział nawet o ich popełnieniu? Jeśli ofiara nie zdawała sobie sprawy, że stała się ofiarą, 
to była zbrodnia doskonała.
Lara opanowała dreszcz. Ten tok myśli ją zaniepokoił. Mogła istnieć cała zorganizowana 
mafia telepatycznych manipulatorów, którzy wykorzystywali, gwałcili i zabijali niewinne 
osoby. Ale jak ich powstrzymać, skoro nikt o tym nie wiedział?
Przełknęła łyk coli.
- Jack, musimy znaleźć tego gościa. To może być seryjny morderca.
- Zgadzam się. 
Kiedy zbliżyli się do parkingu, do Lary dotarło, że Jack też się nie odzywał. Marszczył 
brwi, najwyraźniej głęboko pogrążony w myślach. Ile wiedział i czego jej nie mówił?
- Co chcesz teraz zrobić? - spytała.
- Zbiorę więcej informacji. - Spojrzał na nią z krzywym uśmiechem. - Jestem detektywem, 
pamiętasz?
- Tajemniczym detektywem - mruknęła.
- Tacy są najlepsi. - Wcisnął guzik pilota, żeby otworzyć lexusa.
- Zrobię, co będę mógł. 
Co oznaczało „niewiele”, pomyślała Lara, siadając na fotelu. Zamknął za nią drzwiczki i 
obszedł samochód. I znów uderzyło ją, jak bardzo jest staroświecki. Zapięła pas i wstawiła 
butelkę z colą w uchwyt na napoje.
Jack wsiadł i zapalił silnik.
- Chcę ci podziękować, Laro, że powiedziałaś mi o tej sprawie.
- Nie ma za co. - Kiedy wyjeżdżał z parkingu, bawiła się torebką, zbierając się na odwagę. 
- Wiesz co, kiedy przedstawiałam cię Megan i Carmen, zdałam sobie sprawę, że nie znam 
twojego nazwiska. Naprawdę nazywasz się Venezia?
- Wenecja to mój dom. - Spojrzał na nią z uśmiechem. - Chciałabyś ją zobaczyć? 
Zamrugała.
-  No  cóż,  jasne.  Oczywiście.  -  Zawsze  uważała,  że  byłoby  niezwykle  romantycznie 
popływać sobie gondolą z jakimś przystojnym Włochem. Kto by nie chciał? A ten drań 
znowu zmieniał temat. Potrafił świetnie manipulować ludźmi, nie używając jakichkolwiek 
parapsychicznych mocy. - A wracając do twojego nazwiska...
- Zabiorę cię tam.
- Słucham? 
Skręcił na południe, w Henry Hudson Parkway.
- Zabiorę cię do Wenecji. 
Spojrzała na niego z powątpiewaniem.
- Skoro nalegasz. Ale najpierw chyba powinieneś zatankować. I, jeśli się nie mylę, gdzieś 
po drodze jest chyba ocean, który może stanowić problem.
Roześmiał się. - Nie jestem gotów jechać tam dzisiaj.
- Ba. Ja nie mam biletu na samolot. I tak naprawdę nie stać mnie na lot do Europy, więc 
choć bardzo doceniam propozycję, będę musiała odmówić.
-  Nie  będziesz  potrzebowała żadnych pieniędzy,  bellissima.  Możesz  mieszkać  w moim 
palazzo11.
- Czy to coś takiego jak pałac?

11  palazzo (wł.) - tutaj: elegancka miejska rezydencja bogatych rodzin.
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- Popływamy gondolą w świetle księżyca - ciągnął. - I pokażę ci moje ulubione miejsca.
- Jakim cudem faceta, który pracuje jako detektyw, stać na palazzo? 
Wzruszył ramionami.
- To nie jest szczególnie wielki palazzo.  Był w mojej rodzinie od lat. A ja pracuję, bo chcę 
robić coś więcej niż tylko egzystować. Chcę robić coś, co ma znaczenie, oczyszczać świat 
ze złoczyńców. To nasze wspólne pragnienie, prawda?
- Tak, ale ja nie mam supermocy, jak ty.
- Masz moc, bellissima. Potrafisz rzucić mężczyznę na kolana. 
Parsknęła. Kącik jego ust uniósł się w półuśmiechu.
- Mogłabyś być zaskoczona, co potrafię zrobić na kolanach. 
Policzki jej zapłonęły.
- A w tym twoim palazzo… mieszka w nim jakaś twoja rodzina? - zapytała od niechcenia, z 
nadzieją, że wydobędzie od niego więcej osobistych informacji.
- Nie. Nie bywam tam zbyt często. Zwykle jestem w delegacji.
- A masz w ogóle jakąś rodzinę?
-  Mam...  dalekiego  kuzyna,  który  prowadzi  rodzinny  interes,  a  ja  mam  w nim spore 
udziały.
- A co to za rodzinny interes?
-  Handel  morski.  -  Posłał  jej  rozbawione spojrzenie  z ukosa.  -  I  jakoś tam zdaję sobie 
sprawę z istnienia oceanów.
- Świetnie. Czuję się o wiele bezpieczniejsza. Roześmiał się cicho.
- Cara mia, ze mną nigdy nie jesteś do końca bezpieczna. 
Skóra zaczęła ją mrowić.
- Czy ty mi grozisz? 
Uśmiechnął się do niej cierpko.
- Niczym bolesnym. Gdybym się na ciebie rzucił, to tylko po to, żeby dać ci rozkosz.
- Och. - Twarz jej zapłonęła. Odwróciła się, żeby spojrzeć przez okno.
Mijały  minuty,  napięcie  w  samochodzie  rosło.  Mrugały  światła,  trąbiły  klaksony,  ale 
wszystko to wydawało się odległe, jakby zostali na świecie sami i jakby nic nie mogło ich 
dotknąć. Byli tylko on i ona oraz dziwna, magnetyczna energia, która przyciągała ich do 
siebie.
Lara  miała  wrażenie,  że  jest  pionkiem  w  rękach  przeznaczenia;  jakby  całe  jej 
dotychczasowe życie mknęło przed siebie tylko po to, by osiągnąć ten punkt w czasie. Tę 
chwilę z Jackiem. Myślała, że zachowanie milczenia pomoże, ale nie pomogło. Ogarnęło ją 
niezwalczone pożądanie. Było tak namacalne, że przysięgłaby, iż łączy ją z Jackiem coś 
fizycznego, realnego. Gdyby nie prowadził, przylepiłaby się do niego jak bluszcz.
Skręcił w Canal Street, na wschód.
Odchrząknęła.
- Jack?
- Tak? - Jego głos był zduszony. Czyżby on też to czuł?
- Gdybyśmy kiedyś... To znaczy, jeśli miałabym pójść z tobą do łóżka, to chcę, żeby to była 
całkowicie moja decyzja - Odwróciła się do niego. - Obiecaj, że nigdy nie użyjesz swojej 
mocy manipulacji, żeby popchnąć mnie w którąkolwiek stronę.
- Obiecuję. - Spojrzał na nią smutno. - Nie wyobrażam sobie, że mogłoby być inaczej.
- Dziękuję. - Zaczerpnęła powietrza. - Jak się nazywasz, Jack?
- Dobre pytanie. Posługuję się nazwiskiem Giacomo di Venezia, ponieważ moje nazwisko 
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zawsze było wątpliwe. - Jego oczy błysnęły psotnie. - Jestem bękartem. I draniem. Ale to 
drugie pewnie już sama zauważyłaś.
Uśmiechnęła się.
- Tak, to było oczywiste od samego początku.
- A co do nazwiska, to według aktu urodzenia jestem Henrik Giacomo Sokolov.
- Żartujesz. Jesteś... Niemcem?
- W połowie Czechem, po matce. Jej mąż nazywał się Sokolov. Nigdy nie używałem tego 
nazwiska, bo nie jestem spokrewniony z tym rogaczem, który nie chciał mnie wpuścić do 
swojego domu.
- Mąż twojej matki cię nie uznał? 
Jack wzruszył ramionami.
- A dlaczego miał uznać? Byłem dowodem niewierności jego żony. Odesłał ją, zhańbioną, 
do jej rodziny. Umarła kilka lat później. Właściwie jej nie znałem.
- To straszne! - Lara pochyliła się do niego. Biedny Jack. - I co działo się z tobą dalej?
- Zostałem odesłany do... miejsca, w którym pracował mój ojciec. Wychowała mnie stara 
niania.  -  Jack wjechał  na Manhattan Bridge.  -  W sumie nie było tak źle.  Niania Helga 
okazała  się  dobrą  kobietą,  i  widywałem  ojca,  kiedy  tylko  się  dało.  Nauczył  mnie 
włoskiego. Ze wszystkimi innymi rozmawiałem po czesku.
- Twój ojciec jest Włochem?
- Był. Zmarł, kiedy miałem siedem lat.
- O rety, Jack. - Lara dotknęła jego ramienia. - Tak mi przykro.
- Niepotrzebnie. Ojciec miał siedemdziesiąt trzy lata, kiedy umarł. Prowadził bogate życie. 
Bardzo bogate.
- Co się z tobą stało potem?
- Zostałem odesłany do Wenecji i zamieszkałem z wujem i kilkorgiem kuzynów. - Uścisnął 
jej dłoń. - Zakochałem się w tym mieście. Bardzo chciałbym ci je pokazać.
- Hm, może się uda. Byłoby miło. - Lara zdała sobie sprawę, że on wciąż nie przyznał się 
do żadnego nazwiska. A jego historia wydawała jej się dziwnie znajoma. - Twój ojciec był 
Włochem, ale pracował w Czechach, gdzie poznał twoją matkę?
- Mieszkał w wielu miejscach, ale zawsze palił za sobą mosty. - Jack zbliżał się już do jej 
ulicy w Brooklynie.  - Możemy się spotkać jutro wieczorem? Popracowalibyśmy jeszcze 
nad tą sprawą.
-  Mówisz o  porwaniu?  -  Tak zaintrygowała ją  historia  Jacka,  że  niemal  zapomniała  o 
Apollu.
- To może za piętnaście dziewiąta? - Skręcił w jej ulicę. - U ciebie?
- Okej. - Zebrała swoje rzeczy. - Dziękuję, że mi pomagasz.
- Laro. - Zatrzymał samochód przed jej domem. - Chcę powstrzymać Apolla. Modlę się, 
żeby te dziewczyny jeszcze żyły. Ale przede wszystkim zrobię wszystko, żebyś ty była 
bezpieczna.
- Nic mi się nie stanie. - Rozpięła pas. Dotknął jej policzka. Serce jej zatrzepotało.
- Chcę cię pocałować - powiedział cicho. - Mogę?
- Tak. Boże, tak. - Musnęła palcami jego wydatną kość policzkową, zagłębienie policzka, 
ciemny zarost na jego brodzie.
Pochylił się do przodu i przycisnął usta do ust Lary. Jego wargi poruszały się powoli, 
słodko pieszcząc jej  wargi,  aż poczuła bolesne pragnienie,  by się przed nim otworzyć. 
Objęła dłonią kark Jacka i wsunęła palce w jego miękkie, ciemne włosy. Był taki cudowny, 
taki kuszący.
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Przerwał pocałunek i wrócił na swój fotel.
- Dobranoc, Laro. 
Co za drań. Musiał wiedzieć, że zostawia ją rozpaloną i niespokojną. Czerwony blask w 
jego oczach powiedział Larze, że Jack jest równie podniecony jak ona.
- Dobranoc, Jack. 
Wysiadła z samochodu i wbiegła po schodach na piętro, do swojego mieszkania.
- I jak poszło? - LaToya stała oparta o drzwi swojej sypialni, w piżamie. Lara włączyła 
komputer na biurku.
- Poszło świetnie. Mamy opis sprawcy. Wysoki blondyn, posługuje się imieniem Apollo.
- Super. - LaToya ziewnęła. - A Jack był grzeczny?
-  Tak.  -  Lara  połączyła  się  z  Internetem  i  wpisała  w  Google  Giacomo  Casanovę.  - 
Wyglądasz na zmęczoną. Idź do łóżka. Jutro wprowadzę cię w szczegóły.
- Okej. Dobranoc. - LaToya zamknęła drzwi sypialni. Kiedy Jack opowiadał jej o swoim 
dzieciństwie,  pewne  fakty  nie  dawały  Larze  spokoju  i  potrzebowała  sporo  czasu,  by 
dotarło do niej  dlaczego. Ojciec Jacka prowadził  tak niemoralne życie,  że stary ksiądz, 
który  uczył  Jacka,  martwił  się,  że  chłopak  pójdzie  w  ślady  ojca.  Ten  człowiek  był 
uwodzicielem  i  często  zmieniał  miejsce  zamieszkania.  Pod  koniec  życia  pracował  w 
Czechach, gdzie uwiódł matkę Jacka. Umarł tam w wieku siedemdziesięciu trzech lat.
Gdy przejrzała biografię Casanovy, płuca jej się ścisnęły. Serce zabiło jak szalone. Giacomo 
Casanova. Słynny uwodziciel. Zmuszany do częstych przenosin przez kolejne skandale. 
Jego ostatnią pracą było stanowisko bibliotekarza na zamku w Duchcovie w Czechach, 
gdzie zmarł w wieku siedemdziesięciu trzech lat. W roku 1798.
Wywrócił jej się żołądek. Przycisnęła dłoń do ust, gdy żółć podeszła jej do gardła.
Nie, to musiał być jakiś dziwny zbieg okoliczności. Ludzie nie żyli ponad dwieście lat. 
Miała zbyt bujną wyobraźnię. Ale czy wyobraziła sobie też nadludzką szybkość i słuch 
Jacka? Jego zdolność do teleportacji i kontroli umysłu?
Zerwała się na nogi i zaczęła chodzić po salonie. Kim on jest?
Musi być istotą ludzką. Ma bijące serce. Czuła je. Czuła jego oddech na swojej twarzy, 
kiedy ją całował. I czuła jego erekcję pod suwakiem dżinsów.
Chodziła w tę i z powrotem, próbując to jakoś poukładać, ale nic się nie kleiło w sensowną 
całość.  W końcu klapnęła  na kanapę i  chwyciła  notatnik leżący na stoliku.  Do diabła, 
rozpracuje  to.  Jeśli  ma  zostać  detektywem,  musi  wykazać  się  inteligencją,  żeby 
rozwiązywać takie zagadki.
Naskrobała  tytuł  na  górze  kartki.  „Nie  znasz  Jacka”.  Poniżej  zaczęła  wypisywać  jego 
cechy. „Inteligentny. Silny. Przystojny. Dowcipny. Seksowny. Słodki. Boski. Opiekuńczy. 
Pomocny. Szczodry. Uwodzicielski. Świetnie całuje”. Spojrzała na listę ze zmarszczonymi 
brwiami  i  przekreśliła  ją  wielkim  iksem.  To  wyglądało  jak  lista  pożądanych  cech  u 
chłopaka idealnego, a nie jak wskazówki do odkrycia jego prawdziwej tożsamości.
Jeszcze raz przebiegła listę wzrokiem. Do diabła, byłby chłopakiem idealnym, gdyby nie 
te  jego  dziwne  cechy.  Zaczęła  je  wypisywać.  „Teleportacja,  czytanie  i  manipulowanie 
umysłami, superszybkość, siła i słuch”.
To  najbardziej  oczywiste.  Musi  poszukać  głębiej.  Prawda  może  kryć  się  w  tym,  co 
niewidoczne.
„Tajemniczy”. Z całą pewnością ukrywa jakiś sekret.
„Pracowity. Zmotywowany”. Miała wrażenie, że nie musi pracować na życie. Walczy, jak 
to sam mówił, ze złoczyńcami.
„Ma wrogów”. Kilka razy wspominał o wrogach. A jego wrogowie i przyjaciele mieli tę 
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samą zdolność kontroli umysłów.
Co jeszcze?  „Staroświecki”.  Drgnęła  na tę  myśl.  Powiedział,  że  miał  siedem lat,  kiedy 
umarł jego ojciec. A jeśli jego ojciec umarł w 1798 roku?
„Nigdy ze mną nie pije”. Jak się tak zastanowić, nigdy też nie widziała, żeby jadł.
Blady. 
Megan powiedziała, że Apollo też był blady.
„Jego oczy świecą na czerwono”.
Lara zapatrzyła się na listę. W myślach odfajkowała możliwości, o których wspomniała 
LaToya tamtego wieczoru przy kolacji.  Wtedy jej pomysły wydawały się niemądre, ale 
teraz już nie. Superbohater. Mutant. Obcy. Bioniczny człowiek.
Czy siła Jacka mogła mieć coś wspólnego z Romatech Industries? Jeśli Roman Draganesti 
zdołał sklonować krew, to jakie jeszcze dziwne rzeczy mógł osiągnąć?
Lara rzuciła listę na stolik i usiadła wygodniej na sofie. Rozmasowała skronie. Kimkolwiek 
jest  Jack,  przysparzał  jej  niezłego  bólu  głowy.  Gdyby  miała  choć  trochę  rozsądku, 
unikałaby go. Ale wiedziała, że tego nie zrobi. Intrygował ją niezmiernie. I błyskawicznie 
się w nim zakochiwała.
 

Rozdział 11
 
Mamy do czynienia z zaawansowaną manipulacją umysłami, możemy chyba założyć, że 
Apollo  jest  wampirem.  -  Jack  zakończył  swoje  sprawozdanie  z  przypadku  zaginięcia 
studentki.
-  Zgadzam  się.  -  Connor  bębnił  palcami  w  biurko  w  pokoju  ochrony  w  Romatechu 
Industries. - Może być Malkontentem. Zamiast szukać co noc ofiary, zwabia je do swojej 
bazy i trzyma pod ręką.
- Tak - powiedział Phineas. - Facet zaopatruje spiżarkę.
Jack  podejrzewał,  że  Apollo  wykorzystuje  kobiety  nie  tylko  jako  pożywienie.  Zaczął 
chodzić  po  biurze.  Kiedy  podrzucił  Larę  do  jej  mieszkania,  wrócił  do  domu Romana, 
stamtąd teleportował się do Romatechu i zwołał to zebranie.
Phineas rozsiadł się wygodniej na krześle.
- Zwiędły kutas. 
Connor uniósł brew.
- Słucham?
- To nie było do ciebie - mruknął Phineas. Connor wciąż na niego patrzył.
- Ten cały Apollo to zwiędły kutas - wyjaśnił Phineas. - Musi używać kontroli umysłu, 
żeby łowić kobiety. Gdyby był specjalistą od miłości, tak jak Doktor Kieł, kobitki same z 
siebie ulegałyby jego wyrafinowanemu urokowi i męskiej urodzie.
Jack się roześmiał. Był w Nowym Jorku już prawie cztery tygodnie i przez ten czas nie 
widział, żeby jakaś kobieta uległa Doktorowi Kłowi. Connor odchrząknął.
- Zdaje się, że pora na twój obchód. 
Phineas zmarszczył brwi.
- Robiłem obchód dziesięć minut temu.
- I doskonale się spisałeś - powiedział Connor. - Ruszaj, chłopcze. 
Phineas podreptał w stronę drzwi.
- Nie jestem tylko magnesem na laski, wiesz. Skumałem, że chcesz porozmawiać z Jackiem 
sam na sam. 
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Oczy Connora zabłysły.
- Och, jesteś bardzo przenikliwy.
- Tak, możesz się założyć o swój kraciasty tyłek. - Phineas postawił kołnierzyk koszulki 
polo. - Doktor Kieł to cholernie przenikliwy sukinkot. - Zamknął za sobą drzwi.
Jack usiadł na krześle zwolnionym przez Phineasa.
- Mam nadzieję, że dobrze wyszkoliłeś Doktora Kła. Nie chciałbym go stracić w bitwie.
- Stał się bardzo dobrym szermierzem. Uczyli go Ian i Dougal. - Connor zmrużył oczy. - 
Skorzystałby  na  paru  lekcjach  z  tobą.  Powiedziałbym,  że  aktualnie  jesteś  najlepszym 
szermierzem w Europie, ale gdyby Jean-Luc to usłyszał, nadziałby mnie na ostrze.
Jack uśmiechnął się. Jean-Luc uważał, że jest europejskim czempionem od wieków.
- Z pewnością mu to powiem. Jest stanowczo zbyt próżny. 
Connor  parsknął  i  zajął  się  monitorami.  Jack  spojrzał  na  nie  i  zobaczył  Phineasa 
wychodzącego  bocznymi  drzwiami.  Ciało  wampira  rozmazało  się,  kiedy  śmignął  na 
zadrzewiony teren, otaczający Romatech.
- Znajdę przed świtem czas dla niego na sesję treningową.
- Świetnie. - Connor zabębnił palcami w biurko, ale nagle zapytał:
- Ile wie ta dziewczyna? 
Jack starł z twarzy wszelkie emocje.
- Nic. 
Connor przyjrzał mu się uważnie.
- Jest... inteligentna inaczej? 
Zacisnął usta.
- Nie.
- Im więcej czasu z tobą spędzi, tym bardziej będzie podejrzliwa. I tym bardziej ciebie 
będzie kusiło, żeby powiedzieć jej zbyt wiele.
- Nie wie nic - powtórzył Jack. - Powinniśmy się raczej martwić innymi policjantami. Na 
razie nie mają pojęcia o Apollu. I  musimy się postarać,  żeby tak zostało.  Nie możemy 
pozwolić, żeby doprowadzili to śledztwo do końca.
- Zgadzam się. Nie ma nic ważniejszego niż zachowanie naszego istnienia w tajemnicy. - 
Connor spojrzał na niego znacząco.
Jack odpowiedział gniewnym spojrzeniem.
- Ona nie wie nic. 
Connor odwrócił oczy, marszcząc brwi.
- Powiem Angusowi o problemie z tym Apollem. I poproszę Romana, żeby wysłał okólnik 
do wszystkich mistrzów klanów w Stanach. Może któryś z nich będzie znał na swoim 
terenie ośrodek wypoczynkowy wybudowany w klasycznym greckim stylu.
Jack kiwnął głową.
- Doskonały pomysł.
-  Mam nadzieję,  że zlokalizujemy ten ośrodek w ciągu kilku nocy -  ciągnął  Connor.  - 
Zakładam,  że  będzie  szczelnie  ogrodzony  i  ze  sporą  liczbą  dziennych  strażników. 
Kontrola  Apolla  nad umysłami dziewcząt  może okazać się  słabsza za  dnia,  kiedy  jest 
pogrążony we śnie.
- Racja. A nie może sobie pozwolić, żeby któraś z kobiet uciekła. - Jack zmarszczył brwi, 
zastanawiając się, ile kobiet Apollo mógł już zabić. - Zrobię listę zaginionych studentek. 
Szczególnie tych ładnych, z rudymi włosami.
- Dobrze. - Connor spojrzał na monitory. - Wiesz, którzy funkcjonariusze pracują nad tą 
sprawą?
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- Mogę się dowiedzieć. Na pewno prowadzi tę sprawę komisariat, na którego terenie jest 
Uniwersytet Columbia.
- Czyli Morningside Heights. Powinniśmy wykasować im pamięć. - Connor popatrzył na 
Jacka. - Powinniśmy wykasować pamięć każdego śmiertelnika, który wie o tej sprawie.
Jack ścisnął poręcze krzesła.
- Lara jest odporna. Jej pamięci nie można wykasować.
- Ty nie możesz - dodał cicho Connor. Jack zacisnął zęby.
- Moje moce parapsychiczne są równie skuteczne, jak moce każdego innego wampira.
- Nie chcę cię obrazić, ale muszę wątpić, czy naprawdę próbowałeś. W głębi duszy mogłeś 
nie chcieć, żeby o tobie zapomniała.
- Próbowałem - warknął Jack. - Laszlo też próbował. Nie mogliśmy do niej dotrzeć.
- To nie będziesz miał nic przeciwko, żebym ja spróbował.
Jack zerwał się z krzesła.
- Nie. 
Brwi Connora podjechały do góry.
- Interesująca reakcja.
- Nie baw się ze mną w takie gierki, Connor. Zostaw Larę w spokoju. 
Szkot westchnął ciężko i odchylił się na krześle.
- Do diabła, co się dzieje z wami wszystkimi? Roman, Angus, Jean-Luc, Ian... to się rozłazi 
jak  jakaś  cholerna  plaga.  Zastanawiałem  się,  czy  wampir  traci  rozum,  kiedy  osiąga 
dojrzały wiek pięciuset lat, ale ja, chwała Bogu, jestem odporny, a ty... Ty jesteś jeszcze 
młodzikiem.
- Mam dwieście szesnaście lat - odparł cierpko Jack. - Ledwie wyrosłem z krótkich spodni. 
Connor posłał mu zirytowane spojrzenie.
-  Znamy przynajmniej  z  pięćset  praworządnych wampirów i  prawie połowa z nich to 
piękne i inteligentne kobiety. Dlaczego nie możesz się zadać z którąś z nich?
Jack wzruszył ramionami.
- Nie planowałem tego.
-  Nie zdajesz  sobie  sprawy,  że zdradzając  śmiertelniczce nasz sekret,  ryzykujesz  życie 
wszystkich wampirów na świecie? Nie masz prawa narażać nas wszystkich.
- Niczego jej nie powiedziałem.
- Jeszcze. - Connor potarł czoło. - Widziałem to już zbyt wiele razy. Jesteś tak samo chory z 
miłości jak pozostali.
-  Miłość  to  nie  choroba.  Amore  to  najpotężniejsza  i  najbardziej  pozytywna  siła  we 
wszechświecie.
-  Znasz tę dziewczynę...  jak długo? Dwa tygodnie? Nie możesz tego uczucia nazywać 
miłością. To tylko fatalny przypadek pożądania, nic więcej.
Jack zaczął chodzić po pokoju.  Nie,  zdarzało się już,  że kogoś pożądał.  I  kochał.  Znał 
różnicę.
- To jest coś więcej niż pożądanie.
- To szaleństwo - burknął Connor. 
Może i tak, ale czy to jest miłość? Jack przystanął i zapatrzył się w przestrzeń. Jak głębokie 
są jego uczucia do Lary?
- Możesz przestać się z nią widywać? - spytał cicho Connor. Czy mógł? Było tylko kilka 
rzeczy, które musiał robić, żeby przetrwać. Chować się przed słońcem. Pić krew. Kiedy 
tak na to spojrzeć, życie wampira wydawało się beznadziejnie monotonne. Każdego dnia 
o zachodzie słońca serce zrywało się do życia w jego piersi,  ale od tak dawna czuł się 
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wewnętrznie  martwy.  Całkowicie  poświęcił  się  sprawie  walki  z  Malkontentami,  bo 
dawało mu to powód, by każdego wieczoru wstawać z łóżka. Było to mroczne życie pełne 
nieustającej walki i rozlewu krwi. Trwało dwa wieki i mogło tak trwać w nieskończoność. 
Merda, żył w piekielnym kręgu.
Lara przyszła mu na ratunek jak anioł.  Cała była pięknem i światłem. Nie żył już dla 
śmierci, ale dla amore. Zakochiwał się.
Miłość. Zawsze wierzył w prawdziwą miłość, ale też nigdy nie miał do niej szczęścia. Jego 
pierwsza  miłość,  Beatrice,  zmarła,  zanim  zdążył  się  z  nią  ożenić.  Jej  strata  tak  go 
zdruzgotała, że minęło wiele lat, zanim miłość znalazła go znowu, w 1855 roku. Pełen 
wielkich  nadziei  zdradził  kochance  swój  sekret  tylko  po  to,  by  go  odrzuciła.  Musiał 
wymazać jej  wspomnienia, ale jego wspomnienia pozostały, a ból po jej stracie był tak 
wielki, że minęło wiele lat, zanim Jack się pozbierał.
W 1932 roku powtórzył się ten sam scenariusz. Ten sam ból po stracie ukochanej kobiety. 
Nie miał wątpliwości,  że jeśli powie Larze prawdę, straci ją. Przełknął ślinę.  Nie mógł 
ryzykować. Nie mógł znieść myśli, że więcej jej nie zobaczy. Na samą myśl o tym serce 
ściskał  mu  ból.  Było  w  niej  coś  tak  wyjątkowego.  I  chciał  się  z  nią  podzielić  czymś 
wyjątkowym, czymś, co kochał. Wróciła myśl o Wenecji.
- Ja muszę z nią być.
- Tego się bałem. - Connor podszedł do drzwi. - Powiadomię Romana o sytuacji i zacznę 
poszukiwania ośrodka Apolla.
- W porządku. - Jack obszedł biurko, żeby usiąść przed komputerem. Chciał spędzić kilka 
najbliższych  godzin  na  kompletowaniu  listy  zaginionych  studentek.  Spojrzał  na 
szkockiego  wampira,  który  wychodził  właśnie  z  pokoju.  -  Connor,  dziękuję  za 
zrozumienie. 
Connor prychnął.
- Jedyne, co rozumiem, to że popadasz w obłęd. Niech Bóg ocali twoją duszę.
-  Amore może napełnić serce człowieka radością i spokojem - powiedział Jack. - Może go 
uczynić całością. 
W niebieskich oczach Connora błysnął ból.
- Może też rozedrzeć mu serce na dwoje. - Zamknął drzwi. Jack westchnął. Przerabiał to, 
jego serce już kiedyś zostało rozdarte na dwoje. Mógł tylko mieć nadzieję, że nie spotka go 
to z Larą.

W poniedziałek późnym popołudniem Lara nudziła się coraz bardziej. Siedziała sama, bo 
LaToya była w pracy. O pierwszej poszła na wizytę u policyjnego psychiatry, który uznał, 
że  jest  zdolna  do  służby;  miała  zacząć  w środę  wieczorem.  Zastanawiała  się,  czy  nie 
wrócić  do  pracy  wcześniej,  żeby  dobrać  się  do  rejestru  osób  zaginionych.  Ale  jak  by 
wyjaśniła, że pracuje nad sprawą, do której nie została przydzielona?
Była ciekawa, jak idzie śledztwo Jackowi. Szczerze mówiąc, w ogóle dużo myślała o Jacku. 
O czwartej  leżała na sofie,  jeszcze raz studiując listę „Nie znasz Jacka”, którą napisała 
zeszłego wieczoru.
Pierwsza  lista  wymieniała  wszystkie  powody,  dla  których  Jack  wydawał  jej  się  tak 
pociągający.  „Inteligentny.  Silny.  Przystojny.  Dowcipny.  Seksowny.  Słodki.  Boski. 
Opiekuńczy. Pomocny. Szczodry. Uwodzicielski. Świetnie całuje”. A przecież było w nim 
o wiele więcej. Odgadywał jej myśli i uczucia, o wiele częściej niż jakikolwiek mężczyzna, 
którego do tej pory poznała. I naprawdę się o nią troszczył. Widziała to w jego oczach. 
Kiedy nie świeciły na czerwono.
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Z westchnieniem  przeczytała  drugą  listę.  „Telepatia.  Nadludzkie  moce.  Staroświecki”. 
Przy tym słowie znów się skrzywiła. Jeśli jego ojciec zmarł w 1798 roku, toby znaczyło, że 
Jack urodził się w 1791.
Już samo to było tak niesamowite, że powinno ją wystraszyć. Nawet Jack powiedział, że 
powinna  uciekać,  jakby  ścigały  ją  piekielne  bestie.  Ale  gdyby  naprawdę  był  złym 
człowiekiem, to czyby ją ostrzegał? Może się bał, że niechcący zrobi jej  krzywdę przez 
swoją supersiłę.
Rzuciła  listę  na  stolik.  Dość  tych  bezużytecznych  spekulacji.  Potrzebuje  twardych 
dowodów.  Gdyby  była  detektywem,  jak  prowadziłaby  śledztwo  na  jego  temat? 
Pierwszym przystankiem byłoby jego miejsce pracy. Sprawdziłaby Romatech Industries i 
potwierdziła alibi Jacka na sobotni wieczór. Wycieczka pewnie potrwa parę godzin, więc 
musi zawiadomić LaToyę, że nie wróci do domu na kolację.
Włączyła komórkę i  zauważyła,  że ma wiadomość w poczcie głosowej.  Pewnie znowu 
nagrała się jej matka, błagając ją, żeby porzuciła ten policyjny nonsens i wróciła do domu, 
żeby zrobić ze swoim życiem coś sensownego - na przykład wystartować w konkursie o 
tytuł Miss Luizjany.
Zaraz po przeprowadzce Lary do Nowego Jorku matka dzwoniła codziennie, żeby wiercić 
jej dziurę w brzuchu, więc Lara zaczęła wyłączać telefon, kiedy nie była w pracy. A teraz, 
kiedy pracowała na nocnej zmianie, wciąż wyłączała go na dzień, żeby móc się wyspać.
Z westchnieniem rezygnacji przygotowała się na kolejną porcję trucia i  połączyła się z 
pocztą głosową. Jej serce podskoczyło na dźwięk głosu Jacka.
-  Laro,  zbierałem  informacje  o  sprawie.  Chciałbym  ci  je  pokazać  w  poniedziałek 
wieczorem.  Zaplanowałem  też...  randkę.  To  ci  zajmie  tylko  parę  godzin,  a  potem 
będziemy mogli wrócić i jeszcze popracować. Zadzwonię do ciebie w poniedziałek około 
wpół do dziewiątej, żeby spytać, czy masz ochotę wyjść ze mną. Spij dobrze, bellissima. - I 
rozłączył się.
Randka?  Wysłuchała  wiadomości  jeszcze  raz.  Tak,  Jack planował  randkę!  Klapnęła  na 
sofę, rozkoszując się głębokim, seksownym brzmieniem jego głosu. Jack chciał z nią pójść 
na randkę i nie był pewien, czy ona się zgodzi? Prychnęła. To jakby pytać ją, czy chciałaby, 
żeby zapanował pokój na świecie. Albo żeby wymyślono lek na raka.
Spojrzała na listę leżącą na stoliku i tytuł zadrwił z niej. Nie znasz Jacka. Czy powinna tak 
się  palić  do randki  z tajemniczym mężczyzną,  obdarzonym dziwnymi mocami? Ale z 
drugiej strony, czy pójście z nim na randkę nie będzie doskonałą okazją, żeby lepiej go 
poznać?
Sprawdziła, o której dzwonił. Rano, o piątej trzydzieści. Spojrzała na zegarek. Miała cztery 
godziny, zanim zadzwoni. Nie potrzebowała aż czterech godzin, żeby się przygotować.
A  co  z  jej  wycieczką  do  Romatechu?  Jak  miała  ją  wpasować  w  swoje  plany?  Mogła 
pojechać do White Plains, ale trudno byłoby jej wrócić na czas. Przyszedł jej  do głowy 
pewien pomysł. Zadzwoniła do Jacka. Nie odebrał, więc zostawiła wiadomość.
- Cześć, Jack. Z radością pójdę z tobą na randkę. I dzięki, że zająłeś się sprawą. Domyślam 
się, że pracujesz nad nią w Romatechu, więc spotkam się tam z tobą o ósmej trzydzieści, 
okej? Na razie.
Wzięła prysznic i po półgodzinie zastanawiania się wybrała wreszcie niebieską sukienkę z 
białym słomkowym paskiem. Dodała do niej biały szydełkowy sweterek bez guzików, na 
wypadek gdyby wieczór zrobił  się chłodny. Wzięła do tego białą torebkę,  pasującą do 
białych sandałów.
Po raz dziesiąty sprawdziła makijaż, aż w końcu zaczęło ją gryźć sumienie. Gdzieś tam 
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były porwane dziewczyny, które potrzebowały jej pomocy, a ona myślała tylko o randce. 
Pozwalała, żeby jej fascynacja Jackiem wymykała się spod kontroli.
Ale zawsze będą jacyś złoczyńcy, powiedziała sobie. A jak często trafia się człowiekowi 
miłość? Popatrzyła na siebie w lustrze. Czy to jest miłość? Czy naprawdę się zakochała?
Z sercem ściśniętym od radości pomieszanej z niepewnością zebrała rzeczy i  wyszła z 
mieszkania. Pojechała metrem na dworzec Grand Central i wsiadła w ekspresowy pociąg 
do White Plains. Dochodziła siódma, kiedy taksówka podwiozła ją pod Romatech. Zakład 
okazał  się  większy,  niż  sobie  wyobrażała  i  był  szczelnie  ogrodzony  murem.  Obok 
zamkniętej bramy wjazdowej znajdowała się budka strażnika.
Kiedy strażnik podszedł do taksówki, Lara opuściła szybę i błysnęła mu w oczy odznaką 
policyjną.
- Dzień dobry, chciałabym porozmawiać z waszym szefem ochrony. I jestem umówiona z 
Jackiem... di Venezia, kiedy już się zjawi.
Strażnik przyjrzał jej się z powątpiewaniem.
- Nigdy nie widziałem, żeby policja przyjeżdżała taksówką. I, bez urazy, ale wygląda pani 
raczej jak modelka niż jak funkcjonariuszka policji.
Lara się zaczerwieniła. Podała mu odznakę.
-  Proszę  sprawdzić,  skoro  pan  musi,  a  potem  chciałabym  porozmawiać  z  pańskim 
przełożonym. 
Przyjrzał się odznace.
- Lara Boucher? Słyszałem o pani. 
Co  słyszał?  Jej  rumieniec  się  pogłębił.  Strażnik  oddał  jej  odznakę  ze  złośliwym 
uśmieszkiem.
- Chwileczkę. - Wszedł do stróżówki i porozmawiał z kimś przez telefon. Lara jęknęła w 
duchu.  Nie zdawała  sobie  sprawy,  że do Romatechu Industries  będzie  tak  trudno się 
dostać.  I  powinna  pomyśleć,  że  nikt  nie  uwierzy,  że  ściga przestępców,  skoro  tak  się 
ubrała. To było aż nazbyt oczywiste, że ściga przede wszystkim Jacka. Strażnik wrócił do 
taksówki.
- Pani Boucher, Howard Barr spotka się z panią przed głównym wejściem. - Wcisnął guzik 
pilota i żelazna brama otworzyła się szeroko.
Taksówka ruszyła asfaltową drogą przecinającą zadrzewiony teren. Wreszcie za zakrętem 
ukazał się zakład. Od frontu był mały parking, i drugi, większy, po lewej, koło bocznego 
wyjścia.  Budynek  rozciągał  się  w  tył  od  głównego  wejścia  kilkoma  skrzydłami, 
wcinającymi się w pięknie utrzymany teren.
Potężny mężczyzna w spodniach khaki i granatowej koszulce polo wyszedł z głównych 
drzwi w chwili, kiedy taksówka zatrzymała się pod nimi.
Lara zapłaciła taksówkarzowi i wysiadła z auta.
- Witam. Jestem Lara Boucher. - Wyciągnęła rękę.
- Howard Barr. - Z uśmiechem ucisnął jej dłoń. - Słyszałem o pani.
- Ehm... dziękuję. - Przyjrzała się, jak przeciąga swoją kartę identyfikacyjną przez czytnik, 
a potem przyciska do niego dłoń. - Macie tu szczelną ochronę.
- Tak. - Na panelu zamrugała zielona lampka i Barr otworzył drzwi. - Proszę.
Weszła  do  przestronnego  holu  z  kilkoma  roślinami  rosnącymi  w  wielkich  donicach 
ustawionych na podłodze i z pięknie oprawionymi obrazami na ścianach.
W powietrzu unosił się zapach antyseptycznego środka czyszczącego, co przypominało jej 
pobyt  w  szpitalu.  Ale  nie  było  w  tym  nic  dziwnego;  z  pewnością  do  produkcji 
syntetycznej krwi potrzebowali tu sterylnego środowiska.
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Howard poprowadził ją do małego stolika po prawej stronie.
- Przykro mi, ale muszę przeszukać pani torebkę.
- Rozumiem. - Położyła białą słomkową torebkę na stole. Na szczęście pistolet zostawiła w 
domu. - Jack wspominał, że macie wrogów.
- Fakt.  -  Howard pogrzebał  w jej  torebce wielkimi łapami i  wreszcie zapiął zatrzask. - 
Kilka razy mieliśmy zamach bombowy, więc nadmiar ostrożności nie zawadzi.
- Dlaczego ktoś miałby chcieć wysadzić ten zakład? - Lara zawiesiła torebkę na ramieniu. - 
Syntetyczna krew, którą tu produkujecie, ratuje tysiące istnień.
- Tak, ale są... wariaci, którym nie podoba się, że to nie jest prawdziwa krew. A więc, pani 
Boucher, w czym mogę pomóc? Jack zjawi się dopiero za jakąś godzinę.
- Badam sprawę studentki, która zaginęła w sobotę wieczorem. 
Howard skinął głową.
- Jack pracował nad tym wczoraj wieczorem. Zostawił informacje na laptopie. Chce pani je 
zobaczyć?
- Tak, chętnie.
- Proszę tędy. 
Howard poprowadził ją korytarzem po lewej stronie.
- Dam pani do dyspozycji salę konferencyjną. Jack wspomniał, że z panią współpracuje, 
więc pewnie może pani spojrzeć na informacje, które zdobył.
Lara poczuła ukłucie irytacji. Oczywiście, że mogła. Zaginięcie dziewczyny było sprawą 
policji.
- Czy Jack był tutaj w sobotę wieczorem i zapewniał ochronę?
- Tak. - Howard zmarszczył brwi. - Dlaczego pani pyta?
-  Standardowa  procedura  -  mruknęła.  Przyglądała  się  plakietkom  na  drzwiach,  które 
mijali.  „Toaleta,  Magazyn,  Sala  Konferencyjna.  Pokój  dziecięcy?”  Wydawało  jej  się,  że 
usłyszała dziecięcy śmiech dobiegający zza tych drzwi. „Gabinet Dentystyczny”. - Macie 
tu dentystę?
- Tak. Shannę Draganesti.  -  Howard wskazał gabinet.  -  Zapewnia opiekę dentystyczną 
wszystkim pracownikom za ułamek zwykłych kosztów.
- To miło. O której Jack był tu w sobotę?
- Przez całą noc. - Howard się zatrzymał. - Chyba pani nie uważa go za podejrzanego, co? 
Jack to świetny gość. A poza tym, gdyby był winny, to dlaczego miałby pani pomagać w 
śledztwie?
Lara przestąpiła z nogi na nogę.
- Nie chcę wyjść na niewdzięczną, ale z czysto formalnego punktu widzenia ułatwiłoby mi 
sprawę, gdyby pan mógł przedstawić jakiś dowód, że naprawdę tu był.
Howard spojrzał na nią chmurnie.
- W porządku. Pokażę pani nagrania z kamer z sobotniej nocy. - Poprowadził ją do drzwi 
z  plakietką  „MacKay,  Ochrona”.  Znów  przeciągnął  kartę  przez  szczelinę  czytnika  i 
przycisnął do niego dłoń. - Mamy tam trochę broni, więc musimy ją trzymać pod kluczem.
- Rozumiem. - Lara weszła za nim do środka. Na pierwszy rzut oka pokój wyglądał jak 
przeciętne  biuro  ochrony:  biurko,  komputer,  szafki  na  akta,  ściana  monitorów 
połączonych z kamerami nadzoru. Ale nagle zauważyła osiatkowany składzik z tyłu. I 
otworzyła usta ze zdumienia.
Trochę broni? Podeszła do zamkniętej na kłódkę klatki i policzyła karabiny szturmowe 
ustawione  na  stojaku.  Dwanaście.  Mnóstwo  pistoletów  na  półce.  Kosze  amunicji  na 
drugiej  półce.  Ale tak naprawdę jej  uwagę przyciągnęła  biała  broń.  Błyszczące miecze 
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dwuręczne  i  florety  wisiały  na  całej  ścianie  po  lewej  stronie.  Po  prawej  stronie 
wyeksponowano śmiercionośne sztylety i noże.
Zacisnęła  palce  na  drutach  siatki  i  przyjrzała  się  mieczom.  Niektóre  robiły  wrażenie 
bardzo starych. I cóż za staroświecki sposób chronienia budynku.
„Staroświecki”. To słowo zaczynało ją prześladować.
-  O  co  chodzi  z  tymi  mieczami?  Spodziewacie  się  ataku  hordy  Wikingów?  Howard 
parsknął, siadając za biurkiem.
-  Chłopcy lubią  je  kolekcjonować.  -  Przez chwilę  klikał  w klawiaturę.  -  Okej,  mam tu 
nagranie z kamer z sobotniego wieczoru.
Lara odwróciła się, by spojrzeć na monitory. Zamazały się na sekundę, a potem obraz się 
wyostrzył.  W  dolnym  prawym  rogu  widniały  sobotnia  data  i  godzina  nagrania. 
Dwudziesta pierwsza zero zero. Howard dołączył do niej przy monitorach z pilotem w 
dłoni.
- Jak pani widzi, w sobotę wieczorem budynek jest praktycznie pusty. Tylko ochrona i 
uczestnicy mszy.
-  Rozumiem.  -  Lara  zauważyła,  że  większość  monitorów  pokazuje  puste  korytarze. 
Rozpoznała główny hol. Zebrała się w nim garstka osób.
Smuga ruchu na innym monitorze ściągnęła jej uwagę. Wyglądało to tak, jakby ktoś biegł 
z nadludzką prędkością przez zalesiony teren.
- Jak szybko biegnie ten gość?
- Och, to tylko przewijanie na podglądzie - mruknął Howard.
Ciekawe, czy naprawdę obraz z jednej kamery mógł być przewijany, skoro inne nie były? 
Howard wskazał jeden z monitorów.
- Tu jest Jack, wychodzi z tego pokoju. Patrzyła, jak idzie z gracją, tym swoim swobodnym 
krokiem.
- Jak długo pan go zna?
- Od kiedy zacząłem pracować w firmie MacKay - odparł Howard. - Dziesięć lat. Lara 
zobaczyła, że na korytarz wybiega mały chłopiec. Jack porwał go na ręce.
- A to kto?
-  Constantine  Draganesti.  Syn  Romana  i  Shanny  -  wyjaśnił  Howard.  -  A  to  Shanna, 
wychodzi z pokoju dziecięcego z młodszym dzieckiem.
Lara  uśmiechnęła  się,  widząc,  że  Jack  robi  krok  w tył.  Z  chłopcem  czuł  się  zupełnie 
swobodnie,  ale  noworodek  najwyraźniej  go  przerażał.  Shanna podała  dziecko  starszej 
kobiecie,  która  również  wyszła  z  pokoju  dziecięcego.  Starsza  pani  zabrała  dzieci  z 
powrotem do pokoju, a Shanna poszła korytarzem z Jackiem.
-  Idą do kaplicy, na mszę -  powiedział  Howard.  -  Przewinę dalej.  Lara zauważyła,  że 
Howard ma na sobie takie samo ubranie, jak Carlos w domu Romana Draganestiego.
- Pan jest w uniformie?
- Tak, strażników MacKay.
- Nigdy nie widziałam, żeby Jack nosił uniform.
- Jack jest jednym z naszych najlepszych detektywów i często pracuje jako tajniak. Może 
robić w zasadzie wszystko, co mu się podoba. - Howard wcisnął guzik pilota. - Zaraz 
zobaczy pani, jak wychodzą z kaplicy.
- To trochę dziwne, że odprawiacie tutaj nabożeństwo. Howard wzruszył ramionami.
- Romanowi się tak podoba. Okej, idą. - Howard wskazał monitor, na którym wszyscy 
wychodzili  z  kaplicy.  Większość  osób  skierowała  się  do  pokoju  po  prawej.  -  To  sala 
zgromadzeń, w której podawany jest poczęstunek. W środku nie ma kamery.
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Lara zauważyła Jacka przed kaplicą; rozmawiał ze Szkotem w kilcie, którego poznała na 
ślubie.  Robby.  We  dwóch  weszli  do  sali  zgromadzeń.  Datownik  w  rogu  ekranu 
wskazywał dwudziestą drugą. Jack chyba rzeczywiście miał alibi.
Na monitorze ukazującym korytarz przed pokojem dziecięcym pojawiła się starsza pani. 
Szła z niemowlęciem w ramionach, a chłopiec podskakiwał u jej boku. Po chwili widać ich 
było na monitorze przed kaplicą.
Chłopiec  skoczył  w  ramiona  taty.  Roman  Draganesti  uściskał  syna,  a  Shanna  wzięła 
noworodka. Byli uroczą rodziną i wyglądali tak zwyczajnie.
Wszyscy  wydawali  się  zwyczajni  i  mili.  Larze  przyszło  do  głowy,  że  może  jest  zbyt 
podejrzliwa, jeśli chodzi o Jacka. Może powinna się uspokoić i z czystym sumieniem dać 
mu się oczarować.
Zamrugała, kiedy Jack nagle wyszedł na korytarz. Miał w dłoni kieliszek i pił coś z niego. 
Nareszcie! Dowód, że Jack jednak pije.
Przysunęła się bliżej do ekranu.
- Co on pije? Wino? Ekran pociemniał.
- Co...? - Obejrzała się na Howarda, który właśnie odkładał pilota na biurko.
- Zakładam, że to dość, by potwierdzić alibi Jacka. - Poklikał w klawiaturę i na monitory 
wrócił bieżący obraz. - A teraz chce pani zobaczyć informacje, które zebrał Jack?
- Tak, chcę. Dziękuję.
- Wszystko jest tutaj. - Howard wziął laptop i ruszył do drzwi. - Może pani skorzystać z 
sali konferencyjnej po drugiej stronie korytarza.
Lara zabrała torebkę i poszła za Howardem. Jeszcze raz obejrzała się na monitory. Czy to 
tylko jej paranoja, czy on nie chciał, żeby coś zobaczyła?
 
 

Rozdział 12
 
Lara siadła na końcu długiego stołu konferencyjnego i poczekała, aż komputer się włączy. 
Howard, wychodząc, zatrzymał się w drzwiach.
- Potrzebuje pani czegoś do pisania? Może coś do picia?
-  Nie,  niczego  mi  nie  trzeba,  dziękuję.  -  Zdumiona  spojrzała  na  monitor.  Pulpit  był 
zadziwiająco  pusty.  Widniała  na  nim  tylko  jedna  ikona  niesystemowa:  folder 
zatytułowany „Apollo”.
-  Muszę  zrobić  obchód -  powiedział  Howard.  -  Zajrzę  do  pani  za  piętnaście  minut.  - 
Odszedł, zostawiając szeroko otwarte drzwi.
Rzeczywiście, ochrona była tutaj traktowana priorytetowo. Lara zajęła się komputerem. 
Jack zadbał o to, żeby nie znalazła żadnych informacji na temat Romatech Industries czy 
firmy MacKay. Najwidoczniej nie chciał, żeby węszyła w ich sprawach. Co takiego mogli 
ukrywać?
Odnosiła wrażenie,  że  Howard nie był  zachwycony jej  obecnością w biurze ochrony i 
koniecznością pokazania jej nagrań. I po co im ta cała broń, a w szczególności miecze? 
Westchnęła. Kolejne pytania, które należało zadać Jackowi.
Ale przynajmniej nie próbował przed nią ukryć niczego w sprawie Apolla. Lara kliknęła 
folder i ukazały się dwa podfoldery zatytułowane „Raczej nie” i „Prawdopodobne”.
Otworzyła ten pierwszy i znalazła krótkie opisy pięciu miejscowych kobiet, które zostały 
porwane. Przejrzała stronę i zrozumiała, że wszystkie były w nieodpowiednim wieku i 
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miały nieodpowiedni kolor włosów.
Otworzyła  plik  „Prawdopodobne”  i  zagapiła  się  w  monitor.  Było  tu  dwadzieścia 
oddzielnych plików. Jack zebrał te wszystkie informacje w jedną noc?
Otworzyła  pierwszy  plik;  znalazła  w  nim  zdjęcie  i  krótki  opis.  Studentka  o 
ciemnokasztanowych  włosach  zniknęła  z  Uniwersytetu  Nowojorskiego  w  zeszłym 
miesiącu. W kwietniu.
Lara otworzyła drugi plik. Rudawa blondynka zniknęła z tej samej uczelni rok wcześniej, 
w czerwcu. Trzeci plik zawierał zdjęcie Brittney Beckford z Uniwersytetu Columbia, która 
zniknęła w lipcu zeszłego roku. Czwarty i piąty przedstawiały dwie rude dziewczyny, 
które zaginęły z Uniwersytetu Syracuse.
Czy  Apollo  porywał  nową dziewczynę  co  miesiąc?  Lara  jeszcze  raz  sprawdziła  daty. 
Wszystkie studentki zniknęły w czwartą sobotę miesiąca.
Jak coś tak bezczelnego i strasznego mogło umknąć uwagi władz? Apollo musiał używać 
kontroli umysłów i zacierał ślady tak skutecznie, że nikt nie zdawał sobie sprawy, co się 
dzieje.  Szczerze  mówiąc,  większość  tych  dziewczyn  została  uznana  za  uciekinierki. 
Chwała Bogu, że policja nareszcie zwróciła uwagę na tego przestępcę.
Lara zmarszczyła brwi. Jack bardzo się nad tym napracował, a przecież to nie było jego 
śledztwo. To sprawa policji.
Skrzywiła  się,  przeglądając  raport  w  szóstym  pliku.  Dziewczyna  studiowała  na 
Uniwersytecie Pennsylvanii w Filadelfii. Siódma zginęła z Princeton w New Jersey. Jeśli 
Apollo porywał dziewczyny z różnych stanów, to śledztwo należało do FBI.
Mimo wszystko musiała przyznać Jackowi,  że  był  cholernie  dobrym detektywem. Nie 
zdążyła  jeszcze  przejrzeć  nawet  połowy  plików,  a  przelatywała  przez  nie  bardzo 
pobieżnie. Potrzebowała kopii tych wszystkich raportów, żeby móc je ze sobą porównać. I 
potrzebowała wielu godzin, żeby przestudiować te materiały.
Zaczęła przesyłać do siebie mejlem cały folder „Apollo”, ale nagle się zawahała. Czy Jack 
miałby coś przeciwko temu? Na pewno nie. Powiedział w swojej wiadomości na poczcie 
głosowej, że i tak chciał jej pokazać te wszystkie informacje. Prowadzili razem śledztwo. 
Kliknęła „wyślij”.
- Cześć. Podskoczyła na krześle i zobaczyła w drzwiach jasnowłosego chłopca. Wyglądał 
jak malec z nagrań ochrony.
- Cześć. Pociągnął za swoją pasiastą niebieskozieloną koszulkę.
- Mam na imię Tino. Oczywiście. Constantine Draganesti.
- Bardzo mi miło. Ja jestem Lara Boucher. Posłał jej anielski uśmiech.
- Słyszałem o tobie.
- Świetnie. - Wyłączyła laptop i wstała z krzesła.
- Tino! - usłyszała kobiecy głos. - A, tu jesteś. - W drzwiach pojawiła się starsza kobieta i 
zauważyła Larę. - Przepraszam. Mam nadzieję, że Tino pani nie przeszkodził.
- Nie, ależ skąd. - Lara podeszła do nich. - Jestem Lara Boucher.
- O, słyszałam o pani. No nie. Lara wyciągnęła rękę.
- Miło mi.
-  I  nawzajem.  Jestem  Radinka.  -  Uścisnęła  dłoń  Lary  i  nie  puściła.  Przyjrzała  jej  się 
uważnie i się uśmiechnęła. - Tak, pani i Jack będziecie bardzo szczęśliwi.
- Słucham? Radinka puściła jej rękę, a potem krzyknęła przez ramię:
- Shanna, nigdy nie zgadniesz, kto tu jest!
-  Idę.  -  Z pokoju dziecięcego wyszła kobieta,  pchając wózek.  Miała jasne włosy i  była 
odrobinę  pulchna po niedawnej  ciąży.  W wózku leżał  maleńki  noworodek,  z  różową, 
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delikatną skórą i jedwabistą chmurką czarnych włosów.
Lara pochyliła się nad wózkiem, żeby się lepiej przyjrzeć.
-  Jaka  śliczna  mała.  -  Z  delikatnych  rysów domyśliła  się,  że  to  dziewczynka.  Kolejną 
wskazówką był różowy kocyk. Lara spojrzała na matkę dziecka. - Dzień dobry. Jestem 
Lara Boucher.
- Och. Słyszałam o pani.
- Wszyscy to mówią - mruknęła Lara. Shanna roześmiała się wesoło.
-  Proszę  się  nie  martwić.  Słyszeliśmy  same  dobre  rzeczy.  Ja  jestem  Shanna,  i  bardzo 
proszę, mówmy sobie po imieniu. To moja córka Sofia. I chyba poznałaś już mojego syna 
Constantine'a?
- Tak. - Lara uśmiechnęła się do chłopca o różowych policzkach.
- Jest przeznaczona Jackowi - oznajmiła Radinka. Lara przełknęła ślinę.
- N-nie powiedziałabym. Ledwie go znam.
- Cóż, w takim razie musimy go oplotkować, prawda? - Oczy Shanny błyszczały psotnie. - 
Robby mówił, że jesteś bardzo ładna. I niewątpliwie miał rację.
- Connor powiedział, że będą z tobą kłopoty - dodał Constantine.
- Tino. - Shanna skarciła syna spojrzeniem i znów zwróciła się do Lary: - Connor po prostu 
się martwi,  żeby Jackowi nie stała się krzywda.  Wszyscy tu jesteśmy jak jedna wielka 
rodzina. Nie chciałabyś zjeść z nami kolacji? Właśnie szłyśmy do stołówki.
- Ja zjem makaron z serem! - Tino pobiegł korytarzem, brykając wesoło.
- Poszłabym z przyjemnością, ale Howard chyba wolałby, żebym siedziała na miejscu. - 
Lara wskazała salę konferencyjną.
- Och, nie martw się o to. - Shanna machnęła lekceważąco ręką. - Zobaczy cię na monitorze 
i będzie wiedział, że jesteś z nami. Chodź.
Lara wzięła torebkę, zamknęła drzwi sali i ruszyła z kobietami korytarzem w stronę holu. 
Jeszcze  nie  jadła,  więc  była  głodna,  i  bardzo chciała  posłuchać  tych plotek,  o  których 
mówiła Shanna. Ale zakładała też, że nie powinna się zbytnio najadać. Jack zaplanował na 
dzisiejszy wieczór randkę i w grę mogła wchodzić kolacja. I inne rzeczy...
Przeszły przez hol, skręciły w prawo, w lewo i znów w lewo. Wzdłuż korytarzy biegły 
rzędy  okien  i  Lara  zorientowała  się,  że  okrążają  dziedziniec  z  wypielęgnowanym 
trawnikiem.  Zachodzące  słońce  odbijało  się  ogniem  od  okien  i  rozjarzało  jaskrawe 
czerwone i różowe pelargonie stojące w donicach wokół dziedzińca.
W niemal pustej stołówce usiadły przy stole; Shanna zaparkowała wózek obok siebie. Lara 
usiadła naprzeciw niej i jedząc lekką sałatkę, podziwiała dwutygodniowego malucha.
- Chcesz zobaczyć, co umiem zrobić? - spytał Tino.
- Oczywiście. - Lara domyśliła się, że chłopiec też chce, żeby mu poświęcono trochę uwagi.
- Tino. - Shanna pokręciła głową ze zmarszczonymi brwiami.
- Och. Okej. - Tino przygarbił się i zaczął widelcem rozgrzebywać makaron na talerzu. 
Shanna przyglądała mu się, wciąż marszcząc czoło, aż nagle się rozpromieniła.
- Już wiem. Przedwczoraj ruszałeś uszami. To możesz pokazać Larze. Tino wyprostował 
się z szerokim uśmiechem.
- Tak. - Odwrócił się do Lary. - Chcesz zobaczyć?
- Z przyjemnością.  -  Lara roześmiała się,  kiedy uszy chłopca poruszyły się odrobinę.  - 
Niesamowite. Ja nigdy nie umiałam tego zrobić.
- Umiem też czytać - pochwalił się Tino.
- To cudownie. - Lara odsunęła od siebie pustą miskę po sałatce. - Ile masz lat?
- Skończyłem dwa w marcu. - Constantine napił się mleka.
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Dwa? Lara sądziła, że raczej około czterech, ale też bardzo niewiele wiedziała o dzieciach. 
Sofia rozpłakała się nagle i Shanna wyjęła ją z wózka.
-  No już, już.  -  Zaczęła chodzić wokół stołu, huśtając dziecko. - Ty już zjadłaś kolację. 
Możesz pozwolić zjeść mamusi?
Shanna była dopiero w połowie posiłku; Radinka też nie skończyła. Lara odsunęła krzesło 
i wstała.
- Ja ją potrzymam.
- Och, dziękuję. - Shanna przełożyła małą w ramiona Lary. - Lubi być noszona. Pewnie jej 
to przypomina jeżdżenie w moim brzuchu.
-  Ja  nie  pamiętam,  jak  byłem w twoim brzuchu,  mamusiu -  powiedział  Tino.  Shanna 
roześmiała się, siadając przy stole.
- Turlałeś się i fikałeś koziołki.
- Fajnie. - Tino zaatakował miskę z kostkami czerwonej galaretki. Lara powoli chodziła 
wokół stołu, rozkoszując się niesamowitą miękkością dziecięcego ciałka przy piersi.
Sofia patrzyła na nią jasnymi błękitnymi oczkami. Lara pogłaskała ją po główce, dotykając 
czarnego puchu włosów. Dzieci Jacka też by miały takie włosy.
Westchnęła. Co jej strzeliło do głowy, żeby wyobrażać sobie przyszłe dzieci Jacka? Ale 
choć to było szaleństwo, jakoś nie potrafiła mieć o to do siebie pretensji. Trzymanie tego 
dziecka w ramionach sprawiało, że czuła w sobie niesamowity spokój.
- Masz podejście do dzieci. - Shanna włożyła do ust porcję ziemniaczanego puree. - Jack 
zresztą też.
- Byłby doskonałym ojcem. - Radinka wycelowała widelec w Larę, żeby podkreślić swoje 
słowa. Lara parsknęła, ale nie mogła się nie uśmiechnąć.
- Jesteście parą swatek. Ale Jack jest tak przystojny, że raczej nie potrzebuje pomocy w 
sercowych sprawach. - Miała nadzieję na odpowiedź w rodzaju: „Jack nie widywał się z 
nikim od lat” albo „Jack jest cnotliwy jak dziewięćdziesięcioletni mnich”.
Shanna sięgnęła po szklankę wody z lodem.
- Muszę przyznać, że Jack jest bardzo przystojny.
- Młodzież - mruknęła Radinka i pokręciła głową, przekrawając ostatni kawałek steku. - 
Tak naprawdę liczy się charakter. A Jack jest dobrym człowiekiem. Jest serdeczny, lojalny 
i godny zaufania.
To wszystko brzmiało  bardzo pięknie,  ale  Lara była  ciekawa,  jak wielkie  stada kobiet 
biegają za Jackiem.
-  Facet  z  taką  urodą  i  z  takim  charakterem...  Kobiety  pewnie  się  za  nim  uganiają  - 
powiedziała, nie przestając chodzić wokół stołu.
- Pewnie tak. - Oczy Shanny błysnęły. Lara zaczerwieniła się po uszy. Próby ciągnięcia 
obu kobiet za język były zbyt oczywiste. Shanna roześmiała się wesoło.
-  Nie  przejmuj  się.  Nigdy  nie  widziałam  Jacka  z  dziewczyną.  Na  przyjęcia  zawsze 
przychodzi sam. Lara odetchnęła z radością.
- Ale oczywiście kiedy już przychodzi, flirtuje na całego ze wszystkimi kobietami - dodała 
kwaśno Shanna.
Lara zakaszlała, kiedy jej gardło ścisnęło się gwałtownie.
- On po prostu jest miły - upierała się Radinka. - Na wiosennym balu flirtował i ze mną, i 
nawet poprosił mnie do walca. Wiedziałam, że to tylko z grzeczności, ale i tak czułam się 
cudownie. Jakbym była czterdzieści lat młodsza.
- Jak długo go znacie? - spytała Lara.
- Ja, od kiedy zaczęłam tu pracować - powiedziała Radinka. - Będzie już z osiemnaście lat. 
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Kiedyś byłam asystentką Romana.
- Ale potem ja ją ukradłam. - Shanna spojrzała ciepło na Radinkę i odwróciła się do Lary. - 
Ja poznałam Jacka trzy lata temu, na moim ślubie. Chodzi na wszystkie śluby i przyjęcia.
- Jest świetnym tancerzem - dodała Radinka. Shanna kiwnęła głową.
-  I  dobrym  przyjacielem.  Kiedy  Angus  i  Emma  mieli  kłopoty,  to  on  przyszedł  im  z 
pomocą. Pomógł też łanowi i Toni.
Lara  wiedziała,  kim  jest  łan;  nie  miała  pojęcia,  kim  są  pozostałe  osoby.  Ale  chciała 
rozmawiać tylko o Jacku.
- Wiem, że jest kochany, ale ma pewne... dziwne cechy. Dość niespotykane.
- Jak niespotykana uroda? - spytała Shanna z przebiegłym uśmiechem.
- I niespotykana lojalność - zawtórowała Radinka.
- Jest też niespotykanie do wzięcia - dodała Shanna. Lara przestała chodzić i spojrzała na 
kobiety.
- Domyślam się, że możecie o tym nie wiedzieć, ale... Jack ma pewne dziwne zdolności. 
Potrafi się teleportować i poruszać z nadludzką prędkością. Radinka otarła usta serwetką i 
złożyła ją starannie.
- Wiemy o tym, moja droga. - Spojrzała znacząco na Larę. - Wiemy też, że nie masz się 
czego obawiać z jego strony.
- To prawda - powiedziała cicho Shanna. - To oczywiste, że umiejętności Jacka wydają ci 
się bardzo dziwne, ale proszę, nie pozwól, żeby cię to odstraszyło. Tak naprawdę liczy się 
to, jak używa tych mocy, a zawsze używał ich w dobrej sprawie. Możesz mu zaufać, Laro.
Czy to naprawdę było takie proste? Czy mogła go po prostu zaakceptować takim, jaki jest, 
i mu zaufać? Widocznie Shanna i Radinka tak zrobiły. Larę kusiło, żeby pójść w ich ślady, 
ale jednocześnie chciała odpowiedzi. I chciała, by Jack ufał jej wystarczająco, żeby jej tych 
odpowiedzi udzielić.
- No proszę, o wilku mowa... - Shanna skinęła głową w stronę wejścia do stołówki. Lara 
odwróciła się i zobaczyła Jacka stojącego w otwartych drzwiach. Serce mocniej zabiło w jej 
piersi.  Z  całą  pewnością  to  niespotykanie  atrakcyjny  facet.  Miał  wszystko,  czego 
kiedykolwiek pragnęła w mężczyźnie. „Możesz mu zaufać, Laro”.
Powoli ruszył w jej stronę. Był ubrany w sprane dżinsy, czarną koszulkę i czarną skórzaną 
kurtkę. Jeszcze wilgotne włosy zaczesał do tyłu. Na szczęce widniał cień czarnego zarostu. 
Wyglądał, jakby zjawił się tu tak szybko, jak zdołał. Spojrzał na dziecko w jej ramionach, a 
potem w jej twarz, wzrok miał pełen ciepłego złotego blasku. Ruszyła w kierunku Jacka, 
jakby przyciągana magnesem.
-  O tak -  stwierdziła  Radinka za jej  plecami.  -  Ci  dwoje będą bardzo szczęśliwi.  Lara 
zatrzymała się; żar zalał jej twarz. Wiedziała, że rozbawiony uśmieszek na twarzy Jacka 
oznacza, że usłyszał uwagę Radinki.
- Daj, wezmę Sofię. - Shanna podeszła szybko, żeby uwolnić ją od dziecka.
- Cześć, Jack! - Constantine podbiegł do niego i Jack wziął go na ręce.
- Cześć, kolego. Jak leci? - Poczochrał jasne loczki chłopca. Tino pochylił się do jego ucha i 
szepnął głośno:
-  Radinka  mówi,  że  Lara  jest  ci  przeznaczona.  Lara  przygryzła  wargę,  coraz  bardziej 
zirytowana. Ci ludzie zachowywali się, jakby miała automatycznie rzucić się Jackowi w 
ramiona. Facet nie był aż tak pociągający. Mogła mu się oprzeć.
Na jakiej planecie? - zadrwił z niej wewnętrzny głos. Radinka pokręciła głową, składając 
puste nakrycia na tacę.
- Gdybym tylko mogła znaleźć dziewczynę przeznaczoną mojemu synowi.
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- Gregori chyba nie jest gotów, żeby się ustatkować - szepnęła Shanna.
- No cóż, lepiej, żeby się pospieszył - burknęła Radinka. - Ja nie będę żyła wiecznie, a chcę 
jeszcze zobaczyć wnuki.
- Jak się miewacie, miłe panie? - Jack postawił Tina, a potem cmoknął Shannę i Radinkę w 
policzki. - Jak tam Sofia?
-  Wszystko  dobrze  -  odpowiedziała  z  uśmiechem  Shanna.  -  Wyciągnęłyśmy  Larę  na 
kolację, żeby móc cię bezczelnie oplotkować.
- Ach tak. - Odwrócił się do Lary i się uśmiechnął. - Bellissima, nigdy nie przestajesz mnie 
zaskakiwać. Nie spodziewałem się, że przyjedziesz do Romatechu.
Wzruszyła ramionami.
- Chciałam trochę popracować nad sprawą.
- I sprawdziłaś moje alibi na sobotni wieczór. Wysunęła podbródek.
- Owszem, sprawdziłam. To standardowa procedura. Jego oczy błysnęły psotnie.
- Zdałem?
- Chyba tak.
-  To  dobrze.  Nie  chciałbym,  żebyś  poszła  na  randkę  z  przestępcą.  -  Podszedł  bliżej, 
błądząc  spojrzeniem  po  jej  niebieskiej  sukience,  gołych  nogach  i  białych  sandałach.  - 
Wyglądasz dziś bardzo pięknie.
-  Dziękuję.  -  Zapomniała  o  irytacji.  Wystarczająco  trudno  było  nie  rzucić  się  w  jego 
ramiona. Dotknął jej ręki, osłoniętej szydełkowym sweterkiem.
- To jest bardzo ładne, ale może nie być dość ciepłe tam, dokąd się wybieramy.
- A dokąd się wybieramy? Uśmiechnął się.
- Bez obaw, moja droga. Na pewno znajdziemy dla ciebie coś cieplejszego. - Odwrócił się 
do reszty towarzystwa i powiedział: - Ciao, kochani. Muszę wam ukraść Larę.
W  jego  ukłonie  była  jakaś  staroświecka  kurtuazja.  Lara  jęknęła  w  duchu.  To  słowo, 
„staroświecki”, ciągle gdzieś pasowało. Wzięła torebkę i spojrzała na Shannę i Radinkę.
- Miło było was poznać. Shanna poklepała ją po ramieniu.
- Mam przeczucie, że jeszcze się zobaczymy.
- Z całą pewnością - dodała Radinka, kiwając głową. - Udanej randki.
- Och, mamy też ważne sprawy do załatwienia - odparła Lara. - Policyjne sprawy. Radinka 
parsknęła i mruknęła:
- Chyba łóżkowe.
-  Mogę  ciastko?  -  Sądząc  po  energicznych  podskokach  Constantine'a,  raczej  nie 
potrzebował więcej cukru.
-  Scusate,  signore.  -  Jack  znów  się  ukłonił  i  położywszy  lekko  dłoń  na  plecach  Lary, 
wyprowadził ją ze stołówki. - Kończyłem śniadanie, kiedy Carlos powiedział, że dzwonił 
Howard i że tu na mnie czekasz. Przyszedłem tak szybko, jak się dało.
- Dziękuję. Zostawiłam ci też wiadomość na komórce.
- Odsłuchałem ją - odparł z uśmiechem. Ruszyli korytarzem. - I jestem zachwycony, że 
chcesz iść ze mną na randkę.
Lara wzruszyła ramionami.
- To tylko parę godzin, prawda? Potem wrócimy do pracy.
- Jak sobie życzysz. Howard powiedział, że pokazał ci mój laptop.
- Tak. Jestem zdumiona, ile informacji zebrałeś. Imponujące.
- Grazie. - Skręcił w prawo i weszli w kolejny korytarz. - Zależy mi, żeby namierzyć Apolla 
tak szybko, jak to możliwe. Wydaje mi się, że porywa nową dziewczynę w każdy czwarty 
weekend miesiąca.
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- Ja też to zauważyłam. Za parę tygodni znów uderzy. Jack skinął głową.
-  Złapiemy  go  wcześniej.  Złapiemy?  Lara  przygryzła  wargę.  Głupio  jej  było  mówić 
Jackowi, że to sprawa wyłącznie policji i FBI, zwłaszcza że tyle pracy włożył w zbieranie 
informacji.
- Wiesz, że we środę wracam do patrolowania ulic. Zatrzymał się.
- Nocami?
- Tak. Wygląda na to, że oboje pracujemy na grabarskiej zmianie. Zmarszczył brwi.
- Nie będę mógł zbyt często cię widywać. Będzie za nią tęsknił? Larze się to podobało.
- Nie martw się. Co tydzień mam wolną jedną czy dwie noce. Może nawet zgodzę się z 
tobą  jeszcze  umówić,  ale  to  zależy  od tego,  czy  dzisiejsza  randka  okaże  się  w miarę 
znośna. - Uśmiechnęła się do niego psotnie.
Zmarszczył czoło.
-  Mam nadzieję,  że  będzie  znośna.  Chciałem się  z tobą podzielić  czymś wyjątkowym. 
Pokazać ci miejsce, które bardzo kocham.
- Och. - Jej uśmiech zniknął. - Okej.
-  Ale  możemy  tam  spędzić  ograniczony  czas.  -  Rozejrzał  się  po  korytarzu.  -  Jeśli 
pozwolisz, powinniśmy wyruszyć od razu.
- Naprawdę? - Patrzyła, jak otwiera jakieś drzwi i zagląda do środka.
- Och, przepraszam. - Przeszkodził komuś przy pracy. Podszedł do następnych drzwi. - 
Nad sprawą Apolla możemy popracować później. I tak zrobiłem już spore postępy, nie 
sądzisz?
-  Owszem,  zrobiłeś.  -  Zmarszczyła  brwi,  kiedy  otworzył  drzwi  składziku  i  zajrzał  do 
środka. - Zgubiłeś coś?
- Po prostu nie chcę, żeby nas widziano. Chodź. Tu będzie w porządku. - Chwycił ją za 
rękę i wciągnął do składziku.
To była ta jego randka? Całowanie się w schowku? Dostrzegła przez mgnienie półki pełne 
materiałów biurowych, zanim Jack zamknął drzwi i znaleźli się w ciemności.
- Zaraz. Myślałam, że wybieramy się w jakieś specjalne miejsce.
- I tak jest, bellissima. Wszystko zaplanowałem. - Objął ją. - Gianetta i Mario bardzo chcą cię 
poznać.
- A kto to taki?
- Opiekują się moim palazzo. Lara przełknęła ślinę.
- Ale to jest w Wenecji.
- Tak. - Pogłaskał jej policzek grzbietem dłoni. - I tam się wybieramy. Usta Lary otworzyły 
się i zatrzasnęły z powrotem. Pokręciła głową, nie wierząc własnym uszom.
- Nie możemy pojechać do Wenecji. To z dziesięć godzin lotu, prawda?
- Będziemy musieli się pospieszyć. Mamy najwyżej trzy godziny.
- Do odlotu samolotu? - Rzeczywistość nareszcie do niej dotarła. - To co tu jeszcze robimy? 
-  Jej  serce zaczęło pędzić jak szalone. To było takie nagłe.  I  takie ekscytujące.  -  Muszę 
wrócić do domu i się spakować. Muszę wziąć paszport. - Przepchnęła się obok niego, żeby 
dostać się do drzwi.
Pociągnął ją do tyłu tak gwałtownie, że torebka spadła jej z ramienia.
- Bellissima, wyruszamy w tej chwili. Nagle podejrzenie zaświtało jej w głowie i zjeżyły się 
włoski na karku.
- Co... co masz na myśli?
- Musisz mi zaufać. - Mocno oplótł ją ramionami. Skóra Lary zlodowaciała mimo ciepła 
bijącego od ciała Jacka.
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- Dlaczego jesteśmy w tym schowku?
- Żeby nikt nie zobaczył, jak się teleportujemy. Lara aż się zachłysnęła.
- Nie.
- Tak. Widziałaś już wcześniej, jak to robiłem. To absolutnie bezpieczne.
- To absolutne szaleństwo! - Pchnęła jego pierś.
- Laro. - Przytrzymał ją za ramiona. - Nigdy bym tego nie zrobił, gdyby mogła ci się stać 
krzywda.  Za  bardzo  się  o  ciebie  troszczę,  żeby  narazić  cię  na  jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo.
Troszczył się? Jej serce stopniało. Niestety, wciąż była przerażona.
- Ja nie umiem się teleportować. Boję się. A jeśli zmaterializuję się na nowo i nic nie będzie 
tam, gdzie powinno?
- Nic ci się nie stanie. Dopóki pozostaniesz w moich ramionach, będziesz bezpieczna.
Z trudem przełknęła ślinę.
- Czy samolotem nie byłoby bezpieczniej?
- Cara mia, możemy znaleźć się w Wenecji za dwie sekundy.
- Trudno w to uwierzyć. Poza tym przez ostatnie dwa tygodnie bardzo się starałeś udawać 
zwykłego człowieka, a teraz nagle chcesz mi pokazać swoją prawdziwą twarz?
-  Tak.  -  Objął  ją  w talii.  -  To krok naprzód,  nie  sądzisz?  Czyżby nareszcie  był  gotów 
rozmawiać z nią otwarcie? Jak mogła nie skorzystać?
- Ja... ja chcę ruszyć naprzód.
- Więc leć ze mną. - Chwycił ją ciaśniej. - Trzymaj się mnie i nie puszczaj. Objęła go rękami 
za szyję i splotła palce.
- Jesteś pewien, że to bezpieczne? Nie ma żadnych limitów wagi czy... Zrobiło się czarno. 
Lara  zachwiała  się  i  zamrugała,  kiedy  wokół  niej  zawirowały  jasne  płomyki  świec, 
odbijające się od złotych ścian.
- Ostrożnie, skarbie. - Jack ją podtrzymał.
Pokój przestał wirować i Lara zauważyła malowidła na ścianach i suficie, obramowane 
złoconymi  stiukami.  Świece  płonęły  w złotych  kinkietach  na  ścianach  i  w ozdobnych 
żyrandolach.  Zabytkowe  meble  ustawiono  wokół  gigantycznego  kominka  z 
marmurowym gzymsem.
A ona stała mocno na polerowanej posadzce. Z całą pewnością nie było to Kansas.
- Rany. Jack ją puścił.
- Wszystko w porządku? Rozejrzała się po pokoju.
- Rany. Jack się roześmiał.
- Witaj w moim domu. - Ruszył w stronę przeszklonych drzwi i je otworzył. - I witaj w 
Wenecji.

Rozdział 13
 
Jack uśmiechnął się, widząc wyraz twarzy Lary, zmieniający się z sekundy na sekundę. 
Szok przeistoczył się w zachwyt,  gdy rozglądała się po Wielkiej  Sali.  Poczuł przypływ 
dumy, bo pokój rzeczywiście był imponujący, gdy się go tak rzęsiście oświetliło. Mario i 
Gianetta, oboje w mocno podeszłym wieku, nie byli już zbyt sprawni, więc to zapewne ich 
wnuk, Lorenzo, zapalił wszystkie świece, zanim wyruszył z przydzieloną mu misją.
Chłodny wiatr wpadł przez otwarte drzwi na balkon; świece zamigotały, złoto rozbłysło.
Lara spojrzała na niego cierpko.
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- Tylko mały palazzo, hm? Wzruszył ramionami.
- W Wenecji jest ponad dwieście palazzi. To nic nadzwyczajnego.
- Jasne. Każdy taki ma. - Wyszła za nim na balkon. - Nie mogę w to uwierzyć. Naprawdę 
jesteśmy w Wenecji?
- Tak. Venezia. - Głęboko odetchnął chłodnym, wilgotnym powietrzem. Świece migotały 
w świecznikach ze rżniętego szkła po obu stronach podwójnych drzwi. W kącie balkonu 
stał restauracyjny stolik z dwoma krzesłami.
Jack spojrzał  przez balustradę na wodę w dole.  Odbijały się w niej  błyszczące światła 
księżyca i okien sąsiednich palazzi.  Wodna brama znajdowała się bezpośrednio pod nim, 
na poziomie parteru. Oświetlające ją lampy wyławiały z mroku pasiaste biało-czerwone 
pale przed jego domem.
Jack zawsze uwielbiał wracać do domu. A teraz miał się z kim tą przyjemnością podzielić.
- Jak ci się podoba?
- Jest niesamowity. Bardzo... stary. - Lara posłała mu dziwne spojrzenie i zadrżała.
- Zimno ci? - Objął ją i przyciągnął do siebie. - Obawiałem się, że tu może być zbyt chłodno 
dla ciebie. Poproszę Gianettę, żeby znalazła ci coś cieplejszego.
-  Dzięki.  -  Lara  rozglądała  się  z  ciekawością  dookoła.  -  Ale  nie  chodzi  o  to,  że  jest 
chłodniej. Jestem w szoku, że w ogóle tu jesteśmy, i ciągle trochę wystraszona sposobem 
podróżowania.
- Podróż była szybka i bezbolesna, prawda?
- Chwila najzwyklejszego przerażenia szybko minęła, ale jestem trochę skołowana. Jakim 
cudem potrafisz zrobić coś takiego?
Z westchnieniem pogłaskał ją po włosach.
-  Tak naprawdę to nie wiem, jak to działa.  Po prostu mam taki dar i  jestem za niego 
wdzięczny.
- Cóż, to bije na głowę dziesięć godzin w samolocie. - Odwróciła się w jego ramionach, 
żeby móc wyjrzeć przez balustradę. - Nie zdawałam sobie sprawy, że te kanały są tak 
duże.
- Większość nie jest. To jest Wielki Kanał.
- Ach tak. Niezły adres. - Obejrzała się na jego dom. - I całkiem przyzwoity pałac.
Roześmiał się.
- Niestety wiele palazzi jest w złym stanie. Ten pochodzi z XVI wieku i wiecznie tu trzeba 
coś naprawiać.
- Ale ty go kochasz - powiedziała cicho.
-  Tak.  To prawda.  To moja kotwica.  Coś,  co zawsze tu na mnie czeka i  nigdy się nie 
zmienia. Lara spojrzała na niego spod zmrużonych powiek.
- Jest w tobie coś bardzo staroświeckiego i... szlachetnego. Były to wyjątkowo pochlebne 
słowa dla kogoś, kto urodził się bękartem.
- Cara mia, dziękuję. - Pocałował ją w czoło.
-  Giacomo!  Zjawiłeś  się  wreszcie  -  powiedział  ktoś  po  włosku.  Jack  odwrócił  się  i  w 
otwartych drzwiach balkonu zobaczył Gianettę.
-  Bellissima.  - Uściskał ją i  ucałował w pulchne policzki. Miała na sobie gruby szlafrok, 
założony na koszulę nocną, a długie, siwe włosy leżały splecione w warkocz na jej obfitym 
biuście. Odpowiedział po włosku: - Przepraszam, że musieliście wstawać w środku nocy.
Poklepała go po policzku.
- Zawsze dobrze cię widzieć.  I  bardzo się cieszę,  że zabrałeś ze sobą dziewczynę.  Tak 
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długo na to czekałam.
Jakieś pięćdziesiąt lat, jeśli Jack dobrze pamiętał. Gianetta i jej mąż Mario opiekowali się 
palazzo  już  od  pół  wieku.  Zaczynali  jako  służący,  ale  z  czasem  stali  się  wiernymi  i 
kochanymi przyjaciółmi.
- To śmiertelniczka, prawda? - szepnęła Gianetta po włosku.
- Tak. Nazywa się Lara Boucher - odparł. - Jest Amerykanką.
-  I  to  bardzo ładną.  -  Gianetta  pokiwała  głową z  aprobatą,  po  czym odezwała  się  po 
angielsku, z silnym akcentem: - Bardzo mi miło panią poznać.
- Dziękuję. - Lara uśmiechnęła się szeroko. - Jestem zachwycona, że Jack mnie tu zaprosił.
-  Lara  potrzebuje  jakiegoś  płaszcza  albo  żakietu  -  powiedział  Jack  Gianetcie.  Kiedy 
spojrzała na niego, zdezorientowana, przetłumaczył swoje słowa na włoski.
-  A,  mam coś  w sam raz.  I  przyniosę  przekąski.  -  Gianetta  kiwnęła  głową i  zeszła  z 
balkonu.
- Jest bardzo miła - powiedziała Lara.
- I podobasz jej się, a to dla mnie bardzo ważne, bo ona i Mario są dla mnie jak rodzina. 
Lara parsknęła.
- Wszyscy dookoła nas bawią się w swatów.
- Jakby trzeba nas było zachęcać.  - Objął ją ramionami od tyłu i przyciągnął do swojej 
piersi. Oparła głowę na jego ramieniu.
- Gwiazdy są śliczne, ale wolałabym, żeby było więcej światła. Kiedy wschodzi słońce?
- Zbyt szybko. - Musnął policzkiem jej szyję. Mieli mniej niż trzy godziny, zanim będzie 
musiał teleportować ich z powrotem do Nowego Jorku. Nie mógł ryzykować, że zapadnie 
przy niej w śmiertelny sen. - To jest dobra pora na wizytę w Wenecji. W mieście panuje 
cisza. Słychać tylko, jak woda chlupocze o budynki i od czasu do czasu pohukuje jakaś 
sowa.
Splotła ręce na jego rękach.
- Zawsze chciałam zobaczyć Wenecję. Dziękuję.
-  Belissima,  my dopiero zaczęliśmy. - Jack wskazał coś w oddali. - Widzisz to światło na 
wodzie? To nasza gondola, która właśnie po nas płynie.
-  To jest  naprawdę super.  -  Lara  odwróciła  się  do niego z  uśmiechem.  -  Dziękuję,  że 
zaciągnąłeś mnie tu wbrew mojej woli.
- Hm. - Pogłaskał jej plecy. - Co jeszcze mógłbym zrobić wbrew twojej woli? Ze śmiechem 
objęła go za szyję.
- Wiesz, jak to mówią: gdzie jest wola, tam znajdzie się sposób. Potarł nosem jej nos.
- Chcę z tobą zrobić wszystko, na co będę miał ochotę.
- Mmm. - Przycisnęła się do niego i wplotła palce w jego włosy. - Nie mogłabym ci się 
oprzeć, Jack.
-  Cara mia.  - Pocałował jej czoło, policzki, nos, a jego serce wzbiło się pod niebo. Lara go 
pragnęła, choć nie użył żadnych wampirycznych sztuczek. To pierwsza i jedyna kobieta 
jaką spotkał, której umysł był przed nim zamknięty, a mimo to zdawało się, że ich umysły 
są ze sobą zestrojone.
Chwycił  wargami  jej  usta  i  zatonął  w  długim,  leniwym  pocałunku.  Stopniała  w  jego 
objęciach. Lara, w jego ramionach, w Wenecji. Czegóż więcej chcieć od życia? Nagle ktoś 
chrząknął.
- Scusate  - szepnęła Gianetta, zaglądając na balkon. Lara odsunęła się od Jacka, lekko się 
rumieniąc.
-  Ja  przyniosłam...  jedzenie  -  powiedziała  Gianetta  po  angielsku.  Postawiła  na  stoliku 
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drewnianą tacę. - I pelerynę dla  signorina. -  Zdjęła pelerynę przewieszoną przez ramię i 
strzepnęła.
- O rety, jest piękna. - Lara pogłaskała aksamit granatowy jak nocne niebo. Gdy Lara była 
zajęta podziwianiem peleryny, którą Gianetta układała jej na ramionach, Jack przysunął 
się  dyskretnie  do  stołu,  żeby  zerknąć  na  jedzenie.  I  oczywiście,  Gianetta  napełniła 
pucharek  z  brązu  podgrzaną  syntetyczną  krwią.  Wypił  jednym  haustem,  zanim  Lara 
zdążyła zauważyć, co jest w środku. Roześmiała się.
- Chyba chciało ci się pić.
- Tak. - Odstawił pusty puchar na tacę. - Wyglądasz cudownie w tej pelerynie.
Z  szerokim  uśmiechem  zrobiła  piruet,  pozwalając,  by  materiał  zawirował  wokół  niej. 
Aksamit opadł długimi fałdami, sięgającymi kostek.
- Czy nie jest boska? Jest podszyta jedwabiem i ma nawet kaptur.
Włożyła kaptur i Jackowi zaparło dech. Jej oczy miały równie głęboki odcień błękitu, jak 
aksamit okalający jej śliczną twarz. Policzki Lary były zaczerwienione z radości, przez co 
rozsiewała  wokół  siebie  aromat  pulsującej  krwi.  Kusiło  go,  żeby  zapomnieć  o 
wcześniejszych postanowieniach i porwać ją prosto do swojej sypialni na górze. Ale nie, 
najpierw  musi  się  pozalecać.  Chciał,  żeby  go  pokochała.  Może,  gdyby  kiedykolwiek 
dowiedziała się prawdy o nim, miałby większe szanse na to, że jej nie straci.
- Bardzo ładna peleryna - powiedziała Gianetta po angielsku. - Giacomo dał mi ją dziesięć 
lat temu na karnawał. Giacomo to bardzo miły człowiek.
- Ach tak. - Lara zerknęła na niego z ciekawością. - Miał wtedy chyba z osiemnaście lat? 
Gianetta spojrzała zdezorientowana na Jacka i spytała po włosku:
- Ona nie wie? - Kiedy ledwie dostrzegalnie pokręcił głową, zmarszczyła brwi. - Musisz jej 
powiedzieć.
- Coś się stało? - Lara obserwowała ich oboje.
- Tak. - Jack przeszedł na angielski i wskazał tacę na stole. - Twoje gelato się topią. Chodź, 
siadaj.
- Tak. - Gianetta pospiesznie podeszła do stołu i umieściła na wprost krzesła pucharek z 
lodami,  lnianą  serwetkę  i  szklankę  wody.  -  Gelato  z  Venezia  bardzo  dobre.  Proszę 
spróbować.
- Z przyjemnością. - Lara usiadła na krześle, starannie układając wokół siebie pelerynę. 
Jack podał pusty pucharek z brązu Gianetcie.
- Masz. - Podała mu małą paczuszkę vamposów, miętówek likwidujących krwisty oddech 
po posiłku.
- Grazie. Pomyślałaś o wszystkim. - Wrzucił miętówkę do ust i oddał paczuszkę Gianetcie, 
która szybko wsunęła ją do kieszeni szlafroka.
Lara spojrzała na pustą tacę, a potem na Jacka.
- A ty nie zjesz lodów?
-  Nie.  Mam...  nietolerancję  laktozy.  -  Usiadł  naprzeciw  niej.  -  Ale  z  przyjemnością 
popatrzę, jak ty się nimi cieszysz.
Posłała mu przebiegły uśmiech.
- Lubisz sobie popatrzeć? Roześmiał się.
Spoglądając na niego uwodzicielsko, zsunęła kaptur z głowy. Jack z trudem przełknął 
ślinę, kiedy jego rozbudzona wyobraźnia ukazała mu kolejne spadające z niej ubranie.
Uniosła łyżeczkę do ust i dotknęła lodów koniuszkiem języka. W końcu polizała.
- Mmm. Takie słodkie i kremowe.
Jack uniósł brew. Jak na słodkiego anioła potrafiła być cudownie niegrzeczna.
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- Smakują ci?
-  O tak.  -  Powoli  otworzyła usta  i  wsunęła w nie łyżeczkę.  -  Mmm. -  Równie powoli 
wyciągnęła łyżeczkę. Jack stwardniał.
- O tak. - Zamknęła oczy i odchyliła głowę do tyłu. - Tak. Tak! - Uderzyła pięścią w stół. 
Poprawił się na krześle. Gianetta chwyciła Jacka za ramię i szepnęła mu do ucha:
- Ona się dobrze czuje?
- Tak. - Jego głos był zduszony. - Po prostu bardzo smakują jej lody. Dziękuję, Gianetto.
-  Hm.  -  Gianetta  wzięła  pustą  tacę  i  ruszyła  do  drzwi,  mamrocząc  coś  o  dziwnych 
amerykańskich zwyczajach.
Lara się skrzywiła.
- Przepraszam. Pewnie wzięła mnie za wariatkę, ale ja po prostu nie mogłam się oprzeć. 
Uśmiechnął się seksownie.
-  Cara mia,  liczę na to,  że nie będziesz mogła się oprzeć.  Wzięła do ust  kolejną porcję 
lodów. Jack nie przestawał patrzeć, zdumiony, że dostał wzwodu od czegoś tak prostego i 
niewinnego.
- To jest naprawdę pyszne. - Dokończyła lody. - I miseczka jest piękna.
- Jest z Murano, wyspy, na której pracują dmuchacze szkła.
- Bardzo chciałabym to zobaczyć.
- Teraz wszystko jest zamknięte, ale mogę ci urządzić zwiedzanie przy okazji następnej 
wycieczki. - Wstał i wyjrzał przez balustradę. Gondolier zbliżał się do wodnej bramy. - 
Dzisiaj chcę ci pokazać basilica i campanile na Piazza San Marco.
Lara otarła usta lnianą serwetką.
- Domyślam się, że basilica to kościół, a to drugie?
- Campanile. Dzwonnica.
- Och, świetnie! Ale czy nie są zamknięte na noc?
- Mam... znajomości.
- Z czasów, kiedy byłeś ministrantem? - zapytała rozbawiona. Roześmiał się.
- Niezupełnie. Nasza gondola podpływa. Chcesz zobaczyć?
- Och, tak. - Zerwała się z krzesła i wyjrzała przez balustradę. - Rety, on ma kapelusz i 
pasiastą koszulkę, zupełnie jak na filmach.
- Pójdziemy? - Jack wskazał szklane drzwi. Lara przeszła za nim przez Wielką Salę do 
schodów. Jakieś pięćdziesiąt lat temu kazał na nich założyć instalację elektryczną, żeby 
nikt nie potknął się w ciemności i nie musiał nosić świecy.
Lara spojrzała na schody wznoszące się w górę.
- Ile tu jest pięter?
- Trzy i parter. - Poprowadził ją w dół. - Poniżej jest już woda. Ja mieszkam na pierwszym 
i drugim piętrze, a Mario, Gianetta i ich wnuk na trzecim.
Gianetta czekała na nich u stóp schodów.
- Mario wszystko załatwił - powiedziała do Jacka po włosku. - Ojciec Giuseppe będzie na 
was czekał na placu, a Lorenzo niedługo się tam pojawi.
- Grazie mille. - Jack ją uściskał. - Mogę nie mieć czasu, żeby tu wrócić.
- Rozumiem. - Gianetta uśmiechnęła się do Lary i przeszła na angielski: - Giacomo bardzo 
dobry człowiek. Nigdy nie sprowadzał wcześniej dziewczyn.
- Naprawdę? - Larze zaświeciły się oczy. Jack posłał Gianetcie zirytowane spojrzenie, a 
potem wyszedł z Larą do ogrodu.
- Chcę ci to pokazać, zanim popłyniemy. Kiedy znaleźli się na zewnątrz, Lara zachłysnęła 
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się  z  zachwytu.  Niewielki  kwadrat  ogrodu okalały  długie  sznury  lampek.  Wykładana 
kamieniem  ścieżka  okrążała  fontannę  pośrodku.  Pergola  opleciona  wisterią  osłaniała 
kamienną ławkę. Powietrze przesycał zapach gardenii i róż, w ciszy słychać było szmer 
wody z fontanny.
- Tu jest pięknie - szepnęła Lara. - I tak spokojnie. Nic dziwnego, że kochasz to miejsce. 
Jack popatrzył w okna drugiego piętra, gdzie mieściła się jego sypialnia. Kusiło go, żeby 
teleportować się tam z Larą. Ale ich gondola czekała, a on postanowił sobie, że będzie 
zalecał się do Lary jak należy. Nie chciał zachowywać się jak jego ojciec, który traktował 
każdą  kobietę  jak  zdobycz,  a  potem odchodził  do  następnej.  Lara  zasługiwała  na  coś 
lepszego. A gdyby potrafiła go pokochać, pozostałby jej wierny na zawsze.
- Chodź. - Poprowadził ją sklepionym korytarzem do wodnej bramy. Mario czekał na nich 
przy zacumowanej gondoli. Jack uściskał staruszka i przedstawił Larę. Mario uścisnął jej 
dłoń.
- Brava, bellissima. Giacomo to bardzo dobry człowiek. Lara spojrzała kwaśno na Jacka.
- Musisz im dobrze płacić. Roześmiał się.
-  Szczerze  mówiąc,  tak  jest.  Przeszedł  do  gondoli  i  pomógł  Larze  wsiąść  na  pokład. 
Usadowili się na wyściełanej ławie pod markizą, która zapewniała im trochę prywatności.
- Poproszę na Piazza San Marco! - zawołał Jack do gondoliera stojącego na tyle łodzi.
- Oczywiście - odparł gondolier i szybko wypchnął łódź na kanał. Lara przytuliła się do 
Jacka.
- To jest takie romantyczne.
- Cieszę się, że ci się podoba. - Objął ramiona Lary i odwrócił ją do siebie, żeby widzieć jej 
twarz. Rozglądała się z ciekawością, kiedy powoli płynęli Wielkim Kanałem. Wskazał jej 
kilka palazzi,  które przekształcono na hotele. Były rzęsiście oświetlone, przed niektórymi 
cumowały luksusowe jachty.
Lara otworzyła usta ze zdumienia.
- Popatrz na ten most. Jack spojrzał.
- To jest Rialto. - Centralny łuk był w nocy podświetlony. Oczy Lary błysnęły radośnie.
-  Przypomniał  mi  się  film,  który  uwielbiałam,  kiedy  byłam  mała.  Uważałam,  że  to 
najbardziej romantyczny film wszech czasów. Lady i Tramp12. Widziałeś go?
- Nie.
-  No więc,  Tramp zabiera Lady do włoskiej  restauracji  i  kelnerzy przynoszą im wielki 
talerz spaghetti. Potem śpiewają dla nich Bella notte, i to jest niesamowicie słodkie.
- Bella notte? - Będzie musiał powiedzieć o tym Mariowi.
- Potem Lady i Tramp zaczynają wsysać tę samą nitkę spaghetti i on przypadkiem całuje ją 
w pysk.
- W co?
- W pysk. Och! - Lara się roześmiała. - Zapomniałam wspomnieć, że to psy? Spojrzał na 
nią drwiąco.
- Romantyczne psy? Roześmiała się jeszcze raz i pacnęła go w ramię.
- Miałam pięć lat. A ten całus ze spaghetti był naprawdę gorący. Lady odwróciła się z 
uroczym rumieńcem, jakby się zawstydziła, a Tramp miał taki bezczelny uśmiech, jakby 
chciał powiedzieć: „O tak, mała, zróbmy to jeszcze raz”.
Jack, uśmiechając się bezczelnie, postukał ją palcem w nos.

12  Polski tytuł: Zakochany kundel. Na potrzeby narracji zachowano dosłowny przekład tytułu Lady and the  
Tramp.
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- Więc jeśli pocałuję twój śliczny pyszczek, będziesz moją Lady? Nie wychodząc z roli, 
Lara odwróciła oczy i zaczerwieniła się po uszy.
-  Nie  sądzę,  żebyś  mógł  być  Trampem.  On  chyba  nigdy  nie  mieszkał  w  eleganckim 
palazzo.
-  No  tak,  ale  jestem  bękartem  i  draniem,  więc  powinienem  się  nadawać.  Dźgnęła  go 
palcem w pierś.
- Nie jesteś draniem. Jesteś słodziakiem.
- Muszę udowadniać, że jestem draniem? - Sięgnął pod pelerynę i połaskotał ją w żebra. - 
A masz. I strzeż się, bo pobiję cię tymi miękkimi poduchami.
Odsunęła się od niego, chichocząc.
- Przestań, ty... Trampie. Ze śmiechem wciągnął ją na kolana.
- Milady. Jej śmiech ucichł, kiedy objęła go za szyję i spojrzała mu w oczy.
- Jack. Ścisnął jej biodro.
- Hau. Uśmiechnęła się.
- Prawdziwy drań mógłby próbować mnie wykorzystać. - Potarła nosem jego policzek.
- Zrobię, co w mojej mocy. - Odwrócił głowę, żeby ją pocałować. Lara, zapraszając go, 
rozchyliła wargi. Obwiódł językiem wnętrze jej ust, połaskotał język.
Jęknęła,  ale  nagle  przerwała  pocałunek.  Spojrzała  przez  ramię  na  ciemną  markizę, 
osłaniającą ich przed gondolierem.
- Zapomniałam, że nie jesteśmy sami.
- Oni są do tego przyzwyczajeni. Wenecja zawsze była miastem kochanków. Przeczesała 
palcami jego włosy.
- To tym mamy być? Kochankami?
- Mhm. - Pod peleryną przesunął dłoń w dół sukienki, aż dotarł do nagiej skóry. Powiodła 
palcami po jego brodzie.
- Wszyscy mi ciągle powtarzają, jakim to jesteś dobrym człowiekiem.
- Mhm. - Jego dłoń zakradła się pod skraj sukienki. - Możesz mi ufać jak księdzu.
- Tak, słyszałam. Shanna powiedziała, że jesteś godny zaufania.
- Mhm. - Palce Jacka zaczęły pomalutku wędrować w górę po jej nagim udzie. - Jestem 
prawie świętym. Lara spojrzała na pelerynę, gdzie jego ukryta dłoń tworzyła wypukłość, 
nieustępliwie przesuwającą się w górę.
- Co ty właściwie robisz? Jego usta drgnęły.
- Szukam Ziemi Świętej?
Dotarł do rąbka jej majteczek. Koronkowych, sądząc po dotyku. Zmarszczyła brwi.
- Chyba powinieneś wiedzieć,  że ja nie jestem...  To znaczy, zwykle...  -  Zachłysnęła się, 
kiedy wsunął dłoń pod bieliznę. - Jack, ty... draniu.
- To właśnie ja. - Ścisnął nagi pośladek.
- Jack - szepnęła. - Nie powinniśmy... - Obejrzała się nerwowo na markizę.
- Wiem. Ale tak trudno ci się oprzeć. - Poklepał jej tyłeczek, a kiedy powoli wysuwał rękę 
spod  majtek,  pojechały  razem  z  dłonią.  Przełknął  ślinę,  i  szybko  przesunął  dłoń  z 
powrotem do góry, żeby wróciły na miejsce, a potem znów, powoli, zaczął ją wysuwać. 
Poczuł, że coś ciągnie za sygnet, i majteczki znów pojechały w dół.
Merda! Koronka jej fig zaczepiła o sygnet, który odziedziczył po ojcu, Giacomo Casanovie. 
Jego ojciec uwiódł setki kobiet bez najmniejszych trudności, a on miał kłopot z jedną. To 
był  prawdziwy powód,  dla  którego nigdy nie  używał  nazwiska Casanovą.  Nigdy nie 
mógłby dorównać ojcu. Staruszek pewnie śmiał się teraz w grobie.
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Rozdział 14
 
Dziewięć kręgów piekła - mruknął Jack.
- Piekła? - zdziwiła się Lara. - Myślałam, że jestem Ziemią Świętą.
- Jesteś rajem. Niestety, utknąłem w nim. Otworzyła szeroko oczy.
- Utknąłeś?
-  W  innych  okolicznościach  byłbym  zachwycony,  gdybym  nie  mógł  się  odczepić  od 
twojego ślicznego tyłeczka, ale wyglądałoby dziwnie,  gdybyśmy zwiedzali,  szczególnie 
bazylikę, z moją ręką pod twoją spódnicą.
Spojrzała w dół.
- Jak mogłeś utknąć?
- Przez sygnet. Zaczepił się o koronkę. Widzisz? - Przesunął dłoń w dół jej biodra, ciągnąc 
za sobą figi kilka centymetrów.
- Okej, stop. - Przygryzła wargę, marszcząc brwi, ale nagle zachichotała. - Ciekawe, jak to 
się stało.
-  Zapewniam cię,  że choć miałem wielką nadzieję ściągnąć z ciebie ubranie,  to nie był 
element mojego planu.
Parsknęła.
- To nie problem. Po prostu wyrwij się na wolność.
-  Jesteś  pewna?  Zniszczę  ci  bieliznę.  Zmrużyła  oczy,  posyłając  mu  uwodzicielskie 
spojrzenie.
- Drzyj.
-  W  porządku.  -  Szarpnął  rękę,  ale  majtki  podążyły  za  nią.  Zaczął  się  szamotać  na 
wszystkie  strony,  ale  koronkowy,  lateksowy materiał  po  prostu  rozciągał  się,  zamiast 
drzeć. - Santo cielo, są niezniszczalne.
Lara wybuchnęła śmiechem. Walczył dalej, ale na próżno.
- Mogliby z tego materiału robić statki kosmiczne. Pokręciła głową, ciągle się śmiejąc.
- Może powinieneś spróbować zdjąć sygnet. Popchnął go kciukiem, ale ten ani drgnął.
- Musiałbym ci włożyć pod spódnicę drugą rękę.
- Bardzo sprytne. - Spojrzała na niego przebiegle. - Pozostaje ci chyba tylko zachować się 
jak dżentelmen i odciąć sobie dłoń.
- Wolę, żeby została przyczepiona, jeśli pozwolisz. Poza tym, mogłoby ci się spodobać, co 
potrafię nią zrobić. - Kiedy prychnęła śmiechem, on uniósł ją lekko. - Na szczęście jest 
jeszcze jedno wyjście. - Zsunął dłoń razem z majtkami w dół.
Krzyknęła cicho, oburzona.
- Co ty robisz?
- To zajmie tylko chwilkę. - Przeciągnął majteczki przez jej buty.
- Oddawaj.  - Szybko poprawiła pelerynę, by mieć pewność,  że jest zakryta od stóp do 
głów.
- Oddam. - Spróbował uwolnić sygnet. - Nie masz przypadkiem nożyczek, co? Gondola 
zatrzymała się nagle z lekkim szarpnięciem. Lara chwyciła ramiona Jacka, żeby nie stracić 
równowagi.
- Piazza San Marco - oznajmił gondolier, cumując łódź do nabrzeża. Jego kroki zabrzmiały 
bliżej, gdy zaczął obchodzić markizę.
- O nie - szepnęła Lara. Jack zerwał sygnet z dłoni i wepchnął go razem z majtkami do 
kieszeni skórzanej kurtki.
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- Oddam ci je.
- Nie wierzę, że to się stało. - Lara, krzywiąc się, wstała i otuliła się peleryną. Gondolier 
pomógł jej zejść na ląd.
Jack niemal słyszał drwiący śmiech ojca. Poprowadził Larę w stronę placu. A że był synem 
Casanovy,  wciąż  wracał  myślami  do  jej  niekompletnego  stroju.  To  było  jak  rzucona 
rękawica. Mury zamku zostały nadkruszone. Skarbiec znalazł się w zasięgu ręki, nic tylko 
brać. Dotknąłby raju, nim skończy się ta noc.
Ale nie może jej zmuszać. Musi być zręczny jak jego ojciec. Oczywiście! Wyjął komórkę i 
zadzwonił do Maria z nowymi instrukcjami dla Lorenza. Mario zapewnił go, że wszystko 
idzie zgodnie z planem. Rozłączył się, kiedy dotarli do wejścia na piazza.
- Rety. Jest większy, niż sądziłam. - Lara zmrużyła oczy, rozglądając się dookoła. - Szkoda, 
że nie widzę lepiej.  Nie moglibyśmy wrócić tu za dnia? - Spojrzała na niego cierpko. - 
Całkowicie ubrani?
- Wtedy jest za dużo turystów. Owiał ich wiatr,  wzdymając pelerynę wokół nóg Lary. 
Zadrżała.
- Zimno ci? - Jack objął ją ramieniem. Posłała mu zirytowane spojrzenie.
- Czuję lekki przeciąg. Uśmiechnął się.
- Bez obaw. Jak widzisz, jest pusto. Zobaczy cię najwyżej garstka gołębi. I ksiądz. Chodź, 
chcę cię przedstawić ojcu Giuseppe.  -  Dostrzegł  staruszka po drugiej  stronie placu, na 
stopniach kościoła.
Lara szła obok niego.
- Czy kościół nie jest zamknięty?
- Ojciec Giuseppe nas wpuści. To stary przyjaciel.
- Masz specjalne chody w kościele? Wzruszył ramionami.
- Powiedziałem ci, że jestem prawie świętym.
- A ja jestem praktycznie goła - mruknęła.
- Cuda się zdarzają. - Jack wszedł po stopniach. - Dziękuję, że ojciec się z nami spotkał. 
Stary ksiądz uściskał Jacka i odezwał się po włosku:
- Zachowywałeś się przyzwoicie, Giacomo?
-  Oczywiście,  ojcze.  Ojciec  pozwoli,  że  przedstawię  Larę  Boucher  ze  Stanów 
Zjednoczonych.
- Signorina. - Ksiądz ukłonił się Larze i przeszedł na angielski. - Cała przyjemność po mojej 
stronie. Życzy sobie pani obejrzeć Basilica San Marco?
- Tak, bardzo bym chciała. Dziękuję.
- Tędy. - Ojciec Giuseppe, przebierając w kluczach na dużym kółku, poprowadził ich do 
bocznych drzwi. Otworzył je i zapalił światło. - Wchodźcie, proszę.
Jack i Lara weszli za księdzem do nawy bazyliki. Ich kroki zabrzmiały echem w wielkim 
budynku i posągi świętych spojrzały na nich groźnie. Jack wrzucił parę euro do skarbonki.
- Dopiero teraz się zorientowałam, że nie mam torebki - szepnęła Lara. - Nie mogę złożyć 
datku.
-  Nic  się  nie  stało.  Została  w  Romatechu.  Odzyskamy  ją  później.  Ojciec  Giuseppe 
oprowadził ich, ale ziewał z każdą chwilą coraz częściej i głośniej.
- Ojciec jest zmęczony - powiedział w końcu Jack po włosku. - A ja zakłóciłem ojcu sen. 
Możemy dalej zwiedzać sami.
-  No dobrze.  Zaprowadzę was do dzwonnicy.  Gdy wyszli  z  kościoła,  ojciec  Giuseppe 
spojrzał na Jacka z troską.
- To miła dziewczyna. Musisz ją dobrze traktować, synu.
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- Tak będzie. - Jack sprowadził Larę po schodach. Chłodny wiatr zatrzepotał peleryną; 
Lara zaciągnęła ciaśniej poły.
Ksiądz zatrzymał się przed campanile i znów zaczął się szamotać z kluczami.
- Czy ona wie, kim jesteś? Jack westchnął.
- Wie, jaki jestem. Zna mój charakter.
- Nie o to mi chodziło i dobrze o tym wiesz. - Ojciec Giuseppe otworzył drzwi i zapalił 
światło. Popatrzył smutno na Jacka. - Będziesz musiał jej powiedzieć.
Jack  przełknął  z  trudem  ślinę.  Wiedział  z  doświadczenia,  że  jeśli  kobieta  dowie  się 
prawdy, utraci ją. Nie mógł się znów narażać na taki ból.
- Nie chcę jej stracić. Ksiądz położył dłoń na ramieniu Jacka.
- Musisz mieć wiarę, Giacomo. Miłość nie osądza i jest łaskawa. - Odwrócił się do Lary i 
nakreślił przed nią w powietrzu znak krzyża. - Niech cię Bóg błogosławi - powiedział po 
angielsku.
- Dziękuję, ojcze - szepnęła.
-  Grazie.  -  Jack  uściskał  starego  przyjaciela  i  wprowadził  Larę  do  dzwonnicy.  Ksiądz 
zamknął za nimi drzwi; ich szczęk rozległ się echem w wieży.
- Chyba nas nie zamknie na klucz, co? - szepnęła Lara. Jack wzruszył ramionami.
- Nawet jeśli, to zawsze mogę nas stąd teleportować. Zmrużyła oczy.
- Mogłeś nas też teleportować prosto na górę, co?
- Mogłem, ale chciałem, żebyś się poczuła jak pełnoprawna turystka. - Wprowadził ją do 
windy i wcisnął guzik górnego poziomu.
Winda szarpnęła i ruszyła w górę. Lara pokręciła głową.
- Nie do wiary, że rozmawiałam z księdzem bez bielizny. Jack uśmiechnął się łobuzersko.
- Jestem raczej pewien, że miał na sobie bieliznę. Żachnęła się.
- Powiedz lepiej, jak ci się udało zasłużyć na tak łaskawe traktowanie?
- Powiedziałem ci,  jestem prawie świętym. - Przyłożył dłoń do serca.  Zrobiła do niego 
minę. - Nie odpowiedziałeś na moje pytanie.
- No dobrze. Stara campanile zawaliła się w 1902 roku. Pieniądze na odbudowę znalazły się 
dopiero w 1912, kiedy... moja rodzina złożyła bardzo duży datek na rzecz parafii.
Drzwi windy otworzyły się i wyszli na taras widokowy dzwonnicy.
- Popatrz na widok. - Jack wskazał otwarte okno. Lara nie ruszyła się od drzwi windy.
- Twoja rodzina złożyła datek w 1912?
- Tak. - Merda. Czyżby coś podejrzewała? Wyciągnął do niej rękę. - Chodź popatrzeć.
-  To nie  była twoja rodzina,  co? -  szepnęła.  -  To byłeś  ty.  Jego ręka opadła.  Dziewięć 
kręgów piekła. Powinien wiedzieć, że ona zacznie się domyślać. Lara zbladła.
-  Mam rację,  prawda? Tak łatwo mógłbyś zaprzeczyć, powiedzieć,  że się mylę,  ale nie 
przechodzi ci to przez gardło.
Zacisnął dłonie w pięści.
- Laro...
-  Po  prostu  powiedz  mi  prawdę.  He masz  lat?  Odwrócił  się,  by  wyjrzeć  przez  okno. 
Gwiazdy migotały nad morzem czerwonych dachów. Jego serce łomotało jak szalone. Co 
powinien jej powiedzieć?
- Przychodziłem tu przez wiele lat tyle razy, ale zawsze byłem sam. - Spojrzał na nią. - 
Dopóki nie spotkałem ciebie.
Podeszła do niego.
- Możesz być ze mną szczery?
- Laro, ja się w tobie zakochałem. Gwałtownie wciągnęła powietrze.
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- Boże. - Przycisnęła dłoń do ust. - Ale jak możemy... jest dla nas jakaś nadzieja?
-  Słyszałem,  że  gdzie  jest  miłość,  tam  zawsze  jest  nadzieja.  -  „Musisz  mieć  wiarę”, 
powiedział mu stary ksiądz.
Oczy Lary błyszczały od łez.
- Boję się tego, że masz tyle lat i tak bardzo się ode mnie różnisz.
- W głębi duszy nie różnimy się od siebie. Chłodny wiatr przemknął wokół nich i porwał 
jej włosy. Otuliła się peleryną. Z placu popłynęła ku nim muzyka. Zagrał akordeon, do 
którego przyłączył się ciepły baryton.
Jack  spojrzał  w  dół.  Lorenzo  grał  na  akordeonie;  przyprowadził  ze  sobą  jednego  z 
najlepszych weneckich śpiewaków, by wystąpił dla Lary.
- O mój Boże. - Lara wyjrzała w dół przez okno. - On śpiewa  Bella notte.  - Spojrzała na 
Jacka ze łzami w oczach. - Ty to dla mnie urządziłeś?
- Tak. - Wziął ją za rękę. - Będziesz moją lady, Laro?
- Chcę nią być.
- Więc żadna siła na ziemi nie może nam w tym przeszkodzić. - Wziął ją w ramiona i 
pocałował z całą namiętnością, którą tłumił w sobie od tylu nocy.
To jest ta noc - ta  bella notte  - kiedy Lara będzie jego. Chciał się z nią podzielić Wenecją. 
Tak niewiele mógł z nią dzielić, tak mało mógł jej powiedzieć o sobie, że to wydawało mu 
się  jedynym sposobem,  by  się  do niej  zbliżyć.  A jej  reakcje  dawały mu nadzieję  -  od 
dwustu lat nie czuł w sobie tyle nadziei.
Lgnęła do niego, otwierała się przed nim, topniała w jego ramionach. Wdarł się w jej usta, 
a  ona zaczęła ssać  jego język.  Przeciągnął  dłońmi po plecach Lary i  chwycił  pośladki. 
Kiedy przycisnął ją mocniej, jęknęła.
- Laro. - Pocałunkami wytyczył ścieżkę na jej policzku i w dół szyi. Kręciła biodrami z 
boku na bok, ocierając się o niego.
Santo cielo. Pragnęła go. Jego własne pragnienie przekształciło się w gorączkową potrzebę. 
Przerzucił  brzegi  peleryny  za  jej  ramiona,  rozpiął  guziki  na  przodzie  sukienki, 
zatrzymując się przy pasku. Odsunął górę sukienki i sweter, tylko po to, by odkryć jakieś 
nowoczesne urządzenie bez ramiączek, zamykające mu drogę do nieba.
- Chyba nie jest przyklejony, co? - Nie chciał zrywać czegokolwiek z jej delikatnej skóry. 
Lara uśmiechnęła się i pogłaskała go po policzku.
- Rozpina się z przodu. Mam ci pokazać?
- Poradzę sobie. - Przez chwilę mocował się z dziwnym plastikowym haczykiem, który 
nagle puścił. Jack gwałtownie chwycił oddech, porażony cudownym widokiem. - Paradiso.
Pokręciła głową, uśmiechając się i czerwieniąc jednocześnie.
- To tylko piersi.
- Nie, cara mia. - Spojrzał jej z uśmiechem w oczy. - To twoje piersi. Zarumieniła się jeszcze 
mocniej, a zapach jej słodkiej wezbranej krwi znów pobudził gorączkową żądzę Jacka.
-  Pragnę  cię.  -  Rozpiął  jej  pasek  i  z  wampiryczną  prędkością  poradził  sobie  z  resztą 
guzików, zanim pasek spadł na podłogę.  Rozsunął szeroko sukienkę i  chwyci!  Larę w 
pasie. Jej mleczna skóra miała różowawy odcień, bo oczy Jacka znów płonęły czerwono. 
Przesunął dłonie w górę, po żebrach, i chwycił piersi.
- O tak. - Wygięła się do tyłu, napierając na niego, aż różowawe wzgórki wypełniły mu 
dłonie. Okrążył kciukami pulchne, różane sutki. Ściągnęły się na jego oczach, aż poczuł 
skurcz w podbrzuszu i stwardniał. Potarł koniuszki, czując, jak twardnieją pod opuszkami 
palców. Z jękiem torturowanego leciutko pociągnął jej sutki.
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- O Boże. - Lara chwyciła go za ramiona, gdy ugięły się pod nią kolana.
-  Trzymam  cię.  -  Podciągnął  ją  do  góry,  trzymając  za  pośladki.  Oplotła  biodra  Jacka 
nogami. Przycisnął Larę do ściany i podniósł ją wyżej, by móc całować nabrzmiałe piersi. 
Rozsunął twarzą sukienkę na boki i przyssał się do sutka. Zadrżała.
- Jack. - Ścisnęła jego głowę. Ssał i skubał stwardniały sutek. Nagle znieruchomiał, gdy 
dopadł go lekki zawrót głowy. Słońce. Zbliżało się do horyzontu. Merda.
-  Jack, proszę -  wysapała Lara,  wplątując palce w jego włosy i  zaciskając pięści.  Otarł 
policzek o jej pierś, walcząc ze słabością. Zostało mu może z pięć minut, zanim opuszczą 
go resztki energii. Gdyby zasnął tutaj, słońce by go zabiło.
Chwycił głęboki wdech i zapach podniecenia Lary pobudził go do życia. Tak cudowny i 
oszałamiający. Santo cielo, musi sprawić, by zaczęła krzyczeć, zanim stąd znikną.
Chwycił ją inaczej, by mieć jedną rękę wolną. Następnie zanurzył dłoń pod spódnicą Lary.
- Spójrz na mnie - szepnął, przesuwając palce po jej nagim udzie.
- Twoje oczy są takie czerwone - westchnęła.
- A twoje takie niebieskie. - Gdy dotarł do śliskich fałdek, gwałtownie chwyciła oddech.
- O Boże. - Jej powieki zatrzepotały i opadły.
Pieszczoty  sprawiły,  że  zaczęła  drżeć.  Przez  chwilę  drażnił  jej  łechtaczkę  lekkimi  jak 
piórko muśnięciami, aż nagle lekko pociągnął.
Krzyknęła. Wbiła pięty w jego plecy. Palce Jacka zanurzyły się w gorącej wilgoci, aż i on 
jęknął. Była taka słodka, taka wrażliwa.
Przylgnął do niej i szepnął do ucha:
- Cara mia, kocham cię.
- Och, Jack. - Dyszała gorączkowo tuż przy jego policzku. Śmiertelny sen znów o sobie 
przypomniał. Jack wiedział, że będzie musiał się teleportować już za chwilę.
Wsunął  palec  głębiej  w  wilgotną  waginę  Lary,  a  jej  wewnętrzne  mięśnie  ścisnęły  go 
chciwie. Była tak blisko.
Słońce podkradało się do horyzontu. Czoło Jacka zrosił pot. Wsunął drugi palec i zaczął 
pieścić śliskie, wewnętrzne ścianki.
- Jack! - Mięśnie Lary stężały, przestała oddychać. Przez chwilę panowała całkowita cisza. 
Nawet serenada z placu umilkła. Jack wysunął palce i dotknął łechtaczki.
Lara krzyknęła. Jej ciałem wstrząsnął spazm. Gołębie, spłoszone ze swoich grzęd, zaczęły 
krążyć wokół dzwonnicy z łopotem skrzydeł. Jack oparł się o ścianę, coraz słabszy, bo 
niebo już jaśniało, zapowiadając bliski wschód słońca.
Ostatkiem sił teleportował się z Larą do swojego pokoju w nowojorskim domu Romana. 
Padł na łóżko; Lara wylądowała obok niego.
Odezwał się alarm, włączony ich teleportacją. Na szczęście w domu nie było nikogo, kto 
mógłby go usłyszeć. Phineas na pewno pracował teraz w Romatechu. Jack gorączkowo 
odszukał w kieszeni dżinsów kartę magnetyczną i wcisnął guzik wyłączający alarm.
- Co, co się stało? - szepnęła Lara. Odetchnął głęboko, gdy wampiryczna siła na nowo 
ożywiła  jego  ciało.  W  Nowym  Jorku  noc  była  jeszcze  młoda.  Miał  przed  sobą  wiele 
godzin, aby kochać się z Larą. I właśnie to zamierzał robić.
 

Rozdział 15
 
Lara  przycisnęła  dłoń  do  czoła,  czekając,  aż  pokój  przestanie  wirować.  Wszystko 
wydarzyło się tak szybko. Miała tak potężny orgazm - myślała, że zemdlała.  Ale teraz 
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zdała sobie sprawę, że się teleportowali.
Jack zmienił  pozycję  obok niej;  łóżko zatrzęsło  się  lekko.  Łóżko? Leżała  na plecach w 
łóżku. Na narzucie w czerwone i czarne pasy.
Jack podparł się na łokciu i spojrzał na nią z góry.
- Wszystko w porządku? 
Oddech utknął jej w piersi. Przed chwilą powiedział, że ją kocha.
- Jack. - Dotknęła jego policzka.
-  Cara mia.  - Z uśmiechem przeciągnął palcami po jej  szyi i  w dół, między piersiami. - 
Gdzie to my byliśmy?
-  Raczej  gdzie  jesteśmy? -  Rozejrzała  się  po pokoju.  Czarne meble  i  gładkie  kremowe 
ściany wyglądały stanowczo zbyt nowocześnie jak na palazzo.
Nakrył dłonią jej pierś.
- W mojej sypialni.
- Ale... - Zadrżała, kiedy zaczął drażnić jej sutek. Przeszyła ją kolejna fala rozkoszy. - O 
Boże. - Był świetny. I powiedział, że ją kocha.
Zdjął skórzaną kurtkę i rzucił ją na podłogę.
- My... my się teleportowaliśmy, tak?
- Tak. - Wyciągnął się przy niej.
- Do twojej sypialni w palazzo? Zawahał się, a w końcu pocałował ją w czoło.
- To nieważne. Jesteśmy razem i mamy całą noc.
-  Ale  ja...  -  Nie  mogła  się  skupić,  kiedy  skubał  ustami  jej  szyję.  -  Ciągle  jesteśmy  w 
Wenecji? - Poczuła na skórze jego westchnie.
- Jesteśmy w Nowym Jorku. 
Zmarszczyła brwi.
- Ale ja się świetnie bawiłam w Wenecji.
- Zauważyłem. - Rozwiązał wstążki, które podtrzymywały pelerynę na jej szyi. - Drżałaś 
w moich ramionach, moczyłaś mi dłoń i o mało nie powyrywałaś mi włosów.
Żar wypłynął na jej policzki, a między nogami poczuła kolejny rozkoszny dreszcz. Nigdy 
wcześniej nie miała takiego orgazmu. Krzyknęła tak głośno, że gołębie pewnie doznały 
trwałego urazu. Ale to było tak niewiarygodnie romantyczne. A Jack powiedział,  że ją 
kocha.
- Tam było cudownie. Dlaczego wróciliśmy?
-  Planowaliśmy,  że  wyskoczymy tylko na parę  godzin,  pamiętasz?  Chcieliśmy jeszcze 
popracować nad sprawą Apolla.
- Raczej tu nie pracujemy. 
Uśmiechnął się, obwodząc palcem jedną z jej piersi.
- Skusiła mnie wizja nieba. 
Lara westchnęła głęboko.
- Wenecja była bardzo romantyczna.
- Tu też możemy być romantyczni. - Spojrzał na nią z nadzieją. Chciał się z nią kochać. 
Lara przełknęła ślinę. W Wenecji jego miłosna deklaracja sprawiła, że Lara zapomniała o 
wszystkim. Dała się porwać tajfunowi namiętności, i to było cudowne. Niestety, kolejna 
teleportacja strąciła ją z powrotem na ziemię.
Wciąż nic nie wiedziała o Jacku.
Zapytała go wprost, ile ma lat, a on wymigał się od odpowiedzi. Miała nadzieję, że na 
randce dowie się o nim czegoś więcej, ale on znów nie powiedział jej nic - oprócz tego, że 
ją kocha.
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- Jestem trochę sfrustrowana. 
Spojrzał na swoje dżinsy.
- Nie ty jedna.
- Czy ty mnie naprawdę kochasz?
- Tak. - Spojrzał jej w oczy, szczerze i żarliwie. - Naprawdę cię kocham. 
Jej wzrok zamglił się od łez.
- Dlaczego mnie zabrałeś do Wenecji?
-  Chciałem  ci  pokazać  swój  dom.  Chciałem  wiedzieć,  czy  będziesz  nim  równie 
zachwycona jak ja.
- Jack. - Dotknęła jego policzka. - Byłam zachwycona. Nie chciałam stamtąd wracać.
- A czy mogłabyś tam żyć? Ze mną? 
Przełknęła ślinę.
-  To...  to  dość  nagłe.  -  Jak  mogłaby  żyć  z  mężczyzną,  o  którym  tak  mało  wiedziała? 
Wiedziała,  że  jest  słodki  i  kochany.  Wiedziała,  że  musi  być  istotą  ludzką.  Odczuwał 
emocje  jak  człowiek.  Powiedział,  że  ją  kocha.  A  w  tej  chwili  wyglądał  na  szczerze 
zmartwionego. Usiadła i odszukała biustonosz, wciśnięty w rękaw sukienki i go włożyła.
Jack usiadł obok niej.
- Nie musisz iść.
- Chyba jednak muszę. - Zapięła sukienkę. - Zdaje się, że zgubiłam pasek.
- Zadzwonię do Maria, pośle kogoś po niego. Mogę ci go oddać jutro wieczorem.
-  Będziesz  mógł  się  po  niego  teleportować  jutro  wieczorem?  -  Kiedy  kiwnął  głową, 
ciągnęła: - Ale nie możesz teraz?
Odwrócił oczy.
- Nie.
- Nic z tego nie rozumiem. 
Milczał. Lara się przygarbiła.
- Nie wyjaśnisz mi tego, co? - Mruganiem odpędziła łzy. Jak mógł mówić, że ją kocha, 
skoro jej nie ufał? Zsunęła się z łóżka i wyjęła figi z kieszeni jego kurtki. Sygnet wciąż był 
do nich przyczepiony.
- Laro, nie musisz iść. 
Był taki smutny, że serce jej się krajało.
- Nie mam torebki.
- Dostarczę ci ją później do mieszkania.
- Potrzebuję jej teraz, żeby móc wrócić taksówką do domu. 
Jack westchnął.
- Zaraz wracam. Nigdzie nie chodź.
- Okej. - Lara przysiadła na brzegu łóżka. Zniknął jej sprzed oczu.
-  Cholera  jasna.  -  Padła  na łóżko i  zapatrzyła  się  w sufit.  Zakochała  się  w nim.  Miał 
wszystkie  cudowne  zalety,  jakie  zawsze  pragnęła  znaleźć  w  mężczyźnie.  Ale  te 
dodatkowe cechy, te nadnaturalne moce, kazały jej się zastanawiać.
Wszystkie przemyślenia zmusiły ją do wysnucia wniosku, że różnił się genetycznie od 
przeciętnego człowieka. W obrębie rodzaju ludzkiego zaszła jakaś dziwna mutacja, a ci, 
którzy  ją  przeszli,  dysponowali  nadludzką  mocą  i  niewiarygodnie  długo  żyli.  I  nie 
dotyczyło to tylko Jacka. Byli inni, podobni do niego, i chcieli, by ich egzystencja pozostała 
tajemnicą. Może bali się, że zostaną wzięci za potwory albo ktoś ich wykorzysta. I mieli 
rację.  Gdyby  zwykli  ludzie  uznali,  że  ci  mutanci  odkryli  źródło  wiecznej  młodości, 
polowano by na nich, by zdradzili swój sekret.
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Ale  ona  nigdy  nie  zrobiłaby  niczego,  żeby  zaszkodzić  Jackowi  i  jego  przyjaciołom. 
Dlaczego nie mógł jej zaufać?
Zamknęła oczy i zaczęła wspominać ich psoty w gondoli, namiętność na dzwonnicy. Boże, 
i  to  jaką  namiętność.  Nigdy  wcześniej  nie  doświadczyła  czegoś  tak  dzikiego  i 
podniecającego. Tak łatwo byłoby teraz rozebrać się i wejść Jackowi do łóżka.
Odwróciła głowę, żeby spojrzeć na poduszki. Mogła tu spędzić noc. Jack dałby jej  noc 
cudownego seksu. I pragnęła go. Tak bardzo go pragnęła.
Ale chciała też odpowiedzi! Jak mogła całkowicie zdać się na łaskę mężczyzny, który nie 
chciał jej nic powiedzieć o sobie?
Powiedział, że ją kocha.
Do diabła! Lara wstała. Jeśli ją kocha, to musi jej zaufać. Chciała go kochać, ale jak mogła 
śmiało iść naprzód w nieznane, skoro miał przed nią tyle tajemnic?
Z westchnieniem rzuciła  majtki  na  łóżko.  Powiesiła  aksamitną  pelerynę  w szafie.  Nie 
mogła się oprzeć, by nie pogłaskać jego ubrań. Do licha, wpadła po uszy.
Z telefonu stojącego przy łóżku zadzwoniła po taksówkę. W końcu wzięła swoje figi do 
łazienki, żeby poszukać nożyczek. Nad umywalką nie było lustra. Dziwne. Pogrzebała w 
szufladach. Pasta do zębów, golarki, nitka dentystyczna - zwykłe przybory toaletowe. Jak 
na faceta z nadprzyrodzonymi mocami Jack potrafił być niesamowicie zwyczajny.
Znalazła małe nożyczki i uwolniła sygnet. Był ciężki, ze złota, z jakimś skomplikowanym 
herbem na oczku. Wyciągnęła z niego strzępki materiału i położyła go na umywalce.
- Lara? - Z sypialni dobiegł głos Jacka. Widocznie właśnie teleportował się z powrotem.
Szybko włożyła bieliznę i otworzyła drzwi łazienki.
- Jestem tutaj. - Ulga na jego twarzy ją wzruszyła. Postawił jej torebkę na komodzie.
- Chciałbym jeszcze się z tobą umówić. - Spojrzał na nią z głodem w oczach, od którego 
zmiękły jej kolana. - Mamy niedokończone sprawy.
Dobry Boże, gdyby ten facet był choć jeszcze trochę bardziej seksowny, dostałaby zawału. 
I byłaby to cudowna śmierć.
- Ja... naprawdę świetnie się bawiłam. - Jezu, co za żenujące stwierdzenie.
- Krzyczałaś.
- Hm, tak. - Zaczerwieniła się. - Zwykle nie...
- Podobało mi się to. - W jego oczach błyszczała czułość, na widok której serce ścisnęło się 
boleśnie w jej piersi.
Och, ależ chciała rzucić się w jego ramiona. Chciała go kochać.
- Jack, ty... tak bardzo mnie kusisz. 
Złote plamki w jego oczach zabłysły.
- Cara mia, pozwól się kochać. 
Chwyciła drżący oddech i pomodliła się o siłę.
- Nie mogę. Nie mogę się z tobą związać, dopóki wszystkiego mi nie powiesz. - Wysunęła 
podbródek. - I to jest twoja szansa. Mów do mnie. Wpuść mnie do swojego świata.
Skrzywił się boleśnie.
- Laro, jest wiele powodów, dla których nie mogę ci niczego powiedzieć. Gdyby chodziło 
tylko o mnie, może bym zaryzykował. Ale są inni, tacy jak ja, bliscy przyjaciele, którzy mi 
ufają. Ich życie zależy od mojego milczenia.
- Nie zrobiłabym niczego, żeby skrzywdzić ciebie czy twoich przyjaciół.
 Pokręcił głową.
- Nie mogę ryzykować ich życia. 
Do licha, dlaczego nie chciał jej zaufać? Zacisnęła pięści.
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- Przykro mi, Laro, ale muszę być lojalny wobec przyjaciół. Czy mogłabyś mnie szanować, 
gdybym był człowiekiem zdolnym do zdrady?
Dopiero w tej  chwili  zdała sobie sprawę, że zmusza go do wyboru między nią a jego 
przyjaciółmi. A jeśli jej podejrzenia okażą się słuszne i Jack ma setki lat, to i te przyjaźnie 
mogły być bardzo, bardzo stare. Ale zakochała się w nim. Czy nie miała prawa oczekiwać 
od niego zaufania?
Wydała z siebie zduszony jęk frustracji.
- Czego by trzeba, żebyś się przede mną otworzył? Musimy się pobrać, zanim to będzie 
mogło nastąpić? 
Otworzył szeroko oczy.
- To są oświadczyny?
- Nie! - Zagryzła wargi. - To jest sarkazm. 
Zmarszczył brwi.
- Nie baw się mną, Laro. 
Jęknęła.
- Chodziło mi tylko o to, że jeśli mamy odsłonić przed sobą najczulsze punkty, to musimy 
sobie ufać. Nie mogę posunąć się dalej, dopóki nie będziesz mi ufał wystarczająco, żeby 
mi wszystko powiedzieć.
Przeczesał włosy palcami.
- Czy to nie dość, że cię kocham? I poświęciłbym życie, żeby cię chronić? I że będę cię 
szanował i czcił do końca moich dni?
To było bardzo piękne, ale mimo wszystko musiała wiedzieć.
- Do końca twoich dni, czyli mniej więcej jak długo? 
Spojrzał na nią chmurnie.
- To nie powinno mieć znaczenia, gdybyś mnie kochała.
- Ależ oczywiście, że to ma znaczenie! Nie jestem głupia, Jack. Domyślam się, że jesteś 
bardzo stary.  Szczerze  mówiąc,  mam pokręconą  teorię,  że  Giacomo Casanovą  to  twój 
ojciec. Zaprzeczysz temu? 
Zbladł.
Jej  serce  ściskało  się  coraz  mocniej,  gdy  chwila  milczenia  przedłużała  się,  a  on  nie 
odpowiadał. Nie mógł zaprzeczyć. Jej teoria musiała być słuszna.
Przycisnęła dłoń do ust, żeby nie krzyknąć. Co ona tutaj robi? Nie mogła się zakochać w 
kimś, kto się nie starzał. To było straszne! Powinien ją ostrzec.
Ostrzegał.  Powiedział  jej,  żeby  uciekała,  jakby  goniły  ją  piekielne  bestie.  Próbował  jej 
unikać.  To  ona go wytropiła  na ślubie,  w domu,  w Romatechu.  Ścigała  go  z  uporem 
maniaczki.
A teraz on powiedział, że ją kocha.
Boże, co ona narobiła?
- Muszę iść. - Chwyciła torebkę i wyszła z pokoju.
- Laro, mogę cię teleportować do domu. - Szedł za nią po schodach. - Albo odwieźć.
- Już wezwałam taksówkę. - Zanim dotarła na parter, dyszała ciężko. Czuła się tak, jakby 
ciężarówka walnęła ją w pierś.
- Muszę wyłączyć alarm. - Śmignął obok niej do panelu przy drzwiach. Łzy zapiekły ją w 
oczach. Tak bardzo się od niej różnił. Za bardzo.
-  Nikomu o tobie  nie  powiem.  Naprawdę możesz mi ufać,  Jack.  Ty i  twoi  przyjaciele 
będziecie bezpieczni. 
Ze zmarszczonymi brwiami otworzył jej drzwi.
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- Chcę cię jeszcze zobaczyć. Dotarliśmy za daleko, żeby teraz się rozstać. 
Wyszła na ganek. Całkowite rozstanie z nim byłoby zbyt bolesne.
-  Skontaktujemy  się  jakoś.  Prowadzimy  razem  śledztwo,  pamiętasz?  -  Zeszła  po 
schodkach. - Naprawdę byłam pod wrażeniem pracy, którą wykonałeś.
- Kiedy jestem zdeterminowany, nic nie może mnie powstrzymać przed osiągnięciem celu.
Zatrzymała się na chodniku, by się na niego obejrzeć. Patrzył za nią z żarliwym blaskiem 
w oczach.
Zadała sobie w duchu pytanie, czy stała się jego osobistym celem.
 
We wtorek Lara zwlokła się z łóżka około pierwszej po południu. Kiedy poprzedniej nocy 
wróciła do swojego mieszkania, była zbyt wytrącona z równowagi, żeby spać. Poza tym 
nie mogła się odzwyczajać od nocnej zmiany. Zajęła się więc drukowaniem raportów i 
studiowaniem materiałów z folderu „Apollo”, który przesłała do siebie mejlem.
O piątej rano cały stół był już zasłany materiałami, a Larę tak piekły oczy, że nie mogła 
patrzeć  na  druk.  Padła  do  łóżka.  W  ostatniej  przytomnej  chwili  pomyślała  o  Jacku. 
Wycofując się, postąpiła słusznie. Ale kiedy powieki jej się już zamykały, przypomniała 
sobie, jak miękko lśniły jego pełne miłości oczy, kiedy na nią patrzył.
- Jack - szepnęła i przytuliła do piersi poduszkę. Jak mogła go nie pragnąć? Odpłynęła w 
sen i śniła o Wenecji.
Po przebudzeniu, wciąż z podpuchniętymi oczami, poszła do kuchni. Włączyła ekspres do 
kawy  i  przygotowała  sobie  miskę  płatków.  W  zlewie  były  brudna  szklanka  I  miska. 
Widocznie LaToya spieszyła się dziś rano, wychodząc do pracy.
Lara  siedziała  przy  kuchennym  stole,  mechanicznie  wkładając  płatki  do  ust  i 
zastanawiając się, czy Jack w ogóle jada płatki, kiedy dotarło do niej, że stół jest pusty. 
Zamrugała.
Do  diabła,  gdzie  podziały  się  jej  wszystkie  wydruki?  Zerwała  się  z  krzesła  i  szybko 
przeszukała  mieszkanie.  Wszystkie  raporty  ze  sprawy  Apolla  zniknęły.  LaToya.  Lara 
złapała telefon i zadzwoniła do niej.
-  Cześć,  śpiochu - przywitała ją LaToya. -  Właśnie miałam dzwonić,  żeby cię obudzić. 
Chyba będą chcieli z tobą pogadać.
- Kto?
- Specjalny zespół zadaniowy - odparła LaToya. - Super, co? To takie ekscytujące. Czekaj, 
przejdę do pokoju przesłuchań, żeby nikt nas nie słyszał.
- LaToya, zabrałaś moje wydruki o Apollu?
- Oczywiście. Miałaś tyle informacji, dziewczyno. To niesamowite. 
Larze ścisnęło się serce.
- Nie powinnaś tego brać. 
Nastąpiła chwila ciszy, aż w końcu LaToya szepnęła:
- Mówisz poważnie? Dziewczyno, nie wolno zatajać informacji dotyczących śledztwa w 
toku. Za to można trafić za kratki.
Lara się skrzywiła. Jej współlokatorka miała rację.
- No dobrze, ale powinnaś mnie zapytać, zanim to zabrałaś. 
LaToya się obruszyła.
- Niby dlaczego? Zamierzałaś je trzymać w tajemnicy? Myślałam, że pracujemy razem. I 
myślałam, że celem jest złapanie tego faceta.
-  No  tak,  ale...  -  Chciała  pracować  nad  tą  sprawą  z  Jackiem.  Gdy  policja  przejęła 
informacje, ona nie miała powodu, żeby się z nim więcej widywać. Jej serce ścisnęło się 
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jeszcze mocniej.
-  Nie  martw  się  -  powiedziała  LaToya.  -  Napisałam  twoje  nazwisko  na  teczce,  żeby 
detektywi wiedzieli, że to ty odwaliłaś całą robotę.
- Ale ja...
-  Z  początku byli  bardzo wkurzeni,  bo  nie  powinnyśmy się  tym zajmować -  ciągnęła 
podekscytowana LaToya, wyrzucając z siebie słowa jak z karabinu. - Ale kiedy dotarło do 
nich,  że  odkryłaś  seryjnego  porywacza,  strasznie  się  nakręcili.  Pokazali  to  naszemu 
kapitanowi, a on zadzwonił do twojego. Spotkali się ze sobą i zadzwonili do komendanta 
policji i FBI!
- O cholera - szepnęła Lara.
- Organizują zespół zadaniowy, bo wygląda na to, że ten cały Apollo porwał przynajmniej 
dziesięć  kobiet  z  czterech  różnych  stanów.  Jak  ci  się  udało  wygrzebać  te  wszystkie 
informacje tak szybko?
Lara jęknęła.
- To nie ja.
- Jak to? Słyszałam, że pracowałaś wczoraj w nocy. Ta cholerna drukarka jest strasznie 
głośna.
- Mówię, że to nie ja. To Jack.
- Och. Do licha. - LaToya ściszyła głos. - Bo ja powiedziałam wszystkim, że to ty. 
Lara westchnęła.
- Nie mogę zbierać pochwał za pracę Jacka.
- Dobra. Chcesz wyjaśnić policji i FBI, kim jest Jack? 
Lara się skrzywiła.
- Myślę, że powinnaś przestać się widywać z tym gościem - powiedziała LaToya. - On jest 
zbyt dziwny. 
Lara zacisnęła zęby.
- To by była niewdzięczność. Poświęcił wiele godzin na zbieranie tych informacji.
- Tak, ale też pochrzanił ci w głowie, dziewczyno. Zachowujesz się, jakby policja nie miała 
prawa do tego śledztwa, kiedy to Jack wtrynia się w coś, w co nie powinien. A tak w 
ogóle, co on z tego ma?
Lara  nie  wiedziała,  co  na  to  odpowiedzieć.  Bo  rzeczywiście,  dlaczego  Jack  tak  się 
interesował tą sprawą? Skoro Apollo i Jack mieli podobną zdolność kontroli umysłów, co 
jeszcze mieli ze sobą wspólnego? - On jest naprawdę podejrzany - mruknęła LaToya.
- Proszę cię, z nikim o nim nie rozmawiaj. Mówię poważnie. Proszę cię. - Lara obiecała, że 
nie powie nikomu o Jacku i jego przyjaciołach.
LaToya milczała przez chwilę. W końcu szepnęła:
- Ty wiesz, kim on jest naprawdę, co?
- Nie bardzo. -  Poza teorią,  że jest synem Casanovy i  jakimś mutantem o nadludzkich 
mocach,  nie  miała  nic.  Gdyby  powiedziała  to  swoim  przełożonym,  zamknęliby  ją  z 
miejsca i zgubili klucz.
- Dlaczego mam przeczucie, że o czymś mi nie mówisz? 
Lara westchnęła. Była w tak samo trudnym położeniu, jak Jack - musiała wybierać między 
nim a swoimi przyjaciółmi.
- Jack zrobił to wszystko, żeby nam pomóc. Nie chcę mu narobić kłopotów. 
Kolejna pauza.
- No dobrze. Skoro Jack wypada z obrazka, to ty musisz być bohaterką. Założę się,  że 
szybko awansują cię na detektywa.
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To była dobra wieść. Lara dążyła do tego przez ostatnich sześć lat. Chciała zapomnieć o 
czasach  konkursów  piękności  i  nadać  swojemu  życiu  sens.  Łapanie  złoczyńców  i 
chronienie niewinnych - była to najbardziej heroiczna droga, jaką mogła obrać w życiu.
Nic dziwnego, że tak ją ciągnęło do Jacka. On miał taki sam cel. A gdy Lara chciała zostać 
zwykłą szarą bohaterką, on był superbohaterem.
- Czekaj sekundę. Ktoś jest przy drzwiach. - Lara usłyszała niewyraźne głosy. - Tak, sir, 
zaraz jej powiem. Lara, jesteś jeszcze?
- Tak.
- To wbijaj się w mundur, byle szybko - powiedziała LaToya. - Radiowóz przyjedzie po 
ciebie za dziesięć minut. Zespół zadaniowy chce z tobą rozmawiać.
Mniej  więcej  godzinę  później  Lara  weszła  na  komisariat  Morningside  Heights.  Kiedy 
sierżant  prowadził  ją  wśród morza biurek,  dziesiątki  głów odwracały  się,  żeby na nią 
spojrzeć. LaToya pomachała z drugiego końca sali i pokazała jej uniesione kciuki.
- Boucher. - Kapitan O'Brian z jej komisariatu Midtown North przywitał ją w drodze do 
sali odpraw. - Wprowadzono cię w temat?
- Tak, sir.
-  Po  incydencie  z  Trentami  kazałem  ci  wziąć  tydzień  wolnego,  a  mimo  to  ty  i 
funkcjonariuszka  Lafayette  postanowiłyście  prowadzić  śledztwo,  do  którego  nie 
zostałyście przydzielone.
Lara przełknęła ślinę. Miała nadzieję, że LaToya nie będzie miała kłopotów.
- Tak, sir. 
Kapitan O'Brian popatrzył na nią surowo.
- Wygląda na to, że społeczeństwo skorzysta na twoim całkowitym braku poszanowania 
zasad oraz niezrozumieniu koncepcji czasu wolnego. Genialna robota śledcza, Butch.
Jej policzki rozgrzał rumieniec. Fatalnie się czuła, zbierając pochwały za harówkę Jacka.
- Czekają na ciebie w środku - ciągnął kapitan. - Powiedziałem im, że się do tego nadajesz, 
Butch. Nie zawiedź mnie.
Do czego?
- Tak jest, sir. 
Kapitan  O’Brian  otworzył  drzwi  sali  odpraw  i  wpuścił  ją  do  środka.  Na  widok 
komendanta  policji  Lara  stanęła  na  baczność.  Przy  stole  siedziało  pięciu  mężczyzn  i 
wszyscy  przyglądali  się  jej  w  milczeniu.  Kapitan  O’Brian  ich  przedstawił.  Poza 
komendantem byli tu kapitan komisariatu LaToi, jeden z policyjnych detektywów i dwóch 
agentów FBI.
-  Spocznij  -  powiedział  komendant.  Przejrzał  jakieś  papiery  leżące  przed  nim.  - 
Popatrzmy. Ukończyła pani akademię sześć miesięcy temu i została pani przydzielona do 
nocnej służby w Midtown North.
- Tak jest. 
Komendant zwrócił się do agentów FBI:
- I co sądzicie? 
Jeden z nich, w szarym garniturze, wskazał raporty ze sprawy Apolla leżące na stole.
- Jest dobrym detektywem. Potrafiła odnaleźć informacje, do których nie dotarli detektywi 
przydzieleni do śledztwa.
Policyjny detektyw zesztywniał.
-  Ja  sam  przesłuchiwałem  te  studentki.  Nie  powiedziały  słowa  o  Apollu  ani  o  jego 
wykładzie.
-  Może czuły  się  swobodniej,  rozmawiając z  kobietą  -  zasugerował drugi  agent.  -  Ale 
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najważniejsze pytanie brzmi, jak sobie poradzi w akcji?
-  Radzi  sobie  doskonale -  rzekł  kapitan O’Brian.  -  Ledwie tydzień temu obezwładniła 
uzbrojonego  mężczyznę  w  trakcie  domowej  awantury.  Ten  człowiek  postrzelił  jej 
partnera.
- Ma odpowiedni wygląd. - Agent w szarym garniturze wskazał zdjęcia ofiar Apolla. - Ma 
odpowiedni kolor włosów i wygląda wystarczająco młodo, żeby udawać studentkę.
-  Doskonale.  -  Komendant  zatarł  ręce  i  spojrzał  ponuro  na  Larę.  -  Funkcjonariuszko 
Boucher, co pani powie na tajne zadanie?
Lara z trudem przełknęła ślinę. Chcieli jej użyć jako przynęty. Jej myśli zaczęły pędzić jak 
szalone. Mieli rację, że wyglądała odpowiednio. Nie wiedzieli za to, bo nie było tego w 
raportach, że Apollo stosuje kontrolę umysłów, by porywać ofiary i zacierać ślady. Była 
odporna na sztuczki Jacka, więc mogła mieć nadzieję, że jest odporna również na Apolla. 
A  skoro  potrafiła  zachować  przytomność  umysłu,  pewnie  poradziłaby  sobie  z  tym 
zadaniem.
Odchrząknęła.
- Chcecie, żebym udawała studentkę, żeby namierzyć Apolla, kiedy zjawi się w kampusie 
ze swoim wykładem?
-  Nie  ma  żadnego  prawa,  które  zabraniałoby  mu  poprowadzić  wykład  -  powiedział 
detektyw z  policji.  -  Musimy wiedzieć,  dokąd zabiera  te  dziewczyny.  Dopiero  wtedy 
będziemy mieli dowody, które pozwolą go zatrzymać.
- Właśnie - przytaknął agent w szarym garniturze. - Funkcjonariuszko Boucher, musi pani 
dać się porwać Apollowi.
Lara  znów  przełknęła  ślinę.  Co  zrobi,  jeśli  on  obezwładni  ją  fizycznie?  Jeśli  będzie 
próbował ją zgwałcić... albo zabić? Może powinna pozwolić, żeby podjęła się tego jakaś 
policjantka z większym doświadczeniem. Ale jeśli  ta kobieta ulegnie jego telepatycznej 
kontroli? Będzie miała o wiele mniejsze szanse na przetrwanie niż ona. A jeśli zostanie 
zamordowana? Lara nie mogłaby z tym żyć. Nie mogła odmówić wykonania tego zadania 
i siedzieć bezczynnie, kiedy Apollo co miesiąc porywał kolejną dziewczynę.
Wciągnęła głęboki, drżący oddech.
- Zrobię to.
 

Rozdział 16
 
Czyś ty zwariowała, dziewczyno? - spytała LaToya, kiedy wieczorem zjawiła się w domu.
- Nie czepiaj się mnie. - Lara nałożyła jambalayę z kurczakiem i kiełbasą na dwa talerze. 
Po  godzinie  omawiania  jej  niebezpiecznej  misji  w sali  odpraw wróciła  do  domu dość 
wykończona nerwowo. Postanowiła coś ugotować, żeby się uspokoić. - Nie wpadłabym w 
ten kanał, gdybyś nie zwinęła mi raportu o Apollu.
LaToya się obruszyła.
- Dobrze wiesz, że musiałyśmy im to pokazać. Uwierz mi, że byłby o wiele większy kanał, 
gdybyśmy przetrzymały te informacje przez parę dni.
Lara się skrzywiła.
- Oberwało ci się? 
LaToya wzruszyła ramionami i wyjęła z lodówki butelkę wina.
- Jedną ręką dali mi po łapach, drugą poklepali po plecach. Nie potrafią się zdecydować, 
czy są na mnie wkurzeni, czy dumni ze mnie.
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- Tak, ze mną było mniej więcej tak samo. - Lara postawiła talerze na stole. LaToya nalała 
im po kieliszku wina.
- Czyli co, naprawdę pozwolisz, żeby ten Apollo cię porwał? 
Lara westchnęła, po raz milionowy zastanawiając się, czy nie popełnia wielkiego błędu. 
Jakaś część jej żałowała, że LaToya zabrała te informacje. Gdyby ich nie wzięła, mogłaby 
dalej  pracować  z  Jackiem.  Ale  z  drugiej  strony,  było  jej  wstyd.  Te  biedne  porwane 
dziewczyny znalazły się w niebezpieczeństwie, a ona chciała wykorzystać ich nieszczęście 
jako pretekst  do widywania się z Jackiem. Dlaczego nie potrafiła spojrzeć prawdzie w 
oczy? Związek z Jackiem był skazany na porażkę.
Brzdęknął  zegar  piekarnika,  przerywając  jej  rozmyślania.  Chleb  kukurydziany  był 
gotowy.
- No więc? - LaToya postawiła kieliszki na stole. - Zrobisz to?
- Tak. - Lara ustawiła blaszkę z chlebem na kuchence i zdjęła kuchenne rękawice. - Te 
dziewczyny potrzebują pomocy. Mam tylko nadzieję, że jeszcze żyją.
- Tak, ja też. - LaToya spojrzała na nią z troską. - Wiesz, że mogłaś odmówić.
- Nic mi nie będzie. - Lara ukroiła dwa kawałki chleba kukurydzianego i położyła je na 
spodkach. - Założą mi jakieś urządzenie namierzające. Kiedy tylko znajdę się w tym tak 
zwanym  ośrodku  wypoczynkowym  Apolla,  wpadną  tam  i  go  aresztują.  Wszystko 
powinno się odbyć szybko i bez kłopotu.
-  Zawsze  tak  mówią.  -  LaToya  wyjęła  maselniczkę  z  lodówki.  Lara  przyniosła  chleb 
kukurydziany na stół.
- Mam tajną broń, pamiętasz? Jestem odporna na kontrolę umysłu.
- Tak, to dobrze. - Ale LaToya wciąż miała stroskaną minę. Usiadła i posmarowała chleb 
masłem.  -  Wiesz  co...  być  może się  myliłam,  kiedy  powiedziałam ci,  żebyś  więcej  nie 
widywała się z Jackiem.
- Teraz nagle uznałaś, że on jest w porządku? - Lara posłała jej kwaśne spojrzenie, siadając 
przy stole. LaToya wzruszyła ramionami.
- Nie wiem, co o nim myśleć. Jest podejrzany jak cholera, ale posługuje się supermocami, a 
w tej chwili chyba byłoby niegłupio mieć superbohatera w kieszeni.
Albo w majtkach. Lara zdusiła tę niegrzeczną myśl, od której jej całe ciało zmiękło, jakby 
miało za chwilę osunąć się na podłogę.
- Ja i Jack chyba nie mamy żadnej przyszłości. 
LaToya przestała jeść i spojrzała na nią.
- Dlaczego nie? 
Lara westchnęła.
- Trudno to wyjaśnić.
- O cholera. On naprawdę jest kosmitą? 
Marna podróbka śmiechu wyrwała się z gardła Lary.
- Nie wiem, kim jest. Nie chce ze mną rozmawiać.
-  Facet  ma trudności  z  komunikacją.  -  LaToya  napiła  się  wina.  -  To  rzeczywiście  coś 
całkiem innego. 
Lara zrobiła minę.
- Nie mogę się bardziej zaangażować, skoro ze mną nie rozmawia.
- Dobrze cię traktuje?
- O tak. - Lara wypiła łyk wina.
- Jest dobry w łóżku? 
Zakrztusiła się, aż oczy zaszły jej łzami. LaToya uśmiechnęła się szeroko.
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- Uznaję to za odpowiedź twierdzącą.
- My nie... no, poniekąd tak, ale... okej, powiedziałabym, że tak. - Twarz Lary zapłonęła. 
LaToya zachichotała.
- To na czym polega problem?
- Życie to nie tylko dobry... świetny seks.
- Teraz zaczynam się o ciebie martwić.
- To nie jest zabawne, LaToya. Mnie tu pęka serce. On twierdzi, że mnie kocha, ale nie ufa 
mi na tyle, żeby powiedzieć mi prawdę.
LaToya wytrzeszczyła brązowe oczy.
- Mówi, że cię kocha? 
Lara wypiła kolejny łyk wina. Nie zamierzała tego powiedzieć, ale jej się wymknęło.
- A co ty do niego czujesz? - spytała LaToya. Lara odstawiła kieliszek.
- Jedzenie nam stygnie. - Wepchnęła sobie do ust kawałek chleba.
- To faza wyparcia - oznajmiła LaToya. Lara spojrzała na nią ponuro i przełknęła chleb.
- W tej chwili wyparcie to mój najlepszy przyjaciel. Nie zamierzam przyznać, że jestem 
zakochana w kimś, z kim nie mam żadnej przyszłości.
- Czy właśnie tego nie przyznałaś?
- I nie zamierzam przyznać, że zgodziłam się wykonać tajne zadanie, które może mnie 
kosztować życie! 
LaToya wciągnęła ze świstem powietrze.
- Odszczekaj to. Nie daj się złej energii. Doskonale sobie poradzisz. Wiem, że tak będzie. 
Lara wzięła głęboki oddech. Jej przyjaciółka miała rację. Powinna zachować pozytywne 
nastawienie.
- Nic się nie stanie. Przecież mnie namierzą. - Tak naprawdę nie będzie sama. Wyjdzie z 
tego cało. 
Godzinę później LaToya wyszła na kręgle z kolegami z komisariatu. Proponowała Larze, 
by  się  do  nich  przyłączyła,  ale  Lara  odrzuciła  zaproszenie,  twierdząc,  że  jest  zbyt 
zmęczona. Ale kogo chciała oszukać? Miała nadzieję, że Jack zadzwoni.
Usiadła  na  kanapie  i  zaczęła  przerzucać  kanały  telewizyjne.  Powinna  przestudiować 
informacje  o  Apollu,  które  miała  w  komputerze,  ale  nie  chciała  już  o  tym  myśleć. 
Wiedziała, że będzie się tylko jeszcze bardziej denerwować, jeszcze bardziej martwić, że 
popełnia poważny błąd.
Chciałaby znowu znaleźć się z Jackiem w Wenecji, płynąć gondolą i o nic się nie martwić. 
Ale nie istniało coś takiego jak życie bez zmartwień. Nawet Jack sprawiał, że czuła się 
skołowana i sfrustrowana. Jeśli Casanova był jego ojcem, to znaczyłoby, że Jack ma ponad 
dwieście lat.  Czy starzał  się bardzo powoli,  czy miał pozostać młody i  boski po wsze 
czasy? Tak czy inaczej, nie wróżyło to dobrze długotrwałemu związkowi.
Trafiła  na  kanał,  który  pokazywał  młodą  kobietę  w białej  koszuli  nocnej,  krążącą  po 
ciemnym, przerażającym domu. Miała ze sobą zapaloną świecę, więc widocznie nie było 
prądu.  Spojrzała  w górę ciemnych schodów prowadzących na strych.  Huknął  grzmot, 
niesamowita muzyka narastała.
- Nie idź tam - powiedziała jej Lara.
Dziewczyna ruszyła po schodach.
- Kretynka - mruknęła Lara i zmieniła kanał. Facet w kominiarce gonił dziewczynę, która 
uciekała  przez  trawnik.  Z  jakiegoś  niewyjaśnionego  powodu  była  tylko  w  bieliźnie. 
Psychopatyczny morderca wymachiwał w powietrzu maczetą. Dziewczyna obejrzała się, 
potknęła i padła na twarz.
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- Wstawaj, idiotko - burknęła Lara. - Ratuj życie. 
Dziewczyna leżała na ziemi i wrzeszczała. Świetnie. Nie ma to, jak dodać sobie otuchy. 
Lara znów zmieniła kanał. Czy ona też jest taką idiotką?
Zadzwonił  telefon  i  oddech  uwiązł  jej  w piersi.  Błagam,  bądź  Jackiem.  Nie,  nie  bądź 
Jackiem. Do diabła, jednak jest idiotką.
 
Kiedy Jack obudził się we wtorek wieczorem, pognał na czwarte piętro, do gabinetu, i 
wypił duszkiem butelkę krwi, jednocześnie odsłuchując wiadomości na komórce. Lara nie 
zadzwoniła. Mario przysłał mu mejla z informacją, że ojciec Giuseppe znalazł pasek Lary i 
przyniósł go rano do palazzo. Ksiądz zostawił też ostrzeżenie, że jeśli Giacomo nie będzie 
się porządnie zachowywał, wygarbuje mu tym paskiem skórę.  Jack westchnął.  Randka 
zakończyła się fatalnie. Zamiast zbliżyć się do Lary, spłoszył ją do reszty. Wziął prysznic, 
ubrał się i teleportował do Wenecji, żeby odebrać pasek. Stamtąd teleportował się na teren 
koło Romatechu. Rozejrzał się dookoła, podchodząc do bocznych drzwi. Przeciągnął kartę 
magnetyczną przez czytnik i przyłożył do niego dłoń.
- Hej, ziom - usłyszał głos za plecami. Odwrócił się i zobaczył Phineasa. Młody wampir 
widocznie właśnie się tu teleportował.
- Merda.
- I ja tobie życzę miłego wieczoru - mruknął Phineas. - Nie widzieliśmy cię w domu. 
- Miałem coś do załatwienia. I właśnie zdałem sobie sprawę, że gdyby Malkontent dobrze 
wybrał moment, mógłby się zjawić jak ty i załatwić mnie znienacka. - Jack wskazał zielone 
światełko na panelu. - Mogłeś skoczyć na mnie z tyłu i dostać się do zakładu. 
Phineas zmarszczył brwi, otwierając drzwi.
- Howard zobaczyłby to na monitorze i uruchomił alarm.
- Fakt. - Jack ruszył korytarzem do biura MacKay. - Mimo to, kiedy zjawi się Connor, 
chciałbym zwołać zebranie i  przedyskutować sposoby zwiększenia  bezpieczeństwa.  W 
zeszłym roku w grudniu zabiliśmy w siedzibie DVN tuzin Malkontentów. Prędzej czy 
później Casimir będzie chciał się zemścić.
- Tak - przyznał Phineas. - Te wredne wampiry ciągle wracają. - Spojrzał na pasek w dłoni 
Jacka.  -  Ziom,  chyba  nie  zamierzasz  tego  nosić?  Jest  już  wystarczająco  fatalnie,  że 
niektórzy z naszych noszą spódnice, ale biały pasek? To po prostu nie jest fajne, stary.
- Nie jest mój. - Jack zwinął pasek i wepchnął do kieszeni kurtki.
- Uuu, rozumiem. - Oczy Phineasa zabłysły. - To pasek twojej damy. Domyślam się, że 
twoja wczorajsza randka była bardzo udana. Wiązaliście się trochę? 
- Słucham?
- No wiesz, pytam, czy związałeś ją tym paskiem. A może były jakieś małe klapsy? 
Jack zesztywniał.
- Nigdy nie uderzyłbym Lary. 
Phineas przewrócił oczami. - Ziom, to kobitka daje klapsy tobie. Uwierz mi, dziewczyny 
to uwielbiają.
- Ona pewnie uważa, że na to zasługuję - mruknął Jack.
- Tak... - Phineas kiwnął głową. - Ja to ciągle od nich słyszę. Wiesz, jestem ekspertem od 
tych spraw. Ale sądzę, że jesteś ostatnią osobą na ziemi, która potrzebuje zawodowych 
porad Doktora Kła.
- Niby dlaczego? - Jack zatrzymał się przed biurem ochrony. Phineas parsknął.
-  Ziom,  jesteś  synem  Casanovy.  Uwodzenie  to  twoje  drugie  imię.  Widziałem  cię  na 
wiosennym balu, jak zagadywałeś wszystkie kobitki. Mogłeś mieć każdą, której by ci się 
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zachciało. Zresztą, założę się, że miałeś je wszystkie.
Jack jęknął w duchu. Dlaczego wszyscy zawsze zakładali, że odziedziczył po ojcu jakiś 
specjalny talent? Jedyne, co odziedziczył, to nazwisko, które było takim przekleństwem, 
że przestał się nim posługiwać niemal dwieście lat temu.
- Ja tylko z nimi tańczyłem.
-  Tak,  jasne.  Horyzontalne  mambo.  Założę  się,  że  przyszedłeś  na  świat  z  założoną 
prezerwatywą - ciągnął Phineas. - Facet taki jak ty może mieć każdą.
Ale on chciał tylko Lary.
- Nie chcę jej stracić.
- Co?
-  Nic.  -  Jack  przeciągnął  kartę  przez  czytnik  przy  drzwiach  biura.  Phineas  oparł  się 
ramieniem o ścianę.
- Ziom, co się stało?
- To skomplikowane.
- Miłość nie powinna być skomplikowana, brachu.
- Jest, kiedy zdarza się między wampirem a śmiertelniczką.
Phineas zmarszczył brwi.
- Ona wie, że jesteś wampirem?
- Nie - odparł pospiesznie Jack. - Niczego jej nie powiedziałem. Ty i Connor możecie spać 
spokojnie.
-  Tak, Connor jest mocno nadwrażliwy, jeśli chodzi o zachowanie wielkiej  tajemnicy. - 
Phineas potarł podbródek. - Ale ja muszę być z tobą szczery, stary. Mała darmowa rada 
od Doktora Kła.
- Nie będę jej wiązał ani dawał jej klapsów. 
Phineas parsknął.
- Teraz mówię poważnie. Jeśli ją kochasz, to musisz jej powiedzieć prawdę. To nie może 
opierać się na kłamstwie.
Jack przełknął ślinę. Lara ciągle go prosiła, żeby powiedział jej prawdę. Ale jeśli nie potrafi 
jej znieść? Kobiety z jego przeszłości wpadały w panikę. Im mógł wymazać pamięć, ale 
Larze nie da się tego zrobić. A jeśli ona do końca życia będzie go wspominać z odrazą?
Z drugiej strony, co by się stało, gdyby potrafiła go zaakceptować? Gdyby okazało się, że 
nareszcie  znalazł  amore,  która  umykała  mu od wieków? Jak cudownie  byłoby spędzić 
resztę życia z Larą.
Drzwi otworzyły się i Howard spojrzał na nich, zaciekawiony.
- Co się dzieje? Stoicie tu od pięciu minut.
- Tylko rozmawiamy, Papo Misiu - odparł Phineas. - Pójdę zrobić pierwszy obchód.
- Okej - powiedział Jack. - I... dziękuję.
- Zawsze do usług, brachu. - Phineas śmignął korytarzem z powrotem do bocznych drzwi.
- Howard, możesz zostać, dopóki nie zjawi się Connor? - spytał Jack. - Muszę coś załatwić.
- Jasne. - Howard wrócił do biurka. - Zadzwonię na stołówkę i poproszę, żeby dostarczyli 
mi kolację tutaj. 
Jack się uśmiechnął. Niedźwiedziołak Howard Barr zawsze był zadowolony, dopóki miał 
co jeść. - Dzięki. 
Jack wszedł szybko do sali konferencyjnej po drugiej stronie korytarza i zamknął drzwi. 
Zaczął spacerować wokół długiego stołu. Zastanawiał się, co powie Larze, kiedy już odda 
jej pasek. Od samego początku był przekonany, że jeśli powie prawdę, utraci Larę. Ale 
teraz zdał sobie sprawę, że może ją również stracić, jeśli dalej będzie milczał.
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Ojciec Giuseppe, Gianetta i Phineas chcieli, żeby wyznał jej prawdę. Connor był absolutnie 
przeciwny. Angus zakazał mu to robić. Ale czego chciał on sam?
Chciał, żeby go kochała. A jeśli Lara znienawidzi go, kiedy się dowie, że jest wampirem? 
Jack odetchnął głęboko. To było ryzyko, które musiał podjąć. Nie mógł zmienić tego, kim 
jest. Albo zaakceptuje go takim, jakim jest - albo nie. Musisz mieć wiarę, Giacomo.
Merda.  Czy  nie  było  przypadkiem  specjalnego  kręgu  piekła  dla  takich  pozbawionych 
wiary bękartów jak on? Zadzwonił.
Odebrała po czwartym sygnale.
- Halo? - spytała z wahaniem.
- Dobry wieczór, Laro. Co u ciebie?
- Wszystko dobrze.
- Mam twój pasek. Mógłbym ci go teraz zwrócić.
- Ehm... nie ma pośpiechu.
Czy nie chciała go widzieć, czy zadzwonił nie w porę? Nie chciał, żeby ktokolwiek widział 
go, jak się teleportuje.
- Jesteś sama?
- Muszę z tobą porozmawiać o sprawie Apolla - powiedziała.
-  Możemy  nad  tym  popracować  dzisiaj,  jeśli  chcesz  -  zaproponował.  -  Mogę  się 
teleportować do ciebie i zabrać cię do Romatechu, gdzie mam wszystkie informacje.
- Mam informacje tutaj. Wysłałam je do siebie mejlem.
- Ach tak. - Ogarnęły go złe przeczucia.
- Naprawdę doceniam wysiłek, który w to włożyłeś. Przekazałyśmy informacje naszym 
przełożonym...
- Co?
- Musiałyśmy, Jack. Nie możemy zatajać dowodów. A kiedy tylko okazało się, że Apollo 
porywa dziewczyny w różnych stanach, śledztwo przejęło FBI.
Dziewięć kręgów piekła! Jack ścisnął telefon w garści i zaczął chodzić wokół stołu.
- Nie powinnaś tego robić. Pracujemy razem. I robimy postępy.
- Wiem. Przykro mi, Jack, ale ta sprawa nie leży w twojej gestii. 
Oczywiście, że leżała w jego gestii. To było przestępstwo popełnione przez Malkontenta i 
musiały się nim zająć wampiry.
- Ile osób wie?
- Mnóstwo. FBI i nowojorska policja stworzyły mieszany zespół zadaniowy...
- Merda! - Nie mógł pozwolić, żeby pierwsi znaleźli Apolla. Cały wampiryczny świat był 
zagrożony. W głowie mu się nie mieściło, że Lara to zrobiła. Zatrzymał się i oparł łokcie 
na oparciu krzesła. - Ufałem ci.
- Jack. - W jej głosie słychać było ból. - Nie chciałam... Nie rozumiem, dlaczego ta sprawa 
jest dla ciebie tak ważna.
Wziął głęboki oddech. Jeśli będzie się na nią złościł, nie rozwiąże problemu.
- Przepraszam. Powinienem ci to wyjaśnić.
- Jest wiele spraw, które mogłeś mi wyjaśnić - burknęła.
- Będzie dobrze. - Zaangażuje do pomocy Connora i innych ochotników, Ian i Toni jeszcze 
nie wrócili z podróży poślubnej, ale Robby jest pod ręką. I może Phil Jones. - Jak dużo im 
powiedziałaś? Wiedzą o zdolności Apolla do kontroli umysłów?
- Nie. I nie powiedziałam im o tobie - odparła Lara. - Naprawdę możesz mi ufać.
- Dziękuję. - Znów zaczął chodzić. Musiał zadzwonić w parę miejsc i zwołać naradę.
- Niestety, za całą twoją ciężką pracę pochwalili mnie - ciągnęła Lara.
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- Nic nie szkodzi. Może to pomoże ci awansować na detektywa. 
Westchnęła.
- Zaproponowali mi zadanie. Mam udawać studentkę. 
Jack zatrzymał się jak wryty.
- Co?
- Mam odpowiedni wygląd, więc będę...
- Nie! - Czuł się tak, jakby kula do wyburzania grzmotnęła go w pierś. - Nie. Nie będziesz 
przynętą.
- Już się zgodziłam. 
Zacisnął zęby.
- Nie zrobisz tego.
- Nie możesz mi mówić, co mam robić.
- Gdzie jesteś? Jesteś sama?
- Nie ma sensu o tym dyskutować - powiedziała. - Już się zdecydowałam. 
Merda. Miał nadzieję, że Lara nie jest w jakimś miejscu publicznym. Skupił się na jej głosie 
i natychmiast się teleportował.
 

Rozdział 17
 
Lara  krzyknęła  cicho,  zaskoczona,  kiedy  Jack  zmaterializował  się  przed  nią.  Szybko 
rozejrzał się po pokoju.
- Co...  - Gardło jej się ścisnęło, gdy spojrzał na nią oczami pałającymi jak gorące złoto. 
Dreszcz strachu przygwoździł ją do kanapy. Jack miał nadnaturalne moce. Do czego tak 
naprawdę był zdolny?
Bzdura, skarciła się w duchu. Przecież to Jack. Kochał się z nią zeszłej nocy.
Ale Wenecja wydawała jej się teraz dziwnie odległa.
Wciąż  piorunując  ją  wzrokiem,  zatrzasnął  komórkę  i  schował  do  kieszeni.  Z  drugiej 
kieszeni wyjął pasek i rzucił go na stolik.
- Może jednak powinienem ci dać klapsa na gołą pupę - mruknął.
- Słucham?
- Zapomnij, że to powiedziałem. 
Jakby to było możliwe. Wyłączyła telefon i położyła go na stoliku.
- Widzę, że jesteś trochę zły. - Umilkła na moment, kiedy basowy pomruk zawibrował w 
jego  gardle.  -  Słuchaj,  nie  dam  się  zastraszyć  tymi  sztuczkami  Hemana.  Możemy  to 
przedyskutować spokojnie i racjonalnie.
- W tym nie ma nic racjonalnego. - Zacisnął dłonie w pięści. - Robienie za przynętę jest 
śmieszne, głupie i szalone!
Wciągnęła z sykiem powietrze.
- Nie krępuj się, powiedz, co naprawdę o mnie myślisz. 
Jego oczy zmieniły się w dwie złote szpile światła.
- Nie zrobisz tego.
- To nie jest twoja decyzja, Jack. Szczerze mówiąc, całe to śledztwo w sprawie Apolla to 
nie twoja sprawa.
- Ty jesteś moją sprawą, a próbujesz dać się zabić. 
Prychnęła.
-  Może  to  będzie  dla  ciebie  niespodzianka,  ale  nie  jestem  samobójczynią.  Zostaną 
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zastosowane wszelkie środki, żeby zapewnić mi bezpieczeństwo. Będę miała przy sobie 
urządzenie namierzające...
- Którego można się pozbyć. 
Spojrzała na niego ze złością.
- Jak tylko namierzą ośrodek Apolla... 
Nagle przechylił się do przodu i jednym ruchem ręki odepchnął stolik w drugi koniec 
pokoju. Lara przestała oddychać, kiedy stanął tuż przed nią.
- Nie zrobisz tego. - Gniew kipiał w jego cichych, ostrych słowach. Do licha, próbował ją 
zastraszyć. Lara wstała z kanapy. Jej  twarz znalazła się tuż obok kłującego podbródka 
Jacka.
- Nikt mi nie będzie mówił, co mam robić. 
Chwycił ją za ramiona.
- Mógłbym cię teleportować w takie miejsce, że nigdy byś się stamtąd nie wydostała. 
Pchnęła go w pierś.
- Wtedy byłbyś porywaczem zupełnie jak Apollo.
-  Nie.  Uratowałbym ci  życie.  -  Ścisnął  jej  ramiona mocniej.  -  Trzymaj  się  z  daleka od 
Apolla. Nie masz pojęcia, do czego jest zdolny.
- Ale ty to wiesz? - Nie posiadała się ze złości i frustracji. - Czego ty mi nie mówisz, Jack? 
Puścił ją i odsunął się o krok. Przeczesał włosy dłonią i zaczął chodzić po pokoju.
- Kiedy Apollo cię zobaczy, będzie chciał cię mieć.
- Na to liczymy. A dzięki nadajnikowi, który będę miała przy sobie, namierzymy go. 
Jack pokręcił głową.
- On się z tobą teleportuje. Może się teleportować w kilka miejsc z rzędu. Widziałaś, jak 
szybko to się dzieje. Zanim policja zorientuje się, gdzie on jest, on... Do licha ciężkiego, 
Laro, będzie za późno!
Przełknęła ślinę.
- Mogę zyskać trochę czasu. Nie będę pod jego kontrolą, jak inne ofiary. Dlatego jestem 
najlepszą kandydatką do tego zadania. Jestem odporna na kontrolę umysłów.
Żachnął się.
- Myślisz, że to ci zapewni bezpieczeństwo? Laro, kiedy tylko on się zorientuje, że nie 
może cię kontrolować, zabije cię.
Dreszcz przemknął jej po plecach. On tylko chce cię nastraszyć, żebyś zrezygnowała. Do 
diabła, może jednak powinna zrezygnować. Może podjęła się czegoś, co przekraczało jej 
możliwości. Zespół zadaniowy już ją ostrzegł, że nie może wziąć ze sobą żadnej broni. To 
by ją zdradziło.
- Nie zdołasz przetrwać w rękach Apolla - ciągnął cicho Jack. Zatrzymał się i odwrócił do 
niej przodem. - Staniesz się jego pożywieniem.
Lara zachłysnęła się i przycisnęła dłoń do piersi.
- Co?
- Zatopi w tobie kły i wyssie twoją krew. 
Skrzywiła się.
- To chore. Mówisz, jakby to był jakiś... jakiś...
- Wampir - szepnął Jack. Zagapiła się na niego. Boże, on mówił poważnie.
- Jack, wampiry nie istnieją. Może on się uważa za wampira. Są różni szaleńcy, którzy 
udają wampiry. Ale każdy gość, który spróbuje mnie ugryźć w szyję, dostanie kolanem w 
jaja szybciej, niż zdąży powiedzieć „Transylwania”.
Jack spojrzał na nią ponuro.
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- Nie wierzysz mi.
- Myślę, że próbujesz mnie nastraszyć, żebym zrezygnowała z tego zadania. Właściwie 
powinnam być wkurzona, ale zdaję sobie sprawę, że się o mnie martwisz, bo nie jestem ci 
obojętna.
- Ja cię kocham. 
Serce ścisnęło jej się w piersi. Mogła tego słuchać w nieskończoność.
- Ja też mam dla ciebie wiele ciepłych uczuć, ale...
- Laro. - Zrobił krok w jej stronę.
-  Ale...  -  Podniosła  rękę,  żeby  go  zatrzymać.  -  Nie  pozwolę  się  kontrolować  ani 
manipulować.
- Merda. Ja próbuję cię utrzymać przy życiu. To jest zdeprawowany wampir.
- Nie ma czegoś takiego!
- One chcą, żeby ludzie w to wierzyli. Używają kontroli umysłów, by wszyscy wierzyli, że 
nie istnieją naprawdę, że są tylko zmyślonymi potworami. Ale żywią się ludźmi, a potem 
wymazują ich wspomnienia. To się dzieje od stuleci.
Lara dostała gęsiej skórki.
- Skąd tyle wiesz o wampirach? Skąd wiesz, że Apollo jest jednym z nich? Znasz go?
- Nie,  nie znam. Ale rozpoznaję oznaki.  Apollo pojawią się tylko po zachodzie słońca. 
Potrafi kontrolować ludzkie umysły i kasować wspomnienia. Dysponuje nadludzką siłą i 
szybkością. Potrafi się teleportować.
Lara gwałtownie wciągnęła powietrze.
- Opisujesz siebie. 
Jack się skrzywił. W jego oczach błysnęła niepewność. Lara zatoczyła się do tyłu i padła na 
kanapę. Boże, on nie zaprzeczał. Albo był kompletnym wariatem, albo naprawdę był...
- Nie - szepnęła. - Nie. Wampiry nie istnieją. 
Spojrzał na nią ze smutkiem.
- Dlaczego miałbym kłamać w taki sposób? Co mógłbym na tym zyskać oprócz twojego 
obrzydzenia? 
Nerwowo zaczerpnęła powietrza i  przycisnęła dłonie do oczu. Przez jej  głowę zaczęły 
przelatywać  wspomnienia.  Nigdy  nie  widziała,  żeby  jadł.  Nigdy nie  mogła  się  z  nim 
skontaktować w ciągu dnia.  W jego łazience nie było lustra.  Na oknach wisiały grube 
żaluzje. Miał ponad dwieście lat. Pracował w fabryce wytwarzającej syntetyczną krew.
Wszystkie elementy układanki miała przed sobą, ale nie potrafiła ich dopasować, bo nie 
wiedziała, jak wygląda obrazek. Spodziewała się portretu superbohatera. Nie potwora.
Żołądek się w niej wywrócił. Boże, całowała się z nim. Pozwalała, żeby jej dotykał, żeby 
się z nią kochał. Zakryła usta, z których wyrwał się jęk.
-  Laro.  -  Jack  zrobił  krok  w jej  stronę.  Wcisnęła  plecy  w oparcie  kanapy.  Jego  twarz 
zbladła.
- Santo cielo. Nie bój się mnie. Nigdy bym cię nie skrzywdził.
- Chyba powinieneś już iść.
- Jeszcze nie skończyliśmy rozmowy.
- Nie. - Oczy zapiekły ją od łez. O czym on chciał jeszcze rozmawiać? Zakochała się w 
potworze. Ależ była głupia.
Zmarszczył brwi.
- Teraz wiesz, kim jest Apollo. To wyłącznie sprawa wampirów. Pozwól mi się nią zająć. 
Zawrzał w niej gniew.
- Jak śmiesz. Tu nie chodzi tylko o Apolla. Wszystkie jego ofiary są ludźmi, więc nie mów 
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mi, żebym się odwaliła. I nie spodziewaj się, że uwierzę w troskliwe potwory.
Zesztywniał.
- Nie wszyscy jesteśmy źli, Laro.
- Chcę, żebyś się wyniósł. 
Potarł czoło.
- Teraz jesteś w szoku. Za kilka dni będziemy mogli porozmawiać.
- Idź sobie!
Opuścił  rękę.  W  jego  oczach  błysnął  ból  i  smutek.  Zamigotało  i  Jack  zniknął.  Jack 
zmaterializował  się  w  lesie  otaczającym  Romatech.  Ruszył  w  stronę  bocznych  drzwi. 
Gdyby tylko umiał się zmaterializować bez serca. W piersi czuł taki ból, że trudno mu 
było oddychać.
Oparł przedramię o gruby pień drzewa, pochylił się do przodu i położył czoło na ręce. 
Zamknął oczy i przez jego mózg zaczęły przelatywać obrazy - uczucia malujące się na 
twarzy Lary. Szok, groza, obrzydzenie, gniew. Zupełnie jak u kobiet z jego przeszłości.
Stracił Larę.
„Musisz mieć wiarę, Giacomo”, przypomniały mu się słowa ojca Giuseppe.
Ale jak? Był stworem ciemności, uwięzionym w piekielnym kręgu. Jak mógł mieć wiarę? 
Tracił Larę, tak jak stracił tamte kobiety. Ile lat cierpiał po ich stracie? A Beatrice - jej utrata 
była taką torturą. Zawsze się zastanawiał, czy ona by go zaakceptowała, ale umarła, zanim 
zdążył jej powiedzieć. Umarła w samotności, przekonana, że on ją opuścił.
Merda!  Huknął pięścią w drzewo. Nie opuści Lary, nawet jeśli ona go nienawidziła. Nie 
pozwoli, żeby zginęła.
Jeśli  Apollo  trzymał  się  swojego  zwykłego rozkładu,  porwie  kolejną  ofiarę  w ostatnią 
sobotę  czerwca.  To  dawało  Jackowi  mnóstwo  czasu,  aby  namierzyć  tego  drania  i  go 
wyeliminować. Potem będzie mógł wyczyścić umysły policji i FBI, by po sobie posprzątać, 
i cały ten koszmar się skończy.
Lara będzie bezpieczna. Musiał tylko mieć wiarę. I pomoc kilku dobrych przyjaciół.
Ruszył  przez  las,  wyciągając  komórkę.  Robby  MacKay  na  pewno  pomoże.  Poznał 
Robby'ego w 1820, w akademii szermierczej Jeana-Luca w Paryżu, kiedy dobrano ich jako 
partnerów na treningach. Najpierw próbowali się nawzajem przedziurawić, a potem stali 
się dobrymi przyjaciółmi.
Teraz Robby pracował jako ochroniarz Jeana-Luca. A że Jean-Luc ukrywał się w Teksasie, 
Robby też tam siedział.
Robby odebrał telefon.
- Cześć, Jack. Co u ciebie?
-  Wyskoczył  pewien  problem.  Znajdziesz  parę  wolnych  godzin?  Przydałaby  się  twoja 
pomoc.
- Bogu niech będą dzięki. Zdycham tutaj z nudów. Wczoraj wieczorem córka Jeana-Luca 
poprosiła mnie, żebym się z nią pobawił lalkami i o mało się nie zgodziłem, taki jestem 
zdesperowany.
-  Więc  to  twój  szczęśliwy  dzień  -  powiedział  Jack.  -  Szczerze  mówiąc,  mogę  cię 
potrzebować nawet na jakiś tydzień. Phila też, jeśli może się tu zjawić.
-  Spytam  Jeana-Luca,  ale  jestem  pewien,  że  nie  będzie  miał  nic  przeciwko  temu.  Do 
zobaczenia niedługo. - Robby się rozłączył.
Jack schował telefon i ruszył do wejścia.
- Hej, bracie. - Phineas podbiegł do niego z wampiryczną prędkością. - Właśnie robiłem 
obchód i usłyszałem twój głos.
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- Rozmawiałem przez telefon. Connor już jest?
- Tak, siedzi w biurze. - Phineas zerknął na Jacka z ukosa. - Dobrze się czujesz, ziom? 
Jesteś jakiś przygnębiony.
Jack się skrzywił.
- Chcę, żebyście ty i Carlos mieszkali w Romatechu przez jakiś tydzień. W piwnicy jest 
kilka sypialni, zgadza się?
- Tak. Co się dzieje? Malkontenci coś kombinują?
- Nie, ale do miejskiego domu może przyjść policja. Nie chcemy, żeby nas zastali we śnie.
-  Przeklęte  smurfy.  -  Phineas  się  zatrzymał.  -  Cholera.  Powiedziałeś  o  nas  tej  twojej 
policjantce? 
Jack zerknął na niego z irytacją.
- A nie doradzałeś mi tego?
- No tak, ale od kiedy to ktoś słucha moich rad? Domyślam się, że nie poszło najlepiej, co? 
Jack pokręcił głową.
- A niech to - mruknął Phineas. - Myślałem, że kobiety lecą na wampiry. Myślałem, że jej 
to nie będzie przeszkadzać, stary.
Szpila bólu przeszyła pierś Jacka.
- Przeszkadza.
- Cholera. I myślisz, że ona powie o nas swoim kolesiom z policji?
- Nie wiem. Może to zrobić, więc weź z domu wszystko, co ci potrzebne, i  ściągnij tu 
Carlosa, okej?
- Okej. I przykro mi, ziom. - Phineas zniknął. Jack dotarł do bocznego wejścia, przeciągnął 
kartę i przyłożył dłoń do czytnika. Był w połowie korytarza, kiedy drzwi biura ochrony 
otworzyły się i wyjrzał z nich Connor.
- Widziałem, że Phineas się teleportował - powiedział. - Dokąd go posłałeś?
- Do domu, po Carlosa. Pomieszkają tutaj przez najbliższy tydzień. 
Connor zmrużył oczy.
- A dlaczego dom nie jest już bezpieczny?
- Być może jest całkowicie bezpieczny. To tylko ostrożność. - Jack przeszedł obok Szkota 
do biura. Usłyszał za sobą odgłos zamykanych drzwi.
- Do licha - szepnął cicho Connor. Jack odwrócił się do niego. - Powiedziałeś jej. 
Jack stanął w rozkroku i założył ręce na piersi.
- Zrobiłem, co musiałem zrobić. 
Connor parsknął. - Zgaduję, że nie poszło najlepiej. 
Jack wzruszył ramionami.
- Powiedziałeś policji o wampirach - mruknął Connor. - Naprawdę się spodziewałeś, że 
będzie dobrze?
- Ona wie, że ją kocham.
- Och, i to ma coś zmienić? - W niebieskich oczach Connora błysnął gniew. - Naprawdę 
wierzysz w te bzdury, że miłość zwycięża wszystko? Ilu śmiertelników kochaliśmy tylko 
po  to,  by  patrzeć,  jak  zabiera  ich  śmierć?  Cała  miłość  tego  świata  nie  może  pokonać 
śmierci.
- Wiem o tym. - Stracił Beatrice, kiedy w Wenecji wybuchła epidemia tyfusu. - Miłość jest 
ulotna. Co nie czyni jej bezwartościową. Po prostu jest przez to jeszcze cenniejsza.
Connor spiorunował go wzrokiem.
- Chyba jeszcze bardziej bolesna. I na pewno o tym wiesz. Widzę na twojej twarzy ból. 
Jack z trudem przełknął ślinę. Nie mógł temu zaprzeczyć.
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- Zastanowiłeś się w ogóle, co ta twoja wielka miłość jej zrobi? - spytał Connor. - Wciągasz 
ją do świata, do którego może nie chce należeć.
Jack się skrzywił.  Musiał przyznać, że Lara nie zareagowała dobrze.  Ale przecież inne 
śmiertelniczki przystosowały się do świata wampirów.
- Shanna jest szczęśliwa. Emma i Heather też.
- Nie możesz się spodziewać, że każda kobieta będzie chciała żyć z nieumarłym - burknął 
Connor.  -  Ja  sam  wprowadziłem  Darcy  Newhart  do  naszego  świata  i  mnie  za  to 
znienawidziła. Nie chciałbyś żyć z takim poczuciem winy.
Jack był ciekaw, czy Connor czuje coś więcej niż tylko winę.
- Darcy jest teraz bardzo szczęśliwa. I ciągle dla nas pracuje. 
Connor machnął lekceważąco ręką i ruszył do biurka.
- Wróćmy do tej twojej przyjaciółki. Powie o nas swoim przełożonym?
- Nie wiem. Może nie. - Lara nie chciałaby, żeby uznali ją za wariatkę.
Connor usiadł, wciąż patrząc ponuro na Jacka.
- Strasznie mnie kusi, żeby ci poszczerbić czaszkę, ale wyglądasz tak żałośnie, że byłoby to 
jak kopanie psa.
- Rety, dzięki.
- Groziła ci w jakiś sposób? Mogę ją teleportować w jakieś miejsce, gdzie nie będzie mogła 
nikomu o nas powiedzieć.
- Nie. - Jack zacisnął zęby. - Zostaw ją w spokoju. 
Connor parsknął.
- Nie zrobiłbym jej krzywdy. Ale to by było lepsze niż czekanie, aż spadnie nam na głowę 
cała nowojorska policja.
-  Nie sądzę,  żeby była  dla  nas  zagrożeniem.  Jest  raczej  zagrożeniem dla  samej  siebie. 
Przekazała wszystkie moje informacje o Apollu przełożonym.
- Do licha - mruknął Connor.
- Policja i FBI stworzyli zespół zadaniowy i poprosili Larę, żeby zabawiła się w tajniaczkę. 
W czwartą sobotę czerwca Apollo będzie krążył po uniwersytetach ze swoim wykładem i 
szukał idealnej ofiary. Jeśli wszystko pójdzie po myśli policji, tą ofiarą będzie Lara.
- Jasna cholera - przeraził się Connor. - Musimy go powstrzymać. Apollo może ją zabić.
-  Dlatego  powiedziałem  jej  prawdę  -  wyjaśnił  Jack.  -  Próbowałem  ją  nastraszyć,  żeby 
zrezygnowała z zadania.
Connor skinął głową.
- No dobrze. To potrafię zrozumieć.
- Goni nas czas - ciągnął Jack. - Mamy miesiąc na znalezienie i zabicie Apolla. Poprosiłem 
Robby'ego o pomoc.
- Mamy mnóstwo czasu. - Connor wskazał jeden z monitorów na ścianie. - Robby już jest. I 
nie sam. 
Jack spojrzał na monitor. Robby teleportował się na teren Romatechu i wziął ze sobą Phila. 
Phil, dzienny strażnik, nie umiał się teleportować. Ale jako zmiennokształtny miał inne 
talenty, które sprawiały, że był cennym pracownikiem.
-  Są  też  Phineas  i  Carlos.  -  Connor  wskazał  inny  monitor.  Jack  zobaczył,  jak  Phineas 
materializuje się przed bocznymi drzwiami z Carlosem. Robby i Phil dołączyli do nich i 
wszyscy czterej weszli do budynku.
Jack uśmiechnął się ponuro. Stworzył własny zespół zadaniowy. Licząc jego i Connora, 
miał cztery wampiry, wilkołaka i panterołaka. Teraz Lara powinna być bezpieczna.
Apollo nie pożyje dość długo, żeby zdążył zrobić jej krzywdę.
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Rozdział 18
 
Następnego wieczoru Jack chodził po sali konferencyjnej, zastanawiając się, czy to jeszcze 
za wcześnie, żeby zadzwonić do Lary. Wszystko inne było pod kontrolą. Roman rozesłał 
wici  do wszystkich mistrzów klanów w Stanach,  żeby szukali  spa z  klasyczną grecką 
architekturą.  Spłynęło  już  kilka  tropów;  sprawdzali  je  Robby i  Phil.  Phineas  pilnował 
Romatechu.  Carlos,  który  pracował  za  dnia,  sypiał  w  piwnicy  i  cały  czas  był  pod 
telefonem, na wypadek gdyby okazał się potrzebny. Howard zgłosił się do pomocy, ale 
pracował też jako dzienny strażnik rodziny Romana, więc miał ograniczoną ilość czasu.
Jack  zastanawiał  się,  czy  nie  przyjrzeć  się  bliżej  przypadkom  porwania  niektórych 
dziewczyn,  ale  zakładał,  że  sposób  działania  Apolla  jest  niezmienny.  Zwabiał  ładne 
studentki na wykład o wiecznej młodości i urodzie, a potem wybierał ofiarę.
Przerwał spacer po sali. A jeśli Apollo dotrzymywał obietnicy, że dziewczyny na zawsze 
zachowają  młodość  i  urodę?  Być  może  ich  nie  zabijał.  Być  może  zmieniał  je  w 
wampirzyce.
Skrzywił  się  na  myśl  o  panowaniu  nad  haremem  wampirzyc.  Merda,  on  nie  umiał 
zapanować  nawet  nad  jedną  śmiertelniczką.  Ale  przynajmniej  policja  nie  węszyła  po 
miejskim domu Romana i nie przyszła do Romatechu, więc pewnie Lara nie powiedziała 
nikomu o wampirach. Prawdopodobnie bała się, że jej przełożeni wezmą ją za wariatkę. 
Ale Jack miał  nadzieję,  że  wciąż  tliły  się  w niej  jakieś  uczucia  dla  niego.  I  chciała  go 
chronić. Gdyby tylko te uczucia nie wygasły. Gdyby mogły przetrwać jej pierwszą reakcję, 
pierwsze przerażenie i odrazę, mógłby mieć szansę.
Musisz mieć wiarę, Giacomo.
Zadzwonił do jej mieszkania. Telefon zadzwonił raz. Dwa razy. Jeśli miała identyfikację 
numerów, wiedziała, że to on. Mogła go unikać. Cztery sygnały.
- Cześć, Jack. - To była LaToya, jej współlokatorka.
- Cześć. Czy Lara...
- Nie wysilaj się. Nie ma jej tutaj. I nie chce z tobą rozmawiać. Nigdy. Baj-baj.
- Czekaj. Czy... czy wszystko u niej w porządku?
- Jest kompletnie załamana, kretynie. Nie wiem, co jej zrobiłeś. Nigdy jej nie widziałam w 
takim stanie. Nie chce gadać nawet ze mną. A zawsze mówiła mi o wszystkim.
- Nic ci nie powiedziała? - Jack dostrzegł iskierkę nadziei. Lara strzegła jego tajemnicy.
- Powiedziała tylko, że nie chce cię już nigdy widzieć i z tobą rozmawiać. Na wypadek 
gdyby twój supersłuch tego nie wyłapał, powtarzam: najważniejsze słowo to „nigdy”.
Iskierka nadziei zgasła.
- A ja jestem na ciebie seryjnie wkurzona - ciągnęła LaToya. - Przez ciebie Lara chodzi jak 
struta, jakby świat się zawalił, akurat teraz, kiedy potrzebuje być w szczytowej formie. Za 
grosz nie masz wyczucia czasu!
- Zamierza wykonać to swoje zadanie?
- Cholera. Wiesz o tym? 
Jackowi przyszło do głowy, że może znalazłby w LaToi sojuszniczkę.
- Nie chcę, żeby to robiła. Uważam, że to zbyt niebezpieczne.
- O.
-  Staram  się  sam  zlokalizować  Apolla,  żeby  Lara  nie  musiała  się  wystawiać  na 
niebezpieczeństwo. - W słuchawce panowała cisza; Jack miał nadzieję, że LaToya na nowo 
zastanawia się nad zaistniałą sytuacją.
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- Muszę kończyć. Cześć. - Rozłączyła się. Jack westchnął. Zamierzał próbować do skutku. 
Do  piątej  nad  ranem  Robby  i  Phil  sprawdzili  cztery  miejsca;  wszystkie  okazały  się 
fałszywymi tropami.
Obiecali wrócić następnej nocy i teleportowali się do domu, do Teksasu.
Minęły cztery kolejne noce. Zaczął się już czerwiec, a miejsce pobytu Apolla pozostawało 
tajemnicą. W drugą sobotę czerwca Jack wyłaził już ze skóry z niepokoju. Zostały tylko 
dwa tygodnie. I wciąż ani śladu Apolla.
I ani słowa od Lary. Czy próbowała o nim zapomnieć?
W kolejny poniedziałek znów zadzwonił.
- Ona ciągle nie chce z tobą rozmawiać - powiedziała LaToya.
- Jak się miewa?
-  Jest  smutna  i  zdołowana.  Parę  razy  słyszałam,  jak  płakała  w  swoim  pokoju. 
Zadowolony? - warknęła. 
Poniekąd - choć to żałosne - czuł zadowolenie, ale nie był na tyle głupi, żeby się do tego 
przyznać.
- Znaleźliście już tego Apolla? - spytała LaToya.
-  Nie.  -  Jack zaczynał się zastanawiać,  czy ten grecki ośrodek wypoczynkowy w ogóle 
istnieje. Na wykładzie Apollo mógł pokazywać fotomontaże. - Robimy, co możemy.
- No to lepiej róbcie więcej. Lara już za parę dni zaczyna akcję.
- Gdzie? 
LaToya parsknęła.
- Myślisz, że ci powiem?
- Potwornie się o nią martwię.
-  No  to  jest  nas  dwoje  -  odparła  LaToya  i  się  rozłączyła.  Jack  zaczął  chodzić  po  sali 
konferencyjnej. Tajna misja Lary oczywiście musiała mieć miejsce na jakimś uniwersytecie. 
Zespół  zadaniowy pewnie  zapisze  ją  pod fałszywym nazwiskiem i  Lara  zamieszka w 
akademiku. Ale przy którym uniwerku?
Usiadł przed laptopem i przejrzał raporty o zaginionych dziewczynach. Były z dziesięciu 
różnych  uczelni.  Wypisał  kolumnę  dwudziestu  nazw  miesięcy  w  porządku 
chronologicznym, a potem przypisał im nazwy uczelni, które Apollo obierał sobie za cel w 
każdym miesiącu. Z całą pewnością był w tym jakiś system. Dwie szkoły w Connecticut, 
cztery w stanie Nowy Jork, dwa w New Jersey, dwa w Pennsylwanii, i znów Connecticut. 
Ostatnie  porwanie  miało  miejsce  na  Uniwersytecie  Columbia.  Jeśli  Apollo  będzie  się 
trzymał wzorca, następny będzie Uniwersytet Syracuse.
- Jack. - Phil wszedł do sali konferencyjnej. - Mamy nowy trop. Coś, co nazywa się Złoty 
Rydwan Apolla w Massachusetts.
Jack wstał.
- Robby już wrócił?
-  Nie,  on i  Phineas  wciąż są  w Hoboken,  sprawdzają  ośrodek wypoczynkowy ze spa 
Grecka Bogini.
- Okej - powiedział Jack. - Możemy tam lecieć we dwóch. Masz numer telefonu?
- Jest tutaj. - Phil podał mu karteczkę.
- Jesteś uzbrojony? 
Phil odsłonił połę brązowej lotniczej kurtki, pokazując magnum kaliber 44 w kaburze pod 
pachą.  Jack  miał  sztylet  przypięty  do  łydki  i  drugi,  w  pochwie  pod  czarną  skórzaną 
kurtką.  Gdyby  wynikła  jakaś  szamotanina,  mógł  natychmiast  wezwać  na  pomoc 
Robby'ego i Phineasa.
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- No to wio. - Jack wstukał numer w swojej komórce, - Złoty Rydwan Apolla - odezwał się 
kobiecy głos. - Mówi Macy.
- Dzień dobry. Czy może mi pani powiedzieć, jak do was dojechać z... Connecticut? 
Kiedy  recepcjonistka  zaczęła  długotrwałe  wyjaśnienia,  Jack  skupił  się  na  jej  głosie. 
Chwycił Phila za ramię i teleportował ich obu. Szybko rozejrzał się po nowym miejscu. 
Niewielkie  biuro,  szafka  na  akta,  zabałaganione  biurko,  ostry  zapach  chemikaliów  w 
powietrzu i blondynka, gapiąca się na nich z otwartymi ustami umalowanymi na wściekły 
róż.
- Aaa! - wydała z siebie wysoki pisk i upuściła słuchawkę.
- Wszystko w porządku. - Jack wysłał telepatyczną falę energii, by przejąć kontrolę nad 
umysłem kobiety, ale zanim zdążył to zrobić, zerwała się na nogi, pisnęła jeszcze raz i 
padła zemdlona.
-  Merda.  -  Jack  zmarszczył  brwi,  patrząc  na  ciało  rozciągnięte  na  podłodze.  - 
Wystraszyliśmy tę biedną kobietę na śmierć.
Phil parsknął.
- To nie jest kobieta.
-  Krzyczała  jak  kobieta.  -  Jack  obrzucił  wzrokiem  jaskraworóżową  miniówkę,  czarne 
rajstopy  i  różowe  botki.  Wszystko  to  wyglądało  dość  kobieco,  ale  koszulka  na 
ramiączkach ukazywała szerokie ramiona i płaską klatkę piersiową. Facet.
Jack kucnął nad nieprzytomnym mężczyzną i wdarł się do jego umysłu. Macy, nie będziesz  
się nas bać. Weszliśmy do recepcji i szukamy Apolla. Teraz się obudzisz.
Pomalowane szarym cieniem powieki Macy otworzyły się nagle.
- Dobrze się pani czuje? - spytał Jack. - Zemdlała pani.
- O Boże, co za wstyd. - Macy usiadł i obciągnął miniówkę. - To pewnie przez tę nową 
dietę. Przysięgam, ciągle kręci mi się w głowie.
- Proszę. - Jack pomógł mu wstać.
- Jaki pan miły. - Macy spojrzał na niego. - O rety. - Otworzył szeroko oczy i spojrzał na 
Phila. - O rety. - Poprawił swoje długie, jasne włosy. - W czym mogę panom pomóc?
- Szukamy Apolla - powiedział Jack.
- Powinien być w studiu. Nie wiem, jakim cudem go nie zauważyliście. I jakim cudem on 
nie zauważył was. - Macy przyjrzał się im z błyskiem zachwytu w oczach. - Chodźcie, 
wielkoludy. Proszę za mną. - Minął ich, stukając platformami i zerkając z ukosa na Phila. - 
Mmm.
Phil posłał Jackowi zirytowane spojrzenie.
- Chodź. - Jack ruszył do drzwi. Phil złapał go za ramię i mruknął:
- To nie może być to miejsce. Wynośmy się stąd.
-  Skoro już tu jesteśmy, możemy poznać tego Apolla -  odparł Jack. Phil  zrobił  ponurą 
minę.
- Mam złe przeczucia.
- Myślisz, że dojdzie do rozlewu krwi? - spytał Jack.
- Gorzej - burknął Phil. Macy obejrzał się, marszcząc brwi.
- No chodźcie już, przestańcie zrzędzić. Apollo nie pozwala tu na żadne miłosne kłótnie. 
W gardle Phila wezbrał cichy warkot. Jack się uśmiechnął.
- Już idziemy. - Dogonił Macy w korytarzu. Phil wlókł się za nim.
Kiedy  weszli  do  studia,  Jack  ujrzał  ściany  pomalowane  na  lawendowy  kolor, 
udekorowane żarówiastymi różowymi serduszkami i  amorkami. Minął rząd różowych, 
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rozkładanych  foteli  i  umywalek  do  mycia  włosów.  Zatrzymał  się  jak  wryty,  kiedy 
zobaczył  stanowiska  fryzjerskie.  Każde  z  nich  miało  trzy  lustrzane  ścianki.  I  każde 
zajmował stylista z klientem płci męskiej.
Nie mógł przejść obok nich; ktoś na pewno by zauważył, że nie odbija się w lustrach.
- Chodźmy stąd - syknął Phil. - To tylko salon piękności. 
Macy obrócił się na pięcie i spojrzał na niego z oburzoną miną.
- Tylko salon piękności? Nie uważasz, że ten świat potrzebuje więcej piękna? 
Z  boksów  wychynęły  głowy;  styliści  koniecznie  chcieli  zerknąć  na  obcych,  którzy 
opowiadają takie herezje.
Jack zrobił krok w tył, byle dalej od tych wszystkich luster.
- Przepraszam. Obawiam się, że nie możemy... wejść dalej. To była pomyłka.
- Nie mówcie tak. Jesteście boską parą. - Macy obrócił się przodem do stanowisk. - Apollo! 
Sytuacja awaryjna! Akcja „Kupidyn”!
Wychyliły się kolejne głowy, żeby spojrzeć na Jacka i Phila.
Smukły młody człowiek z krótkimi platynowymi włosami, w czarnej siatkowej koszulce i 
z różowym pasem na przybory na biodrach wybiegł z pierwszego boksu.
- Co się dzieje? - Wetknął długi grzebień w jedną z kieszonek pasa. - Lepiej niech to będzie 
superpoważna sprawa. Jestem w trakcie trwałej.
- Ci dwaj panowie przyszli się z tobą zobaczyć. - Macy wskazał Jacka i Phila. Drżała mu 
dolna warga. - Ale teraz chcą ze sobą zerwać!
Apollo wybałuszył oczy, oglądając ich od stóp do głów.
- O rety. Kochani biedacy. Musicie to rozwiązać. Bo spójrzcie tylko na siebie. Wyglądacie 
razem bajecznie. - Odwrócił się do stylistów i klientów, którzy wypełniali już przejście 
między boksami. - Czy nie są absolutnie boscy?
- Zabij mnie, w tej chwili - mruknął Phil.
-  Nie  powinniśmy  tu  przychodzić  -  powiedział  Jack.  -  Możemy  skorzystać  z  tylnego 
wyjścia? Macy zachłysnął się z oburzenia.
- Nie wolno się wstydzić! Jesteście piękni tacy, jakimi was stworzyła natura. 
Publiczność wydała z siebie potakujący pomruk.
-  Tak,  taka urocza para jak  wy powinna krzyczeć o swojej  miłości  ze  szczytów gór.  - 
Apollo podszedł  bliżej  i  wskazał  włosy Phila.  -  Macy,  widziałaś  kiedyś  taki  cudowny 
zestaw  kolorów?  Tu  jest  ze  dwadzieścia  odcieni  brązu,  kasztanu  i  złota.  Wyglądają 
bajecznie.
Macy przycisnął dłoń do swojego nieistniejącego biustu.
- Umarłabym za takie włosy. Na Boga, kto jest twoim kolorystą?
- Ja... nie mam kolorysty - wymamrotał Phil. Apollo odskoczył do tyłu.
- Są naturalne?
Seria  cichych  okrzyków  rozległa  się  wśród  publiki.  Apollo  dotknął  włosów  Phila; 
zmiennoksztaltny zesztywniał.
- Są niesamowicie gęste. Bardzo surowe i męskie, ale trochę za bardzo rozczochrane, jak 
na mój gust. Hm, przydałoby się je wycieniować i odrobinę skrócić.
- O tak - szepnął Macy; publiczność mruknęła twierdząco.
- A ty. - Apollo obszedł Jacka, przyglądając mu się uważnie. - Te czarne włosy i czarna 
kurtka aż krzyczą „niegrzeczny chłopiec!”
- Mmm. - Macy gapił się na Jacka, nawijając kosmyk jasnych włosów na palec.
-  Tobie  chyba  zostawimy  długie  włosy.  -  Apollo  przyglądał  mu się  uważnie.  -  Masz 
bardzo interesujące złote plamki w oczach. Myślę...  -  postukał się w podbródek - złote 
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pasemka!
Macy znów się zachłysnął.
- Genialnie! 
Publiczność zaczęła bić brawo. Jack odchrząknął.
- Nie macie tu przypadkiem paru studentek, co? 
Apollo zamrugał.
-  Dziewczyn? -  Zdezorientowany spojrzał na Macy i  zaczął  chichotać.  Plasnął  Jacka w 
ramię. - Jesteś przezabawny.
Macy zawtórował mu i śmiech rozszedł się po całym zakładzie. Phil złapał Jacka za ramię.
- Wynośmy się stąd.
- Widzę, że jesteście tu bardzo zajęci. - Jack zaczął się cofać korytarzem. - Przyjdziemy 
innym razem.
- Och,  koniecznie.  -  Apollo patrzył na nich przyjaźnie.  -  I  nie zapominajcie.  Obsługuję 
wesela!
- Dzięki. - Jack zauważył tylne drzwi i je otworzył. Obaj z Philem skoczyli w uliczkę za 
zakładem. Chwycił Phila za ramię, żeby teleportować się z powrotem do Romatechu. Phil 
wymamrotał przekleństwo.
- Jeśli powiesz o tym choć słowo reszcie chłopaków, przedziurawię cię kołkiem we śnie.
- Nie martw się, skarbie. Jeśli się o tym dowiedzą, sam się dźgnę kołkiem.
 
Następnego wieczoru Jack zaczął się zastanawiać, czy nie odbyć wycieczki na Uniwersytet 
Syracuse. Stosunkowo łatwo byłoby się teleportować do sekretariatu i znaleźć listę nowo 
zapisanych studentów. W czerwcu nie mogło ich być zbyt wielu, więc nawet jeśli Lara 
posługiwała się fałszywym nazwiskiem, mógłby ją namierzyć dość szybko. Zatrzymał się, 
gotów  wystukać  numer  sekretariatu.  Po  prostu  użyje  ich  powitalnego  nagrania  jako 
wskaźnika zmysłowego i teleportuje się prosto do środka.
Merda. Zaczynał się czuć jak myśliwy. Jeśli Lara nie chciała go widzieć, nie powinien jej się 
narzucać. Jaka przyszłość czekałaby ją z nim? Nawet gdyby zakochała się bez pamięci i 
zgodziła za niego wyjść, mógł z nią być tylko w nocy. Gdyby mieli dzieci, nie urodziłyby 
się w pełni śmiertelnikami. A prędzej czy później musiałaby podjąć straszną decyzję: czy 
dzielić z nim dalsze życie jako nieumarła.
Czy miał prawo zmuszać ją do takiej  decyzji? Gdyby zachowywał się jak swój sławny 
ojciec,  zaspokoiłby  dziś  swoje  pragnienia  i  nie  martwił  się  o  jutro.  Ale  nigdy nie  byt 
dobrym Casanovą.  W głębi  duszy wiedział,  że prawdziwa miłość nie jest  egoistyczna. 
Powinien zostawić Larę w spokoju.
Ale nie mógł pozwolić, żeby wpadła nieprzygotowana prosto w szpony Apolla. Musiał 
zrobić, co w jego mocy, żeby pomóc jej przetrwać. A potem, jeśli nie będzie chciała go 
więcej widzieć, da jej spokój.
Zadzwonił do jej mieszkania. Odebrała LaToya.
- Znowu ty - mruknęła. - Nigdy się nie poddajesz?
- Wciąż martwię się o Larę. Nie zdołaliśmy znaleźć Apolla.
- Co ty powiesz.
- Wiem, że Lara sądzi, że odporność na manipulację umysłem daje jej przewagę. Ja nigdy 
nie potrafiłem jej kontrolować.
LaToya prychnęła.
- Mówi się trudno, kosmiczny palancie.
- Jej odporność to oczywiście dobra rzecz, ale niemożność słyszenia telepatycznego głosu 

124



może się skończyć katastrofą.  Kiedy Apollo się zorientuje,  że nie ma nad nią kontroli, 
prawdopodobnie ją zabije.
W słuchawce zapanowała cisza.
- Nic jej nie grozi, dopóki on będzie wydawał telepatyczne rozkazy grupie - ciągnął Jack. - 
Może naśladować inne dziewczyny. - Ale jeśli on wyda Larze bezpośredni rozkaz, a ona 
go nie usłyszy i nie wykona, wszystko się wyda.
- Rozumiem, co masz na myśli - odezwała się cicho LaToya.
- Mógłbym z nią popracować i rozwinąć jej zdolność słyszenia telepatycznych głosów.
- A jeśli przestanie być odporna na jego kontrolę? - spytała LaToya.
- Nauczę ją, jak słuchać, ale się nie poddawać. Jestem głęboko przekonany, że musi to 
wiedzieć.
Kolejna chwila ciszy.
- Być może.
- Mógłbym ją znaleźć sam - powiedział Jack. - Domyślam się, że jest na Uniwersytecie 
Syracuse. 
Usłyszał świst gwałtownego oddechu. - Nie potwierdzam tego. 
Jak dla Jacka, właśnie to zrobiła.
-  Nie  chcę  jej  zmuszać  do  spotkań  ze  mną,  więc  może  zechcesz  jej  przekazać,  co 
powiedziałem? Jeśli zgodzi się ze mną spotkać, spróbuję jej pomóc.
LaToya znów zamilkła na długą chwilę.
- Przekażę jej.
- Dziękuję.
- Nie dziękuj - warknęła LaToya. - Jeśli spróbujesz wyciąć jakiś numer mojej przyjaciółce, 
dopadnę cię. I gorzko pożałujesz, że opuściłeś macierzystą planetę. - Rozłączyła się.
Kiedy  zbliżyła  się  trzecia  sobota  czerwca,  Jack  był  gotów rwać  sobie  włosy  z  głowy. 
Wszystkie  tropy,  które  sprawdził  ze  swoją  ekipą,  okazały  się  fałszywe.  Ten  cholerny 
ośrodek  mógł  być  wszędzie.  Założyli,  że  Apollo  trzyma  się  blisko  swoich  terenów 
łowieckich, ale tak naprawdę dzięki teleportacji mógł być gdziekolwiek. Nawet w Grecji, 
chociaż  teleportowanie  się  na  wschód,  w  stronę  wschodzącego  słońca,  zawsze  jest 
niebezpieczne dla wampira.
Roman  poszerzył  obszar  poszukiwań,  poprosił  wszystkich  mistrzów  klanów z  całego 
świata,  by  zgłaszali  ewentualne  tropy  na  swoim  terenie.  To  dawało  Jackowi  i  jego 
zespołowi zajęcie na całe noce.  Mimo to coraz bardziej  zrozpaczony Jack zdawał sobie 
sprawę, że czas ucieka. A LaToya wciąż nie oddzwaniała.
Lara  musiała  naprawdę  go  nienawidzić,  skoro  wolała  się  narazić  na  większe 
niebezpieczeństwo niż zobaczyć się z nim choć raz.
Dlatego w sobotę znów chodził niespokojnie wokół stołu konferencyjnego. Został tydzień 
do kolejnego ataku Apolla.  Jego serce ściskało się  boleśnie  w piersi.  Nie widział  Lary 
prawie od miesiąca, ale jego miłość do niej była jeszcze silniejsza. Rozpaczliwy lęk, że nie 
zdoła jej ochronić, przygniatał go jak głaz. Bardzo go kusiło, żeby ją odnaleźć, chwycić i 
teleportować się z nią gdzieś daleko. Nigdy by mu tego nie wybaczyła, ale co z tego? Już i 
tak żył w piekle bez jej miłości. Czy cokolwiek mogło pogorszyć sytuację?
Jego telefon zadzwonił, więc otworzył go błyskawicznie.
- Pronto?
- Jack, to ty? - spytała LaToya.
- Tak. - Wstrzymał oddech i wysłał w niebo milczącą modlitwę.
- Lara chce się z tobą zobaczyć.
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Rozdział 19
 
W niedzielę wieczorem Lara wyszła z Graham Dining Center w północnym kampusie 
Uniwersytetu  Syracuse  i  ruszyła  ulicą  do  swojego  nowego  domu.  Zespół  zadaniowy 
znalazł  dla  niej  pokój  w  akademiku  Day  Hall,  ponieważ  ostatnia  ofiara  z  Syracuse 
mieszkała właśnie tam. Apollo bez wątpienia uznał za zabawne, że porwał dziewczynę, 
która mieszkała przy ulicy nazwanej na cześć siedziby greckich bogów - Mount Olympus 
Drive.
Ze stołówki mogła przejść do akademika wewnętrznym pasażem, ale chciała się oderwać 
od nieustannego hałasu jazgoczących studentów. Jak mogła się porządnie martwić, jeśli 
nie słyszała własnych myśli? A miała całe mnóstwo powodów do zmartwień.
Spojrzała  na  zachodzące  słońce,  które  odbijało  się  różem  i  złotem  od dachu stadionu 
Carrier Dome. Jack niedługo się obudzi.  Wstanie z martwych, pomyślała z dreszczem. 
Zadzwoni  do  niej?  Była  tak  zdenerwowana  perspektywą  spotkania  z  nim,  że  ledwie 
tknęła kolację. Wczoraj wieczorem poprosiła LaToyę, żeby do niego zadzwoniła. Miała mu 
podać nowy numer telefonu Lary i poprosić, żeby odezwał się wieczorem. Z nerwów Lara 
przez cały dzień była w kompletnej rozsypce.
Do diabła z tym facetem! Tak bardzo się starała wyrzucić go ze swoich myśli. I z serca. 
Pochłonęły ją przygotowania do misji. Długie godziny treningów sztuk walki, treningów 
siłowych i psychologicznych - jak radzić sobie ze stresem i z umysłem przestępcy. A mimo 
to  Jack  wciąż  zakradał  się  w  jej  myśli.  Nawet  kiedy  każdy  mięsień  bolał  ją  od 
wykańczających treningów, wciąż czuła ból serca.
To było podobne do żałoby,  zdała sobie sprawę w pewnej  chwili.  Straciła  mężczyznę, 
który mógł być miłością jej życia.
Z początku próbowała wyparcia. Na świecie nie ma żadnych wampirów, a biedny Jack po 
prostu jest wariatem. Nie może być wampirem. Nie zachowywał się jak potwór. A już na 
pewno nie całował jak potwór. Ani nie kochał się jak potwór. Ale ona nie życzyła sobie o 
tym myśleć. Wyparcie działało całkiem skutecznie. Przez jakieś dwie godziny.
Potem przyszedł gniew, który narastał, aż zmienił się we wściekłość. Jakim cudem takie 
potwory mogły istnieć przez wieki, niezauważone? I jak, na litość boską, ona mogła się 
zakochać w jednym z nich? Jak mogła przegapić wszystkie wskazówki? I jakim prawem 
Jack zalecał się do niej, jakby ich związek w ogóle był możliwy? Śmiertelniczka musiałaby 
być chora psychicznie, żeby wyjść za wampira.
Ale  nagle  przypomniała  sobie  Shannę  i  jej  śliczne  dzieci.  Shanna  najwyraźniej  była 
szczęśliwą kobietą.  Ale  jak  mogła  wyjść  za  potwora,  który żerował  na ludziach? Hm, 
musiała przyznać, że Jack nigdy nie próbował na niej żerować. Zawsze zachowywał się 
jak dżentelmen w każdym calu. No, może trochę niegrzeczny dżentelmen, ale przecież był 
Casanovą.  Tych  kilka  razy,  kiedy  widziała,  jak  pije,  nasunęło  jej  myśl,  że  musiał  pić 
syntetyczną krew. Czy to oznaczało, że nie lubili gryźć ludzi?
A potem ją olśniło. Jack mógł zostać przemieniony w wampira wbrew swojej woli. Mógł 
stać  się  ofiarą,  zupełnie  jak  te  biedne  dziewczyny  porwane  przez  Apolla.  Mógł  być 
zmuszony do gryzienia ludzi  przez wiele  lat,  by przetrwać.  Czy to dlatego tak często 
mówił o dziewięciu kręgach piekła? Sam tkwił w piekle za życia.
Lara pokręciła głową, wchodząc do Day Hall. Nie mogła sobie pozwolić na użalanie się 
nad Jackiem. Miał  ponad dwieście lat,  więc siłą  rzeczy musiał  ugryźć mnóstwo ludzi. 
Powinna współczuć jego ofiarom, nie jemu.
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Weszła do windy i wcisnęła guzik siódmego piętra. Cudownie. W kącie windy całowała 
się jakaś parka. Stanęła do nich tyłem i starała się ignorować namiętne jęki. W jej myślach 
zabłysło  wspomnienie  jazdy  windą  na  szczyt  campanile  w  Wenecji.  Jack  był  taki 
romantyczny, taki słodki. Dlaczego nie mógł być normalnym facetem? A byłabyś nim tak 
zafascynowana, gdyby był normalnym facetem? Zakochałabyś się w nim?
- Nie jestem zakochana - mruknęła, kiedy winda zatrzymała się na czwartym piętrze.
- To znajdź sobie jakiegoś faceta - powiedziała młoda kobieta ze śmiechem, wysiadając z 
windy ze swoim chłopakiem.
Lara jęknęła i wcisnęła guzik zamykający drzwi windy. Jakiegoś faceta? Nie istniał żaden, 
który byłby choć trochę podobny do Jacka. U żadnego mężczyzny nie znalazłaby takiej 
kombinacji  inteligencji,  staroświeckiego uroku i  urody,  od której  aż ślinka ciekła.  Była 
beznadziejnie zaintrygowana jego niezwykłymi mocami i otaczającą go tajemnicą. Dopóki 
nie poznała prawdy.
Jej  wzrok  zamazał  się  od  niewypłakanych  łez,  kiedy  przypomniała  sobie  wyraz  jego 
twarzy, gdy go widziała ostatni raz. Krzyknęła na niego, żeby sobie poszedł, a w jego 
oczach było tyle bólu i smutku. Biedny Jack.
-  Och!  -  Znów  to  robiła.  Jack  nie  jest  biednym,  porzuconym  szczeniaczkiem.  Jest 
wampirem. Wyszła z windy i powlokła się korytarzem do pokoju 843.
Problem polegał na tym, że teraz, kiedy już została tajniaczką, miała za dużo czasu na 
myślenie. Było łatwiej, kiedy zespół zadaniowy dawał jej zajęcie.
Dostała  nową tożsamość -  Lara  Booker.  Wszystko zostało  ustalone.  Teraz jej  jedynym 
zadaniem było codzienne sprawdzanie tablic ogłoszeniowych w dwudziestu akademikach 
rozrzuconych po wielkim kampusie. Czekała, aż pojawi się ulotka Apolla.
FBI  ustaliło,  że  Uniwersytet  Syracuse  jest  najbardziej  prawdopodobnym  miejscem 
kolejnego  ataku  Apolla.  Mimo  to  obstawiali  wszystkie  możliwe  miejsca.  Agentki 
sprawdzały tablice ogłoszeniowe na kilku uczelniach. W chwili pojawienia się ulotki Lara 
miała przystąpić do akcji: wziąć udział w wykładzie i dać się porwać.
Ale jeśli Jack się nie myli i jej odporność na telepatyczną manipulację zemści się na niej? 
Nie  mogła  przedyskutować  tego  problemu z  zespołem zadaniowym. Bo  jak  miała  im 
powiedzieć o wampirach kontrolujących umysły? Jedyną osobą, która ją rozumiała, był jej 
miły, kontrolujący umysły wampir z sąsiedztwa - Jack.
Serce jej łomotało, kiedy wchodziła do swojego jednoosobowego pokoju i zamykała drzwi. 
Zadzwoni niedługo? Przyjdzie się z nią zobaczyć? Kocha ją jeszcze?
Nie! Nie będzie myśleć o miłości. Przyjmie jego pomoc, a potem pożegna się z nim na 
zawsze. Ale jeśli on spojrzy na nią z tym bólem i smutkiem w swoich pięknych oczach? 
Nie mogła znieść myśli, że znów zada mu ból.
„Nie wszyscy jesteśmy źli”, powiedział wtedy.
Przechyliła się nad biurkiem, żeby wyjrzeć przez okno. Słońce już całkiem zaszło. Wyjęła 
nową komórkę z torebki  i  położyła na biurku.  Zapatrzyła się  na nią,  zaklinając ją,  by 
zadzwoniła.
Jeśli  to,  co mówił  Jack,  jest  prawdą,  mogły istnieć dobre i  złe wampiry.  Czy te dobre 
próbowały utrzymać te złe w ryzach? LaToya powiedziała, że Jack próbuje zlokalizować 
Apolla, ale na razie mu się nie powiodło.
Zaczęła chodzić po pokoju. Ten cholerny telefon nigdy nie zadzwoni, jeśli będzie się na 
niego gapić. Co robi teraz Jack? Pije syntetyczną krew? Bierze prysznic? Ubiera się? Kocha 
ją jeszcze?
Telefon zadzwonił. Odwróciła się na pięcie. Jack. Podeszła powoli, pozwalając komórce 
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zadzwonić jeszcze raz.
- Halo?
- Lara. 
Dźwięk jego głosu oblał ją jak gorąca kąpiel. Miała ochotę moczyć się w niej godzinami. W 
wyobraźni ochlapała się zimną wodą. To były wyłącznie zawodowe sprawy.
- Cześć, Jack. LaToya przekazała mi twoją ofertę, że nauczysz mnie słyszeć telepatyczne 
głosy. Chcę się tego nauczyć, jeśli masz dla mnie czas.
Milczał przez chwilę. Lara zastanawiała się, co sobie myśli.
- Załatwiłem sobie wolne na kilka najbliższych godzin - powiedział w końcu. - Możemy 
zacząć natychmiast.
Lara odetchnęła z ulgą. On też zachowywał się chłodno i profesjonalnie. Chwała Bogu.
- Poczekaj chwileczkę. Sprawdzę, czy ja mam czas. - Spojrzała na puste biurko i zabębniła 
palcami w blat.  Tysiąc jeden.  Tysiąc dwa.  -  Tak,  mamy farta.  Wcisnę cię  jakoś na ten 
wieczór. Czy musimy się w tym celu spotkać?
- Tak, musimy. 
Zmarszczyła brwi. W telefonie zabrzmiało jakieś dziwne echo.
- Możesz się już rozłączyć - powiedział.
- Słucham? - Usłyszała za plecami kliknięcie i się odwróciła. - Aaa! - Jej telefon upadł na 
dywan. Jack z cieniem uśmiechu wsunął zamknięty telefon do kieszeni czarnej skórzanej 
kurtki. Jego spojrzenie padło na puste biurko.
- Miło z twojej strony, że mnie wcisnęłaś w swój grafik. 
Poderwała telefon z podłogi i położyła go z powrotem na biurku.
- Nie powinieneś się tak zakradać.
-  Sądziłem,  że  się  mnie  spodziewasz.  -  Ruszył  w  jej  stronę.  Uskoczyła  mu  z  drogi. 
Zatrzymał się na moment,  marszcząc brwi,  i  ruszył  dalej,  mijając ją.  Jęknęła w duchu, 
kiedy zrozumiała, że szedł do okna, nie do niej. Wyjrzał przez żaluzje.
- To jest Uniwersytet Syracuse?
-  Tak.  Day Hall.  Dziewczyna,  którą  Apollo  porwał  stąd w sierpniu,  mieszkała w tym 
samym akademiku.
- Czy ktoś ją pamięta? - spytał Jack. - Jej współlokatorka jeszcze tu jest?
-  Skończyła  studia  w  grudniu.  Rozpytywałam  ludzi,  ale  wszyscy  sądzą,  że  porwana 
dziewczyna  odpadła  i  wróciła  do  domu.  -  Lara  usiadła  na  brzegu  wąskiego  łóżka 
ustawionego pod ścianą. - Oczywiście nie dotarła do domu.
Jack  zaczął  chodzić  w  tę  i  z  powrotem  po  maleńkim  pokoiku.  Patrzyła  na  niego 
ukradkiem, nie chciała, by ją przyłapał, jak podziwia jego długie, zgrabne nogi i szerokie 
ramiona.
-  Czy  jest  jakiś  sposób  na  przekonanie  cię,  żebyś  zrezygnowała?  -  spytał.  Wysunęła 
podbródek.
- Ja nie jestem z tych, co rezygnują.
- Jesteś pewna? - mruknął pod nosem, nie przestając chodzić.
Czy to była aluzja do ich związku? Policzki Lary zapłonęły z oburzenia. Na litość boską, 
jest dwustuletnim wampirem. Miała tym być zachwycona?
- Ja też nie rezygnuję. - Zdjął kurtkę i powiesił ją na oparciu krzesła. - Zamierzam znaleźć 
Apolla, zanim zrobisz coś głupiego.
-  Och,  dzięki  za  wiarę  we  mnie.  -  Spojrzała  na  niego  gniewnie.  Odpowiedział  takim 
samym spojrzeniem, siadając.
- Jesteś twarda jak na śmiertelniczkę, ale mimo wszystko nie jesteś żadną partnerką dla 
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wampira. 
Odwróciła oczy.
- Toteż właśnie. Nie jestem partnerką dla wampira.
- Zacznijmy. - Jego głos był zduszony.
- Dobra. - Odwróciła się z powrotem do niego i splotła dłonie na kolanach. - Co muszę 
robić?
- Nic. Ja wykonam całą pracę, a ty tylko staraj się być... otwarta na mnie. 
Splotła dłonie mocniej. - Okej. 
Pochylił się do przodu, opierając łokcie na udach, i zaczął jej się przyglądać. Złote plamki 
w jego oczach zdawały się rosnąć, aż cała tęczówka zapałała złotem.
Lara odwróciła oczy, speszona tą żarliwą energią bijącą z jego spojrzenia. Pokój wydał się 
jej nagle strasznie przegrzany. Cała skóra zaczęła ją mrowić. Szczególnie piersi. Dziwne 
łaskotki  spłynęły  w dół.  Nagle  poczuła  niezwalczoną  potrzebę,  żeby  poczuć  w  sobie 
mężczyznę. I to nie byle którego mężczyznę. Jacka.
- Czujesz to? - szepnął. Przełknęła ślinę. Jego oczy dosłownie świeciły.
- Co ty robisz?
- Podkręcam moc. W ten sposób wampir wabi do siebie ludzi. Zesztywniała.
- Żeby móc ich gryźć?
- Nie ugryzłem kobiety od 1987 roku, kiedy wprowadzono na rynek syntetyczną krew.
- Jak to miło z twojej strony. - Wysunęła podbródek i spojrzała na niego nonszalancko. - To 
chyba trochę wyszedłeś z wprawy, bo nie mogę powiedzieć, żebym zbyt wiele czuła.
- Może po prostu jesteś niewrażliwa. 
Posłała mu zirytowane spojrzenie. Jego usta drgnęły.
- Czujesz to. Serce ci łomocze. Wzrosła temperatura twojego ciała. Czuję żar, buchający od 
ciebie jak...
- No dobra. - Zacisnęła zęby. - Czy to ma jakiś cel? Myślałam, że będziemy się zajmować 
wsłuchiwaniem się w głosy.
- Próbuję ocenić wrażliwość twoich zmysłów. I chyba wszystko działa jak trzeba. Tylko ze 
słuchem jest coś nie tak.
Podmuch  zimnego  powietrza  omal  nie  przewrócił  jej  na  plecy.  Wyprostowała  się  z 
drżeniem.
- Poczułaś to. - Przyglądał jej się uważnie.
- Tak. - Lodowate powietrze zawirowało wokół niej, smagając zimnymi mackami jej czoło. 
- Próbujesz wedrzeć się do mojego umysłu?
Skinął głową.
- Zwykle byłbym już w środku. 
Zmarszczyła nos.
- Ale nie każesz ludziom, żeby gdakali i machali rękami jak kury, co? 
Teraz to on się zirytował.
- Słyszysz cokolwiek? 
Zamknęła oczy i się skupiła. W uszach miała szum, jakby niedostrojonego radia.
- Mówisz coś w tej chwili?
- Tak. 
Była  ciekawa  co.  Mocniej  zacisnęła  powieki  i  zmarszczyła  brwi,  zmuszając  się  do 
maksymalnej koncentracji. Brzęczenie w uszach zabrzmiało głośniej, jakby docierał do niej 
głos  mężczyzny,  głos  Jacka,  ale  nie  potrafiła  rozróżnić  pojedynczych  słów.  Z 
westchnieniem otworzyła oczy.
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- To nie działa. Słyszę tylko brzęczenie. 
Uśmiechnął się.
- A było przyjemne?
- Nie. - Spojrzała na niego ponuro. - To było jak natrętny komar bzyczący w czaszce.
- Przeklęci krwiopijcy. Nie cierpię ich.
- Przyganiał kocioł garnkowi. 
Uśmiechnął się powoli i pochylił ku niej.
- Muszę cię dotknąć. Teraz. 
Przełknęła ślinę.
- Ja... ale...
-  W głowę -  wyjaśnił,  wciąż  się  uśmiechając.  -  W ten sposób mogę uzyskać silniejsze 
połączenie.
- Ach. - Przypomniała sobie, jak dotykał głowę Megan, kiedy chciał uwolnić jej stłumione 
wspomnienia. - To chyba będzie w porządku.
Jej serce przyspieszyło, kiedy usiadł na łóżku. Lodowate prądy zawirowały wokół niej, 
muskając jej ciało i wywołując gęsią skórkę. Zadrżała. Położył dłoń na jej głowie.
- Skup się.
Zamknęła  oczy  i  brzęczenie  powróciło.  Teraz  było  głębokie  i  męskie.  Odbijało  się 
rykoszetem od jednego ucha do drugiego - plątanina słów, których nie mogła wyodrębnić. 
Im bardziej się starała, tym silniej pulsowały jej skronie.
- Słyszysz mnie? - szepnął. Pokręciła głową. Palcami mocniej nacisnął jej głowę. Nagły ból 
przeszył  czoło  Lary  jak  sztylet.  Z  cichym krzykiem  szarpnęła  się  do  tyłu  i  przerwała 
kontakt.
- Au. - Potarła czoło. - Co to było, do diabła?
- Użyłem zbyt dużo mocy. Przepraszam.
- To tylko ból głowy. - Rozmasowała pulsujące boleśnie skronie. - Warto to znieść, jeśli 
mam dzięki temu przeżyć.
- Zrobiłbym wszystko, żeby cię ochronić.
-  To jest  nas  dwoje.  -  Przesunęła  się  do tyłu na łóżku,  żeby móc się  oprzeć  o ścianę. 
Zamknęła oczy i odetchnęła głęboko, starając się siłą woli stłumić ból głowy.
Ja wciąż cię kocham. Gwałtownie uniosła powieki.
- Nie powinniśmy o tym rozmawiać.
- Ja niczego nie powiedziałem.
- Ale... - Mogłaby przysiąc, że słyszała, jak mówi. Czy to było tylko pobożne życzenie? 
Przestała oddychać, kiedy dotarło do niej, co się stało.
Usłyszała jego myśli.  Wciąż ją  kochał!  Zanim zdążyła  wymyślić  odpowiedź,  jej  umysł 
wypełniły trzaski. Bolesne pulsowanie nasiliło się, aż nagle usłyszała: ... mnie słyszysz?
- Słyszałam koniec. - Spojrzała na niego nieufnie. - A ty słyszysz moje myśli? 
Pokręcił głową.
- Niezbyt wyraźnie. Przede wszystkim czuję twój ból.
- Och, przykro mi. - Ale w zasadzie ulżyło jej, że nie słyszał jej myśli. Z całą pewnością nie 
chciała, by wiedział, że ona go ciągle kocha. Nawet o tym nie myśl. Myśl o różowych słoniach.  
Skrzywiła się, kiedy te przeklęte słonie przegalopowały przez jej mózg.
Ale przynajmniej zimne powietrze się rozproszyło. To musiało znaczyć, że Jack zaprzestał 
prób telepatycznej komunikacji. Wskazała biurko.
- Mam aspirynę w torebce. 
Zrozumiał tę niezbyt subtelną aluzję. Zerwał się i podał jej torebkę.
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- Potrzebujesz czegoś do picia?
- Tak. W korytarzu jest automat z napojami.
- Zaraz wracam. - Wyszedł z pokoju.
- Och! - padła na łóżko. Ta jego niewiarygodna myśl ciągle odbijała się echem po obolałej 
głowie Lary. „Ja wciąż cię kocham”. I co ona ma zrobić? Najcudowniejszy facet na ziemi 
kocha ją, ale jest wampirem.
W tej półleżącej pozycji głowa bolała ją jeszcze bardziej, więc Lara usiadła prosto. Wyjęła z 
torebki  buteleczkę  z  aspiryną  i  przez  chwilę  szamotała  się  z  zabezpieczeniem  przed 
dziećmi.  Do licha.  Dałaby  radę  to  zrobić,  gdyby ręce  jej  się  nie  trzęsły.  „Ja  wciąż  cię 
kocham”.
Jack po cichu wszedł do pokoju, niosąc dietetyczną colę i butelkę wody.
- Nie wiedziałem, co będziesz wolała. 
Świat  to  dziwne  miejsce,  jeśli  najbardziej  troskliwym  mężczyzną,  jakiego  spotkała  w 
życiu, jest wampirem.
- Wezmę wodę. Dzięki. - Wrzuciła do ust dwie aspiryny i popiła wodą. Postawił colę na 
biurku i usiadł na krześle. Lara oparła głowę o ścianę. Myśl o czymś bezpiecznym.
- Czy... czy wampiry na cokolwiek chorują?
- Boli jak diabli, kiedy głodujemy z braku krwi - odparł cicho. - Można nas otruć, poparzyć 
czy zranić, ale zwykle dochodzimy do zdrowia w trakcie naszego śmiertelnego snu.
-  Śmiertelnego snu?  -  Skrzywiła  się,  ale  natychmiast  przestała,  bo  za  bardzo bolało.  - 
Naprawdę jesteście martwi, kiedy śpicie?
Spojrzał na nią cierpko.
- Dlatego nazywa się nas nieumarłymi. 
Zadrżała.  Nic  dziwnego,  że  nigdy  nie  odbierał  telefonów  w  ciągu  dnia.  Nie  był 
niegrzeczny; był po prostu martwy. To całkiem niezła wymówka, ale wolałaby nie myśleć 
o nim jako o trupie.
- A teraz jesteś całkiem żywy? 
Zacisnął usta z irytacją.
- Słyszałaś bicie mojego serca. W tej chwili jestem tak samo żywy jak każdy śmiertelnik. A 
na wypadek gdybyś zapomniała, wszystko mi funkcjonuje.
Odwróciła oczy, żeby nie spojrzeć na jego dżinsy. Wiele razy czuła pod nimi erekcję. Pora 
zmienić temat.
- Więc... naprawdę jesteś synem Casanovy? 
Zmarszczka na jego czole się pogłębiła.
- Tak. 
Zakochała się w prawdziwym Casanovie.
- Dlaczego nie używasz nazwiska Casanovą? 
Poprawił się na krześle.
- Lepiej ci już?
- Nie. - Była ciekawa, dlaczego zmienił temat.  - Nie odpowiedziałeś...  -  Umilkła, kiedy 
nagle zdjął jej ze stopy sportowy but. - Co ty robisz?
Zdjął jej drugi but, a potem obie skarpetki.
- Boli cię głowa. Chcę ci pomóc się zrelaksować. - Przysunął się bliżej z krzesłem, by móc 
oprzeć sobie jej stopy na kolanach.
Stłumiła jęk, kiedy Jack kciukami uciskał jej stopy. To było takie przyjemne. Miała obolałe 
nogi od krążenia po całym kampusie i szukania w akademikach ulotki Apolla.
- Miałeś już z kimś takie kłopoty? To znaczy, z wejściem w jego umysł?
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- Nie. Ty jesteś jedyna. - Zaczął delikatnie pociągać za palce stóp. - Myślę, że to ma coś 
wspólnego z tym twoim wypadkiem samochodowym.
Skrzywiła się.
- Wiesz o tym? 
Skinął głową i zajął się drugą stopą.
- Czytałem w Internecie artykuł. I bardzo mi przykro, że musiałaś tyle wycierpieć.
- Dzięki. - W tej chwili jej cierpienie z całą pewnością się zmniejszało. Masaż stóp działał 
cuda. Mógłby ci wymasować coś więcej niż stopy. Odpędziła od siebie tę zbłąkaną myśl. 
Chwała Bogu, że w tej chwili nie zaglądał w jej myśli. - Przez tydzień byłam w śpiączce. 
Myśleli, że nie przeżyję.
Jack nie przerywał masażu.
- Jesteś twarda. Podziwiam to w tobie. 
On ją podziwiał? To było jeszcze przyjemniejsze niż masaż stóp. A masaż był cholernie 
dobry.
-  Wypadek  zmienił  moje  życie.  O  mało  nie  zginęłam,  ale  w  pewnym  sensie  to  było 
najlepsze, co mogło mnie spotkać.
Jego dłonie znieruchomiały.
- Jak to? 
Uśmiechnęła się do niego kwaśno.
- Zniweczył plany mojej matki, która z moją pomocą chciała podbić świat. Miałam być 
Miss Luizjany, potem Miss USA, i w końcu oczywiście Miss Universum.
Zaczął masować znowu.
- A ty nie tego chciałaś?
- Nie wiedziałam, że można inaczej. Matka zaczęła mnie zgłaszać do konkursów, kiedy 
tylko  zaczęłam  chodzić.  W wieku  czterech  lat  zdobyłam  prestiżowy  tytuł  Małej  Miss 
Piżmaków.
Skrzywił się.
- Piżmaków?
-  No wiesz,  piżmoszczur.  -  Kiedy  Jack  wciąż  miał  skołowaną minę,  machnęła  ręką.  - 
Nieważne. Dość powiedzieć, że moja mama jest nienormalna. Ma pięćdziesiąt dwa lata i 
wciąż bierze udział w konkursach piękności. A jeśli nie znajduje konkursu, do którego 
mogłaby się zgłosić, sama go wymyśla, na przykład Miss Nowego Orleanu w Rozmiarze 
XL. Nawet na zakupy chodzi w diademie i szarfie.
- To... dziwaczne. - Jack wsunął dłoń w jej luźnie spodnie i zaczął masować łydkę. Lara 
westchnęła  z  zadowoleniem.  Nogi  ją  bolały,  od  kiedy  FBI  usiłowało  ją  zabić 
niekończącymi się treningami. Nie bardzo wiedziała, dlaczego opowiada Jackowi swoją 
historię, ale on był takim dobrym słuchaczem - nie wspominając już o tym, jak dobrym był 
masażystą - że nie miała ochoty przestawać.
- Mama wpadła w zachwyt, kiedy wygrałam tytuł Miss Luizjany Nastolatek. Ale ja, po 
czternastu latach konkursów piękności, miałam tego dość. Mama dostawała szału, kiedy 
tylko  wspominałam  o  rezygnacji.  Postarałam  się,  żeby  moja  kariera  misski  była 
skończona.
Jack przeszedł do drugiej łydki.
- Co zrobiłaś?
- Kiedy miałam dziewiętnaście lat, zostałam finalistką konkursu na Miss Luizjany. Zaczęła 
się  ta  część,  kiedy  na  scenie  zadają  ci  pytanie.  Zazwyczaj  jest  to  coś  w rodzaju:  „Co 
chciałabyś zmienić na świecie?”,  a zwykła odpowiedź to:  „Zaprowadzić pokój na całej 
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Ziemi”.
Jack się uśmiechnął.
- A ty co powiedziałaś?
- Stwierdziłam, że chciałabym, aby częściej stosowano karę śmierci, bo uważam, że byłoby 
fajnie zintegrować całą społeczność przy okazji porządnego, staroświeckiego wieszania.
Jack się roześmiał.
- Niegrzeczna dziewczynka. 
Lara odpowiedziała uśmiechem.
- Żebyś ty widział twarze sędziów. Moja matka aż wrzasnęła. Oczywiście zajęłam piąte 
miejsce wśród pięciu finalistek. Matka wpadła w histerię. Uparła się, że nie pokaże się w 
hotelu, bo za bardzo jej wstyd. Dlatego pojechałyśmy wieczorem do domu.
Dłonie Jacka znieruchomiały.
- To wtedy się to stało? 
Lara skinęła głową.
- Było ciemno. A my tak zawzięcie się kłóciłyśmy, że nie zauważyłyśmy ciężarówki.  - 
Zamknęła oczy, wdzięczna, że nie pamięta samego wypadku.
Łóżko zatrzęsło się; otworzyła oczy. Jack właśnie usadowił się obok niej.
- To musiało być przerażające. 
Skinęła głową.
- Mama miała liczne złamania. Ja złamałam rękę. I dostałam w głowę.
- Tak mi przykro. - Jack pogłaskał ją po włosach, które teraz przykrywały blizny. Wzrok 
Lary zamglił się od łez.
-  Pierwsze,  co  usłyszałam,  kiedy  wybudziłam  się  ze  śpiączki,  to  głos  mojej  mamy 
rozmawiającej z tatą. Powiedziała, że chwała Bogu, że nie mam uszkodzonej twarzy, tylko 
głowę.
Jack wciągnął z sykiem powietrze.
- Cara mia, to straszne.
-  Wtedy  zrozumiałam,  że  nie  wezmę  już  udziału  w  żadnym  konkursie  piękności. 
Chciałam używać głowy, a nie twarzy. - Lara zamrugała, by odpędzić łzy. - Niestety moja 
głowa nie działała zbyt dobrze. Nie pamiętałam, jak się czyta i pisze.
Jack pochylił się bliżej.
- Musiałaś się nauczyć wszystkiego od nowa? 
Skinęła głową.
-  LaToya  leżała  w  tej  samej  sali  co  ja.  Tak  się  poznałyśmy.  Pracowała  w  sklepie 
spożywczym, do którego wpadł uzbrojony złodziej. Dostała kulkę w ramię. Chodziłyśmy 
razem na fizjoterapię, więc postanowiłyśmy też razem gimnastykować umysły. LaToya 
nie była orłem, jeśli chodzi o czytanie, ale i tak lepiej radziła sobie ode mnie, i czuła się 
lepiej, pomagając mi. Stwierdziła, że jeśli ja mogę harować jak bury osioł, to ona też może.
Jack się uśmiechnął.
- To tak zostałyście przyjaciółkami.
-  Tak. Pracowałyśmy codziennie i  po kilku miesiącach czytałyśmy już sobie nawzajem 
kryminały z Nancy Drew albo rozwiązywałyśmy zagadki kryminalne. Przechodziłyśmy 
do  coraz  trudniejszych  książek,  aż  w  końcu  postanowiłyśmy,  że  chcemy  zostać 
detektywami,  łapać  złoczyńców i  przyczynić  się  do tego,  żeby  świat  był  lepszy.  I  oto 
jesteśmy tutaj.
-  Jesteś niesamowita -  wyszeptał Jack. -  Nigdy nie spotkałem tak wspaniałej  kobiety. - 
Wziął jej dłoń i ją ucałował.
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Skóra zaczęła ją mrowić w miejscu, gdzie poczuła dotyk warg. Obrócił jej rękę i pocałował 
wnętrze. Mrówki rozeszły się z jej dłoni w górę, po ręce, aż do piersi.
Kiedy  uniósł  oczy  i  spojrzał  na  nią,  były  brązowe,  ciepłe  od  miłości.  Nie  dostrzegła 
lśniących złotych plamek. Nie używał żadnej wampirycznej mocy, żeby ją znęcić. Tylko 
miłość.
A ona tak bardzo jej pragnęła.
Jego  spojrzenie  zawędrowało  w  dół,  na  jej  usta.  Wiedziała,  że  jeśli  go  teraz  nie 
powstrzyma, nie zdoła mu się oprzeć.
Wyciągnęła dłoń z jego dłoni i odsunęła się na skraj łóżka.
- Cóż, myślę, że zrobiliśmy dosyć na dzisiaj. Głowa za bardzo mnie boli, żeby ćwiczyć 
dalej.
- Rozumiem. - Jack wstał i powoli włożył kurtkę. - Jestem zaszczycony, że podzieliłaś się 
ze mną swoją historią, ale nie mogę się nie zastanawiać, dlaczego to zrobiłaś. Może nie 
zdajesz sobie z tego sprawy, ale teraz jeszcze bardziej  pragnę z tobą być.  Wysłałaś mi 
pozytywny sygnał?
Przełknęła ślinę.
- Myślę... myślę, że moglibyśmy zostać przyjaciółmi. Może.
- Mogłabyś się przyjaźnić z wampirem? 
Spuściła wzrok i zaczęła skubać narzutę z szenili.
- Nie chcę cię... osądzać. Nie wyglądasz na bardzo złego wampira.
- Rety, dziękuję. 
Policzki jej zapłonęły.
- Przyszło mi do głowy, że mogłeś zostać zaatakowany i przemieniony wbrew swojej woli. 
- Spojrzała na niego z nadzieją. - Tak to było? - Błagam, powiedz mi, że nie chciałeś być 
potworem.
Przeciągnął dłonią po włosach.
- Wolałbym o tym nie mówić, ale tak, zostałem zaatakowany. - Przestąpił z nogi na nogę. - 
Będziemy kontynuować jutro wieczorem?
Zmienił temat. Może chciał jej oszczędzić krwawych szczegółów. Przecież - jak zakładała - 
musiał zostać zamordowany. Czy coś w tym rodzaju. Nie bardzo wiedziała, jak powstają 
wampiry. Ale niemal miała pewność, że to nie było dla niego przyjemne. Biedny Jack.
- Tak. Spotkajmy się jutro wieczorem. Myślę, że zrobiliśmy postępy. 
Uśmiechnął się.
- Tak, chyba tak. - Zniknął. Lara westchnęła. Facet był stanowczo zbyt kuszący. Ale i zbyt 
się  od  niej  różnił.  Czy  naprawdę  chciała  należeć  do  jego  świata?  Czy  chciała  mieć 
chłopaka,  który  byłby  martwy  za  dnia  i  mógł  żyć  wiecznie,  nie  starzejąc  się  nigdy? 
Zdawała sobie sprawę, że jeśli zdecyduje się na Jacka, ma dwa wyjścia. Albo się zestarzeje 
i skończy sama, zapomniana i ze złamanym sercem. Albo zostanie z nim na zawsze jako 
wampirzyca.
Zadrżała.  Jak  mogłaby  to  zrobić?  Jak  mogłaby  być  policyjnym  detektywem,  jeśli 
zdecydowałaby się zostać wampirem? Jak mogłaby zrezygnować ze światła dziennego, 
smacznego jedzenia i czekolady? Jak miałaby to powiedzieć rodzinie? Jak mogłaby mieć 
rodzinę?
Nie, musi do tego podejść rozsądnie. Jack może być interesującym przyjacielem. Ale nikim 
więcej.
Będzie musiała kochać go na odległość.
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Rozdział 20
 
Jack zjawił się w Romatechu w dobrym nastroju. Lara usłyszała jego telepatyczny głos i 
wiedziała,  że  on  ciągle  ją  kocha.  Spotkanie  zaczęło  się  trochę  niezręcznie,  ale  potem 
pozwoliła się dotknąć i pocieszać. Podzieliła się z nim ważnymi wspomnieniami ze swojej 
przeszłości.  Zaoferowała  przyjaźń.  To  musiało  znaczyć,  że  jest  skłonna  mu  zaufać.  Z 
czasem ich relacja może się przerodzić w coś głębszego. Była niesamowitą kobietą. Tak 
silną, dzielną, mądrą i piękną. Nie miał cienia wątpliwości, że Lara jest mu przeznaczona.
Ale wciąż była w niebezpieczeństwie. Jego radosny nastrój wyparował, gdy szedł do biura 
MacKay. Minął miesiąc bez żadnych wyników, jeśli  nie liczyć kolejnych spartaczonych 
prób odnalezienia Apolla. Mięśnie Jacka stężały, dłonie zacisnęły się w pięści. W pracy 
detektywa  nie był przyzwyczajony do porażek.
Z niechęcią przyznawał,  że jednak do tej  pory nie udało im się znaleźć Casimira.  Ale 
podły przywódca Malkontentów ciągle się przemieszczał. A ten Apollo miał bazę. Siedział 
na miejscu. To było śmieszne, że nie mogli znaleźć drania.
Jack  wszedł  do  biura,  gdzie  zastał  Phila  siedzącego  przy  biurku  i  czytającego  coś  na 
komputerze.
- Gdzie są wszyscy? 
Phil nawet nie mrugnął, słysząc gniew w głosie Jacka.
- Domyślam się, że spotkanie nie poszło najlepiej?
- Spotkanie poszło dobrze, ale kończy nam się czas. Gdzie są wszyscy?
- Robby ciągle sprawdza tropy w Europie. Powiedział, że pewnie prześpi się u ciebie.
-  Dobrze.  -  Jack  zawsze  udostępniał  palazzo  jako  schronienie  dla  wampirycznych 
przyjaciół, którzy podróżowali. - A Connor?
- Connor z Phineasem sprawdzają jedno miejsce w Ohio - ciągnął Phil. - A ja grzebię w 
Internecie i wyszukuję wszystkie wzmianki o Apollu czy bogu słońca.
Jack zaczął chodzić po pokoju.
- Ile fałszywych tropów już sprawdziliśmy?
- Ponad setkę - mruknął Phil. Jack walnął pięścią o drucianą klatkę z bronią.
- Do diabla, to nie powinno być takie trudne. Porządne wampiry są na całym świecie. 
Dlaczego nie możemy znaleźć jednego zboczonego drania?
Phil odchylił się na krześle, marszcząc brwi. - Mam pewną teorię.
- Do diabła z teoriami. Ja potrzebuję wyników! - Jack ruszył do drzwi.  Merda.  Musi się 
wziąć w garść. Gniew nie pomoże Larze. - Okej, to jaką masz teorię?
- No więc, skoro już pytasz - zaczął Phil, krzywiąc się cierpko. - Zauważyłem przez lata, że 
wampiry zwykle mieszkają na gęsto zaludnionych terenach. Oczywiście dawniej pewnie 
chcieliście  być  blisko  źródła  pożywienia.  To  dawało  więcej  możliwości  i  ograniczało 
niebezpieczeństwo, że zostaniecie zauważeni.
Jack nie przestawał chodzić.
- Mów dalej.
- I lubicie się trzymać ze sobą. Razem też imprezujecie. Ukrywanie się na wsi było bardzo 
trudne dla Jeana-Luca. Pewnie by zwariował, gdyby nie Heather i jej rodzina. Wiem, że 
Robby'emu jest ciężko.
Jack skinął głową.
- Do czego zmierzasz?
-  Jeśli  ośrodek  Apolla  jest  z  dala  od miast,  to  wokół  nie  ma  wielu  wampirów,  które 
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mogłyby o nim wiedzieć.  I  pewnie niewielu śmiertelników. To dlatego Apollo porywa 
ludzi. Potrzebuje źródła pożywienia. 
Jack westchnął. Phil pewnie miał rację, ale to sprawiało, że nie mieli żadnych szans, by 
znaleźć Apolla. Phil pochylił się do przodu i oparł łokcie na biurku.
- Ale ze zmiennokształtnymi sprawa jest zupełnie odwrotna. Unikają cywilizacji. Lubimy 
wędrować po najbardziej odludnych miejscach.
Jack zatrzymał się nagle.
- Myślisz, że wilcza wataha mogłaby znaleźć Apolla?
- Myślę, że warto spróbować. Mógłbym poprosić mistrzów watah w całym kraju, żeby 
nam  pomogli.  -  Phil  zmarszczył  brwi.  -  Zaproponowałem  to  wczoraj  w  nocy,  ale 
Connorowi nie spodobał się ten pomysł. Nie chciał angażować wilkołaków w wampirze 
sprawy.
Jack  znów  zaczął  chodzić.  Rozumiał  reakcję  Connora.  Stosunki  wampirów  i 
zmiennokształtnych od wieków były pełne napięcia i nieufności. Trzymali się od siebie z 
daleka, choć dobrze wiedzieli o swoim istnieniu. Angus próbował zasypać tę przepaść, 
powierzając  zmiennokształtnym  dobrze  płatne  stanowiska,  wymagające  wzajemnego 
zaufania.
Jack wiedział jednak, że większość zmiennokształtnych pracowników firmy MacKay jest 
uważana przez swoich za zdrajców własnego gatunku. Howard miał się całkiem dobrze, 
ponieważ  niedźwiedzie  płci  męskiej  zwykle  są  samotnikami.  Ale  Phil  był  wilkiem  i 
powinien pozostać członkiem watahy. Samotny wilk to dziwne i niebezpieczne zjawisko.
- Czy wilkołaki nam pomogą? - spytał Jack.
- Być może. - Phineas przeczesał dłonią swoje rozczochrane rudawe włosy. - Ale prawda 
jest taka, że pewnie uznają was za swoich dłużników.
- Ach. - To dlatego Connor odmówił. Nie chciał być dłużny żadnych przysług watasze 
wilków. Ale Jack czuł taką desperację, że ubiłby interes z samym diabłem, gdyby musiał. - 
Poproś ich o pomoc. Wszelkie długi biorę na siebie.
 
- A teraz mnie słyszysz? - zapytał Jack po raz kolejny. Był środowy wieczór, trzecia sesja z 
Larą.
- Tylko parę oderwanych słów. - Westchnęła. - To takie frustrujące.
- Co ty powiesz - mruknął Jack. Pokładał wielkie nadzieje we wtorkowym spotkaniu, ale 
skończyło  się  raptem  po  dziesięciu  minutach,  bo  Larę  za  bardzo  rozbolała  głowa. 
Wiedział,  że  cierpi,  bo  i  on  czuł  ten  ból,  i  nie  mógł  znieść  myśli,  że  to  on  jest  jego 
przyczyną. - Potrzebujesz aspiryny? - spytał.
- Wzięłam jedną, zanim się zjawiłeś. - Rozmasowała skronie. - Albo zaczęła już działać, 
albo jestem w tym coraz lepsza. Dzisiaj ból nie dokucza mi tak bardzo.
- To dobrze. Może twój mózg się przystosowuje. - Usiadł na łóżku obok niej. Nie posłała 
mu  tego  nieufnego,  spłoszonego  spojrzenia,  więc  uznał  to  za  kolejny  dobry  znak. 
Przyzwyczajała się do niego.
Wierzył,  że  powoli  odzyskuje  jej  zaufanie.  Chciał  czegoś  więcej.  Chciał  jej  miłości,  ale 
potrafił być cierpliwy.
Miał  kilka  nowych  tropów  do  sprawdzenia  tej  nocy.  Zachodnia  wataha  wilków 
zauważyła  w  Newadzie  i  Utah  dwa  odizolowane  kompleksy,  w  których  żyli  ludzie. 
Wątpił, by jakikolwiek z nich był tym, którego szukali. Leżały bardzo daleko od innych 
ludzkich siedzib i zostały opisane jako chaty z bali. Ale czuł taką desperację, że był gotów 
szukać wszędzie.
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- Nie mogę ci na to pozwolić, Laro. Apollo może cię teleportować dokądkolwiek i nigdy 
nie zdołam cię znaleźć.
Zmarszczyła brwi.
- Będę miała nadajnik. Dostanę go jutro.
- Nadajnik można stracić.
- FBI zdaje sobie z tego sprawę. Zaplanowali coś specjalnego. - Spojrzała na niego surowo. 
- To nieodwołalne, Jack.
- Nie zgadzam się. Nie mogę pozwolić, żebyś to zrobiła, więc mam alternatywny plan. 
Kiedy Apollo zjawi się na wykładzie, Robby i ja złapiemy go i teleportujemy się z nim do 
Romatechu. Uwięzimy go w pokoju wykładanym srebrem.
Spochmurniała jeszcze bardziej.
- A co z pozostałymi dziewczynami? Musimy wiedzieć, gdzie je trzyma.
- Zmusimy go, żeby nam powiedział. 
Skrzywiła się.
- Jak?
- Pozbawienie go posiłków z krwi może zadziałać. Albo spróbujemy przejąć kontrolę nad 
jego umysłem. 
Milczała przez chwilę, zastanawiając się nad tym.
- Wasz plan może się udać, ale jak to wyjaśnimy policji i FBI?
- Nie wyjaśnimy. Wykasujemy im wspomnienia. - Kiedy zaczęła oponować, mówił dalej: - 
Nie mamy wyboru. Czy to my teleportujemy się z Apollem, czy też on teleportuje się z 
tobą, śmiertelnicy nie mogą pamiętać, że o tym wiedzieli. A już na pewno nie możemy im 
pozwolić, żeby odkryli jego ośrodek. Jeśli znajdziemy dziewczyny, odeślemy je do domu 
ze zmienionymi wspomnieniami. Musimy utrzymać nasze istnienie w tajemnicy.
Lara zsunęła się z łóżka i podeszła do drzwi. Odwróciła się na pięcie z gniewną miną.
- Jeśli zrobicie to po swojemu, nikt nie będzie o niczym pamiętał. A Apollo? Nie zapłaci za 
swoje zbrodnie?
- Uwierz mi, zapłaci. 
Oparła dłonie na biodrach.
- A co z moją ciężką pracą? Wszystko na nic?
- Będziesz żywa. Nie nazwałbym tego niczym. 
Spojrzała na niego gniewnie.
- Trenowałam do tego zadania miesiąc. Poradzę sobie.
- Nie pozwolę, żeby ten drań cię porwał. Zrobię wszystko, żeby cię chronić. 
Zmrużyła oczy.
-  A ja  mam wrażenie,  że  jesteś  bardziej  zainteresowany chronieniem tej  waszej  cennej 
wampirycznej egzystencji.
Zacisnął szczęki.
- To jest ważne, ale nic nie jest dla mnie ważniejsze od chronienia ciebie.  Moje życie bez 
ciebie nic by nie znaczyło. Za bardzo cię kocham, do diabła.
Zachłysnęła się.
- Nie mów takich rzeczy. 
Wstał.
- Usłyszałaś moje myśli?
- O rany. - Dotknęła czoła.
Chcę cię rzucić na łóżko i zedrzeć z ciebie ciuchy.
- Przestań. - Posłała mu wściekłe spojrzenie. Uśmiechnął się.
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- Naprawdę mnie słyszysz.
- Ehm, być może. - Rozmasowała czoło. - Troszkę. Będę całował paluszki twoich stóp, a potem 
powędruję pocałunkami w górę twoich długich, cudownych nóg, aż do...
- Dość! - Jej policzki poróżowiały.
- Ale ja właśnie dochodziłem do najlepszej części. 
Pokręciła głową.
- Ja próbuję prowadzić z tobą przyzwoitą kłótnię, a ty mi opisujesz film dla dorosłych. 
Jack zerknął na łóżko.
- Moglibyśmy to urzeczywistnić.
- Boli mnie głowa. - Założyła ręce na piersi. - Chyba powinieneś już iść.
- Laro...
- I nie chcę cię widzieć, dopóki nie będzie po wszystkim. Możemy uznać te korepetycje za 
wielki sukces. Dzięki tobie będę słyszeć każdą zboczoną myśl Apolla.
Jack spojrzał na nią ze zmarszczonymi brwiami. Musiał spróbować jeszcze jednej rzeczy; 
musiał się upewnić. Pchnął w jej stronę falę zimnej psychicznej energii, aż zatoczyła się do 
tyłu. Jestem twoim panem i usłuchasz mnie. Zdejmuj ubranie, już.
Parsknęła.
- Chyba śnisz. 
Ruszył w jej stronę, zwiększając moc. Jesteś pod moją kontrolą. Będziesz się ze mną kochać. W 
jej oczach zapłonął gniew.
- Wynoś się w tej chwili! 
Odetchnął głęboko i wycofał moc.
-  Brava,  bellissima.  Słyszysz,  ale  wciąż  potrafisz  się  oprzeć  wampirycznej  kontroli.  To 
bardzo dobrze. 
Spojrzała na niego podejrzliwie.
- To był tylko test? 
Kiwnął głową. - Musiałem się upewnić. 
Odwróciła wzrok, ale Jack zdążył zauważyć łzy w jej oczach.
-  Powiedziałeś mi kiedyś, że nigdy nie użyłbyś swoich mocy, żeby zaciągnąć mnie do 
łóżka. Myślałam, że złamałeś obietnicę.
- Laro, nigdy bym cię do niczego nie zmuszał ani nie manipulował tobą. To prawda, że... 
pragnę się z tobą kochać, ale ponad wszystko pragnę twojej miłości. Danej z własnej woli.
-  Nie  mogę -  szepnęła.  Podszedł  do biurka.  W jego piersi  zalęgła  się  rozpacz.  A jeśli 
naprawdę nigdy nie zdoła zdobyć jej serca?
Nie mógł jej zmusić, żeby go kochała. Ale niezależnie od wszystkiego musiał jej zapewnić 
bezpieczeństwo.
- Nie pozwolę, żeby Apollo cię porwał.
Wciąż stała odwrócona od niego, z założonymi rękami, przygarbiona. Merda, to ją bolało 
równie mocno jak jego.
- Do widzenia, Laro - powiedział i się teleportował.
 
- Nie ma sensu się dzisiaj spotykać - powiedziała Jackowi, kiedy zadzwonił we czwartek 
wieczorem.  -  Doceniam  twoją  pomoc,  ale  sprawa  jest  nieodwołalna  i  nie  waż  się  tu 
teleportować, kiedy mówię.
Merda. Za dobrze go znała.
- Nasz plan na sobotni wieczór się nie zmienił. Porywamy Apolla.
- Nic podobnego! Jack, ja mówię poważnie. Trzymajcie się od tego z daleka.
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- Widziałaś już ulotkę? Apollo przyjeżdża na uczelnię?
- Nie będę z tobą o tym rozmawiać. Przysięgam, jeśli zobaczę tu ciebie albo kogoś z twoich 
przyjaciół, każę was aresztować.
- Laro... - Ciągły sygnał powiedział mu, że się rozłączyła. Uparta kobieta. Ale co tam, on 
potrafił być równie uparty.
Następnych  kilka  godzin  spędził  z  Phineasem,  sprawdzając  kompleks  w  Colorado, 
zgłoszony przez watahę. Okazało się, że to obóz treningowy miłośników survivalu. Kiedy 
wrócili  do Romatechu,  zastali  Robby'ego, który teleportował się z Europy. Jack zwołał 
naradę, żeby omówić plan na sobotni wieczór.
O trzeciej trzydzieści nad ranem teleportował się do pokoju Lary. Był tu już wcześniej, 
więc  ta  lokalizacja  została  zapisana w jego pamięci.  Dzięki  swojemu wampirycznemu 
wzrokowi dostrzegł ją w ciemnym pokoju. Leżała w łóżku i spała mocno, tak jak miał 
nadzieję.
Po cichutku ruszył do drzwi. Nie zjawił się tu, żeby na nią popatrzeć, ale żeby sprawdzić, 
czy Apollo wywiesił swoją ulotkę w holu na dole.
Nagle  usłyszał  wysoki,  bardzo  cichy  pisk.  Poczekał  chwilę  i  znów  pisnęło.  Dziwne. 
Dźwięk był tak cichy, że bardziej wyczuwał go, niż słyszał. Powtarzające się pulsowanie 
energii. Spojrzał na łóżko.
Dźwięk dobiegał od Lary.
Pomalutku podszedł do niej. FBI musiało umieścić na niej nadajnik. Merda. Jeśli on słyszał 
ten przeklęty gadżet,  to Apollo też usłyszy. Dowie się od razu,  że organa ścigania go 
namierzyły, i będzie go kusiło, żeby zabić Larę natychmiast.
Schylił  się,  próbując zlokalizować urządzenie.  Nie miała wisiorka.  Kolczyków. Czyżby 
wszyli jej coś pod skórę?
Jęknęła  i  przekręciła  się  na  bok,  twarzą  do  ściany.  Jej  włosy  rozsypały  się  po  białej 
poduszce - gęste, faliste i... pikające. Delikatnie dotknął kosmyków. Miękkie i jedwabiste. 
Zaraz. Ten był jakiś inny. Szorstki i obcy. Jeszcze raz pogłaskał włosy, żeby się upewnić. 
Będzie musiał obciąć sztuczny kosmyk przed sobotą.
- Mmm. - Zamruczała i przekręciła się na plecy. Jack stłumił jęk. Jej cienka koszulka nie 
zostawiała wielkiego pola wyobraźni.  Widział krągłe,  pełne piersi,  miękkie sutki, które 
wręcz błagały, by je głaskać, aż stwardnieją. Tak łatwo byłoby wślizgnąć się do jej umysłu 
i  zafundować  jej  rundkę  wampirycznego  seksu,  którego  nigdy  by  nie  zapomniała. 
Spodobałoby jej się tak bardzo, że błagałaby o wersję na jawie.
Ale obiecał, że nie użyje swoich wampirycznych mocy, żeby zwabić ją do łóżka.  Merda.  
Życie byłoby prostsze, gdyby potrafił być draniem jak jego ojciec.
- Jack - mruknęła. Wstrzymał oddech. Ciężar w jego sercu odrobinę zelżał. Może jednak 
jest jakaś szansa. Nie rezygnuj ze mnie, Laro. Zawsze będę cię kochał.
Przemknął  do  windy.  Na  parterze  odnalazł  tablicę  ogłoszeniową  i  zobaczył  ulotkę. 
Różową ulotkę Apolla. „Chcesz być piękna i młoda na wieki?”
Zadzwonił do biura ochrony w Romatechu.
- Mamy go.
 

Rozdział 21
 
Lara  nie  mogła  się  pozbyć  wrażenia,  że  jest  owcą  idącą  na  rzeź.  Dwaj  agenci  FBI 
zapewniali ją, że może się czuć bezpieczna. Twierdzili, że z elektronicznym urządzeniem 
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namierzającym w jej włosach radzi sobie nawet idiota.
Czy idioci też pracują dla rządu? Lary jakoś te zapewnienia nie uspokoiły. Równie dobrze 
Apollo mógł stwierdzić nagle, że łyse dziewczyny są seksowne, i kazać ogolić jej głowę.
Poza  tym jak  mogła  być  bezpieczna  z  wampirem porywaczem? Wszystkie  te  treningi 
sztuk walki nie pomogą jej w konfrontacji z jego nadludzką silą i szybkością. Jeśli będzie 
próbował ją zgwałcić albo zabić, czy potrafi go powstrzymać?
Kiedy nadszedł sobotni wieczór, jej  żołądek zawiązał się w supeł. W Centrum Obsługi 
Studentów mieli z nią być tylko dwaj agenci. Nie chcieli na miejscu policyjnej obstawy, 
żeby nie spłoszyć Apolla.
Zaczęła  chodzić  niespokojnie  po  swoim  pokoju  w  akademiku.  Spojrzała  na  zegarek. 
Ósma. Agenci niedługo będą w Centrum. Ona miała tam przyjść sama, udając, że ich nie 
zna. Miała wejść prosto do sali 102 i dać się porwać.
To żaden problem, twierdzili. Nadajnik w jej włosach jest namierzany przez satelitę. Mogli 
ją  odnaleźć  w każdym  miejscu  na  świecie.  Przestała  chodzić,  zmrożona  nagłą  myślą: 
namierzą ją, nawet jeśli będzie martwa.
- Cześć, Laro.
Z cichym okrzykiem obróciła się na pięcie.
- Do licha, Jack. Co ci mówiłam o podkradaniu się do ludzi?
Uśmiechnął się.
- Jesteś trochę spięta, bellissima?
-  To nie  jest  zabawne,  Jack.  -  Nie wiedziała,  czy udusić  tego przystojnego drania,  czy 
rzucić się w jego ramiona. Powiedziała mu, że ma się nie zjawiać, dopóki nie będzie po 
wszystkim, ale tak strasznie się cieszyła, że go widzi. On przynajmniej naprawdę się o nią 
troszczył. Z tymi facetami z FBI czuła się jak pionek, którego można poświęcić dla sprawy.
Obejrzał ją od stóp do głów.
- Dobrze się czujesz?
- Doskonale - skłamała. - Co ty tu robisz? 
I jak śmiesz wyglądać tak seksownie w tych czarnych ciuchach?
- Wprowadzamy dziś w życie nasz plan. 
Postanowiła, że jednak go udusi.
- Powiedziałam ci, że macie się w to nie mieszać.
- Nie mamy wyboru, Laro. Myśleliśmy, że uda nam się znaleźć Apolla przed dzisiejszym 
wieczorem, ale się nie udało.  Dzisiaj  wiemy, gdzie będzie,  więc musimy to zrobić.  To 
najlepsze wyjście dla wszystkich.
Musiał widzieć różowe ulotki. Zmarszczyła brwi.
- Chcesz tylko, żeby istnienie wampirów pozostało tajemnicą.
- I żebyś ty była bezpieczna. Nikt nie jest dla mnie ważniejszy niż ty.
Nie chciała  przyznać,  jak ogromną przyjemność sprawiają  jej  te  słowa.  I  nie  miała nic 
przeciwko temu, żeby czuć się bezpiecznie. Irytowało ją tylko, że on w taki sposób wpada 
tutaj i przejmuje dowodzenie.
- Nie mam pojęcia, jak wasz plan mógłby zadziałać. Zbyt wiele osób wie o tej sprawie.
- On już działa. Connor i Robby są w tej chwili w dwudziestym szóstym komisariacie. We 
dwóch są w stanie z łatwością opanować ponad sto umysłów naraz. Wymażą każdą myśl 
o Apollu, każdy ślad po nim na papierze i w komputerach.
To ją  rozzłościło  jeszcze bardziej.  Wampiry mogły manipulować ludzkimi umysłami z 
taką łatwością, że przejmowały ich sto naraz?
- FBI też wie.
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- Do nich Connor wybiera się w następnej kolejności. - Jack wzruszył ramionami. - Przez 
stulecia przeprowadzaliśmy takie akcje wiele razy. Wiemy, co robimy.
Lara  nie  miała  wątpliwości,  że  jego  wampiryczni  przyjaciele  sobie  z  tym  poradzą. 
Widziała, jak dokładnie Jack zatarł ślady po sobie w hotelu Plaza.
-  Zanim  złapiemy  Apolla,  muszę  załatwić  jeszcze  jedną  sprawę.  -  Podszedł  do  niej. 
Odsunęła się, aż wpadła na biurko.
- Nie waż się wymazywać moich wspomnień. 
Zatrzymał się.
- Nawet bym nie próbował. Chcę, żebyś pamiętała Wenecję i żebyś pamiętała nas. 
Serce jej się ścisnęło. Ona też nie chciała zapomnieć. Wyjął z kieszeni marynarki nożyczki.
- Problemem są twoje włosy. A raczej te, które nie są twoje.
- Co? - Skąd on to wiedział? Technik z FBI doskonale dopasował kolor.  Jack podszedł 
bliżej.
-  Poczuję  się  o  wiele  lepiej,  kiedy  te  sztuczne  zostaną  usunięte.  Dla  twojego 
bezpieczeństwa. Przygładziła dłonią sztuczny lok.
- To mój jedyny środek łączności z FBI.
- Nie potrzebujesz go, Laro. Nigdzie się nie wybierasz. A poza tym, kiedy skończymy z 
agentami, nie będą wiedzieli, że mają cię namierzyć. Nie będą też pamiętali, kim jesteś.
Skrzywiła się.
- Ty całkowicie przejmujesz tę sprawę, czy mi się to podoba, czy nie. Myślałam, że jesteś 
moim przyjacielem.
Zmarszczył brwi.
-  Jestem twoim przyjacielem. Ale słyszę to urządzenie,  Laro. Wyczuwam elektroniczne 
impulsy. A jeśli ja je wyczuwam, Apollo też wyczuje.
Poczuła zimny dreszcz na skórze. Boże, jak bliska była od zrobienia kroku w śmiertelną 
pułapkę?
-  Odciąłbym  go  wcześniej,  ale  nie  chciałem  zaalarmować  FBI.  -  Jack  chwycił  kosmyk 
sztucznych włosów i go odciął. Rzucił na łóżko razem z nożyczkami i nagle wziął ją w 
ramiona.
Zesztywniała.
- Co ty robisz?
- Upewniam się, że odciąłem wszystko. - Wtulił twarz w jej włosy. - Serce ci łomocze.
- Bo... bo mnie zaskoczyłeś. 
Przeczesał dłonią jej włosy.
- Wiem, że jesteś zła. Mam nadzieję, że kiedyś mi wybaczysz. 
Z jednej strony, miała ochotę stopnieć w jego ramionach i podziękować, że ratuje ją przed 
tą niebezpieczną misją, ale z drugiej, wciąż była wściekła, że przejął kontrolę wbrew jej 
woli.
- Lepiej znajdźcie te zaginione dziewczyny.
- Znajdziemy. - Pocałował ją w czoło. - Powiedz swojej współlokatorce, żeby z nikim o tym 
nie rozmawiała. Tylko wy dwie będziecie pamiętać.
Lara odetchnęła z ulgą. Zostawią LaToyę w spokoju. Jack puścił ją i się odsunął.
- Dla ciebie już jest po zadaniu, bellissima. Możesz wracać do domu. - Zniknął. Zagapiła się 
w miejsce, w którym stał przed chwilą.
- Żartujesz? - Nie mogła teraz odejść. Chciała zobaczyć, jak ten zboczeniec Apollo zostaje 
schwytany. Piętnaście minut później weszła do Centrum Obsługi Studentów. Minęła część 
gastronomiczną  i  ruszyła  w  stronę  sal  konferencyjnych.  Kiedy  zbliżała  się  do  końca 
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głównego korytarza, usłyszała w głowie głos Jacka.
Wrócicie  do  swoich  biur.  Nie  będziecie  pamiętali,  że  byliście  na  Uniwersytecie  Syracuse.  Nie  
będziecie pamiętać Apolla ani żadnej z jego ofiar.
Lara wyjrzała za róg i zobaczyła Jacka z dwoma facetami z FBI. Spojrzała na prawo: sala 
102. Na końcu korytarza siedział Robby i udawał, że czyta gazetę. Kilt zamienił na parę 
wytartych dżinsów.
Znów  zerknęła  na  lewo.  Jack  skończył  już  z  agentami  i  rozmawiał  z  młodym 
czarnoskórym mężczyzną. Kolejny wampir?
Agenci  FBI  ruszyli  spacerkiem  w  jej  stronę,  więc  zaczęła  pilnie  oglądać  automat  z 
przekąskami. Kiedy tamci dwaj wyszli zza rogu, spojrzała na nich z uśmiechem. Skinęli jej 
głowami i szli dalej. W ogóle jej nie rozpoznali. Do licha. Wyglądało na to, że ani FBI, ani 
policji nie ma już w tym interesie.
Czarny facet wyszedł zza rogu i obejrzał ją sobie w przelocie. Widocznie nie wiedział, kim 
jest, bo nie próbował z nią rozmawiać. Zajął miejsce w części gastronomicznej, by móc 
obserwować frontowe i boczne wejście.
Puls Lary przyspieszył. Przez któreś z tych drzwi lada chwila wejdzie Apollo. Chyba że 
teleportuje  się  gdzieś blisko sali.  Ale  w korytarzu byli  Robby i  Jack,  więc powinni go 
zauważyć.
Minęła ją  grupka dziewczyn, roześmianych i  rozgadanych. Trzy brunetki i  blondynka. 
Jedna z brunetek trzymała w dłoni różową ulotkę. Dotarły do końca głównego korytarza i 
skręciły w prawo. Lara domyślała się,  że idą do sali 102, ale powinny być bezpieczne. 
Wszystkie miały nieodpowiedni kolor włosów.
- Hej, idziesz na ten wykład? 
Lara odwróciła się i zobaczyła jeszcze jedną młodą kobietę, ściskającą różową ulotkę w 
wypielęgnowanej dłoni. Dziewczyna się uśmiechnęła.- To może być fajne. 
Żołądek Lary wywinął kozła.  Dziewczyna miała jasnorude włosy. O Boże,  nie.  Agenci 
mieli zatrzymać wszystkie rude dziewczyny, które wybierały się na wykład. Ale agentów 
nie było.
- Ehm... mnie się wydaje, że nie warto. Pewnie będą nam tylko chcieli coś sprzedać, wiesz. 
Ładna rudaska wzruszyła ramionami.
- A ja słyszałam, że możemy dostać jakieś darmowe próbki. I będą losować jakąś cenną 
nagrodę. - Ruszyła korytarzem i skręciła w prawo.
Lara  jęknęła  w  duchu.  A  jeśli  Jack  i  jego  koledzy  nie  złapią  Apolla?  Jako  wampir 
dysponował superszybkością. Mógł się teleportować. I zabrać z sobą tę rudą.
Do diabła. Musi wyciągnąć stamtąd tę dziewczynę. Poszła korytarzem, skręciła w prawo. 
Ruda zniknęła już w sali 102.
Lara nie była zaskoczona, kiedy Jack złapał ją za ramię.
- Co ty tu robisz? - szepnął. - Powiedziałem ci, żebyś wracała do domu.
- A jakie znaki na niebie i ziemi wskazywały, że cię posłucham? 
Zamrugał. Otworzył usta, żeby odpowiedzieć, ale zamknął je ze skołowaną miną. Lara się 
uśmiechnęła. Autentycznie odebrała mu głos.
- Do sali weszła właśnie ruda dziewczyna. Wyciągnę ją stamtąd. 
Jack zmarszczył brwi i puścił Larę.
- No dobrze, ale się pospiesz. Już prawie pora.
- Pospieszę się. I staraj się nie wyglądać tak podejrzanie. Bardziej przypominasz jakiegoś 
macho-wojownika niż studenta.
Oczy Jacka błysnęły wesoło.
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- Naprawdę?
Pokręciła  głową  i  weszła  do  sali  102.  W  jednym  końcu  był  ustawiony  wielki  ekran. 
Przodem do ekranu stało jakieś osiem rzędów krzeseł. Większość miejsc była pusta. W 
pierwszych czterech rzędach siedziały dwie grupki dziewczyn. Zajęte rozmową, ledwie ją 
zauważyły. Nie było wśród nich rudej.
Ruda, którą Lara widziała na korytarzu, siedziała sama z tyłu. Uśmiechnęła się, gdy Lara 
podeszła do niej.
- Cieszę się, że przyszłaś. Chcesz usiąść ze mną? - Dotknęła krzesła obok siebie.
-  Dzięki.  -  Lara  usiadła,  zastanawiając  się,  jak  wywabić  dziewczynę  z  pokoju.  Może 
mogłaby wrzasnąć „pożar”?
- Jestem Thina - powiedziała ruda. - Dziwne imię, wiem. Właśnie przeniosłam się tu z 
Utica.
- Ja też jestem tu nowa - odparła Lara. - I umieram z głodu. Może zjemy coś w barze?
-  Niezły pomysł.  -  Thina wstała,  ale nagle zerknęła w stronę ekranu.  -  Ups,  chyba się 
zaczyna.  Lara  wstała,  widząc,  że  ktoś  wychodzi  zza  ekranu.  Wysoki,  przystojny 
mężczyzna z krótkimi jasnymi włosami i bardzo niebieskimi oczami. Apollo. Pod pachą 
niósł laptop.
- O rany - szepnęła Thina. Dziewczyny w sali były zbyt zajęte podziwianiem Apolla, by 
zauważyć, że nie wszedł do sali przez drzwi. Widocznie teleportował się za ekran. A to 
oznaczało, że Jack i Robby nie wiedzą, że się zjawił.
Podszedł  do  stolika  pod  ścianą  i  otworzył  laptop.  Lara  domyśliła  się,  że  ma  na  nim 
prezentację w PowerPoincie.
Po sali przeleciała fala zimnego powietrza.
Jestem  Apollo  i  będziecie  mi  posłuszne.  Jego  ostre,  błękitne  spojrzenie  przemknęło  po 
dziewczynach w pierwszych rzędach, po czym skupiło się na Larze i Thinie. Uśmiechnął 
się.
Lara przełknęła ślinę.- Chodźmy stąd. 
Przez drzwi wpadł jakiś kształt, rozmazany od szybkości. Lara odetchnęła z ulgą, kiedy 
Robby śmignął w stronę Apolla. Jack był tuż za nim. Odwrócił się, by sprawdzić, czy jest 
bezpieczna, ale w tym ułamku sekundy Apollo złapał swój laptop i się teleportował.
-  Nie!  -  krzyknął  Robby.  Lara  chwyciła  gwałtowny wdech.  To  wszystko  stało  się  tak 
szybko. Ledwie dotarło do niej, że Jackowi się nie udało, kiedy żelazna dłoń ścisnęła ją za 
ramię.
- Co...? - Szarpnęła się, ale ta dłoń była za silna. Supersilna, jak dłoń wampira. Boże, nie. 
Apollo miał wspólniczkę.
- Znikamy - szepnęła Thina.
Lara usłyszała krzyk Jacka, zanim wszystko zrobiło się czarne.
Lara zatoczyła się,  kiedy wylądowała na twardej  podłodze,  więc wykorzystała własny 
impet, by wyrwać się z chwytu Thiny. Odskoczyła do tyłu, przybierając obronną pozę, 
gotowa do walki. Musiała zakładać, że Thina może ją ugryźć.
Na szczęście  Thina nie  rzuciła się na nią.  Spojrzała tylko na Larę z wyższością,  jakby 
poczuła brzydki zapach.
Larze to nie przeszkadzało. Kiedy Thina była zajęta zadzieraniem nosa, ona miała czas, by 
rozejrzeć się po otoczeniu.
Niewielki  pokój.  Białe  ściany.  Przy  drzwiach  dwaj  strażnicy  z  mieczami.  Niedobrze. 
Obydwaj mieli twarze bez wyrazu, wskazujące, że są pod wampiryczną kontrolą. Bardzo 
niedobrze. Ich skąpe, białe togi odsłaniały wydepilowane klaty i nogi. Były tylko jedne 
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drzwi. Żadnych okien. Wokół nie dostrzegła niczego, co mogłoby posłużyć jej za broń. 
Natychmiastowa ucieczka nie wchodziła w grę.
- Jesteś odważniejsza niż większość śmiertelniczek - rzuciła pogardliwie Thina. - W tym 
momencie przeważnie już klęczą i z płaczem wołają mamę.
Lara przełknęła ślinę. Nastawiona przede wszystkim na ratowanie życia, zapomniała, że 
powinna udawać przerażoną i ogłupiałą. Zrobiła wystraszoną minę.
- O Boże! Co ty mi zrobiłaś? Gdzie my jesteśmy? 
Thina uśmiechnęła się, wyraźnie zadowolona z tego przejawu strachu.
- Wszystko zostanie ujawnione w odpowiednim czasie przed tymi, które zostaną uznane 
za godne. 
Lara miała ochotę wbić obcas w ten zadowolony uśmieszek Thiny.
-  Możesz  mówić  trochę  jaśniej?  -  Spojrzała  na strażników.  -  Och,  już  kumam. To jest 
impreza jakiegoś bractwa! Rany, supertogi! Chłopaki, może przynieście nam po piwie?
- Cisza! - rozkazała Thina. - Na kolana. Lara spojrzała na barczystych strażników.
- Słyszeliście panią. Na kolana. - Puściła do nich oczko. - Zobaczymy, na co was stać.
- Dość, dziewko! - Oczy Thiny zapłonęły gniewem. Lara przechyliła głowę ze zdziwioną 
miną.
- Mówiłaś do mnie? 
Podmuch  zimnego  powietrza  uderzył  Larę  z  taką  siłą,  że  zatoczyła  się  do  tyłu. 
Niewidzialne  sople  zaczęły  dźgać  ją  w  głowę.  By  utrzymać  się  przy  życiu,  musiała 
tańczyć, jak jej zagrają - udawać, że jest pod kontrolą. Przybrała obojętny wyraz twarzy. 
Będzie się zachowywać jak ci strażnicy; jej twarz nie mogła wyrażać żadnych emocji.
Thina podeszła do niej i wymierzyła jej policzek.
Lara stała nieruchomo, starając się nie pokazać po sobie bólu czy zaskoczenia. Jej oczy 
lekko łzawiły. Nie mogła nic na to poradzić. Thina się uśmiechnęła.
- No, już lepiej. A teraz uklęknij przede mną. Ukłoń się do podłogi. 
Lara padła na kolana i pochyliła się do przodu, aż jej czoło dotknęło zimnej kamiennej 
posadzki.
Właściwie to było nawet lepsze. Przynajmniej mogła ukryć twarz.
- Jestem Atena, córka Zeusa, bogini mądrości. Będziesz się do mnie zwracać Wszechmądra 
Ateno. 
Lara zmarszczyła nos. Czy ta laska mówiła poważnie? Z całą pewnością miała wybujałe 
ego. Będziesz mi posłuszna we wszystkim. Odpowiedz mi teraz.
-  Tak -  odparła  Lara.  Zagryzła  wargi.  -  Wszechmądra  Ateno.  -  Chwała Bogu,  że  Jack 
nauczył ją słyszeć telepatyczne głosy wampirów.
Dotarła do niej cała groza sytuacji. Miała przechlapane. Urządzenie namierzające zostało 
na łóżku, a ludzie z FBI i policji nawet nie wiedzieli, że trzeba jej szukać.
Ale Jack będzie jej szukał. Stanie na rzęsach, byle ją znaleźć. Skrzywiła się, kiedy sobie 
wyobraziła, jaki musi być przerażony. Powinna siedzieć w swoim pokoju. Popełniła wielki 
błąd, starając się postąpić przyzwoicie.
Ale  wynagrodzi  mu to.  FBI  długo szkoliło  ją  w efektywnych sposobach  ucieczki.  Nie 
potrzebowała  rycerza  w  lśniącej  zbroi  ani  wampira  w  zardzewiałej,  by  pędził  jej  na 
pomoc. Sama się wykaraska z tych tarapatów. Przynajmniej miała taką nadzieję.
- Będziesz we wszystkim posłuszna Apollowi - powiedziała Atena. - Będziesz się do niego 
zwracać Apollo, mój Panie.
- Tak, Wszechmądra Ateno - mruknęła Lara.
- Kiedy strażnik wyda ci polecenie, usłuchasz i odpowiesz: „Tak, panie”.
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-  Tak,  Wszechmądra  Ateno.  -  Doprawdy,  zabawny  ośrodek  wypoczynkowy.  Może 
przynajmniej  zafunduje  sobie  porządną  depilację  woskiem,  jak  ci  strażnicy.  Owiał  ją 
kolejny podmuch zimnego powietrza, aż dostała gęsiej skórki na rękach.
Głos Ateny zabrzmiał w jej głowie. Teraz obdaruję cię niewielką próbką mojej mądrości.
O rety.  Lara  miała  nadzieję,  że  to  nie  potrwa  zbyt  długo.  Podłoga  była  twarda  jak  z 
kamienia. Zresztą była z kamienia. Może z marmuru. Był biały i bez skazy.
- Ocaliłam cię, zabierając ze śmiertelnego poziomu egzystencji - oznajmiła Atena. - Możesz 
mi teraz podziękować.
Lara przewróciła oczami.
-  Dziękuję,  Wszechmądra  Ateno.  -  Bogini  Rozciągniętych  Majciochów.  Skarciła  się  w 
duchu.  Musiała  bardziej  uważać  na  swoje  myśli,  na  wypadek,  gdyby  Atena  je 
podsłuchiwała. Atena jest super.
- Przywiodłam cię na Pola Elizejskie - ciągnęła Atena. - Królestwo śmiertelnych jest dla 
ciebie zamknięte. Nigdy nie wrócisz na Ziemię. Rozumiesz to?
- Tak, Wszechmądra Ateno. - Ależ z ciebie fajna bogini.
- Jeśli spróbujesz opuścić to miejsce, znajdziesz się w Hadesie, krainie wiecznej udręki. 
Jeśli wywołasz niezadowolenie moje lub Apolla, zostaniesz zesłana do Hadesu. Chcesz 
spędzić wieczność w piekle?
- Nie, Wszechmądra Ateno. - A więc to w taki sposób zmusili porwane dziewczyny do 
pozostania  tutaj  i  zniechęcili  je  do  ucieczki.  Biedaczki  wierzyły,  że  na  Ziemię  nie  ma 
powrotu, i żyły w strachu przed piekłem.
- Teraz jesteś dziewką. Nie masz imienia. Jesteś tu po to, żeby służyć bogom. To jedyne 
twoje zadanie. 
Lara  przełknęła  ślinę.  Mogła  się  domyślić,  jakich  usług  wymagał  Apollo.  Kolacja  ze 
śniadaniem  i  łóżkiem  po  drodze,  i  z  nią  w  charakterze  głównego  dania.  Nie  będzie 
manikiuru ani masaży. To nie był ośrodek wypoczynkowy. Ani spa.
To była pokręcona wampiryczna sekta.
 

Rozdział 22
 
Jack przebił pięścią tylną ścianę sali 102. Studentki wrzasnęły i zbiły się w grupkę.
Robby chwycił go za ramię.
- Wracaj do Romatechu. Już. Ja tu posprzątam. 
Jack mu się wyrwał.
- Zawiodłem ją! Jak mogłem ją zawieść?
- Weź się w garść, Jack. - Robby spojrzał na drzwi, przez które wpadł Phineas. - Phineas, 
zabierz go do Romatechu.
- Nigdzie nie idę - warknął Jack. Robby chwycił go za ramię.
- Jej tu nie ma. - Jego twarz zmiękła. - Znajdziemy ją, Jack. 
- O cholera. - Phineas podszedł do nich. - Apollo ma...
- Tak, ma - przerwał mu Robby. - A teraz zabierz stąd Jacka. Ja się zaraz zjawię.
- Nie potrzebuję niańki. - Jack teleportował się sam. Zjawił się w lesie koło Romatechu i 
odłamał gałąź z Bogu ducha winnego drzewa.
Phineas uchylił się, kiedy gałąź przeleciała mu nad głową.
- Ziom, przykro mi. Ale ją znajdziemy.
Jack ruszył wściekłym krokiem w stronę wejścia do Romatechu.
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- Rozedrę tego Apolla na strzępy. - Zaczął szukać w kieszeni swojej karty identyfikacyjnej. 
Merda. Ręce mu się trzęsły.
- Ja to załatwię, stary. - Phineas przeciągnął kartę i aktywował czytnik dłoni.
Jack odwrócił się i spojrzał w las otaczający Romatech. Lara mogła być wszędzie.  Lara!  
Lara, słyszysz mnie?
- O kurde. To było głośno. - Phineas przytrzymał otwarte drzwi. - Jak daleko może dotrzeć 
telepatyczna wiadomość?
- Nie dalej niż jakieś sto pięćdziesiąt kilometrów. - Jack zamknął oczy i się skupił. Nic. Nie 
słyszała go. Jak mógł ją zawieść? Po tych wszystkich obiecankach, że ją ochroni, w końcu 
ją zawiódł. Jego serce ściskało się ze strachu. Żyj, Laro. Utrzymaj się przy życiu, i dopóki cię  
nie znajdę.
To się znowu działo. Zawiódł swoją pierwszą miłość,  Beatrice.  Nie było go przy niej  i 
umarła, myśląc, że ją opuścił. A teraz nie ma go przy Larze.
Zjawił się Robby.
- Zmieniłem wspomnienia tych dziewczyn, ale niewiele mogłem zrobić z dziurą w ścianie. 
- Podszedł do nich. - Znajdziemy ją, Jack.
- Tak, znajdziemy - zawtórował mu Phineas. - Nic jej nie będzie, ziom. 
Jack zastanawiał się, czy Bóg słyszy modlitwy posyłane z dziewiątego kręgu piekła. 
 
Lara wciąż klęczała na twardej marmurowej podłodze. Próbowała nie myśleć o strachu i 
obolałych  kolanach,  przypominając  sobie  lekcje  na  temat  ucieczek.  Po  pierwsze,  musi 
zebrać informacje. Nie może zdecydować, dokąd uciekać, dopóki się nie dowie, gdzie jest.
Będzie  musiała  kłaść  uszy  po  sobie  i  w  miarę  możliwości  nie  dać  się  ugryźć,  żeby 
zachować siły. Rozejrzy się za czymkolwiek, co może posłużyć jako broń. Spróbuje też 
znaleźć jakiś sposób komunikacji ze światem zewnętrznym. I musi ocenić inne więzione 
tutaj  osoby,  żeby zorientować się,  czy któraś z nich może zostać jej  sprzymierzeńcem. 
Strażnicy  nie  wchodzili  w  grę.  Mieli  kompletnie  wyprane  mózgi,  a  poza  tym  byli 
uzbrojeni.
- Strażnicy - powiedziała Atena. - Przyprowadźcie dwie dziewki.
- Tak, Wszechmądra Ateno - odparli chórem.
Lara przechyliła lekko głowę, żeby cokolwiek widzieć. Strażnicy otworzyli drzwi i wyszli. 
Jeden z sandałów tego wyższego skrzypiał piskliwie co drugi krok.
Usłyszała zbliżające się kroki kogoś innego.
- Ateno. - To był Apollo.
Lara z trudem przełknęła ślinę. Miała nadzieję, że nie jest głodny. Atena spojrzała na nią.
- Zostań.
- Tak, Wszechmądra Ateno. - Jesteś taka mądra i wspaniała. 
Atena wyszła z pokoju. - Tak, Apollo, mój Panie? 
Lara nadstawiła uszu, by podsłuchać rozmowę. Nawet nie chciało im się ściszać głosów. 
Pewnie nie uważali jej za zagrożenie.
- Te dwa wampiry o mało mnie nie schwytały - burknął Apollo. - Były wściekłe.
- To pewnie któryś z tych głupich, butelkowych wampirów - syknęła Atena. - Przysięgam, 
nienawidzę ich i tego ich przekonania o własnej wyższości, jakby czymś się różnili od nas. 
Mamy wszelkie prawo do świeżych posiłków.
Lara się skrzywiła. Poczuła się jak hamburger bez bułki.
- Wydaje mi się, że na mnie czekali - stwierdził Apollo. - Trzeba będzie znaleźć sobie nowe 
tereny łowieckie.
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- To żaden problem. Na Północnym Wschodzie jest pełno uczelni. 
To było interesujące. A zatem są gdzieś na Północnym Wschodzie.
-  Przynajmniej  lokalizacja  tego  miejsca  ciągle  jest  tajemnicą  -  odparł  Apollo.  -  Nie 
teleportowali  się tu za nami, więc najwidoczniej  nie wiedzą, gdzie jesteśmy. A co z tą 
nową dziewczyną? Myślisz, że może z nimi współpracować?
Atena się roześmiała.
- W życiu. Jest jeszcze głupsza niż te poprzednie. 
Lara przewróciła oczami. Świetnie. No dobrze, będzie dalej udawać debilkę, dopóki nie 
przygotuje się do ucieczki.
- Dobrze - powiedział Apollo. - Przygotuj ją. Za pięć minut zacznę Ceremonię Wyboru. - 
Odszedł. Lara usłyszała w oddali dwa żeńskie głosy.
- Witaj, Apollo, nasz Panie.
- Chodźcie, dziewki! - zawołała je Atena. Wróciła do i pokoju. - Powstań, dziewko. 
Lara domyśliła się, że chodzi o nią. Wstała sztywno z podłogi i się rozejrzała. Na suficie 
wisiała  elektryczna  lampa.  No  proszę.  Na  Polach  Elizejskich  mieli  prąd.  Te  pozostałe 
dziewczyny miały widać całkiem pochrzanione w głowach przez wampiryczną kontrolę, 
skoro nie zdawały sobie sprawy, że ciągłe są na Ziemi.
Pokój  był  pusty,  nie  licząc  dużego  drewnianego  kufra  i  regału  na  książki  pełnego 
poskładanych sukien. Żadnych książek. Ale kto by potrzebował książek, mając pod ręką 
Wszechmądra Atenę? Do pokoju wbiegły dwie młode, rudowłose kobiety. Ukłoniły się.
- Witaj, Wszechmądra Ateno.
- Wróciliśmy dzisiaj z nową dziewką - oznajmiła Atena. - Przygotujecie ją do Ceremonii 
Wyboru, która zacznie się za pięć minut. - Wyszła z pokoju.
Lara  rozpoznała  dziewczyny ze  zdjęć  w policyjnych  aktach.  Były  to  Vanessa  Carlton, 
porwana  w  maju  z  Uniwersytetu  Columbia,  Kristy  Robinson,  która  zniknęła  z 
Uniwersytetu Nowojorskiego w kwietniu. Co za ulga, że obie żyją.
- Cześć, jestem Lara. 
Skrzywiły się i zerknęły na otwarte drzwi. Vanessa zamknęła je szybko.
-  Narobisz  sobie  kłopotów,  jeśli  będziesz  używać  imienia  -  szepnęła.  -  Jesteśmy 
dziewkami. Dostajemy imię tylko wtedy, kiedy zostajemy Wybraną.
Kristy klasnęła w ręce, uśmiechając się szeroko.
- A jedna z nas zostanie wybrana dzisiaj!
- O rety. - Lara spróbowała się uśmiechnąć.
-  Szybko. - Kristy skoczyła do regału. -  Zdejmij  wszystko oprócz bielizny. Musimy cię 
ubrać. - Wyjęła z półki poskładaną suknię i ją strzepnęła.
Lara przyglądała się dziewczynom, ściągając buty. Obie miały na sobie długie, białe tuniki 
spięte  na  lewym  ramieniu  i  obnażające  prawe  ramię.  Do  tunik  przyszyte  były  pod 
pachami dwa długie pasy białego lnu.  Pasami tymi owijało się tułów,  krzyżując  je  na 
brzuchu i na plecach, i wiążąc z przodu w talii.
Lara zdjęła koszulkę i dżinsy.
- Dziewczyny, wiecie, gdzie jesteśmy?
- Jesteśmy dziewkami - powtórzyła Kristy.  - Czy Wszechmądra Atena nie wyjaśniła ci 
tego?
- Powiedziała coś o Polach Elizejskich. - Lara zdjęła skarpetki. - Chyba nie miała na myśli 
Champs Elysees w Paryżu?
Dziewczyny spojrzały na nią, jakby nie zrozumiały.
-  No  wiecie.  We  Francji?  Każdy  musi  zobaczyć  Paryż,  zanim  umrze.  Vanessa  się 
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przygarbiła.
- Dla nas jest już za późno. Nie możemy wrócić. - Jej oczy napełniły się łzami. - Tęsknię za 
rodziną i przyjaciółmi.
-  Nie płacz - syknęła na nią Kristy.  -  Jeśli  będziesz źle wyglądać, nigdy nie zostaniesz 
wybrana. A poza tym jeszcze kiedyś zobaczysz krewnych.
- Tak. - Vanessa zmarszczyła brwi. - Jak już umrą.
- Dlaczego miałabyś czekać? - spytała Lara. - Możemy po prostu wyjść stąd i wrócić do 
domu.
- Nie możemy wrócić do domu - zawyła Vanessa. - My nie żyjemy!
- Ćśś. - Kristy dziabnęła ją palcem. - Usłyszą cię. Wiesz, że bogowie mają nadludzki słuch. 
- Spojrzała na Larę. - Za żadne skarby nie wolno ci rozgniewać bogów.
- Dlaczego? - spytała Lara. - Co mogą nam zrobić?
- To bogowie - szepnęła Vanessa. - Potrafią znikać i się pojawiać. I mają nadludzką siłę. 
Widziałam, jak wyrywali drzewa z ziemi i rzucali głazami, jakby to były kamyki. Potrafią 
opanować nasze umysły i zmusić nas do wszystkiego.
-  To prawda.  -  Kristy  skinęła  głową.  -  Kiedyś  jeden strażnik  rozgniewał  Atenę,  a  ona 
kazała mu się pociąć jego własnym mieczem. A potem Apollo użył swojej świętej krwi, 
żeby go uleczyć.
Vanessa zadrżała.
- Jeśli naprawdę bardzo ich rozgniewasz, mogą cię posłać na wieczność do Hadesu.
- Ale nie chcemy cię straszyć - powiedziała Kristy. - Musisz być naprawdę miła, skoro cię 
tu sprowadzili. 
Vanessa się uśmiechnęła.
- Tylko wyjątkowe osoby, takie jak my, mogą mieszkać tutaj i służyć bogom.
- A jeśli ich zadowolisz, możesz zostać Wybraną, i zrobią z ciebie boginię - dodała Kristy z 
szerokim uśmiechem. - Pospiesz się! Ceremonia Wyboru zaraz się zacznie.
Lara zdjęła stanik i Vanessa włożyła jej przez głowę białą tunikę. Gdy Lara układała ją na 
sobie,  Kristy  spięła  materiał  na  jej  lewym  ramieniu  zapinką  z  brązu.  Vanessa  złapała 
lniane pasy, z pomocą Kristy owinęła nimi Larę i związała je w talii.
W oddali zabrzmiał głośny gong.
- O nie! Zaczynają. - Vanessa podbiegła do regału i chwyciła białe skórzane sandały. - 
Masz. Włóż je.  Gdy Vanessa pomagała Larze zapiąć sandały, Kristy zebrała porzucone 
ubrania Lary i wrzuciła je do drewnianego kufra.
- Co się stanie podczas tej ceremonii? - spytała Lara.
- Apollo wskaże nową Wybraną - wyjaśniła Vanessa. - Zwykle jest to dziewka, która jest 
tu już od dłuższego czasu, więc mamy małe szanse.
Kristy napuszyła swoje długie, miedziane włosy.
- Nie mogę się doczekać, kiedy będzie moja kolej. 
Lara się skrzywiła. Wybrana prawdopodobnie była kolacją.
Gong znów się odezwał.
- Chodźmy. - Kristy wzięła czerwoną suknię z regału i otworzyła drzwi.
- Jesteś pewna, że nie żyjemy? - szepnęła Lara. - Jestem strasznie podekscytowana jak na 
zmarłą. 
Kristy się uśmiechnęła.
-  Prawda,  jakie  to  ekscytujące?  Jesteśmy  na  zupełnie  innym  poziomie  egzystencji.  I 
mieszkamy wśród bogów. Fajnie, nie? Bogowie naprawdę nas pobłogosławili.
Chyba raczej zafundowali wam solidne pranie mózgu. Przeszły przez hol do ozdobnych, 
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dwuskrzydłowych drzwi. Kristy i Vanessa otworzyły je, i Lara aż się zachłysnęła. To było 
jak Partenon, tylko nowiutki i błyszczący. Vanessa się uśmiechnęła.
- Ja też tak zareagowałam, kiedy zobaczyłam to po raz pierwszy. Wspaniałe, co?
- Szybciej. - Kirsty zagoniła je do środka. - Inne dziewki już są na miejscach. 
Lara  weszła  do  świątyni,  gapiąc  się  dookoła  z  otwartymi  ustami.  Po  obu  stronach 
prostokątnej  sali  wystrzelało  pod  wysoki  sufit  po  sześć  marmurowych  korynckich 
kolumn.  Między kolumnami na trójnogach spoczywały misy z  brązu.  W każdej  misie 
płonął ogień, zabarwiając biały marmur na wszystkie odcienie złota.
W  drugim  końcu  świątyni,  na  podwyższeniu,  stały  trzy  złote  trony.  Nad  nimi, 
podwieszone pod sufitem i  otoczone pochodniami,  błyszczało w świetle ognia wielkie 
brązowe słońce. Stojący z boku strażnik w krótkiej, białej tunice po raz trzeci uderzył w 
gong. Głęboki, metaliczny dźwięk rozległ się echem po świątyni.
W centralnej części, na podłodze, leżało dziewięć czerwonych poduszek, w rzędach po 
trzy. Sześć dziewek w białych szatach stało za sześcioma pierwszymi poduszkami.
Vanessa zatrzymała się za poduszką w ostatnim rzędzie i kiwnęła na Larę, by stanęła obok 
niej. Kristy podbiegła do gongu i położyła czerwoną szatę na podłodze obok strażnika. 
Potem wróciła do ostatniego rzędu poduszek.
-  Ujrzyjcie  Wybraną  Kaliope.  -  Strażnik  jeszcze  raz  uderzył  w  gong.  Zza  tronów 
wymaszerowało czterech strażników niosących na ramionach złotą lektykę. Kiedy obeszli 
trony i znaleźli się przed nimi, Lara zobaczyła młodą kobietę spoczywającą na złotych 
poduszkach. Była ubrana w czerwoną szatę.  Jej  suknia była podobna do białych tunik 
noszonych  przez  dziewki,  tyle  że  dodatkowo  miała  czerwony  szal  wokół  szyi.  Lara 
skrzywiła się, bo szal pewnie ukrywał ślady ugryzień.
Strażnicy opuścili lektykę na podłogę i dwóch z nich pomogło Kaliope wstać. Czyżby była 
aż tak słaba? Lara patrzyła z rosnącym niepokojem, jak strażnicy pomagają jej wejść po 
stopniach na podwyższenie. Kaliope usiadła na mniejszym tronie po lewej stronie.
Teraz Lara widziała jej  twarz i  rozpoznała ją z policyjnych akt.  Wybraną Kaliope była 
Brittney Beckford, dziewczyna, która zniknęła z Uniwersytetu Columbia w lipcu zeszłego 
roku.
Czterej strażnicy wynieśli lektykę gdzieś za trony. Lara przypuszczała, że z tyłu są pokoje. 
Gong zabrzmiał po raz kolejny.
- Ujrzyjcie bogów, którzy są wśród nas - oznajmił strażnik. - Wszechmądra Atena, córka 
Zeusa, bogini mądrości.
- Wszechmądra Atena - odpowiedziały chórem dziewki i uklękły na poduszkach. Lara 
poszła w ich ślady, wdzięczna, że tym razem ma poduszkę. Zerknęła w górę, gdy Atena 
weszła do świątyni. Wampirzyca zamieniła dżinsy i koszulkę na długą togę z fioletowego 
jedwabiu. Jej głowę zdobił wieniec ze złotych liści. Weszła na podwyższenie i usiadła na 
tronie po prawej stronie.
-  Nasz Pan Apollo,  syn Zeusa i bóg słońca -  zaanonsował strażnik. Ukazał się Apollo, 
wystrojony w długą, błyszczącą togę w kolorze złota. Za nimi szło czterech strażników z 
mieczami. Lara w sumie naliczyła pięciu. Wyglądało na to, że wszyscy są pod całkowitą 
kontrolą.
Dziewki  westchnęły,  gdy  Apollo  je  mijał.  Lara  musiała  przyznać,  że  był  przystojnym 
mężczyzną, ale sądząc po lodowatym wietrze hulającym po sali,  używał wampirycznej 
mocy, by żadna nie mogła mu się oprzeć.
Apollo wszedł na podwyższenie i odwrócił się twarzą do nich z władczym uśmieszkiem.
- Apollo, nasz Panie. - Dziewki złożyły mu głęboki ukłon. Lara naśladowała ich ruchy.
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- Nadeszła pora, bym wskazał nową Wybraną - oznajmił Apollo. - To największy honor, 
jaki może spotkać śmiertelną kobietę. Jeśli dobrze mi usłuży, uczynię ją boginią.
Lara usłyszała, jak kilka dziewek szepcze pod nosem: „Proszę, wybierz mnie”. Nie chciała, 
żeby  którakolwiek  z  nich  została  ugryziona,  ale  chyba  byłoby  lepiej,  gdyby  Brittney 
dostała wolną noc. Biedna dziewczyna musi odzyskać siły.
Apollo kiwnął na strażnika przy gongu.
- Przynieś czerwoną szatę.
-  Tak, Apollo,  mój Panie.  -  Strażnik wziął szatę i  ruszył w stronę dziewięciu dziewek. 
Apollo zszedł z podwyższenia i zaczął powoli przechadzać się wśród nich.
- Podnieście się, żebym mógł zobaczyć wasze twarze. 
Wyprostowały  się,  wciąż  klęcząc  na  poduszkach.  Lara  próbowała  się  przygarbić  i 
wyglądać nieatrakcyjnie, ale pozostałe dziewczyny wypinały piersi i odrzucały włosy na 
plecy.
-  Pierwszy rząd, wstać -  rozkazał Apollo.  Pierwsze trzy dziewczyny wstały z podłogi. 
Apollo przyjrzał im się uważnie, a potem zatrzymał się przed tą w środku.
- Obnaż się.
- Tak, Apollo, mój Panie - szepnęła dziewczyna i rozpięła brązową broszkę na ramieniu. 
Biała szata opadła do miejsca, gdzie lniane pasy otaczały jej żebra, odsłaniając piersi.
Lara z trudem się opanowała, by nie pokazać po sobie obrzydzenia. Zboczeniec. Kłamliwy 
drań. Obiecuje przemienić te dziewczyny w boginie, kiedy tak naprawdę zamierza tylko 
pić ich krew.
A może naprawdę dawał im wieczne życie. Jej spojrzenie padło na Atenę. Wyglądała na 
rudowłosą studentkę. Czy mogła być jedną z nich, zanim stała się wampirzycą?
Apollo cofnął się o krok, jego błękitne oczy zaświeciły.
- Oto nowa Wybrana. Będzie miała na imię Aquila. 
Strażnik wystąpił naprzód z suknią na rękach. Dwie dziewki z jej rzędu pomogły Aquili 
się ubrać. Były zgnębione, ale Aquila promieniała radością.
Lara z trudem przełknęła ślinę. Biedna dziewczyna została wybrana na kolację. Apollo 
wziął ją za rękę i poprowadził za trony, do pokojów na tyłach. Do diabła. Lara nie mogła 
nic na to poradzić.
Atena poszła za nim z dwoma strażnikami. Lara była ciekawa, czy oni są jej kolacją. Dwaj 
pozostali strażnicy pomogli Wybranej Kaliope zejść z podwyższenia i zaprowadzili ją za 
trony.
Zabrzmiał gong.
- Już po wszystkim. - Vanessa wstała. - Teraz idziemy do naszej sypialni.
Podnosząc się z  klęczek,  Lara  zerknęła  na dziewięć  czerwonych poduszek.  Teraz było 
tylko osiem dziewczyn. Poszła za nimi przez dwuskrzydłowe drzwi.
Jedna z odrzuconych wybuchnęła płaczem.
- Dlaczego on nigdy nie wybiera mnie? Służę bogom od miesięcy.
- Musisz być cierpliwa - powiedziała inna dziewka. - Bogowie wiedzą, kiedy przychodzi 
właściwy czas dla każdej z nas.
Przecięły hol i wyszły przez kolejne dwuskrzydłowe drzwi. Larę owiało chłodne, świeże 
powietrze;  odetchnęła  głęboko.  Poczuła  zapach sosen.  Było zbyt ciemno,  żeby widzieć 
otoczenie, ale niebo było tak czyste, że musieli znajdować się na jakimś odludziu.
Dziewczyny  poszły  w  stronę  mniejszego,  kwadratowego  budynku.  Za  nim  Lara 
dostrzegła  kolejny,  jeszcze  mniejszy.  Obejrzała  się  na  świątynię.  Była  to  największa 
budowla w kompleksie. Odgradzał ją od otoczenia tylko niski kamienny mur. Dość łatwo 
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byłoby przez niego przejść. Mur oświetlało kilka pochodni, ale nie na całej długości - tam 
mogłaby się prześlizgnąć niezauważona.
Pewnie zdołałaby uciec, ale dokąd? Nie miała pojęcia, w którym kierunku iść, a wyglądało 
na to, że kompleks otoczony jest ze wszystkich stron gęstym, ciemnym lasem. Mogłaby się 
błąkać wiele dni.
Dziewki poprowadziły ją do kwadratowego budynku, który przypominał rzymską willę z 
wewnętrznym  patio.  Na patio  Lara  zobaczyła  basen.  Dziewczyny  skręciły  w prawo  i 
weszły do długiego dormitorium z dziesięcioma łóżkami, po pięć pod każdą ścianą.
- Tutaj śpimy - powiedziała Vanessa. - Strażnicy sypiają po drugiej stronie patio.
- Ale trzymaj się od nich z daleka - ostrzegła ją Kristy. - Musimy być czyste dla Apolla.
- No właśnie. - Vanessa zniżyła głos. - Strażnicy służą Atenie. Będzie wściekła, jeśli choćby 
na nich spojrzysz.
-  Rozumiem.  -  Lara  wzięła  prysznic  w  dużej  łazience,  którą  dzieliły  wszystkie 
dziewczyny, i ubrała się w prostą, białą koszulę nocną. Pokazano jej, w którym łóżku ma 
spać.
Udała więc, że śpi, czekając, aż pozostałe dziewczyny zasną. Miała nadzieję, że uda jej się 
trochę powęszyć w nocy i zebrać więcej informacji. A może powinna spróbować zajrzeć 
do Wybranych i sprawdzić, czy nic im nie jest? Niestety nie wiedziała dokładnie, gdzie są, 
a nie mogła ryzykować, że natknie się na wampira, albo że któryś z nich domyśli się, iż nie 
jest pod ich kontrolą. To groziło jej śmiercią.
Trudno jej było znosić spokojnie to, co spotyka te dziewczyny, ale najlepszym sposobem, 
by  im  pomóc,  było  utrzymać  się  przy  życiu  i  bardzo  uważać.  Westchnęła.  Jedna  z 
odrzuconych dziewczyn jeszcze  nie  spała:  płakała  cicho  w swoim łóżku.  Lara  powoli 
zapadła w sen.
- Pobudka, śpiochu. - Vanessa potrząsnęła nią. - Już dzień. Lara podniosła się gwałtownie, 
pełna nadziei,  że Pola Elizejskie, Wybrane i wampiry przebrane za bogów tylko jej  się 
przyśniły. Ale nie, była w sypialni dziewek.
- Wstawaj - ponagliła ją Vanessa. - Ubieraj się. Mamy obowiązki. 
 Po trzydziestu minutach pomagania Vanessie i Kristy przy sprzątaniu łazienki i sypialni 
Lara rzeczywiście czuła się jak dziewka służąca.
- Gdzie są pozostałe dziewki? - spytała.
-  Niektóre sprzątają  świątynię,  a  niektóre strzegą Apolla  -  wyjaśniła  Kristy,  wrzucając 
brudne ręczniki i koszule nocne do wiklinowego kosza. - W ciągu dnia strzeżemy go na 
zmianę.
Lara westchnęła i zabrała się do ścielenia kolejnego łóżka.
- Jeśli jest wszechmocnym bogiem, to dlaczego trzeba go strzec?
- Strzeżemy tylko jego ciała - wyjaśniła Kristy. - Opuszcza je na dzień.
- No tak. - Bo wampir w ciągu dnia był martwy. Lara pomyślała, że dobrze byłoby dorwać 
jakiś nóż albo kołek. Mogłaby przebić Apolla, kiedy leżałby zmożony śmiertelnym snem. - 
Ja też będę go strzec?
- Oczywiście -  odparła Vanessa,  która zamiatała podłogę. -  Robimy to parami,  siedząc 
przed jego pokojem.
- Nie wchodzicie do środka? - spytała Lara.
-  Och nie,  pokój  jest  zamknięty  na klucz.  -  Vanessa zmiotła  kupkę kurzu do kosza.  - 
Jesteśmy tam tylko po to, żeby go uhonorować. Musi opuszczać swoje ciało przed świtem, 
żeby móc się stać słońcem.
- A kiedy słońce zachodzi, powraca do swojego ciała - ciągnęła Kristy. - Jest wtedy bardzo 
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zmęczony i głodny. Wybrana pomaga mu odzyskać siły.
- Domyślam się - rzuciła kwaśno Lara.
-  Chyba  skończyłyśmy.  -  Kristy  rozejrzała  się  po  pokoju  z  aprobatą.  -  Idźmy  zjeść 
śniadanie. Lara poszła za nimi do mniejszego budynku na tyłach, gdzie jedna z dziewek 
zajmowała się gotowaniem. Kristy zmarszczyła nos, patrząc na jedzenie na stole.
- Znowu przypaliłaś tosty.
-  I  co  z  tego?  -  Kucharka  spojrzała  na  nią  ze  złością.  -  Spróbuj  gotować  trzy  posiłki 
dziennie dla piętnastu osób. Mam powyżej uszu tej roboty.
Vanessa syknęła z dezaprobatą i spojrzała na otwarte drzwi.
- Nie wolno ci się skarżyć. Któryś ze strażników mógłby cię usłyszeć.
- A służenie bogom to przyjemność - dodała Kristy.
- Ja prawie nie widuję bogów - burknęła kucharka. - Wiecznie haruję tu jak niewolnica. 
Lara odetchnęła z ulgą. To jest doskonałe miejsce, żeby nie rzucać się w oczy.
- Pomogę ci.
- Cśś. - Vanessa pociągnęła ją za suknię i szepnęła: - Nie chcesz tu pracować.
- Ale ja chcę służyć bogom - upierała się Lara. - I uwielbiam gotować.
- Serio? - Kucharka wybałuszyła na nią oczy. - Naprawdę chciałabyś mi pomóc?
- Oczywiście. - Lara weszła do kuchni i rozejrzała się. Alleluja. Są tu noże. Będzie mogła 
zaserwować Apollowi dziurę w sercu na kolację.
Kucharka złapała ją za rękę.
- Niech cię bogowie błogosławią. Nawet nie wiesz, ile razy spóźniłam się na Ceremonię 
Wyboru,  w  sukni  poplamionej  jedzeniem.  Apollo  nigdy  mnie  nie  wybiera.  Mówi,  że 
cuchnę  jedzeniem  śmiertelników  i  że  to  uraża  jego  nieśmiertelne  zmysły.  -  Jej  oczy 
napełniły się łzami. - Może teraz będę miała szansę.
- Nie ma sprawy. - Larę ogarnęły lekkie wyrzuty sumienia. Czy ratowała siebie kosztem 
tej dziewczyny? Nie, musiała ratować siebie, żeby uratować je wszystkie.
Otworzyła  spiżarnię  i  obejrzała  pudełka,  puszki  i  butelki.  Zauważyła  butelkę  syropu 
klonowego z Vermont.
- Skąd się bierze to jedzenie? 
Kucharka wzruszyła ramionami, zgarniając na półmisek wielką kupę jajecznicy.
-  Przyjeżdża co tydzień.  Bogowie znaleźli  sposób, żeby sprowadzać je ze śmiertelnego 
świata.
-  No tak.  -  Lara  musi  się  dowiedzieć,  kiedy przyjeżdżają  zapasy.  Gdyby udało  jej  się 
przekazać wiadomość dostawcy, może zdołałaby uratować wszystkich.
Postawiła na szafce butelkę z syropem klonowym.
- Kto chce naleśniki?
- Ja, ja! - Kristy i Vanessa zamachały rękami. Inna dziewka wpadła przez kuchenne drzwi 
z tacą z jajkami, bekonem i tostami.
- Na bogów. - Postawiła tacę na stole i przycisnęła drżącą dłoń do piersi. - To się chyba 
stało.
- Co? - spytała Vanessa. Dziewka wskazała tacę z jedzeniem.
- Zaniosłam Kaliope śniadanie do świątyni, ale jej pokój jest pusty. Nie ma jej tam. 
Kristy, Vanessa i kucharka zachłysnęły się ze zdumienia.
- Jesteś pewna? - szepnęła Kristy. - Nie była z którymś z bogów?
- Nie. - Dziewka pokręciła głową. - Zapytałam strażników i powiedzieli, że ostatniej nocy 
wstąpiła. 
Znowu rozległy się okrzyki zdumienia. Lara podeszła do dziewki.
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- Co to znaczy „wstąpiła”? 
Oczy dziewki napełniły się łzami.
- Wstąpiła na wyższy poziom. Kaliope stała się boginią.
- Chwała bogom - szepnęła Kristy.
-  O tak -  dodała  Vanessa.  -  To jest  niesamowite.  Mam nadzieję,  że ja  też  kiedyś będę 
boginią. Lara zadrżała; po jej plecach przebiegł dreszcz. Przypomniała sobie, jak słaba była 
Brittney  Beckford  poprzedniego  wieczoru.  Zakryła  usta,  bo  mdłości  podeszły  jej  do 
gardła. Miała straszne przeczucie, że dziewczyna nie żyje.
 

Rozdział 23
 
Kiedy strażnicy przyszli na śniadanie, kucharka poinformowała ich, że Lara zgłosiła się do 
pracy w kuchni. Wysoki strażnik ze skrzypiącym sandałem chyba tu dowodził. Nosił ze 
sobą podkładkę do pisania i  przydzielał  zajęcia.  Powiedział Larze,  że tego popołudnia 
będzie pełniła straż, od pierwszej do czwartej. Potem może wrócić do kuchni i pomóc w 
przygotowaniu kolacji.
-  Tak,  panie.  -  Lara  postawiła  przed  nim  talerze  z  naleśnikami  i  jajkami  z  bekonem. 
Zauważyła ślady nakłuć na jego szyi.
Usługując pozostałym strażnikom, dostrzegła więcej ran. Najwidoczniej Atena nie lubiła 
się ograniczać do jednego Wybrańca. Wolała bufet z pięciu dań.
Lara została w kuchni, żeby pomóc przygotować i podać lunch, a potem, chwilę przed 
pierwszą,  poszła  z  jedną  z  dziewek  do  świątyni,  żeby  pełnić  straż.  Była  to  ta  sama 
dziewka, która ostatniej nocy długo płakała w łóżku.
Kiedy szły przez teren kompleksu, Lara rozejrzała się po otoczeniu, które teraz, za dnia, 
było  lepiej  widoczne.  Świątynia,  dormitorium  w  stylu  włoskiej  willi  i  kuchnia  były 
otoczone kamiennym murem. Po drugiej stronie muru rósł gęsty las.
- Jaki ładny las - powiedziała. - Może później się po nim przespaceruję. 
Dziewka zatrzymała się z przestraszoną miną.
- Nie możesz opuszczać Pól Elizejskich! To jest zakazane. 
Larę jakoś niezbyt to zaskoczyło.
- Może nazbieram jakichś jagód i upiekę nam placek. 
Dziewka pokręciła głową.
- Nie możesz wyjść do lasu. Apollo mówi, że tam są straszliwe bestie z wielkimi kłami! 
Lara stłumiła prychnięcie. O wiele bardziej niepokoiły ją kły Apolla. Dziewka zadrżała.
- Apollo mówi, że jeśli któraś z tych bestii cię złapie, zawlecze cię do Hadesu.
- No tak, tego byśmy nie chciały. - Lara westchnęła. Te dziewczyny były tak ogłupiałe, że 
nie rozpoznawały nawet ironii. Poszła za dziewką do świątyni.
Dziewka zaprowadziła Larę za trony, do korytarza w tylnej części budynku. Po każdej 
stronie korytarza znajdowało się troje drzwi. Dwoje z nich pomalowano na czerwono.
- To pokoje Wybranych - wyjaśniła dziewka. Lara ujrzała jednego ze strażników, stojącego 
pod fioletowymi drzwiami. To musiał być pokój Ateny.
Kristy i Vanessa siedziały na czerwonych poduszkach przed złotymi drzwiami. Wstały, 
kiedy Lara i jej towarzyszka podeszły.
- Mam nadzieję, że zostawiłyście nam coś do jedzenia - powiedziała Vanessa. - Umieramy 
z głodu. - Obie z Kristy ruszyły do kuchni.
Lara usiadła obok drugiej dziewki. Postawiła swoją poduszkę pod ścianą, żeby móc się 
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oprzeć i  wyciągnąć nogi  przed siebie.  Tą nową pozycją  sprowadziła  na siebie  karcące 
spojrzenie koleżanki.
Starała się nie myśleć o truchle Apolla po drugiej stronie drzwi. Ale przynajmniej w ciągu 
dnia były bezpieczne.
Ciekawe, gdzie jest Jack? Leży pogrążony w śmiertelnym śnie w domu na Upper East 
Side? Przypomniała sobie, jak powiedział LaToi, że w piwnicy zwykle leżą trupy, a ona 
wzięła to za żart. Co za drań. A jednak tak bardzo się różnił od tutejszych wampirów.
Atena  i  Apollo  widzieli  w  ludziach  tylko  chodzące  posiłki,  głupie  i  łatwe  do 
kontrolowania.  Jack  zawsze  traktował  ją  z  szacunkiem  i  serdecznością.  Naprawdę 
przejmował się jej  uczuciami i bezpieczeństwem. Czy spędził całą noc na desperackich 
poszukiwaniach?
Przypomniała sobie, jak zachowywał się wobec Maria i Gianetty w Wenecji. Ci dwoje byli 
śmiertelnikami, ale on uważał ich za rodzinę. Okazywał szacunek i ciepłe uczucia ojcu 
Giuseppe. I tak bardzo starał się tamtej nocy sprawić jej przyjemność lodami, przejażdżką 
gondolą i serenadą.
Był takim dobrym człowiekiem. I tak strasznie za nim tęskniła. Potrafił ją rozśmieszyć. 
Potrafił  ją  rozpalić.  Potrafił  sprawić,  że  czuła  się  piękna,  mądra  i  doceniana.  Był 
mężczyzną doskonałym, nie licząc jednego małego wampirycznego problemu.
Czy  to  naprawdę  było  szaleństwo,  żeby  zakochać  się  w  wampirze?  A  może  jeszcze 
większym szaleństwem było odrzucić go tylko dlatego, że jest wampirem? To przecież nie 
jego wina, że został przemieniony. Został zaatakowany. Czy nie dość się już nacierpiał? 
Byłoby zbytnim okrucieństwem odrzucić go i kazać mu cierpieć jeszcze bardziej.
Apollo odrzucał dziewczyny wyłącznie na podstawie koloru włosów. Ale czy prawdziwy 
bóg  nie  sądziłby  ludzi  po  sercach,  a  nie  po  wyglądzie?  Czy  Miłość  odrzuciłaby 
kogokolwiek za to, że jest inny?
Poczucie  spokoju  otuliło  Larę  jak  ciepły  koc.  Już  wiedziała,  co  ma  robić.  Nie  mogła 
odrzucić  Jacka.  Nie  mogła  znieść  myśli,  że  go  skrzywdzi.  Nawet  gdyby  oznaczało  to 
wywrócenie do góry nogami jej własnego życia, to wolała wziąć ten ból na siebie niż kazać 
mu cierpieć jeszcze bardziej.
Taka właśnie była miłość. A ona kochała Jacka całym sercem.
Zamknęła  oczy  i  przypomniała  sobie,  jak  kochał  się  z  nią  na  dzwonnicy.  Ależ  był 
seksowny ten jej  wampir Casanova. Nie mogła się doczekać, kiedy go znów zobaczy i 
powie mu, że się zdecydowała. Należała do niego na zawsze. Proszę, Jack, znajdź mnie 
szybko. Wyobrażała sobie,  jaki będzie szczęśliwy, z jaką szaloną pasją będzie się z nią 
kochał.
Druga dziewka stuknęła ją w ramię.
- Nie zasypiaj. To zakazane.
- Dobra - burknęła Lara, kiedy jej romantyczne marzenia rozwiały się nagle. - Naprawdę 
musimy tutaj siedzieć przez trzy godziny? To takie nudne.
- Ćśś! - Dziewka zerknęła na strażnika w korytarzu. - Nie mów tak. Usłyszy cię. - Okej. 
Mam na imię Lara. A ty? Przerażona dziewka zakryła usta.
- Przestań! - Znów spojrzała na strażnika. - Nie wolno nam używać imion.
- Niech zgadnę. To zakazane?
- Tak - syknęła dziewka. - Zachowuj się.
- Okej, spoko. - Lara postanowiła nazywać tę dziewczynę Bezimienna. Nie, lepiej Panna 
Zakaz.  Nie przypominała sobie,  żeby widziała jej  zdjęcie w aktach.  -  Na jaką uczelnię 
chodziłaś?
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Panna Zakaz posłała jej gniewne spojrzenie.
-  Tamto życie się skończyło. Nie mówimy o nim. Rozumiem, że jesteś nowa, więc nie 
doniosę na ciebie, ale lepiej naucz się trzymać język za zębami, bo wylądujesz w Hadesie.
Lara, choć niechętnie, zgodziła się,  że musi być grzeczna. Nie chciała ściągać na siebie 
uwagi.
- Strasznie przepraszam. Ja bardzo chcę służyć bogom. - Wskazała drzwi z brązu w końcu 
korytarza. - A czyj jest tamten pokój?
-  To Najświętsze Sanktuarium - szepnęła Panna Zakaz. -  Mieszka tam Zeus,  kiedy się 
zjawia.
- Zeus tutaj bywa? - Lara zgadywała, że to jakiś kolejny wampir, który wpada wysępić 
darmowy posiłek od Apolla. - To wspaniałe.
- Wiem! - Oczy Panny Zakaz zabłysły. - Pojawia się co parę tygodni, żeby odwiedzić swoje 
dzieci, Apolla i Atenę. Ale oczywiście zwykle mieszka na Olimpie.
- Oczywiście. A jak wygląda?
-  Nikt  tego  nie  wie  -  szepnęła  Panna  Zakaz.  -  Nigdy  nie  wychodzi  z  Najświętszego 
Sanktuarium. Apollo wyznacza Wybraną dla niego. A następnego ranka Wybrana go nie 
pamięta. Jest bardzo tajemniczy.
- No tak. To ilu bogów tu wpada?
- Całkiem spora garstka. - Panna Zakaz się uśmiechnęła. - Któregoś razu przybył z wizytą 
Hermes i wybrał mnie.
- To... cudownie. - Lara nie widziała szyi Panny Zakaz pod długimi rudoblond włosami.
Przez resztę służby pod drzwiami Lara próbowała wydobyć z Panny Zakaz jak najwięcej 
informacji.  Potem  wróciła  do  kuchni,  żeby  pomóc  kucharce  przygotować  kolację  dla 
pięciu strażników, ośmiu dziewek i nowej Wybranej, Aquili. To nie mógł być przypadek, 
że  Aquila  została  wybrana  akurat  w chwili,  kiedy  zniknęła  Brittney  Beckford.  Apollo 
musiał  wiedzieć,  że  dziewczyna  jest  bliska  śmierci.  Co  za  drań.  Tak  otumanił  te 
dziewczyny, że same się paliły, by zostać jego kolejną ofiarą.
We dwie z kucharką sprzątały po kolacji, kiedy zaszło słońce. Kristy wbiegła do kuchni.
- Szybko! Zeus przybył. Będzie kolejna Ceremonia Wyboru.
-  O  bogowie.  -  Kucharka  wytarła  ręce  w  ściereczkę.  -  Musimy  się  doprowadzić  do 
porządku, szybko. - Pobiegła do dormitorium.
Lara ruszyła za nią i Kristy dała im nowe, białe szaty do włożenia. Wpadły do świątyni, 
kiedy zabrzmiał pierwszy gong.
Lara zajęła miejsce w ostatnim rzędzie poduszek na środku świątyni.  Vanessa i  Kristy 
stanęły obok niej. Przed nią stały trzy dziewki. W pierwszym rzędzie były tylko dwie - 
kucharka i Panna Zakaz. Trzecia poduszka - Aquili - pozostała wolna.
Gong zabrzmiał  znowu i  strażnik  zaanonsował  nadejście  Wybranej.  Aquila  weszła  do 
świątyni ubrana w czerwoną suknię. Lara stwierdziła z ulgą, że dziewczyna wygląda na 
silną, chociaż widok czerwonego szala na jej szyi budził dreszcze.
Zaanonsowano  Atenę  i  Apolla.  Lara  uklękła  i  skłoniła  się  razem  z  pozostałymi 
dziewkami.
-  Zaszczycił  nas swoją wizytą mój  ojciec,  Wszechmocny Zeus.  -  Apollo zaczął  okrążać 
dziewki. - Pierwszy rząd, wstać.
Kucharka i Panna Zakaz wstały z podłogi.
- Ty będziesz jego Wybraną na dzisiejszą noc. - Apollo kiwnął na Pannę Zakaz. - Postaraj 
się go zadowolić.
- Tak, Apollo, mój Panie - szepnęła Panna Zakaz. - Och, dziękuję, mój Panie. 
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Kucharka ze smutną miną pomogła Pannie Zakaz włożyć czerwoną szatę. Larze wywrócił 
się żołądek. Wolała nie myśleć, co czeka Pannę Zakaz. Apollo poprowadził dziewczynę do 
korytarza  za  tronami.  Szła  do  Najświętszego  Sanktuarium,  domyślała  się  Lara.  Miała 
nadzieję, że biedaczka wyjdzie stamtąd żywa.
Po tej ceremonii zostało już tylko siedem dziewek. Lara czuła narastający strach, który w 
każdej chwili mógł się zmienić w najzwyklejszą panikę.
Poszły do dormitorium. Powietrze było chłodne i rześkie, ale ona oddychała z trudnością. 
Serce jej  łomotało.  Spojrzała na czyste nocne niebo. Jack na pewno już nie śpi.  Czy jej 
szuka? Jack, błagam, pospiesz się. Zaczynam wpadać w panikę.
Postanowiła,  że  nie  może czekać  na ratunek.  Musi  się  stąd wydostać.  Aquila  i  Panna 
Zakaz mogły umrzeć. Reszta dziewczyn też była w niebezpieczeństwie. Do diabła, ona 
sama była w niebezpieczeństwie.
- Chyba pójdę do kuchni i sprawdzę zapasy - powiedziała pozostałym. - Dołączę do was 
później.
Pobiegła do kuchni i skompletowała zaopatrzenie potrzebne do ucieczki. Nóż, pudełko 
zapałek,  butelka  z  wodą,  trochę  krakersów.  Wysypała  ziemniaki  z  szarego  worka  i 
schowała do niego swoje zapasy.
Z workiem w dłoni wykradła się z kuchni. Te cholerne białe sandały nie nadawały się na 
długą wędrówkę po lesie,  ale jakie miała wyjście? A w tej białej  szacie była za bardzo 
widoczna.
Zauważyła dwóch strażników idących wzdłuż kamiennego muru. Oddalali  się od niej. 
Okrążyła kuchnię i zauważyła na jej tyłach zarośniętą gruntową drogę, prowadzącą do 
żelaznej bramy. Świetnie! To pewnie tędy przyjeżdżała furgonetka z dostawami jedzenia. 
Leśny dukt mógł prowadzić do najbliższego miasta.
Rozejrzała się dookoła. Teren czysty. Podciągnęła długą tunikę do kolan i popędziła do 
bramy. Prześlizgnęła się pod spodem. Była wolna!
Nagle wokół niej rozbrzmiało niesamowite wycie. Rozejrzała się po lesie i krzyknęła cicho, 
kiedy ujrzała dwoje złotych oczu. Co to jej mówiła Panna Zakaz? Twierdziła, że w lesie są 
straszliwe bestie z wielkimi kłami i że zawloką ją do Hadesu?
Pokręciła głową. Nie, to było tylko pranie mózgu. Nie może w to wierzyć.
Para złotych oczu zbliżała się szybko. Lara przycisnęła plecy do bramy. Serce łomotało jej 
w piersi. Z lasu dobiegł kolejny skowyt. Podszycie lasu szeleściło i trzeszczało.
Gorączkowo odszukała w worku nóż. I w samą porę, bo spomiędzy drzew wyłonił się 
wielki, szary wilk. Nigdy nie widziała tak ogromnego wilka. Prawdę mówiąc, nigdy nie 
widziała żadnego wilka. Ścisnęła mocniej nóż.
Złote oczy wilka błyszczały w ciemności. Warknął i z lasu wyszły kolejne dwa wilki.
Boże,  mogło  ich  być  całe  stado.  Lara  powolutku  przeszła  z  powrotem  pod  bramą. 
Wycofywała się krok za krokiem, nie spuszczając z oka trzech wilków. Stały nieruchomo, 
obserwując ją.
Obeszła kuchnię, wpadła do środka i zatrzasnęła drzwi. Niech to szlag! Wampiry i wilki. 
Cokolwiek zrobi, już po niej.
Och, Jack, proszę, znajdź mnie.

Jack wszedł do biura ochrony w Romatechu.
- Daj mi kolejne miejsce do sprawdzenia. Szybko. 
Phil spojrzał na niego zza biurka.
- Zachodni Texas to było pudło?

156



- Tak. - Ledwie minęła północ, a Jack zdążył już sprawdzić cztery odizolowane kompleksy 
w całym kraju. - Nie było czegoś w Colorado?
- Tym zajął się Robby. - Phil zerknął na żółty notatnik leżący przed nim na biurku. - A 
Phineas jest w Virginii.
Jack  zaczął  chodzić  po  biurze.  Trzy  wampiry  rozdzieliły  się,  żeby  móc  zbadać  więcej 
tropów.  Phil  dyżurował  przy  telefonie,  bo  przez  cały  czas  spływały  zgłoszenia  od 
wilczych watah z całych Stanów. Niestety,  wiele zgłaszanych miejsc znajdowało się w 
zachodnich stanach,  a  Jack wierzył,  że  Apollo  jest  gdzieś  na wschodzie,  bliżej  swoich 
terenów łowieckich.
Phil postukał długopisem w żółtą kartkę.
- Mam jedno w Minnesocie.
- Zadzwoń do mistrza watahy, to się teleportuję. - Jack musiał mieć zajęcie, bo inaczej by 
zwariował. Gdyby zatrzymał się choć na chwilę i pomyślał, jak może w tej chwili cierpieć 
Lara, wyrwałby drzewo z korzeniami.
Kiedy Phil sięgał po słuchawkę, telefon zadzwonił.
-  MacKay,  Usługi  Ochroniarskie  i  Detektywistyczne.  Przy  telefonie  Phil.  -  Umilkł  na 
chwilę. - Tak, ten Phil.
Supersłuch Jacka wychwycił niski, szorstki głos w słuchawce. Mistrz watahy z północnego 
Maine. Zapowiadało się obiecująco.
Jack przechylił się przez biurko, żeby lepiej słyszeć. W lesie odkryto ciało kobiety. Serce 
mu się ścisnęło. Nie, nie Lara. Phil spojrzał na niego z niepokojem.
- Możesz ją opisać? Masz zdjęcie? Podam ci numer naszego faksu. - Wyrecytował numer. 
Jackiem wstrząsnął  zimny dreszcz.  Głos  w słuchawce opisał  dziewczynę jako wysoką, 
szczupłą, z jasnymi rudawymi włosami i niebieskimi oczami. Faks działał tak cholernie 
wolno. Jack poczuł mdłości i po raz pierwszy w swoim długim życiu wampira pomyślał, 
że może zwymiotować kolację. Zdjęcie wreszcie przyszło. Jack wyrwał je z urządzenia. To 
nie była Lara.
Chwycił drżący oddech.
- To nie ona. Ale ta dziewczyna wygląda znajomo. - Złapał akta sprawy i przejrzał zdjęcia, 
które zgromadził. Wyciągnął jedno, bardzo podobne do tego z faksu. Brittney Beckford. 
Apollo porzucił ciało tej biedaczki w lesie.
- Architektura w greckim stylu? - Phil wyprostował się. - Jesteś pewien?
- Przełącz go na głośnik - powiedział Jack. - Lecimy tam w tej chwili. Phil wcisnął guzik i 
ostrzegł mistrza watahy, że zaraz się zjawią. Jack złapał go za ramię i teleportował się, 
kierując się głosem wilkołaka.
-  Witajcie  w  Wolf  Ridge.  -  Wysoki  mężczyzna  z  gęstymi,  siwymi  włosami  i 
bursztynowymi oczami, ubrany w policyjny mundur, stał za biurkiem z ponurą miną. - 
Wszyscy tutaj mówią do mnie: Szefie.
Jack spojrzał na pustą celę aresztu za jego plecami.
- Jesteś tu szefem policji?
- Tak, i mistrzem watahy. - Wilkołak wyciągnął rękę do Phila. - Miło cię poznać. Znam 
twojego ojca.
- Z pewnością - mruknął Phil, ściskając dłoń Szefa. - To jest Jack di Venezia. 
Szef nieufnie przyjrzał się Jackowi, ściskając jego dłoń.
- Moi synowie i ja znaleźliśmy tę martwą dziewczynę w lesie. Myślę, że zabił ją ktoś z 
waszych. Ma ślady zębów na szyi i jest kompletnie pozbawiona krwi.
Jack zacisnął zęby.
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- Wampir, który ją zabił, nie jest jednym z naszych. Ja piję tylko syntetyczną krew i chronię 
śmiertelników przed tymi, którzy zabijają dla pożywienia.
Szef skinął głową.
- To dobrze. Ja też nie pozwalam mojej watasze atakować śmiertelników.
- Musimy zobaczyć ośrodek, który odkryliście. - Jack zadzwonił do Robby'go i Phineasa; 
obaj teleportowali się na miejsce.
Szef obejrzał ich sobie.
- Więc mamy jednego wampira z Wenecji, jednego ze Szkocji, sądząc po kilcie, i jednego 
z...?
- Bronksu - dokończył Phineas. - Masz z tym jakiś problem?
- Nie. - Szef się uśmiechnął. - Zaprowadzę was do ośrodka. Jeśli jest tam wampir, który 
zabija kobiety, to ja też chcę go powstrzymać.
Wyprowadził  ich  na  zewnątrz  i  wszyscy  wsiedli  do  SUV-a.  Po  trzydziestu  minutach 
dojechali do myśliwskiej chaty Szefa głęboko w lesie.
-  Resztę drogi przejdziemy pieszo. -  Szef wszedł za potężną maskę samochodu i  zdjął 
mundur.  -  Będzie  szybciej,  jeśli  my,  wilkołaki,  zmienimy postać.  -  Zerknął  na Phila.  - 
Gotów?
Phil zacisnął szczęki.
- Zostanę w ludzkiej postaci. 
Szef się skrzywił.
- Wybacz. Odniosłem wrażenie, że...
- Nieważne - burknął Phil. - Będę tuż za wami. I wezmę twoje ciuchy.
- Dzięki. - Szef ułożył swoje ubranie na masce. Kiedy ruszył do lasu, jego ciało zaczęło się 
zmieniać, po kilku sekundach był już wielkim, szarym wilkiem.
- O kurde - powiedział Phineas. - Szybko mu to poszło.
-  Jest  samcem  Alfa.  -  Phil  wziął  ubranie  komendanta.  -  One  potrafią  się  z  łatwością 
przemieniać o dowolnej porze. Nie potrzebują pełni księżyca.
- Ach tak. - Phineas zerknął na sierp księżyca. - Więc ty pewnie nie jesteś...
-  Dość  -  przerwał  mu Robby.  Wskazał  Szefa,  który  pędził  już  w las.  -  Idziemy.  Trzy 
wampiry  śmignęły  za  biegnącym  wilkiem,  Phil  ruszył  biegiem  za  nimi.  Po  kilku 
kilometrach dotarli do kompleksu. Jack uśmiechnął się radośnie, widząc grecką świątynię. 
Mam cię, Apollo.
- Bingo - szepnął Phineas. - To musi być tutaj. 
Szef przysiadł na tylnych łapach, zasapany, z wywieszonym jęzorem.
- Kiedy Phil nas dogoni, będzie nas pięciu - powiedział Robby. - Możemy zaatakować od 
razu. To było kuszące, bardzo kuszące, by wpaść i uratować Larę. Ale czy rozsądne?
- Nie wiemy, ile tam jest wampirów - stwierdził Jack. - Wiemy, że Apollo ma przynajmniej 
jedną wspólniczkę. Może ich być więcej.
Powoli obszedł kompleks, trzymając się między drzewami. Pozostali szli za nim. Bardzo 
chciał  wysłać  Larze  telepatyczną  wiadomość,  że  ją  odnalazł,  ale  się  nie  odważył. 
Wampiryczna telepatia była jak audycja radiowa. Każdy wampir w pobliżu by ją usłyszał.
Zjawił  się  Phil.  Położył  ubranie  Szefa  za  drzewem  i  wilk  przybrał  na  powrót  ludzką 
postać.
Phil przyjrzał się budynkom.
-  To chyba nareszcie  właściwe miejsce.  Musi  być,  skoro w pobliżu znaleziono jedną z 
zaginionych dziewczyn.
-  Tak,  ale  chcę  mieć  więcej  danych,  zanim  zaatakujemy.  -  Jack  dostrzegł  dwóch 
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strażników. - Śmiertelnicy. Uzbrojeni w miecze.
-  Założę  się,  że  są  pod  wampiryczną  kontrolą  -  powiedział  Robby.  -  Mogą  być 
zaprogramowani, żeby zabić kobiety i siebie, jeśli ktoś zaatakuje ośrodek.
- Cholera - mrukną! Phineas. - Niefajnie.
- Możesz mieć rację. - Szef wyszedł zza drzewa, zapinając koszulę. - Ten gość na pewno 
nie będzie chciał zostawiać świadków. Chodźcie, pokażę wam coś.
Poprowadził ich przez las, aż trafili na gruntową drogę i bramę.
- Ta droga prowadzi do innego miasta, śmiertelników, jakieś pięćdziesiąt kilometrów stąd. 
Sądzę, że stamtąd dostarczana jest tu żywność.
-  Naprawdę?  -  Jack  spojrzał  na  Phila.  -  Masz  ochotę  zmienić  zawód?  -  Z  pomocą 
wampirycznej kontroli umysłu dość łatwo byłoby przekonać kierownika sklepu, że Phil 
jest ich nowym dostawcą.
Phil skinął głową.
- Niezły plan. Ale będę tu za dnia, kiedy wampiry śpią. Mogę nie dowiedzieć się zbyt 
wiele.
- Ja przyjdę tu w nocy, żeby dowiedzieć się więcej - odparł Jack.
- Chcesz się bawić w tajniaka? - Robby spojrzał na niego ze zmarszczonymi brwiami. - Nie 
podoba mi się to, Jack. Zabiłeś tylu Malkontentów, że twoje imię jest znane. A Apollo 
widział cię przez sekundę, zanim się teleportował.
-  Nic  nie  szkodzi.  Mogę  zmienić  i  imię,  i  wygląd.  Znam  doskonałego  fryzjera  w 
Massachusetts. 

Następnego dnia, kiedy Lara pomagała kucharce posprzątać po lunchu, usłyszała warkot 
silnika samochodu. Uśmiechnęła się z ulgą.
Zdziwiona kucharka zmarszczyła brwi.
- To nie jest dzień dostaw. Ale chyba pójdę otworzyć tylne drzwi. - Poszła z kluczem do 
magazynku na tyłach.
Lara  rozejrzała  się  gorączkowo.  Oddarła  papierowy  ręcznik  z  rolki  i  złapała  butelkę 
keczupu.  Wycisnęła  małą  kropelkę  na  czubek  palca  i  napisała  na  ręczniku:  „Pomocy! 
Sprowadź policję”.
Pomachała ręcznikiem w powietrzu. Kiedy keczup wysechł, poskładała ręcznik i schowała 
go za stanik szaty.
Zastała  kucharkę  przy  otwartych  tylnych  drzwiach.  Dostrzegła  furgonetkę  dostawczą 
stojącą  po  drugiej  stronie  bramy.  Kierowca,  młody  człowiek  w  dżinsach  i  flanelowej 
koszuli, otwierał bramę.
Pobiegła w jego stronę.
- Stój! - krzyknęła kucharka. - Nie wolno nam się pokazywać. Kierowca ruszył ku niej, 
przyglądając jej się uważnie błękitnymi oczami.
- Mogę pani w czymś pomóc?
- Tak! - Lara zwolniła i sięgnęła za dekolt. - Potrzebujemy...
- Dziewko! - huknął za nią strażnik. Zatrzymała się jak wryta dwa metry od dostawcy. Do 
diabła. Nie mogła mu podać listu tak, żeby nie zauważyli.
-  Dziewko,  natychmiast  wracaj  do  kuchni!  -  krzyknął  strażnik.  Obejrzała  się.  Był  to 
dowódca  ze  skrzypiącym  sandałem.  Za  nim  szło  jeszcze  dwóch.  Posłała  dostawcy 
ostatnie, błagalne spojrzenie.
- Jesteśmy uwięzione - powiedziała bezgłośnie, mając nadzieję, że on zrozumie.
Zmrużył  błękitne  oczy  i  ledwie  dostrzegalnie  skinął  głową.  Lara  wróciła  biegiem  do 
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kuchni.
- O nie - mruknęła kucharka. - Wpakowałaś się w niezłe kłopoty. 
Skrzypiący Sandał podszedł do kierowcy.
- Co tu się dzieje? Nie jesteś naszym zwykłym dostawcą. A poza tym spodziewaliśmy się 
dostawy dopiero za dwa dni.
Dostawca  wzruszył  ramionami,  zupełnie  niespeszony  potężnymi  mięśniami  i  bojową 
postawą  dowódcy  straży.  Lara  uśmiechnęła  się  do  siebie.  Strażnik  budziłby  o  wiele 
większy respekt, gdyby nie skrzypiał sandałem co drugi krok.
-  Posłuchaj,  koleś.  -  Kierowca  założył  ręce  na  szerokiej  piersi.  -  Tamten  dostawca  się 
zwolnił, a ja jutro jadę na urlop, więc nie będzie żadnych dostaw przez dwa tygodnie. 
Bierzecie towar albo nie.
Skrzypiący Sandał spojrzał na niego ze złością.
- No dobrze. Podjedź bliżej kuchni. 
Dostawca wskoczył do szoferki i podjechał pod tylne drzwi kuchni. Ku rozczarowaniu 
Lary,  na  samochodzie  nie  było  żadnych  napisów.  Miała  nadzieję,  że  ustali  nazwę 
najbliższego miasta.
- Stop! - krzyknął Skrzypiący Sandał i furgonetka się zatrzymała. Pozostali dwaj strażnicy 
otworzyli pakę furgonetki i zaczęli wyładowywać towar. Kierowca wziął jakieś pudło i 
ruszył do kuchni.
- Stop. - Skrzypiący Sandał uniósł rękę. - Nie możesz wejść. - Wziął pudło i zaniósł je do 
magazynu. Do licha. Lara miała nadzieję, że kierowca wejdzie; wtedy mogłaby mu podać 
liścik. Wyjrzała za drzwi.
Dostawca skinął jej głową.
-  Nie  powinnaś  się  pokazywać.  -  Skrzypiący  Sandał  odepchnął  ją  na  bok  i  wyszedł. 
Spojrzał gniewnie na kierowcę. - Zaczekaj w samochodzie.
- Jasne - mruknął kierowca. - Fajna toga. Pewnie trochę zbyt przewiewna zimą. - Ruszył z 
powrotem do furgonetki.
Lara czekała tuż za drzwiami. Wyglądało na to, że nie zdoła podać mu listu. Mimo to 
miała wrażenie, że dostawca zrozumiał. A może tylko chciała w to wierzyć?
Reszta dostawy została wniesiona do środka i strażnicy zatrzasnęli drzwi paki.
Kierowca leniwym krokiem ruszył w stronę kuchni z pudełkiem w ręce. Zauważył Larę 
wyglądającą zza futryny. Z szerokim uśmiechem potrząsnął pudełkiem.
- Może coś przekąsisz?
- Daj mi to. - Skrzypiący Sandał złapał pudełko. - I odjeżdżaj już. 
Kierowca posłał Larze ostatnie spojrzenie, wsiadł do furgonetki i wyjechał za bramę. Larę 
ogarnęło przygnębienie. A jeśli nie zrozumiał? Kolejna dostawa miała być dopiero za dwa 
tygodnie. Tymczasem strażnicy oglądali pudełko od kierowcy.
- W środku może być jakiś nadajnik - powiedział jeden z nich. - Tak, ten gość był trochę 
podejrzany - dodał drugi. Skrzypiący Sandał rozerwał pudełko i na drogę wysypała się 
karmelowa prażona kukurydza.
- Nic tu nie ma. - Rzucił pudełko na ziemię i spojrzał ze złością na Larę.
- Posprzątaj to, dziewko.
- Tak, panie. - Lara wzięła worek na śmieci i wybiegła na dwór. Zaczęła zbierać do worka 
garście lepkiej kukurydzy. Strażnicy poszli sobie.
Kiedy uznała, że przestali się nią interesować, podniosła kawałki podartego pudełka.
Zaparło  jej  dech  w  piersiach.  Przysmak  Jacka.  Z  jej  ust  wyrwało  się  coś  pomiędzy 
śmiechem a szlochem.
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Jack ją znalazł.

Rozdział 24
Niedługo po zachodzie słońca do kuchni wpadła Vanessa.
- Kolejny bóg zjawił się z wizytą. Będzie nowa Ceremonia Wyboru! 
Kucharka zachłysnęła się i przycisnęła do piersi dłoń mokrą od mydlin.
- To może być moja noc. - Spojrzała w dół, na swoją wilgotną szatę. - Muszę się przebrać. - 
Wybiegła z kuchni.
Lara  skończyła  ładować  zmywarkę.  Właśnie  tego  świat  potrzebował  do  szczęścia: 
kolejnego  boga.  Panna  Zakaz  wróciła  rano  do  dormitorium,  pyszniąc  się  czerwonym 
szalem na szyi, jakby to było odznaczenie. Twierdziła, że nic nie pamięta, ale siniaki na jej 
rękach mówiły same za siebie.  Ten Zeus był  wszechmocną obleśną świnią i  damskim 
bokserem.
- Co ty robisz? - spytała Vanessa. - Musisz się przygotować.
- Już idę. - Lara wyszła z kuchni, wlokąc się noga za nogą. - To który bóg dzisiaj przybył?
- Nie wiem. Strażnicy nie powiedzieli.
- Hm, niech pomyślę. - Lara spojrzała w czyste rozgwieżdżone niebo. Jack, to byłby dobry 
moment, żebyś mnie uratował. - To może być Ares, bóg wojny.
- Uuu. - Vanessa zadrżała. - To pewnie kawał byka. 
Lara parsknęła.
- Albo Hermes, a może Posejdon.
- Jesteś taka mądra. Znasz ich imiona - powiedziała Vanessa. - Ja żałuję, że nie uważałam 
w szkole. Nie mam pojęcia, dlaczego myślałam, że wszystkie te greckie mity to wymysły.
- Tak... Jak mogłyśmy się tak mylić?
-  No  właśnie.  -  Vanessa  odgarnęła  włosy  przez  ramię.  -  To  naprawdę  super,  że  to 
wszystko jest prawdą. Ludzie na Ziemi o tym nie wiedzą, ale my zostałyśmy dopuszczone 
do tajemnicy. Przez to czuję się naprawdę wyjątkowa.
- Bo jesteś wyjątkowa - odparła Lara. - I nie potrzebujesz bogów, żeby ci to mówili.
- Ale to takie przyjemne uczucie. - Vanessa spłoszyła się nagle. - My tu sobie gadamy, a ty 
nie jesteś gotowa. Szybko! - Złapała Larę za ramię i pociągnęła ją przez dormitorium do 
łazienki.
Kiedy wszystkie dziewki sztafirowały się przed lustrami, Lara wzięła gorący prysznic, 
włożyła świeżą szatę i wytarła włosy ręcznikiem.
-  Był  już  pierwszy  gong!  -  zawołała  dziewka  z  dormitorium  i  wszystkie  pozostałe 
wybiegły z łazienki. Panna Zakaz obejrzała się na Larę i się skrzywiła.
- Co ty robisz? Masz wilgotne włosy. Nie możesz się tak pokazać bogom. 
Lara wrzuciła ręcznik do wiklinowego kosza z praniem.
- Wiem, że to może cię bardzo zdziwić, ale ja nie chcę zostać wybrana. 
Panna Zakaz zakryła usta i rozejrzała się, by się upewnić, że są same.
- Nie wolno ci tak mówić. Służenie bogom to wielki zaszczyt. 
Lara złapała ją za rękę i pokazała palcem duży, zielonofioletowy siniec.
- Zobacz, co ci zrobił ten bóg. 
Oczy dziewki napełniły się łzami.
- Nie pamiętam tego - szepnęła. - Musiałam go czymś urazić. Niech bogowie mi wybaczą.
- Używał wobec ciebie siły. - Lara ściągnęła szal z szyi Panny Zakaz, odsłaniając ślady 
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nakłuć. - I ugryzł cię.
Panna Zakaz wyrwała jej się z płaczem.
- Nie wierzę ci. Nie mogę. - Uciekła. Lara wzięła głęboki oddech, włożyła sandały i ruszyła 
za dziewczynami do świątyni. Weszły gęsiego do środka i zajęły miejsca za czerwonymi 
poduszkami.
Oznajmiono przybycie Wybranej Aquili. Weszła do sali i usiadła na swoim tronie. Lara 
odetchnęła z ulgą, widząc, że dziewczyna wciąż wygląda nieźle. Zaanonsowano Atenę. 
Dziś wieczór jej uśmiech był wyjątkowo złośliwy. To nie był dobry znak.
Apollo wszedł  do świątyni  w asyście  czterech strażników. Dziewki ukłoniły się przed 
nim.
-  Dziś  zaszczycił  nas  swoją  obecnością  bardzo  potężny  bóg.  -  Apollo  zszedł  z 
podwyższenia. - Wskaże jedną z was jako swoją Wybraną.
- Tak, Apollo, nasz Panie. - Dziewki pozostały w bezruchu, ale Lara czuła ich narastające 
podniecenie. Apollo zatrzymał się przed nimi.
- Muszę was ostrzec, że jest to bóg, którego nie wolno drażnić. W jego rękach leży wasze 
przeznaczenie. Jego imię to Hades.
Dziewki zachłysnęły się ze strachu.
Lara się skrzywiła. Niedobrze. Jeśli Zeus posiniaczył swoją Wybraną, to co zrobi wampir, 
który przybrał imię Hadesa?
Atena na podwyższeniu zachichotała.  Lara zacisnęła pięści.  Ta przeklęta suka czerpała 
przyjemność z ich przerażenia. Vanessa obok niej trzęsła się ze strachu.
Kucharka niemal skomliła. Pewnie bała się, że teraz jej kolej. Zbliżyły się czyjeś kroki.
- Oto nadchodzi Hades - powiedział Apollo. Lara zerknęła w górę i dostrzegła krótkie 
jasne włosy. Pochyliła  głowę z powrotem, nie chcąc ściągać na siebie uwagi.  Już i  tak 
spędziła  całe  popołudnie  na  sprzątaniu  dormitorium  i  łazienki  w  ramach  kary  za 
rozmowę z dostawcą. Czy oddadzą ją Hadesowi, żeby ukarać ją jeszcze dotkliwiej? Apollo 
roześmiał się nieprzyjemnie.
- Która z was zechce asystować bogu podziemnego świata? Jeśli nie będzie zadowolony, 
grozi, że zabierze kogoś do dziewiątego kręgu piekła.
Lara  drgnęła.  Uniosła  głowę.  Czy  to  było  możliwe?  Był  ubrany  w  jedwabną  togę  w 
kolorze  burgunda.  Szerokie  ramiona  wyglądały  znajomo,  ale  krótkie,  jasne  włosy 
wydawały się dziwne. Odwrócił się do dziewek i omal nie krzyknęła.
Jack.
Przez  mgnienie  popatrzył  jej  w  oczy  i  odwrócił  wzrok.  Pochyliła  głowę  i  przygryzła 
wargę,  żeby  nie  śmiać  się  na  głos  z  radości.  Jack  przyszedł,  żeby  ją  uratować  -  ją  i 
wszystkie dziewczyny. Miała ochotę skakać i tańczyć po całej sali.
- Masz tu śliczne dziewki, Apollo. 
Jego akcent był inny. Lara przypomniała sobie, że spędził pierwsze lata życia w Czechach.
- Dziękuję, Hadesie - odparł Apollo zadowolonym tonem. - Na pewno przekonasz się, że 
są bardzo usłużne. 
- Mam nadzieję. - Hades chodził wokół dziewek, które trzęsły się jak osiki. Zatrzymał się 
obok Lary. - Ta wygląda interesująco. Wstań, dziewko. 
Lara powoli podniosła się z poduszki z twarzą bez wyrazu i oczami wbitymi w podłogę. 
Apollo westchnął.
- Sugerowałbym inną. Ta jest nowa i jeszcze nieprzeszkolona. Dzisiaj nie zachowywała się 
dobrze.
- Więc jest doskonałą kandydatką do piekła - odparł cierpko Hades. - Z przyjemnością 
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dam jej nauczkę.
- Skoro tak, to dobrze - powiedział Apollo. - Dziewko, obnaż się. 
O cholera. Musiała udawać, że jest pod jego kontrolą.
- Tak, Apollo, mój Panie. - Sięgnęła do ramienia, żeby rozpiąć zapinkę.
- To niepotrzebne. - Hades machnął lekceważąco ręką. - Już się zdecydowałem. Wybieram 
tę. 
„Och, dziękuję, Jack”. Pomyślała, że z przyjemnością urządzi mu później prywatny pokaz. 
Apollo kiwnął na strażnika.
- Przynieś czerwoną szatę.
Vanessa i Kristy pomogły Larze włożyć czerwoną szatę na białą. Patrzyły na nią ze łzami 
w oczach. Chwyciła je za ręce i uścisnęła, żeby dodać im otuchy. Zabrzmiał gong. Atena 
wyszła z dwoma strażnikami, Apollo odprowadził Wybraną Aquilę do swojego pokoju. 
Hades wziął Larę za rękę i poprowadził ją za trony.
Obejrzała się i zobaczyła dziewki przy drzwiach świątyni, zbite w gromadkę i patrzące za 
nią  z  troską.  Biedne dziewczyny.  Naprawdę wierzyły,  że  bóg  zmarłych  zabiera  ją  do 
swojego łoża. Uścisnęła dłoń Jacka. Nie mogła się doczekać, by zostać z nim sam na sam.
Poprowadził ją korytarzem. Apollo i Atena byli już w swoich pokojach. Pod ich drzwiami 
stali strażnicy.
Jack zatrzymał się przed niebieskimi drzwiami.
- To jest pokój gościnny. - Otworzył je i wpuścił ją do środka. Odwrócił się, by zamknąć 
drzwi na klucz i zasuwę.
Rozejrzała  się  po  pokoju.  Wielkie  łoże  z  baldachimem.  Niebieska  pościel  i  błękitne 
przejrzyste zasłony baldachimu. Kiedy Jack odwrócił  się do niej,  rzuciła się na niego i 
objęła go za szyję.
- Och, dziękuję, dziękuję, ty cudowny draniu. Ty wspaniały, niesamowity draniu.
Roześmiał się i przytulił ją mocno.
- Zdaje się, że cieszysz się na mój widok. 
Zasypała jego twarz pocałunkami.
- Jestem zachwycona. Jestem w ekstazie. Wiedziałam, że mnie znajdziesz. 
Chwycił ją za ramiona i odsunął od siebie, żeby móc ją obejrzeć.
- Nic ci nie jest? Przysięgam, jeśli zrobili ci jakąkolwiek krzywdę, to ich...
- Wszystko w porządku. - Znów na niego skoczyła i uwiesiła mu się na szyi, ściskając go z 
całych sił. - Tak bardzo za tobą tęskniłam. Nie puszczaj mnie.
- Strasznie się o ciebie martwiłem. - Wycisnął pocałunek na jej czole i obejrzał się przez 
ramię. - Powinniśmy się odsunąć od drzwi - szepnął.
Poprowadził  ją  na  środek  pokoju;  Lara  przez  cały  czas  nie  wypuszczała  go  z  objęć  i 
niechcący nadepnęła mu na stopę.
- Przepraszam. Tak się cieszę, że mnie znalazłeś. Próbowałam uciec, ale w lesie były wilki. 
No i nie wiedziałam, dokąd iść, bo nie mam pojęcia, gdzie jesteśmy.
- W północnym Maine.
- Ach tak. Chwała Bogu, że nas znalazłeś. Myślę, że jedna z dziewczyn nie żyje.
- Ćśś. - Położył palec na jej ustach i zerknął na drzwi. - Nie tak głośno. W korytarzu są 
strażnicy.
- Pewnie czekają na swoją kolejkę z Ateną - mruknęła Lara. Jack spojrzał na łóżko, które 
zajmowało pół pokoju.
- Te pokoje wyglądają jak zaprojektowane do jednego celu.
Lara popatrzyła na łóżko, na Jacka i dopadło ją dzikie pragnienie. Chciała, żeby wiedział, 
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że się zdecydowała.
-  Jack. -  Ujęła jego twarz w dłonie.  Czerwona poświata zabarwiła jego oczy; szybko je 
zamknął.
- Musimy porozmawiać. - Kiedy znów otworzył oczy, miały swój zwykły złotobrązowy 
kolor. - Potrzebuję wszystkich informacji, jakie możesz mi podać, żebym mógł wrócić do 
chłopaków i ustalić strategię ataku.
Dłonie Lary zsunęły się na jego pierś.
- Nie zabierzesz mnie ze sobą? 
Uścisnął jej ramiona.
-  Cara mia,  nie mogę. To by wyglądało zbyt podejrzanie. Ale planujemy uderzyć jutro o 
zmroku. Będziesz musiała tu zostać jeszcze tylko jeden dzień. Dasz radę? Przetrwasz to 
jakoś?
-  Tak.  W  ciągu  dnia  jesteśmy  stosunkowo  bezpieczne.  Tylko  gotujemy,  sprzątamy  i 
robimy pranie.  -  Spojrzała na swoją czerwoną szatę.  -  Bardzo mnie kusiło,  żeby uprać 
jedną z tych kiecek z białymi togami strażników, żeby musieli chodzić ubrani na różowo.
Jack się roześmiał.
- Strasznie się cieszę, że wciąż jesteś sobą i nie zdołali ci zrobić prania mózgu.
- O, pranie mózgu odchodzi tu na całego. - Lara zdjęła szatę i rzuciła ją na podłogę. - Te 
biedne  dziewczyny  wierzą,  że  każda  Wybrana  dostępuje  wielkiego  zaszczytu.  -  Łzy 
stanęły jej w oczach. - Chwała Bogu, że mnie znalazłeś, zanim to się stało...
-  Cśś.  -  Jack wziął ją w ramiona. -  Teraz jesteś bezpieczna.  Cara mia.  -  Pocałował ją w 
czubek głowy. Chciała mu powiedzieć, że on jest jej Wybrańcem. Odsunęła się o krok.
- Jack, muszę ci powiedzieć...
- Tak, muszę wiedzieć wszystko. Aby opracować plan ataku, który wyeliminuje tutejsze 
wampiry bez narażania śmiertelników.
Jęknęła w duchu. Czy nie dość długo rozmawiali o zawodowych sprawach? Jej rycerz w 
lśniącej  zbroi przybył  jej  na ratunek. A ona była w nim szaleńczo zakochana.  Czy nie 
powinni tego świętować? Spojrzała na łóżko. Czy nie powinien w tej chwili kochać się z 
nią do upadłego?
- Potrzebujesz planu?
- Tak, planu ataku.
- Okej. To ja ci powiem, jak atakować. - Zerwała zapinkę z szaty i rzuciła ją na łóżko. - 
Najpierw piersi. - Tunika opadła jej do talii, przewiązanej pasami materiału.
Jego spojrzenie zsunęło się na jej nagie piersi.
- Ja... próbuję ustalić ważne sprawy.
-  Ja  mówię  o  ważnych  sprawach.  -  Uniosła  piersi  na  dłoniach.  -  Zdaje  się,  że  już  je 
poznałeś. 
Złote plamki w jego oczach zaczęły lśnić.
- La...  - Umilkł, kiedy za drzwiami dał się słyszeć jakiś dźwięk. Lara domyślała się, że 
jeden ze strażników szuka taniego dreszczyku.
- Na kolana, kobieto! - huknął Jack. - Złóż mi pokłon.
- Tak, Hadesie, mój Panie! - zawołała, padając na kolana i pochylając się twarzą do ziemi. 
Jack skrzywił się i szepnął:
- Nie musisz tego robić naprawdę. Wyprostowała się, błyskając zębami w uśmiechu.
-  Och,  Hadesie,  mój  Panie!  Proszę,  nie  rób  mi  krzywdy.  Zrobię  wszystko,  żeby  cię 
zadowolić. Wszystko! 
Posłał jej zirytowane spojrzenie.
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- Rety, Hadesie, mój Panie! Nie do wiary! Jesteś tak hojnie obdarzony. Ostrożnie z tym. 
Wyklujesz komuś oko. Och, zaraz się udławię! - Wydała głośny dźwięk, jakby się dławiła. 
Jack obserwował ją szeroko otwartymi oczami.
- Och, tak, tak! Bierz mnie, Hadesie! - Wydała z siebie przeciągły pisk i uniosła ręce, jakby 
jechała na kolejce górskiej. - Och, to było niezłe. Teraz się zdrzemnijmy.
Kroki oddaliły się od drzwi. Jack uniósł brew.
- Skończyłaś już?
- Tak, ale czuję się jakaś... niezaspokojona. 
Roześmiał się.
- Ja też. Z twojego przedstawienia wynikło, że wytrzymałem jakieś dwie sekundy.
- No cóż. - Spojrzała na łóżko. - Jestem pewna, że stać cię na więcej.
- Ciągle musimy porozmawiać. 
Casanova był strasznie nieromantyczny, ale wiedziała, jak to naprawić. Podeszła do niego 
na czworakach.
- Jaki konkretnie atak miałeś na myśli? Frontalny? - Uniosła się na kolanach, ocierając się 
piersiami o jego togę.
Zamknął z jękiem oczy.
Wsunęła dłonie pod togę i przesunęła je w górę po jego nagich łydkach. I wyżej, na nagie 
uda.
- Laro. - Otworzył oczy. Były czerwone. Zacisnął zęby. - To nie jest odpowiednia pora...
- Och! - Jej dłonie dotarły do pośladków i przekonała się, że Jack nie ma na sobie bielizny. - 
O  rany.  -  Przyjemne  dreszcze  rozeszły  się  po  jej  skórze.  Sutki  jej  stwardniały,  plecy 
wygięły  się  do tyłu i  ogarnęła  ją  nieodparta  pokusa,  żeby przycisnąć  do niego piersi. 
Poddała się jej.
Rozłożyła ręce na jego pośladkach. Palce głaskały skórę, tak gładką i miękką. Nagle jego 
mięśnie stężały, poruszyły się pod jej dłońmi, tworząc smakowite zagłębienia po bokach. 
Zmiękły jej kolana. Z trudem mogła oddychać. Żar narastał między jej udami.
- Boże drogi. 
- Mówisz do mnie? - Ukląkł przed nią. Przechyliła się ku niemu, ale przytrzymał ją za 
ramiona.
- Laro, zdaję sobie sprawę, że jesteś wdzięczna, że się zjawiłem.
- Czy to wygląda na wdzięczność? - Zaczęła się szamotać z lnianymi pasami w talii.
- W takim razie to adrenalina i ekscytacja. Ale to wszystko minie, kiedy wrócisz do domu.
- Nie mów mi, co czuję. I nie waż się mówić, że moje uczucia są chwilowe. - Rozluźniła 
pasy i suknia opadła na podłogę.
Jack gwałtownie wciągnął powietrze. Jego oczy pałały czerwonym żarem.
- To powiedz mi, co właściwie czujesz. Bo nie mogę cię wziąć tak po prostu, z potrzeby 
chwili. Jeśli będę się z tobą kochał, to już nigdy z ciebie nie zrezygnuję. Nigdy.
Spojrzała w jego płonące oczy.
- Wiem. I liczę na to.
- „Na zawsze” to u wampira bardzo długo.
-  To też wiem. -  Jej  oczy napełniły się łzami. -  Ja cię kocham, Jack.  Na zawsze.  Jesteś 
wszystkim, czego pragnę. Wszystkim, czego potrzebuję. I cokolwiek się stanie, nigdy z 
ciebie nie zrezygnuję.
Ścisnął mocniej jej barki, jego czerwone oczy zalśniły od wilgoci.
- Jesteś pewna?
- Tak! A teraz skończ z tą głębią i kochaj się ze mną. 
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Z wampiryczną prędkością cisnął ją na łóżko, zdarł z niej bieliznę, z siebie togę i rzucił się 
na łóżko obok niej. Obsypał jej twarz pocałunkami.
- Cara mia, Lara mia. Kocham cię. 
Ona też całowała jego twarz, aż ich usta wreszcie się spotkały w gorącym, wygłodniałym 
pocałunku. Ich języki pieściły się wzajemnie, dłonie chwytały na oślep, ciała się turlały.
Zaczęła  gorączkowo  dyszeć,  kiedy  jego  usta  dotarły  do  piersi.  Lizały,  ssały,  skubały. 
Wydała z siebie przeciągły jęk i oplotła go nogami.
Była rozpalona i mokra od bolesnego pożądania.
- Boże, Jack, pozwól mi go wziąć.
Roześmiał się; jego oddech połaskotał wilgotne, napięte sutki.
- Czy ty błagasz, cara mia?
- Ja żądam! - Dała mu klapsa w pupę. Uniósł głowę, żeby na nią spojrzeć.
- Co to było?
- T-to nie było bardzo mocno. Tak raczej... zabawowe 
Jego usta drgnęły w uśmiechu.
- Teraz się doigrałaś.
- No ba, przecież o to mi chodziło... - Pisnęła, kiedy zanurkował między jej nogi. - Och, 
och! - Całe to lizanie, ssanie i skubanie przeniosło się w nowe miejsce. Zapisała sobie w 
pamięci, że powinna mu częściej dawać klapsy. - Jack, Jack - wydyszała. Rozkosz narastała 
i szybowała, coraz bardziej intensywna. Lara stężała i uniosła biodra na spotkanie jego ust. 
Chwycił ją za pośladki i przycisnął do siebie. Doszła, wydając z siebie kolejny pisk, a on 
jęknął z zadowoleniem.
Z trudem chwytała powietrze.
-  Och,  Jack,  to  było...  -  Jedno pociągnięcie  językiem wywołało  wstrząsy wtórne,  które 
szarpnęły jej ciałem.
Uniósł się na kolana i przechylił nad nią.
- Cara mia.
- Hm? - Zamrugała kilka razy, żeby znowu widzieć wyraźnie. Jack musnął penisem jej 
uwrażliwioną do maksimum skórę. Zwilgotniała jeszcze bardziej.
Jego oczy wciąż płonęły czerwono.
- Teraz w ciebie wejdę. 
Jakby sama się nie zorientowała. Zachłysnęła się, kiedy wjechał w nią jednym szybkim 
ruchem. I sunął dalej.
- O rany. - Był wielki. Kolejny spazm sprężył jej wewnętrzne mięśnie.
Jack się skrzywił.
- Nie wytrwam długo, jeśli będziesz mnie tak torturować. 
Czy on naprawdę martwił się o swój wynik?
- Nie liczę ci czasu. Mamy przed sobą całe życie. 
Pocałował ją w czoło.
- Kocham cię, Laro.
- Ja ciebie też. Takiego, jaki jesteś. 
Uśmiechnął się.
- No to świetnie.
Zaczął powoli, ale szybko utracił wszelkie pozory kontroli nad sobą. Zupełnie jakby nie 
mógł  się  nią  nasycić.  Uniósł  się  na  kolana  i  chwycił  jej  biodra,  ocierając  się  o  nią. 
Krzyknęła, kiedy przeszył ją kolejny orgazm. Jack jęknął przeciągle i nagle odrzucił głowę 
do tyłu. Jego kły wyskoczyły jak na sprężynie.
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Lara znów krzyknęła.
Puścił ją i padł na łóżko.
- Przepraszam. Nie chciałem cię przestraszyć. - Skrzywił się. - Merda. 
Usiadła. Jack wyglądał, jakby go coś bolało.
- Wszystko dobrze? Jesteś... głodny? 
Pokręcił głową. Kły zaczęły się już chować.
- Napiłem się porządnie, zanim tu przyszedłem. Po prostu straciłem panowanie nad sobą. 
Przepraszam, że cię wystraszyłem.
-  To  po  prostu  było  trochę  dramatyczne,  nic  więcej.  -  Postanowiła,  że  nie  będzie  się 
przejmować kłami. Nie mógł nic poradzić na to, że je ma. Tak naprawdę całkiem nieźle 
nad sobą panował, skoro nawet nie próbował jej ugryźć. I nie mógł nic poradzić na to, że 
jest wampirem. Naprawdę kochała go takim, jaki jest.
Pogłaskała dłonią jego pierś i brzuch. Był pięknym mężczyzną. Miał wyrzeźbione mięśnie. 
Przeciągnęła palcami po ścieżce włosów prowadzącej do jego klejnotów.
- Jesteś wspaniały.  -  Pogłaskała jego męskość.  Nawet w stanie spoczynku była długa i 
potężna. - Jak to się stało?
- Co? - Uniósł głowę, żeby spojrzeć, i padł z powrotem na łóżko. - Urodziłem się z tym. 
Parsknęła.
- Chodziło mi o to, jak zostałeś wampirem. - Przesunęła dłoń w dół i chwyciła jądra.
- Wolałbym o tym nie mówić.
- Och, no coś ty. - Ścisnęła delikatnie. Uśmiechnął się leniwie.
- Czy ty mi grozisz?
- Nie, ależ skąd. - Połaskotała go. - Próbuję cię tylko skłonić do mówienia.
- Bawienie się genitaliami mężczyzny nie prowadzi do konwersacji. 
Wyciągnęła się obok niego i oparła głowę na jego ramieniu.
- Chcę wiedzieć o tobie wszystko. Proszę cię.
- Jestem bękartem.
- I draniem. Ale to już ustaliliśmy. 
Parsknął.
- Mój ojciec był potwornym kobieciarzem. - Pogłaskał ją po włosach. - Ale zupełnie nie 
jestem do niego podobny.
- Jedna kobieta ci wystarczy?
- Z całą pewnością. - Uśmiechnął się do niej i jego oczy przybrały zwyczajny złotobrązowy 
kolor.
- Powiedz mi więcej.
Jego uśmiech zniknął.
-  Odziedziczyłem  osobiste  papiery  ojca.  Zapiski,  których  nie  chciał  dołączać  do 
pamiętników. Wyobraź sobie dwunastoletniego chłopca, który czyta o zmaganiach jego 
własnego ojca z syfilisem i o jego poszukiwaniach lekarstwa.
- Fuj. - Lara zmarszczyła nos.
- No właśnie. Teraz już wiesz, dlaczego nie lubię o tym mówić. Ojciec był w Paryżu, kiedy 
dokonano próby zamachu na króla, i poznał człowieka, który uratował królowi życie. Już 
od dawna krążyły plotki o Jeanie-Lucu Echarpie. Plotki, że jest obdarzony nadludzką siłą i 
niezwyciężony. Ojciec,  mając nadzieję na znalezienie lekarstwa na syfilis, spytał go, na 
czym polega jego tajemnica, ale Jean-Luc nie chciał jej zdradzić.
- Ten Jean-Luc był wampirem? - spytała Lara.
-  Tak.  Ojciec  się  nie poddał.  Podejrzewał,  że Jean-Luc zna jakiś  sposób na zażegnanie 
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starości i chorób. W końcu poszukiwania doprowadziły go do Transylwanii. Znalazł sobie 
pracę niedaleko, na zamku w Duchcovie w Czechach. Tam uwiódł moją matkę. Nigdy jej 
nie znałem, ale słyszałem, że umarła wiele lat później w przytułku dla obłąkanych.
- Och, Jack. Tak mi przykro.
-  Mnie też było przykro.  Obawiałem się,  że matka zmarła na syfilis,  którym zaraził  ją 
ojciec.  I  bałem się,  że ja też mogę być chory. Nie chciałem przekazać go nikomu, więc 
postanowiłem  zostać  mnichem.  Wuj  przekonał  mnie,  żebym  najpierw  udał  się  na 
uniwersytet w Padwie. A potem, kiedy miałem dwadzieścia cztery lata, wydarzyło się coś 
strasznego.
Lara usiadła.
- Zostałeś zaatakowany? 
Uśmiechnął się.
- Zakochałem się. 
Pacnęła go w ramię.
- To nie jest straszne.
- Jest, jeśli jest się przekonanym, że nosi się w sobie śmiertelną chorobę. Chciałem, żeby 
Beatrice była bezpieczna, więc skorzystałem z notatek ojca, próbując znaleźć lek. Po roku 
podróży dotarłem do Transylwanii. Jechałem w stronę małej wioski, kiedy zapadł zmrok. 
I na drodze pojawiły się trzy piękne kobiety.
- To były wampirzyce? - spytała Lara. I Jack skinął głową.
- Przedstawiłem się, i kiedy usłyszały nazwisko Casanova, skoczyły na mnie. Zanim się 
zorientowałem,  byłem  już  w  starym  zamczysku,  a  one  piły  moją  krew.  Próbowałem 
walczyć, ale... były bardzo silne, a ja robiłem się coraz słabszy, w miarę jak wysysały krew 
z moich żył aż do ostatniej kropli.
- To musiało być przerażające.
- Obudziłem się w lochu, nękany straszliwym głodem. - Skrzywił się. - Chciałem krwi. Nie 
wiedziałem, co się ze mną stało. Nie zdawałem sobie sprawy, że mogę się stamtąd po 
prostu  teleportować.  Te  kobiety  zachęciły  mnie,  żebym  pił  krew  z  ich  nadgarstków. 
Robiłem to,  ale  przetrwanie zawsze miało  swoją cenę.  Myślały,  że  jestem wytrawnym 
kochankiem, jak mój ojciec. Możesz sobie wyobrazić ich rozczarowanie, kiedy przekonały 
się, że ledwie znałem podstawy.
Lara  się  skrzywiła.  Miała  rację.  Jack  nie  zdawał  sobie  sprawy,  że  jest  wspaniałym 
kochankiem.
- Po kilku miesiącach wyrzuciły mnie z obrzydzeniem. Powiedziały, że nigdy nie dorosnę 
do nazwiska Casanovą. - Jack westchnął. - Od tamtej pory przestałem go używać.
- Te wampirzyce były idiotkami. Gdybyś okazał się jeszcze lepszy w łóżku, dostałabym 
zawału. 
Uśmiechnął się.
-  One  uznałyby  nasz  seks  za  zbyt  nudny.  Żadnego  dyndania  na  żyrandolu  ani 
wywieszania się z parapetu zamkowej wieży.
Lara wybuchnęła śmiechem.
- Chyba żartujesz. - Kiedy Jack pokręcił głową, otworzyła szeroko oczy ze zdumienia. - 
Naprawdę robiły takie rzeczy?
- Tak. Kiedy już mnie wyrzuciły, zaatakowały cyrk i były o wiele szczęśliwsze z akrobatą 
na trapezie. 
Lara parsknęła śmiechem.
-  Omal  nie  umarłem  drugi  raz,  przedzierając  się  przez  pół  Europy  do  Paryża.  Tam 
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odszukałem Jeana-Luca i  on nauczył  mnie,  jak  być  wampirem.  Wreszcie  wróciłem do 
Wenecji, w nadziei, że Beatrice będzie jeszcze potrafiła mnie kochać.
- I co się stało? 
Jack westchnął.
-  Umarła  miesiąc  przed moim powrotem podczas  epidemii  tyfusu.  Całe  życie  dręczył 
mnie lęk, że umarła przekonana, że ją opuściłem.
- Och, Jack. - Lara dotknęła jego policzka. - Jestem pewna, że do końca cię kochała. Jak 
mogłaby cię nie kochać?
Ujął jej dłoń i pocałował wnętrze.
- Do dziś nigdy nie miałem szczęścia w miłości. Przez te lata zakochałem się jeszcze dwa 
razy, ale tamte kobiety odrzuciły mnie, kiedy im powiedziałem, kim jestem. Bałem się, że 
ty też mnie odrzucisz.
- Za bardzo cię kocham, żeby cię stracić. I już najwyższy czas, żebyś znalazł szczęście. - 
Spojrzała ze zmarszczonymi brwiami na jego jasne włosy. - Ale muszę ci powiedzieć, że 
nie szaleję za tą nową fryzurą.
- Musiałem zmienić wygląd. - Przyciągnął ją do siebie, żeby móc szeptać. - Zbyt wielu 
Malkontentów zna Giacoma di Venezia.
- Malkontentów?
- Tak nazywamy złe wampiry, które lubią zabijać. Oni nazywają siebie Prawdziwymi, bo 
wierzą,  że  postępują  zgodnie  z  prawdziwą  naturą  wampirów:  polują  i  zabijają.  Byli 
okrutnymi,  brutalnymi  śmiertelnikami  i  przemiana  w  wampiry  tylko  wzmocniła  ich 
okrucieństwo.
- Więc ty i twoi przyjaciele walczycie z nimi?
- Tak. Śledzę ich już tak długo, że wiem, jak zachowuje się prawdziwy Malkontent. Zanim 
się  tu  zjawiłem,  musiałem zmienić  swój  wygląd.  No  i  przedstawiłem  się  jako  Henrik 
Sokolov, mówiąc po czesku.
- Czyli wystąpiłeś pod swoim prawdziwym nazwiskiem - szepnęła.
-  Tak.  Udaję,  że  byłem  starym  przyjacielem  Jędrka  Janowa,  który  zginął  w  grudniu 
zeszłego roku, więc nie może tego potwierdzić. Sypnąłem paroma nazwiskami i znałem 
tyle szczegółów, łącznie z lokalizacją tego miejsca, że Apollo to kupił.
- Dzięki Bogu. - Przeczesała palcami jego krótkie, jasne włosy. - Bardzo ryzykowałeś.
- Inni są niedaleko. Wpadliby tutaj, gdybym wysłał telepatyczne wołanie o pomoc. Robby 
chciał atakować już tej nocy, ale ja wolałem się najpierw upewnić, czy nic ci nie grozi. I 
chciałem uzyskać od ciebie możliwie dużo informacji.
- Oczywiście. - Lara wyjaśniła tutejsze zwyczaje, podała mu liczbę dziewek, strażników i 
wampirów. - Wczoraj w nocy był tu z wizytą wampir, który nazywał siebie Zeusem. Nie 
widziałyśmy go. Wybrali dla niego dziewkę i dziś rano go nie pamiętała. Ale była cała 
posiniaczona.
Jack zmarszczył czoło i pokręcił głową.
- Kiedy się tu zjawiłam, Wybraną była Brittney Beckford. Następnego ranka zniknęła i 
obawiam się...
- Ona nie żyje - powiedział cicho Jack. - Znaleziono jej ciało.
- O nie. Biedna dziewczyna.
- Wilki znalazły ją w lesie. Lara się skrzywiła.
- Widziałam te wilki. Nieźle mnie nastraszyły.
- Nie zrobią ci krzywdy. I powiedziały mi, gdzie cię znaleźć. Zgodziły się pomóc nam 
jutrzejszej nocy.
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- Zaraz. - Lara uniosła rękę. - One... mówią?
- To wilkołaki. Zmiennokształtni. 
Zachłysnęła się ze zdumienia.
- No coś ty?
- Dostawca, który zostawił Przysmak Jacka, to wilkołak. Pracuje w firmie MacKay, jak ja.
Pokręciła głową.
- To wszystko jest już zbyt niesamowite.
- Boimy się, że kiedy zaatakujemy, strażnicy mogą mieć rozkaz zabicia kobiet.
- Co?
-  Apollo  mógł zaprogramować strażników,  żeby pozabijali  wszystkich świadków, jeśli 
kompleks zostanie zaatakowany.
Lara zadrżała.
- Boże, mam nadzieję, że nie.
- My też mamy taką nadzieję. Musisz nam pomóc zapewnić bezpieczeństwo pozostałym 
dziewczynom. Dasz radę?
- Tak. - Pomyślała, że znajdzie jakiś powód, żeby zagonić je wszystkie do kuchni. Tam 
będą miały dostęp do noży.
-  Jeszcze jedno.  -  Jack wziął  ją  za rękę.  -  Będzie  wyglądało podejrzanie,  jeśli  rano nie 
będziesz miała na sobie pamiątki po mnie.
- Pa... pamiątki? Skinął głową.
- Na szyi. Przykro mi, ale trzeba to zrobić. 
Przełknęła z trudem ślinę.
- Ty chcesz mnie ugryźć.

Rozdział 25
- Będzie bolało? - spytała Lara.
-  Mogłoby.  -  Jack pogłaskał  ją  po włosach. -  Malkontenci  lubią zadawać ofiarom ból  i 
budzić przerażenie. Ale jeśli wampir poświęci temu trochę czasu i wysiłku, to może być 
bardzo przyjemne.
- Wybieram drugą możliwość. 
Uśmiechnął się lekko.
- Jesteś pewna? Ja do tej pory nie wiedziałem, którą wybrać. 
Pacnęła go w ramię. Z szerokim uśmiechem pchnął ją na łóżko i  pochylił  się nad nią. 
Spojrzała na niego z kwaśną miną.
- Znowu chcesz być na górze?
- Tak jest łatwiej. - Zastanawiając się, zmarszczył brwi. - Ale chyba mógłbym cię ugryźć od 
tyłu.
- Albo mógłbyś się zwiesić z baldachimu. 
Roześmiał się.
- Wiedziałem, że nie powinienem opowiadać ci tej historii.
Lara uśmiechnęła się blado. Usiłowała żartować,  by odwlec to,  co nieuniknione. Miała 
nadzieję, że nie będzie bolało zbyt mocno. Jack powiedział, że może się postarać, żeby 
było przyjemnie.
- Będziesz... pił moją krew?
- Tylko odrobinę. Nie chcę cię osłabić.
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-  Okej.  -  Odwróciła  głowę,  by  odsłonić  szyję,  i  zacisnęła  powieki.  -  Jestem  gotowa. 
Czekała.  Lada  chwila  ostre  kły  wbiją  się  w jej  szyję.  Zacisnęła  pięści.  I  czekała  dalej. 
Otworzyła oczy i spojrzała na niego. Leżał podparty na łokciu, uśmiechnięty,  i  leniwie 
przyglądał się jej ciału.
- Co ty robisz?
- Podziwiam widoki. - Dotknął miejsca niedaleko jej lewego biodra. - Masz tu pieprzyk. - 
Pochylił głowę i go pocałował.
- Myślałam, że mnie ugryziesz.
- I ugryzę. - Delikatnie przeciągnął palcami po jej brzuchu, okrążył pępek. - Będę musiał 
użyć wampirycznej mocy, żeby wyostrzyć twoje zmysły i sprawić,  żebyś odbierała ból 
jako przyjemność.
- Och. 
Spojrzał  na nią i  nagle  poczuta,  że  tonie w jego spojrzeniu.  Owionęła  ją  fala zimnego 
powietrza. Zziębła jej  skóra. Złote plamki w jego oczach rozlały się, przemieniając całą 
tęczówkę w złoty, skrzący się krążek.
Była zahipnotyzowana; nie mogła się poruszać, myśleć.
Jestem z tobą, usłyszała w głowie jego szept.
Przelała  się  przez  nią  fala  żaru,  jej  skóra  poróżowiała  od  wezbranej  krwi.  Serce  jej 
łomotało. Miała wrażenie,  że jej  krew mknie jak górski strumień, ku niemu, rozpalona 
pragnieniem, by ją pił. To było dziwaczne uczucie. Naprawdę chciała, żeby ją ugryzł.
- Jack. - Sięgnęła do niego. - To takie dziwne. 
Musnął kciukiem jej sutek; krzyknęła, kiedy elektryczny szok przeszył jej ciało. Wszystkie 
zakończenia nerwowe były wrażliwe jak nigdy, błagały o jego dotyk. Otoczyła jego biodra 
nogą.
- Jack, potrzebuję cię.
- To wampiryczna moc. - Pogłaskał ją po policzku. - To tylko iluzja. To minie.
- Nie chcę, żeby minęło. - Zagryzła wargi. - Chcę cię. Teraz. 
- Zostawię tylko znak. Zaraz będzie po wszystkim. Obiecałem, że nigdy nie użyję moich 
mocy, żeby cię skłonić do seksu.
- Jesteś zwolniony z tej obietnicy. - Chwyciła jego twarz w dłonie. - I to nie jest seks. To jest 
miłość. Kocham cię. Kocham w tobie wszystko. Nawet... nawet te dziwne rzeczy, które mi 
robisz.
Jego oczy poczerwieniały.
- No to się trzymaj,  cara mia.  - Chwycił jej biodra i wbił się w nią głęboko. Larą szarpnął 
potężny orgazm. Jack wygiął się do tyłu, wysunął kły. Padł na nią i zadrżała z rozkoszy, 
kiedy kły delikatnie drasnęły jej szyję.
Krew pulsowała w żyłach Lary, rozpaczliwie pragnąc, żeby ją uwolnił. Polizał jej szyję i 
poczuła to samo, ze zwielokrotnioną mocą, między nogami. Wsuwał się i wysuwał a ona 
szybowała, tonęła w rozkoszy i ledwie poczuła moment, kiedy kły wślizgnęły się w jej 
szyję. Nie przestawał poruszać się rytmicznie, jednocześnie wysysając krew.
Kocham cię, rozległ się w jej głowie głos Jacka.
- Ja też cię kocham. Oderwał się od jej szyi. Dostrzegła odrobinę krwi na jego wargach, 
zanim się oblizał.
- Wciąż trochę krwawisz. Mogę to powstrzymać. - Pochylił się i wtulił twarz w jej szyję. 
Każde liźnięcie prowokowało rozkoszny dreszcz. Napięcie wzbierało w Larze, błagając o 
rozładowanie.
Porwał ją w ramiona i usiadł, sadowiąc ją na swoich udach.
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Przylgnęła do niego, a on chwycił jej biodra, przyciągając ją do siebie z każdym potężnym 
pchnięciem.
Pokój zawirował wokół Lary, ale trzymała się mocno. Jack wsunął dłoń pomiędzy nich i 
połaskotał jej  łechtaczkę. Jęknęła,  kiedy wstrząsnął nią kolejny orgazm. Jack doszedł w 
niej,  a oczy płonęły mu jak węgle. W końcu z przeciągłym jękiem padł z nią na łóżko. 
Tulili się do siebie, wciąż ciężko dysząc.
- Och, Jack. - Przeciągnęła się, wciąż pogrążona w cudownym zmysłowym oszołomieniu. - 
Jesteś niesamowity. Któregoś dnia mnie zabijesz.
Drgnął. Przekręcił się na plecy i zapatrzył w sufit.
Skrzywiła się. Ależ głupotę palnęła. To była tylko przenośnia. I w tej chwili nie myślała 
zbyt jasno. Poczuła zimny dreszcz. Jeśli chciała zostać z Jackiem na zawsze - a chciała - to 
będzie musiał przemienić ją w wampirzycę. Naprawdę będzie musiał ją zabić któregoś 
dnia. Usiadła.
- Przepraszam. To nie miało tak zabrzmieć. 
Posłał jej spojrzenie tak pełne bólu, że serce jej się ścisnęło.
- Wiesz, że nie chciałbym nigdy zrobić ci krzywdy. Gdyby był inny sposób... - Jego twarz 
wykrzywił grymas. - Jeśli chcesz jeszcze zmienić zdanie, nie zatrzymam cię. Nie chcę cię 
do niczego zmuszać.
- Ćśś. - Położyła palce na jego pięknych ustach. - Nie zostawię cię. - Położyła się obok 
niego i wtuliła twarz w zagłębienie między jego szyją a ramieniem.
Objął ją mocno. Rozluźniła się przy nim, poczuła senność. I zasnęła.
- Laro - powiedział cicho. - Zbliża się wschód słońca. Musisz się obudzić. 
Zamrugała półprzytomnie.  Wciąż leżała z nim w łóżku. W jakimś momencie nakrył ją 
kołdrą. I przyciemnił światła.
- Nie chciałam zasnąć. 
Uśmiechnął się.
- Nic nie szkodzi. Miło było trzymać cię w ramionach.
- Ty pewnie nie spałeś? 
Pokręcił głową.
- Muszę iść i dopracować plan na jutro.
- Rozumiem.
- Postaraj się ochronić dziewczyny. Spróbuj, czy nie uda ci się nakłonić ich do wyjścia z 
ośrodka.  Wilkołaki  w  ludzkiej  postaci  będą  czekać  przy  drodze,  niecały  kilometr  od 
bramy, z kilkoma SUV-ami. Zawiozą dziewczyny do miasta. My zjawimy się później, żeby 
zmienić ich wspomnienia.
Lara  usiadła,  marszcząc  brwi.  Miała  poważne  wątpliwości,  czy  uda  jej  się  namówić 
dziewczyny do wyjścia za bramę.
Dotknął jej ramienia.
- Zostawiam cię tutaj z ciężkim sercem.
- Nic mi nie będzie. Dziewczyny będą zdumione, że ciągle jestem tu, zamiast cierpieć męki 
w Hadesie. Pomyślą, że wyjątkowo dobrze ci usłużyłam.
-  Och,  bo  tak  było.  -  Roześmiał  się,  kiedy  zrobiła  do  niego  minę.  -  Do  zobaczenia 
wieczorem. 
Ogarnął  ją  strach,  kiedy wyobraziła  go  sobie  walczącego z  uzbrojonymi strażnikami i 
Apollem. Zarzuciła mu ręce na szyję i uściskała go mocno.
- Proszę, uważaj na siebie.
- Będę. - Pocałował ją w czoło. - Ty też uważaj. 
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Pocałowali się ostatni raz i Jack zniknął.

Tego  wieczoru,  w  ciemnej  piwnicy  myśliwskiej  chaty  Szefa  Jack  ocknął  się  ze  snu. 
Usłyszał gwałtowne wdechy, kiedy Robby i Phineas również obudzili się ze śmiertelnego 
snu.  Słońce właśnie zaszło.  To była ta noc.  Tej  nocy Apollo zapłaci  za swoje zbrodnie 
przeciwko ludzkości.
Jak zwykle po kilku sekundach od przebudzenia myśli Jacka pobiegły do Lary. Czy nic się 
nie stało? Jak sobie poradziła w ciągu dnia?
Drzwi piwnicy otworzyły się, skrzypiąc, i ze schodów wlało się światło.
- Wstaliście już, chłopaki? - spytał Phil.
- Tak, idziemy. - Z wampiryczną prędkością Jack wsunął nóż do pochwy przypiętej do 
łydki. Kiedy tuż przed świtem teleportował się do chaty, ubrał się w dżinsy i koszulkę. 
Tak  bardzo  martwił  się,  że  zostawia  Larę,  że  teleportował  się  nagi  i  nawet  się  nie 
zorientował. Nasłuchał się za to sporo żartów.
Wsunął długi sztylet do pochwy pod lewą pachą i włożył skórzaną kurtkę. Phineas był 
podobnie uzbrojony, ale Robby wolał swoją szkocką broń: nóż za skarpetą i claymore w 
długiej pochwie na plecach.
Trzy wampiry wbiegły po schodach. Phineas podał im po butelce krwi z szafki z lodem. 
W chacie nie było elektryczności, więc wampiry musiały pić posiłki na zimno. Connor 
teleportował  się  do  chaty  poprzedniej  nocy,  dostarczając  butelki  z  krwią,  miecze  i 
kajdanki.
Jack  łapczywie  wypił  krew  i  wziął  kilka  par  kajdanek  do  kieszeni  kurtki.  Były 
przeznaczone dla śmiertelnych strażników. Mieli nadzieję zachować ich przy życiu, jeśli to 
będzie możliwe.
-  Wiesz,  że  Connor  zjawiał  się  tu  dwa  razy  wczoraj  w  nocy  -  odezwał  się  Phineas, 
upychając kajdanki po kieszeniach. - Bardzo się dziwił, że cię ciągle nie ma. Pomyślał, że 
mogłeś się zgubić w lesie.
- Powiedziałem mu, że jesteś w ośrodku i zbierasz informacje - dodał Robby z wesołymi 
błyskami w zielonych oczach. - Przez całą noc.
-  Hm. -  Phineas dopił  swoją krew.  -  Jack musiał  przestudiować każdy centymetr tego 
budynku. 
Jack zignorował ich żarty i wybrał sobie miecz spośród kilku, które dostarczył Connor.
- Zobaczmy. - Phineas zaczął grzebać w mieczach. - Potrzebuję naprawdę silnej klingi. 
Takiej jak Jacka. Żeby wytrzymała całą noc.
- Dość - warknął Jack. - Nie idziemy na piknik. Spoważniej, Phineas. 
Czarny wampir wzruszył ramionami.
- Przecież to nie może być trudne. Mamy trzy wampiry, Phila i element zaskoczenia.
- Myśleliśmy też, że będzie łatwo zlokalizować bazę Apolla, a zajęto nam to ponad miesiąc 
-  powiedział Jack. -  A potem myśleliśmy, że będzie łatwo złapać tego drania,  ale nam 
uciekł. Nie możemy sobie pozwolić na lekceważenie go.
-  Rozumiem,  bracie.  -  Phineas  wybrał  sobie  miecz.  -  Ja  tylko  staram  się  zachować 
pozytywne podejście. Skopiemy im tyłki.
-  No  i  dobrze.  Więc  w  drogę.  -  Jack  spojrzał  na  Phila.  Wilkołak  był  boso,  tylko  w 
gimnastycznych szortach i koszulce. - A ty się nie uzbroisz?
- Nie chcę przesadzać z gratami, żeby móc się przeobrazić. 
Jack wymienił zdezorientowane spojrzenia z resztą wampirów i zwrócił się do Phila:
- Dzisiaj nie ma pełni. Tylko samiec Alfa potrafi... och, rozumiem.
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-  A  ja  nie  rozumiem  -  burknął  Phineas.  -  Jeśli  jesteś  samcem  Alfa,  to  dlaczego  nie 
przeobraziłeś się wczoraj w nocy przy Szefie?
- Mam swoje powody - mruknął Phil. - Możemy już ruszać?
- To dlatego nalegałeś, żeby Szef i  jego ludzie zaparkowali kilometr dalej  - powiedział 
Jack. - Nie chcesz, żeby wiedzieli, co potrafisz zrobić.
- Uuu, Wielki Zły Wilk ma sekret - powiedział Phineas.
- I zachowamy go dla niego - rzucił Robby. - Chodźmy. 
Trzy wampiry przećwiczyły teleportację w pobliże kompleksu już poprzedniej nocy, więc 
lokalizacja była zapisana w ich pamięci. Phil chwycił się Robby'ego, żeby się załapać na 
podwózkę, i po kilku sekundach stali już jakieś piętnaście metrów od bramy.
W oddali Jack dostrzegł Larę oraz pozostałe kobiety, idące do kuchni. Ich białe szaty lśniły 
w świetle księżyca.
Phil zdjął koszulkę i schował się za drzewem. Po kilku sekundach wrócił jako ogromny 
wilk.
-  To do dzieła.  - Jack z Robbym poszli  na prawo, a Phineas i  Phil skręcili w lewo, by 
okrążyć  kompleks.  Granice  ośrodka  patrolowało  zwykle  co  noc  dwóch  strażników. 
Zadaniem Phila i Phineasa było schwytanie ich i skucie, potem Phineas miał teleportować 
strażników do aresztu w komisariacie Szefa. Miał tam być jeden z dorosłych synów Szefa, 
żeby ich pilnować. Później, po akcji, wampiry chciały zmienić wspomnienia strażników i 
wypuścić ich.
Jack i Robby kluczyli po lesie, aż zbliżyli się do dormitorium. Przeskoczyli przez mur i 
obnażyli  miecze,  zanim  weszli  do  sypialni.  Była  pusta.  Dobrze.  Larze  udało  się 
wyprowadzić wszystkie kobiety.
Pobiegli do świątyni. Phil przygnał do nich susami i spotkał się z nimi u stóp schodów.
-  Schwytaliście  tych dwóch strażników? -  szepnął  Jack.  Phil  pochylił  głowę i  warknął 
cicho. Phineasa miało nie być przez kilka minut - odstawiał strażników do aresztu w Wolf 
Ridge. Jack wszedł po stopniach świątyni.
- W środku powinno być trzech śmiertelnych strażników i jedna śmiertelna kobieta. Robby 
uchylił drzwi i zajrzał.
-  Droga wolna. -  Otworzył drzwi szerzej  i  Phil  wślizgnął się do środka. Przecięli  hol i 
dotarli do kolejnych dwuskrzydłowych drzwi. Jack powoli otworzył je i rozejrzał się po 
wnętrzu  świątyni.  Salę  oświetlały  niewielkie  paleniska  z  brązu,  ustawione  między 
kolumnami. W drugim końcu, na podwyższeniu, strażnik rozsiadł się na jednym z tronów 
i wcinał czipsy. Najwyraźniej nie spodziewał się żadnych kłopotów. Był całkowicie zajęty 
swoją wielką paką czipsów. Jego miecz leżał na tronie obok.
Jack po cichu przeszedł za rzędem kolumn po prawej stronie. Robby przemknął się na 
lewo. Kiedy Phil ruszył za nim, jego pazury zastukały cicho na marmurowej podłodze. 
Robby obejrzał się na niego i zerknął na strażnika.
Strażnik wyprostował się nagle. Wybałuszył oczy na widok wilka i uzbrojonego Szkota w 
kilcie.  Paczka czipsów spadła na podłogę.  Chwycił  miecz,  zeskoczył  z  podwyższenia i 
pobiegł do gongu, żeby bić na alarm.
- Nie! - Robby rzucił się w jego stronę. Jack i Phil byli tuż za nim. Kiedy strażnik zobaczył, 
z  jaką prędkością śmigają  ku niemu,  rzucił  mieczem w gong.  Miecz dosięgnął  celu w 
chwili, kiedy Robby dopadł strażnika.
Uderzenie miecza strąciło gong ze stojaka; brązowa tarcza przeturlała się obok paleniska i 
zaczęła krążyć w miejscu, wydając przeciągły, metaliczny dźwięk, który rozległ się echem 
po wielkiej sali. Phil skoczył na tarczę i zatrzymał ją z głośnym hukiem.
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Robby przygwoździł strażnika do podłogi, ale śmiertelnik wciąż się szamotał i krzyczał o 
pomoc.
- Bądź cicho - mruknął Robby i huknął go w głowę rękojeścią miecza.
Jack podał mu kajdanki.
- Teleportujemy go później.
Robby  skuł  nieprzytomnego  strażnika  i  zawlókł  go  za  kolumnę.  Tymczasem  kolejny 
strażnik  wybiegł  z  korytarza  na  tyłach.  Wyłonił  się  zza  tronów,  krzycząc  i  wywijając 
mieczem. Jack zaczął z nim walczyć i po kilku sekundach miecz strażnika poszybował w 
powietrzu. Padł z brzękiem przed podwyższeniem.
Strażnik zatoczył się do tyłu z oczami szeroko otwartymi ze strachu.
Jack odsunął miecz na bok.
- Nie chcę cię zabijać. Wystarczy, że się poddasz.
-  Jesteśmy atakowani.  Nie ma nadziei  -  szepnął strażnik. Nagle zesztywniał,  jego oczy 
zrobiły się szkliste. - Nikt nie może przeżyć. - Sięgnął pod togę i wyciągnął nóż. Odwrócił 
go, celując we własną pierś.
-  Nie!  -  Jack  rzucił  miecz  i  teleportował  się  za  plecy  strażnika.  Chwycił  nadgarstek 
mężczyzny, w chwili gdy ten próbował się dźgnąć.
Jack wyrwał mu nóż z dłoni i uderzył go w głowę rękojeścią. Kiedy strażnik osunął się do 
przodu, Jack rzucił nóż i złapał mężczyznę.
Nikt nie może przeżyć.
Jack  wymamrotał  przekleństwo.  Przerzucił  sobie  strażnika  przez  ramię  i  podszedł  do 
miejsca, gdzie Robby ułożył tego pierwszego.
- Słyszałeś, co on powiedział? - Jack rzucił strażnika na podłogę.
- Tak, nikt nie może przeżyć. - Robby skuł mężczyznę.
- Phil, upewnij się, czy Lara jest bezpieczna - rozkazał Jack. - Ona i pozostałe kobiety są w 
kuchni. 
Phil pognał do drzwi. Wspiął się na tylne łapy, żeby je pchnąć, i pomknął na dwór.
- Tę śmiertelniczkę znajdziesz na tyłach - szepnął Jack do Robby'ego. - Za czerwonymi 
drzwiami. 
Robby skinął głową. W tej chwili rozległ się głos. Jack wciągnął Robby'ego za kolumnę. - 
Ja się nim zajmę. Ty bierz dziewczynę - szepnął.
-  Co  tu  się  dzieje,  do  diabła?  -  Apollo  wyszedł  zza  tronów.  Jego  złota  toga  była 
przekrzywiona, jakby narzucił  ją na siebie w pośpiechu. Zatrzymał się,  kiedy zobaczył 
miecz na podłodze i paczkę rozsypanych czipsów na podwyższeniu.
-  Cześć,  Apollo  -  przywitał  go  Jack po  czesku,  podchodząc  do  miejsca,  gdzie  upuścił 
miecz. Poprzedniej nocy odkrył, że Apollo to tak naprawdę Anton z Pragi.
- Henrik, co ty tu robisz? - odparł Apollo po czesku. - Przez ciebie ci głupi strażnicy myślą, 
że jesteśmy atakowani.
Jack wiedział, że musi mówić właściwe rzeczy, by zmusić Apolla do pozostania - inaczej 
ten drań po prostu się teleportuje. Podniósł miecz.
- Bo jesteście atakowani. Unieszkodliwiłem czterech twoich strażników. 
Apollo zesztywniał; jego twarz poczerwieniała z gniewu.
-  Ty  cholerna  świnio!  Przywitałem  cię  tutaj  serdecznie.  Dałem  ci  nawet  dziewkę  do 
pieprzenia. A ty odpłacasz mi zdradą za moją hojność? Dlaczego?
- Chcę zatrzymać dziewczynę. - Jack szybko zerknął na prawo. Robby wciąż stał ukryty za 
kolumną, czekając na okazję, żeby pobiec do pokojów na zapleczu.
Apollo się żachnął.
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- Niech cię szlag, ty idioto! Dlaczego nie powiedziałeś? Mam tu osiem kobiet w zapasie. 
Jeśli  chcesz  którąś  z  tych  dziwek,  to  po  prostu  ją  sobie  weź.  -  Spojrzał  na  Jacka  z 
niesmakiem. - Ale musisz się pospieszyć, bo dowódca straży właśnie idzie je pozabijać.
Dreszcz  przebiegł  po  skórze  Jacka.  Larze  nie  mogło  się  nic  stać.  Phil  był  przy  niej.  I 
Phineas powinien już wrócić.
Apollo schylił się, żeby podnieść miecz leżący przed podwyższeniem.
- Wszystko mi schrzaniłeś, draniu. Powinienem cię zabić.
- Bardzo proszę, spróbuj. - Jack cofnął się, chcąc odciągnąć Apolla od tronów, żeby Robby 
łatwiej mógł się przemknąć do pokojów na tyłach.
- Ty dupku. - Apollo ruszył za nim. - Muszę zaczynać od nowa i uzupełniać zapasy od 
zera.
- Nie. - Jack przeszedł na angielski. - Nie zaczniesz od nowa. Jesteś skończony. 
Apollo zmrużył oczy.
- Dzisiaj masz inny akcent. Kim ty jesteś?
- Giacomo di Venezia. 
Apollo poczerwieniał na twarzy i aż zatrząsł się z wściekłości.
- Jesteś jednym z rzeźników z masakry w DVN!
-  Tak,  zabiłem  tamtej  nocy  sześciu  twoich  koleżków.  I  widziałem,  jak  umiera  Jędrek 
Janów. Był tak żałosny i słaby, że zabiła go śmiertelniczka.
- Nie! - Apollo ruszył na niego biegiem, wywijając mieczem. Kątem oka Jack dostrzegł, że 
Robby śmignął w stronę korytarza z tyłu.
Odskoczył  na  bok  i  odparował  atak  Apolla.  Posłał  w  niebo  ostatnią  modlitwę  o 
bezpieczeństwo Lary i skupił całą uwagę na ocaleniu własnego życia.

Rozdział 26
Pieczesz  najlepsze  ciastka  świata.  -  Vanessa  wepchnęła  do  ust  kolejne  ciastko  z 
czekoladowymi wiórkami.
-  Dzięki.  -  Lara  dołożyła  więcej  na  talerz  i  postawiła  go  na  stole.  Piekła  przez  całe 
popołudnie, żeby móc zwabić dziewczyny do kuchni. - Dolać komuś mleka?
Podniosło się kilka rąk. Lara wyjęła z lodówki dzbanek z mlekiem i obeszła stół, dolewając 
do szklanek. I Panna Zakaz spojrzała na nią skonsternowana. 
- Dlaczego jesteś dla nas taka miła? Myślałam, że ci się tu nie podoba.
- Widziałam wczoraj wieczorem, jak się martwiłyście, kiedy Hades mnie wybrał. - Lara 
odstawiła dzbanek do lodówki. - Byłam naprawdę wzruszona. W ten sposób chcę wam 
podziękować.
- Myślałam, że cię więcej nie zobaczę. - Vanessa zadrżała. - Myślałam, że Hades zabierze 
cię do piekła. 
- Ja też. - Kristy ugryzła ciastko. - Jaki... jaki był? 
Wszystkie siedem dziewek spojrzało na Larę, czekając na odpowiedź.
- Był... wspaniały. Hades jest prawdziwym dżentelmenem.
- Zeus chyba nie jest - wymamrotała Panna Zakaz, spoglądając na swoje posiniaczone ręce.
- Cśś - uciszyła ją kucharka. - Ktoś może cię usłyszeć. 
Kristy dojadła ciastko i sięgnęła po następne.
- Przysięgam, że dzisiaj przytyję ze dwa kilo.
Pozostałe dziewki przytaknęły ze współczuciem. Kiedy użalały się nad swoją rzekomą 
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nadwagą, Lara wsunęła nóż do steków pod lniane pasy okalające jej  klatkę piersiową. 
Chciała mieć broń, na wypadek gdyby Jack miał rację i Apollo przysłał strażnika, żeby je 
pozabijał.  Jack  prosił  ją  też,  żeby  namówiła  dziewczyny  do  wyjścia  na  drogę,  gdzie 
czekały wilkołaki z samochodami. Ale wiedziała, że przekonanie ich do przejścia przez 
bramę będzie trudne.
Podeszła do stołu.
-  Jeśli  naprawdę chcecie  zgubić  trochę wagi,  powinnyście  poćwiczyć.  Mogłybyśmy się 
przespacerować drogą.
Dziewczyny zachłysnęły się, przerażone.
- Nie możemy wyjść - powiedziała kucharka. - To zakazane.
- A w lesie są straszliwe bestie - dodała Kristy. - Z wielkimi zębami. 
Vanessa się skrzywiła.
- Słyszałam, że porywają ludzi do piekła.
- Spytałam o to Hadesa - odparła Lara. - I powiedział, że las jest całkowicie bezpieczny. 
Bestie wiedzą, że jesteśmy wyjątkowe, więc tak naprawdę będą nas strzec.
Dziewki milczały, zastanawiając się nad tą nową rewelacją. Kucharka pokręciła głową.
- Nie wiem, czy możemy wierzyć w cokolwiek, co mówi Hades.
- A myślisz, że możesz ufać Apollowi? - spytała Lara. - Porwał nas z uczelni. Zabrał od 
naszych przyjaciół i rodzin. Vanesso, poznałam twoje przyjaciółki.
Vanessa podskoczyła na krześle.
- Znasz moje imię?
- Tak. I poznałam twoją współlokatorkę, Megan. I twoje przyjaciółki, Carmen i Ramyę. 
Umierają z niepokoju o ciebie. Wszystkie macie przyjaciół i krewnych, którzy się o was 
martwią.
- I co z tego? - Kucharka zmarszczyła brwi. - Nie możemy wrócić.
- Właśnie że możecie. - Lara wskazała drogę na zewnątrz. - Niecały kilometr dalej przy tej 
drodze czekają na nas ludzie. Dobrzy ludzie, którzy chcą nas zabrać do domu. Wszystkie 
mogłybyście wrócić do prawdziwego życia.
-  Mówisz  serio?  -  Panna  Zakaz  otworzyła  szeroko  oczy,  pełne  nadziei.  Vanessa 
zmarszczyła nos.
- Ale ja obleję trzy egzaminy.
- Mnie też mieli oblać - burknęła Kristy. - Tutaj życie jest o wiele łatwiejsze.
- Jakie życie? - spytała Lara. - Mówią wam, co macie nosić, kiedy jeść,  kiedy sprzątać, 
kiedy pilnować fałszywego boga...
- Nie mów tak! - Kucharka rozejrzała się nerwowo.
- Mnie się tu podoba. - Vanessa ugryzła kolejne ciastko. - Życie na Ziemi jest zbyt trudne.
- Nie ma być łatwe - odparła Lara. - Gdyby zawsze było łatwe, nigdy nie dojrzewalibyśmy 
ani byśmy się nie uczyli. A kiedy dzieją się straszne rzeczy, właśnie wtedy przekraczamy 
własne granice i stajemy się lepsi, chociaż wydawało nam się to niemożliwe.
Pomyślała  o  tym,  jak  bardzo  ona  sama dojrzała  od czasu  wypadku samochodowego. 
Teraz była wdzięczna za całe to cierpienie i walkę, bo dzięki temu stała się dość silna, żeby 
poradzić sobie z tą sytuacją, i dość silna, by z otwartymi ramionami przyjąć przyszłość z 
Jackiem.
- A czasami musimy podejmować bardzo trudne decyzje, które będą miały wpływ na całe 
nasze dalsze życie.  -  Lara  wiedziała,  że  decydując  się  na życie  z Jackiem,  prędzej  czy 
później będzie musiała zostać wampirzycą. Ale to była właściwa decyzja i zamierzała się 
jej trzymać.
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Z rozmyślań wyrwały ją krzyki na zewnątrz. Był to jeden ze strażników. Jej serce zabiło 
szybciej. A jeśli Jack miał rację, i strażnik chciał je zamordować? Pobiegła do drzwi, żeby 
sprawdzić zamek. Na wypadek gdyby strażnik miał klucz, złapała krzesło i zaklinowała je 
pod klamką.
- Co ty robisz? - Kucharka wstała.
- Czy tylne drzwi są zamknięte na klucz? - spytała Lara.
- Tak - odparła kucharka. - Ale co... 
Klamka zaklekotała.
- Otwierać drzwi! - krzyknął strażnik. Lara rozpoznała jego głos. To był dowódca straży, 
którego nazywała Skrzypiącym Sandałem.
- Wpuśćcie mnie! - Zaczął łomotać w drzwi.
- Tak, panie. - Kucharka ruszyła do drzwi.
- Nie. - Lara uniosła rękę, żeby ją powstrzymać. Pozostałe dziewki wstały.
-  Nie  możemy  sprzeciwiać  się  strażnikowi  -  powiedziała  Kristy.  Skrzypiący  Sandał 
łomotał dalej.
- Rozkazuję wam otworzyć te drzwi. Pola Elizejskie zostały zaatakowane! 
Dziewki krzyknęły.
- Co mamy robić? - spytała Vanessa.
- Musimy otworzyć. - Kucharka uparcie szła do drzwi. Lara wyjęła nóż.
- Nie podchodź. 
Kucharka wybałuszyła oczy.
- Ty... ty jesteś w zmowie z Hadesem! Chcesz, żebyśmy wszystkie trafiły do piekła!
- Próbuję was ratować - oznajmiła Lara.
- Nikt nie może przeżyć! - krzyknął strażnik. Lara zdrętwiała. Jack miał rację.
-  Co  to  znaczy?  -  zdziwiła  się  Vanessa.  Lara  naparła  na  drzwi,  które  trzęsły  się  pod 
ciosami strażnika.
- To znaczy, że Apollo rozkazał strażom nas zabić. 
Dziewki  otworzyły  usta  z  przerażenia.  Kilka  się  cofnęło.  Vanessa  zaczęła  się  trząść  i 
skomleć. Lara usłyszała kroki oddalające się od drzwi. Czego Skrzypiący Sandał spróbuje 
teraz?
- Nie - szepnęła kucharka. - Apollo jest bogiem. Nie zabiłby nas.
- Nie jest bogiem - powiedziała Lara. - On was okłamywał.
- To nieprawda, nieprawda - zaczęły chórem zaprzeczać dziewki.
-  Muszę cię powstrzymać. -  Kucharka pobiegła do kuchni i  złapała nóż. -  Przez ciebie 
wszystkie zostaniemy zawleczone do piekła.
-  Nie!  -  krzyknęła  Panna  Zakaz  i  wszystkie  dziewki  odwróciły  się  do  niej.  Oczy 
dziewczyny  były  pełne  łez.  Potarła  posiniaczone  ramiona.  -  Ona  ma  rację.  To  nie  są 
bogowie.
Okienna  szyba  się  roztrzaskała.  Dziewczyny  pisnęły.  Do  jadalni  posypało  się  szkło. 
Skrzypiący Sandał użył rękojeści miecza, żeby oczyścić okno z resztek szyby.
- Nikt nie może przeżyć.
- On tu wchodzi! - pisnęła Vanessa.
-  Do tyłu!  -  zawołała  Lara do dziewczyn.  Pobiegła  z  nożem do okna,  gotowa dźgnąć 
Skrzypiącego Sandała, gdyby spróbował wejść przez okno.
Gdzieś  niedaleko rozbrzmiało wycie.  Skrzypiący Sandał  wrzasnął  i  w tej  samej  chwili 
potężny wilk powalił go na ziemię.
- To jedna z leśnych bestii! - zawyła Kristy. - Przyszła nas porwać do piekła.
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- Nie, on nas ratuje. - Lara wyjrzała przez okno. Wilk przygwoździł Skrzypiącego Sandała 
do ziemi. - Chodźcie zobaczyć.
Dziewczyny podkradły się powoli, żeby wyjrzeć przez okno.
W polu widzenia pojawił się młody ciemnoskóry mężczyzna. Był ubrany na czarno, w 
dłoni trzymał miecz. Lara rozpoznała w nim wampira, którego widziała na Uniwersytecie 
Syracuse.
- O rany, spójrzcie na niego - szepnęła Vanessa. - Jest przystojny jak Denzel. 
Wampir  wbił  miecz  w  ziemię,  z  kieszeni  kurtki  wyciągnął  kajdanki  i  skuł  strażnika. 
Poklepał wilka po głowie i wyjął miecz z ziemi.
- Kurczę - tchnęła Vanessa. - Kto to jest?
- Jest niesamowity - zawtórowała jej Kristy. - Widziałyście, jak obłaskawił tego strasznego 
wilka?
Ponieważ  dziewczyny  uparcie  wierzyły  w  greckich  bogów,  Lara  postanowiła  to 
wykorzystać.
- To jest... Ares, bóg wojny.
- Ooooch - westchnęły dziewki. Panna Zakaz odciągnęła Larę na bok i spytała szeptem:
- A tak naprawdę, kto to jest?
- Dobry człowiek, który przyszedł nam na pomoc - odparła Lara. - Może was zabrać do 
najbliższego miasta, skąd wrócicie do domu.
Po policzku Panny Zakaz popłynęła łza.
- Dziękuję. - Uściskała Larę. - Mam na imię Sarah.
- Pomożesz mu zaprowadzić dziewczyny w bezpieczne miejsce? - spytała Lara.
- Tak. - Sarah wyjęła krzesło spod drzwi i otworzyła zamek. - Chodźcie, idziemy. 
Dziewki wyszły na dwór.
- Dokąd idziemy? - spytała Vanessa. Lara podeszła do czarnego wampira.
- Cześć, jestem Lara. 
Spojrzał na kobiety i szeroko się uśmiechnął.
- Witam panie. Pozwólcie, że się przedstawię...
- Och, wiemy, kim jesteś - przerwała mu Lara. - Aresem, bogiem wojny.
- Co takiego?
- Jesteś Aresem, bogiem wojny - powtórzyła Lara ze znaczącym spojrzeniem. - I przybyłeś 
uratować te wszystkie piękne dzieweczki.
- O tak. To właśnie ja, mała. Jestem bogiem wojny. 
Lara się uśmiechnęła.
- I zaprowadzisz wszystkie te kobiety leśną drogą do SUV-ów.
- Jasne. - Wskazał bramę. - Chodźcie, moje drogie.
- Och, Aresie, mój Panie. - Vanessa zatrzepotała rzęsami. - Jesteś taki dzielny.
- To zachwycające, jak obłaskawiłeś tego strasznego wilka - dodała Kristy. Wilk warknął 
cicho. Czarny wampir uśmiechnął się do wilka.
- O tak, jest straszny. Wielki i  straszny. Ale nie martwcie się, miłe panie.  Obronię was 
moim  potężnym  mieczem.  -  Dziewczyny  poszły  za  czarnym  wampirem  do  bramy. 
Otworzył ją i poprowadził je drogą. Sarah spojrzała na Larę i pomachała jej.
Lara odmachała. Dziewczyny były bezpieczne. Skrzypiący Sandał leżał na ziemi z rękami 
skutymi za plecami.
- Nikt nie może przeżyć - szeptał raz po raz.
Lara zadrżała. Apollo chciał, żeby wszystkie zginęły.
Nagle drgnęła, kiedy dotarło do niej, że Jack być może walczy w tej chwili z Apollem. 
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Podniosła miecz Skrzypiącego Sandała i ruszyła biegiem do świątyni.
Wilk skoczył przed nią i zatrzymał się, warcząc. Lara przesunęła się w prawo; wilk zrobił 
to samo. Pobiegła na lewo, ale wilk znów zamknął jej drogę.
- Och, przestań! - krzyknęła. To musiał być wilkołak, o którym mówił jej Jack. Ciekawe, 
czy rozumiał angielski.
- Jesteś tym dostawcą, który zostawił pudełko Przysmaku Jacka? 
Wilk mruknął i pochylił głowę.
- Muszę się dostać do świątyni. 
Wilk zawarczał basowo. 
- Nie możemy tu stać całą noc, gapiąc się na siebie. 
Wilk przysiadł na tylnych łapach i wbił w nią jasnoniebieskie oczy.
- Posłuchaj, chcę pomóc Jackowi. A jeśli coś mu się stanie, kiedy my tutaj sterczymy? Jak 
moglibyśmy z tym żyć?
Wilk przekrzywił głowę. W końcu odwrócił się i pognał do świątyni.
- Dziękuję. - Lara pobiegła za nim. 

Do diabła,  gdzie  jest  Robby?  Jack zadał  sobie  to  pytanie  po raz  dziesiąty.  Apollo  był 
zaskakująco  dobrym  szermierzem.  Mimo  to  Jack  pokonałby  go  już  pięć  minut  temu, 
gdyby nie zjawiła się Atena.
Wampirzyca  najpierw  wrzeszczała  na  niego,  wyzywając  go  od  najgorszych.  Potem 
spróbowała  uwolnić  dwóch strażników z  kajdanek.  Kiedy  jej  się  nie  udało,  podniosła 
miecz pierwszego strażnika. Była całkowitą ignorantką, jeśli chodziło o szermierkę, nie 
umiała nawet prawidłowo trzymać miecza. Ale mogła być niebezpiecznym utrapieniem.
Kiedy on parował ciosy Apolla, ona skoczyła za jego plecy i spróbowała dźgnąć go od 
tyłu. Obrócił się, wytrącił jej miecz z ręki i dalej walczył z Apollem.
Do licha,  gdzie  ten  Robby?  Miał  teleportować  Wybraną  do  Wolf  Ridge  i  natychmiast 
wracać.
Jack skoczył na Apolla, spychając go do defensywy. Nagle kątem oka zauważył, że coś na 
niego leci. Uchylił się i nad jego głową śmignął nóż. Przeklęta Atena.
Drzwi otworzyły się i Jack ujrzał Phila, wślizgującego się do świątyni. Dobrze. Może on 
się zajmie Ateną.
Nagle  spojrzał  jeszcze  raz,  kiedy  do  sali  weszła  Lara  z  mieczem.  Merda.  Miała  być 
bezpieczna z resztą dziewczyn, a nie narażać się na niebezpieczeństwo.
Atena też ją dostrzegła.
- Ty suko! Klęknij przed bogami!
- Idź do diabła. - Lara ruszyła na nią, trzymając miecz w obu dłoniach. Atena rzuciła w nią 
nożem.  Jack na sekundę zdrętwiał  z  przerażenia,  ale  odskoczył  na bok,  kiedy  Apollo 
zamachnął się na niego. Obejrzał się za siebie. Lara uchyliła się w porę. Chwała Bogu.
Phil  rzucił  się  na  Atenę  ze  złowrogim  warkotem,  ale  ona  skoczyła  z  wampiryczną 
prędkością po swój miecz. Wycofała się i oparła plecami o kolumnę, dziko wymachując 
mieczem, żeby wilk nie mógł zaatakować.
Pisnęła, gdy Phil zagonił ją pod następną kolumnę. Kiedy mijała trójnóg z brązową misą z 
ogniem, Lara kopnęła trójnóg i misa z hukiem upadła na podłogę obok Ateny.
Atena  wrzasnęła,  kiedy  jej  długa,  fioletowa  toga  zajęła  się  ogniem.  Płomienie 
rozprzestrzeniały się błyskawicznie. Padła na podłogę, turlając się i wrzeszcząc. Wiła się 
jeszcze przez chwilę, w końcu znieruchomiała.
- Atena! - ryknął z wściekłością Apollo. Zaszarżował na Jacka, porzucając wszelkie zasady 
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sztuki szermierczej, gnany dzikim pragnieniem zemsty.
To była okazja,  na jaką czekał Jack. Odtrącił  miecz Apolla na bok i  przebił  jego pierś. 
Apollo  wybałuszył  oczy  i  po  sekundzie  jego  ciało  zmieniło  się  w  kupkę  pyłu.  Jack 
odwrócił się do Lary.
- Nic ci nie jest?
- Nic. - Spojrzała na podłogę i się skrzywiła. - To właśnie się dzieje, kiedy...?
-  Uważaj!  -  Jack  ruszył  ku niej  biegiem.  Obróciła  się  na pięcie.  Atena  pędziła  na  nią, 
osmalona i poparzona. Uniosła miecz w nadwęglonej ręce i ryknęła z wściekłości.
Lara  pewnie  trzymała  swój  miecz.  Phil  z  warkotem  rzucił  się  na  Atenę  od  tyłu.  Siła 
uderzenia pchnęła ją prosto na miecz Lary. Atena przemieniła się w kupkę popiołu.
Lara cofnęła miecz i upuściła go. Jack chwycił ją w ramiona. Cała się trzęsła.
- Już dobrze. - Rzucił miecz i przytulił ją mocno. - Już dobrze. Już po wszystkim. 
Objęła go za szyję.
- Tak się o ciebie bałam.
- Ja o ciebie też.  -  Pogłaskał ją po plecach. - Nigdy nie powinnaś próbować walczyć z 
wampirem. To zbyt niebezpieczne.
- Pomagał mi wilk. Przypomnij mi, jak się nazywa?
- Phil Jones. - Jack rozejrzał się po świątyni. Phil przeszedł przez salę, żeby sprawdzić, co u 
strażników. - Dziękuję, Phil.
- Tak, ja też dziękuję! - dodała Lara.
Phil obejrzał się na nich z wilczym uśmiechem.
- Dziewczyny są bezpieczne? Co się stało? - spytał Jack.
- Nic im nie jest. Są z czarnym wampirem.
- To Phineas McKinney, znany także jako Doktor Kieł. 
Lara roześmiała się z ulgą.
- Muszę się przyzwyczaić do całego nowego świata. 
Drzwi otworzyły się i do sali wbiegł Robby z claymorem w pogotowiu.
- A ten to Robby MacKay - wycedził Jack. - Znany również jako gnida. 
Robby rozejrzał się i skrzywił.
- Chyba się troszeczkę spóźniłem.
- Jakieś dziesięć minut! - krzyknął Jack. - Gdzieś ty się podziewał, do diabła?
- Niech to szlag. - Robby wsunął miecz do pochwy na plecach. - Zrobiłem, jak prosiłeś, i 
odnalazłem śmiertelniczkę na tyłach, za czerwonymi drzwiami.
- To Wybrana Aquila - odezwała się Lara. - Jest cała?
- Nie. Strażnik zdążył ją dźgnąć w pierś. Była bliska śmierci, więc teleportowałem ją prosto 
do Romatechu. - Robby westchnął. - Roman próbował ratować jej życie, ale miała zbyt 
wiele obrażeń wewnętrznych. Wymazałem jej pamięć i zabrałem ją do szpitala. Nie wiem, 
czy przeżyje.
- Biedna dziewczyna - szepnęła Lara.
-  Zrobiłeś,  co  w twojej  mocy  -  powiedział  cicho  Jack.  Robby  założył  ręce  na  piersi  i 
zmarszczył brwi.
- Więc tu wszystko załatwione?
- Prawie. - Jack wskazał strażników. - Tych dwóch trzeba teleportować do miasta.
- A koło kuchni leży jeszcze jeden - poinformowała Lara.
- Pójdę po niego. - Robby wyszedł ze świątyni. Phil potruchtał za nim.
- Dokąd idzie wilk? - spytała Lara szeptem.
- Pewnie po swoje ubranie, żeby móc zmienić postać na ludzką. Laro, tylko my wiemy, że 
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Phil potrafi się przeobrazić, kiedy nie ma pełni księżyca. Nie mów o tym nikomu z Wolf 
Ridge. Nie wiem dlaczego, ale Phil chce to zachować w tajemnicy.
Skinęła głową.
- Okej. Cóż, od tej pory będę miała do zachowania wiele tajemnic.
Dotknął jej policzka.
- To żadna tajemnica, że cię kocham, uwielbiam i chcę z tobą spędzić całe życie. Możesz o 
tym krzyczeć ze szczytów gór.
Uśmiechnęła się wesoło.
- Krzyknę to tylko ze szczytu pewnej dzwonnicy w Wenecji. 
Jack się roześmiał.
- No to jesteśmy umówieni.

Lara westchnęła, kiedy gorąca woda spłynęła po jej ciele. Nie chciała ani minuty dłużej 
nosić tej białej szaty. Jack został w świątyni, żeby pilnować strażników, a ona tymczasem 
pobiegła  do  dormitorium,  żeby  wziąć  prysznic  i  przebrać  się  w  swoje  ubranie,  które 
wyjęła z kufra.
To już koniec, pomyślała, kiedy resztki mydła i szamponu spływały wirkiem do odpływu. 
Nie, tak naprawdę to dopiero początek. Jej życie z Jackiem będzie ekscytującą przygodą. 
Zapewniał ją, że może robić wszystko, byle czuła się szczęśliwa. Może wrócić do swojej 
pracy  jako  funkcjonariuszka  patrolująca  nocami  ulice  i  dalej  starać  się  o  awans  na 
detektywa. Albo może od razu zostać detektywem w firmie MacKay.
To  było  kuszące.  Bardzo  kuszące.  Wiedziała  już  o  istnieniu  dobrych  wampirów, 
Malkontentów i zmiennokształtnych. I jak tu wrócić do zwyczajnej pracy, kiedy poznała 
ten dziwny nowy świat? Będzie musiała znaleźć sposób, jak wyjaśnić to wszytko LaToi. 
Zakręciła wodę i wyszła z kabiny prysznicowej.
- Cześć, bellissima. 
Krzyknęła cicho.
-  Jack.  -  Stał  w drugim końcu łazienki,  oparty  o  umywalkę,  z  założonymi rękami.  W 
lustrze za nim nie było widać odbicia. - Jak długo tu jesteś?
- Dość długo. - Jego złotobrązowe oczy błysnęły wesoło. Parsknęła i wzięła ręcznik, żeby 
się wysuszyć.
- Myślałam, że zostaniesz w świątyni, żeby pilnować tych dwóch strażników.
- Robby właśnie teleportował się z tym drugim, a ja zostałem sam i zacząłem się o ciebie 
martwić. Chciałem sprawdzić, czy nic ci nie jest. - Uśmiechnął się leniwie. - I widzę, że 
wszystko w porządku. Wszędzie.
Roześmiała się, wycierając włosy ręcznikiem.
- Trzeba było przyłączyć się do mnie pod prysznicem.
- Poważnie się nad tym zastanawiałem. Myślałem też, czy nie skorzystać z jednego z tych 
łóżek w dormitorium. Ale czekają na nas w Wolf Ridge. Jeśli nie pojawimy się za parę 
minut, przybędą nas szukać.
- Och, więc lepiej się ubiorę. - Włożyła figi. Jack obserwował ją tęsknym wzrokiem.
- No cóż, było przyjemnie, dopóki trwało. 
Lara wzięła stanik.
- Dzięki Bogu, że mogę go znów włożyć. Miałam dość, że wszystko mi dyndało w tej 
tunice.
- Tak, to był bardzo smutny widok. 
Obruszyła się.
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- Bałam się, że piersi zaczną mi opadać.
- Jak dla mnie wyglądają doskonale. - Spojrzał na jej biust. - Od razu robią się weselsze, 
kiedy na nie patrzę.
Ze śmiechem włożyła stanik i dżinsy.
- Jack, jesteś tu? - dobiegł ich głos Robby'ego z dormitorium.
-  Merda -  burknął Jack. - Już idę! - Wyszedł do sypialni. Lara szybko włożyła koszulkę, 
skarpetki i buty. Wybiegła z łazienki.
Robby skinął jej głową.
-  Właśnie  mówiłem  Jackowi,  że  zmieniliśmy  wspomnienia  strażników  i  większości 
dziewczyn. Ale jedna chciała je zachować. Ma na imię Sarah.
-  Ach,  tak. -  Panna Zakaz. Lary jakoś to nie zdziwiło.  -  Sarah zaczęła się wszystkiego 
domyślać.  Oddali  ją  jakiemuś zboczeńcowi,  który przedstawiał  się  jako Zeus i  bardzo 
brutalnie ją potraktował.
- Tak. - Robby zmarszczył brwi. - Nie pamiętała tego Zeusa, więc pomogłem jej odzyskać 
pamięć. To było dla niej bardzo ciężkie przeżycie. Teraz wie, że zgwałcił ją i pobił.
- To znaczy, że ta dziewczyna wie o wampirach - powiedział Jack.
-  Tak.  Będziemy musieli  postępować z  nią  bardzo  ostrożnie.  Teleportuję  ją  prosto  do 
Romatechu, gdzie zostanie pod naszą opieką, dopóki nie zdecydujemy, czy pozwolić jej 
zachować wspomnienia. - Robby zwrócił się do Lary: - Znasz ją lepiej niż my. Myślisz, że 
można jej ufać?
-  Tak.  -  Lara  nie  mogła  nie  podziwiać  Sary.  Dziewczyna  podjęła  trudną  decyzję,  że 
zachowa te straszne wspomnienia. Byłoby o wiele prościej dać sobie wymazać pamięć.
- W innych okolicznościach i tak bym jej wykasował pamięć - ciągnął Robby. - Ale ona jest 
na studiach pedagogicznych, więc pomyślałem, że najpierw porozmawiam z Shanną.
Jack kiwnął głową.
- Słyszałem, że potrzebuje więcej nauczycieli.
- Nauczycieli? - zdziwiła się Lara.
-  Do  szkoły  dla  wyjątkowych  dzieci  -  odparł  Jack.  -  Zmiennokształtnych  albo  takich 
dzieciaków jak Constantine, które mają częściowo wampiryczne DNA. Później ci o tym 
opowiem.
- Koniecznie. - Larę bardzo interesowała możliwość urodzenia dziecka wampirowi.
- Jest jeszcze jedno - powiedział Robby. - Kiedy przywróciłem jej wspomnienia o Zeusie, 
potrafiła go nam opisać. Wysoki, ciemne oczy, rosyjski akcent i lewa ręka wygięta pod 
dziwnym kątem. Na lewej dłoni miał rękawiczkę.
Jack zesztywniał.
- Dziewięć kręgów piekła.
- Co? - spytała Lara. - Znacie go?
- Polujemy na niego od wielu lat - wyjaśnił Robby. - Z ostatnich raportów wynikało, że jest 
w Europie Wschodniej.
Jack spojrzał z niepokojem na Larę.
- To Casimir, przywódca Malkontentów. I jest tu, w Stanach. 
Lara  przełknęła  ślinę.  To  oznaczało  kolejne  bitwy.  I  kolejnych  śmiertelników  w 
niebezpieczeństwie.
-  Teleportuję  się  prosto  do  Romatechu,  żeby  ostrzec  Romana  i  Connora  -  postanowił 
Robby. - Potem zawiadomię Angusa. Będzie chciał tu ściągnąć kogo się da.
Jack kiwnął głową.
- Leć. Ja zabiorę Larę do Wolf Ridge. 
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Robby zniknął.
- Chodźmy. - Jack objął Larę.
- Czekaj. - Przycisnęła dłonie do jego piersi. - Jak bardzo zła jest sytuacja? Co ten Casimir 
chce zrobić?
- Zbiera armię wampirów, które za życia były kryminalistami. Planuje zabić wszystkie 
przyzwoite,  pijące  z  butelek  wampiry,  takie  jak  ja.  A  potem  zaczną  terroryzować 
śmiertelny świat, będą się pożywiać do woli i mordować, bo nikt ich już nie powstrzyma.
Lara zadrżała. Jack odgarnął wilgotne włosy z jej twarzy.
- Bardzo mi przykro, cara mia. Nie chciałem cię w to wciągać.
- Nic nie szkodzi. - Dotknęła jego twarzy. - Po wypadku samochodowym chciałam robić 
coś naprawdę ważnego, coś, co pomoże uczynić ten świat lepszym. I to jest właśnie to. Nie 
wyobrażam sobie niczego ważniejszego.
- Jesteś taka dzielna, cara mia. - Pocałował ją w czoło. - Ale nie mogę się z tobą zgodzić. Jest 
coś o wiele ważniejszego niż Casimir i jego podli poplecznicy.
Lara uśmiechnęła się ciepło.
- Mówisz o miłości? 
Skinął głową.
- Amore. Kiedy miłość jest po naszej stronie, nikt nas nie pokona.

Epilog
Trzy noce później Lara stała na  campanile  na Piazza San Marco i patrzyła na oświetlone 
księżycem dachy Wenecji. Opierała się o twardą pierś Jacka, a on obejmował ją.
- Tu jest tak pięknie, tak spokojnie - szepnęła. Potarł podbródek o jej włosy.
- Tutaj pierwszy raz powiedziałem ci, że cię kocham.
- Mhm. To było bardzo romantyczne. - Drgnęła, kiedy na dole rozległa się muzyka. - Co 
to? - Wyjrzała w dół i roześmiała się, widząc Lorenza grającego na akordeonie. Popłynęły 
ku niej nuty Bella notte.
- Och, Jack. - Dotknęła jego twarzy. - Jesteś taki słodki.
- Chciałem, żeby wszystko wyglądało idealnie. 
Spojrzała na niego cierpko.
- Próbujesz odtworzyć pierwszą randkę? 
Skrzywił się.
- Niekoniecznie. Pod koniec pierwszej randki zostawiłaś mnie.
- No tak. Ale ty zmusiłeś mnie do krzyku. Obawiam się, że biedne gołębie mają przeze 
mnie trwały uraz.
Uniósł ręce.
- Dostałem nauczkę. Dzisiaj teleportujemy się do mojej sypialni w palazzo i tam będę się z 
tobą kochał całą noc. Obiecuję, że zrobię, co w mojej mocy, a co do krzyków, zdecydujesz 
sama.
- Ty draniu. Zawsze przez ciebie krzyczę. 
Roześmiał się.
-  A jutro,  kiedy ja  będę całkowicie bezużyteczny we śnie,  pojedziesz na wycieczkę po 
Wenecji.  Siostrzenica  Gianetty  pracuje  w  muzeum  i  będzie  tego  dnia  twoją 
przewodniczką.
- Och, to cudownie. Dziękuję, Jack. 
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Oczy mu zabłysły.
- I mam dla ciebie jeszcze jedną niespodziankę. Nie będziesz zwiedzać sama. Dałem LaToi 
bilet pierwszej klasy do Wenecji. Przyjedzie rano.
Lara otworzyła usta i przycisnęła dłoń do serca.
- Jack, to najpiękniejszy prezent, jaki dostałam w życiu.
- Jest dobrą przyjaciółką. Nie chcę, żebyś ją straciła tylko dlatego, że jesteś ze mną. 
Oczy Lary napełniły się łzami. Nie powiedziała jeszcze LaToi wszystkiego, ale sądziła, że 
nietrudno  będzie  przekonać  przyjaciółkę,  że  Jack  jest  najcudowniejszym  facetem  na 
świecie. Bo po prostu był. Wychyliła się z okna dzwonnicy.
- Kocham Giacoma di Venezia!
Gołębie, spłoszone, zaczęły fruwać jak szalone wokół wieży i placu. Jack się roześmiał.
- No i proszę, znowu straszysz biedne gołębie. 
Zarzuciła mu ręce na szyję.
- Bo cię kocham, Jack. I zawsze będę cię kochać. 
Objął ją mocno.
- Jesteś moim aniołem, Laro. Mam dla ciebie jeszcze jedną niespodziankę. W spodniach.
Parsknęła. Położył jej dłoń na wypukłości. Spojrzała w dół.
- Jeśli dobrze pamiętam, jesteś o wiele większy. - Przesunęła dłoń na środek. - O tak, teraz 
to co innego.
Roześmiał się i wyjął mniejszą wypukłość z kieszeni.
- Myślę, że to ci się też spodoba. A przynajmniej mam taką nadzieję.  - Otworzył małe 
czarne pudełeczko. Lara aż się zachłysnęła. Był to piękny szafir, otoczony skrzącymi się 
brylancikami.
- Wiem, że to nie jest tradycyjny pierścionek, ale ten szafir przypomina mi twoje śliczne 
błękitne oczy. 
Odsunęła  się  o  krok.  Poczuła  gęsią  skórkę.  Wiedziała,  że  będzie  pielęgnować 
wspomnienie  tej  chwili  do  końca  życia.  Będzie  pamiętać  ten  chłodny  nocny  wiatr 
przelatujący na przestrzał przez okna  campanile  i dźwięki  Bella notte  płynące z placu na 
dole. I będzie pamiętać Jacka, stojącego przed nią z pierścionkiem i z miłością pałającą w 
złotobrązowych oczach. Ukląkł przed nią.
- Laro Boucher, zechcesz za mnie wyjść? 
Padła przed nim na kolana.
- Tak, tak. - Oplotła mu szyję rękami. Objął ją mocno.
- No to mi ulżyło. 
Odchyliła się do tyłu.
- Ale mam jeden warunek. 
Zrobił zaniepokojoną minę.
- Mianowicie? 
Uśmiechnęła się i pogłaskała go po policzku.
- Musisz przestać mówić „dziewięć kręgów piekła”.
- Och - rzucił zaskoczony. - To się da zrobić. - Wstał i z promiennym uśmiechem wziął w 
ramiona.  -  Masz  rację,  cara  mia.  Dzięki  tobie  w  moim  życiu  pojawiła  się  miłość  i 
znaleźliśmy drogę do Paradiso.
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